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 Dzień pierwszy 1 

 Pierwszy stycznia 1.01 

 

J 1, 1-8: Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, 

i Bogiem było Słowo. Ono było na początku u Boga. Wszystko 

przez Nie się stało, a bez Niego nic się nie stało, co się stało. 

W Nim było życie, a życie było światłością ludzi, a światłość 

w ciemności świeci i ciemność jej nie ogarnęła. Pojawił się 

człowiek posłany przez Boga - Jan mu było na imię. Przyszedł 

on na świadectwo, aby zaświadczyć o światłości, by wszyscy 

uwierzyli przez niego. Nie był on światłością, lecz [posłanym], 

aby zaświadczyć o światłości.  

 

-------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień drugi 2 

 Drugi stycznia 2.01 

 

J 1, 9-18: Była światłość prawdziwa, która oświeca każdego 

człowieka, gdy na świat przychodzi. Na świecie było [Słowo], 

a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał. Przyszło 

do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli. Wszystkim tym 

jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi 

Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego, którzy ani z krwi, ani 

z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. 

A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas. 

I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jednorodzony 

otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy. Jan daje o Nim 

świadectwo i głośno woła w słowach: Ten był, o którym 

powiedziałem: Ten, który po mnie idzie, przewyższył mnie 

godnością, gdyż był wcześniej ode mnie. Z Jego pełności 

wszyscyśmy otrzymali - łaskę po łasce. Podczas gdy Prawo 

zostało nadane przez Mojżesza, łaska i prawda przyszły przez 

Jezusa Chrystusa. Boga nikt nigdy nie widział, Ten 

Jednorodzony Bóg, który jest w łonie Ojca, [o Nim] pouczył.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzeci 1 

 Trzeci stycznia 3.01 

 

Łk 1, 1-7: Wielu już starało się ułożyć opowiadanie 

o zdarzeniach, które się dokonały pośród nas, tak jak nam je 

przekazali ci, którzy od początku byli naocznymi świadkami 

i sługami słowa. Postanowiłem więc i ja zbadać dokładnie 

wszystko od pierwszych chwil i opisać ci po kolei, dostojny 

Teofilu, abyś się mógł przekonać o całkowitej pewności nauk, 

których ci udzielono. Za czasów Heroda, króla Judei, żył 

pewien kapłan, imieniem Zachariasz, z oddziału Abiasza. 

Miał on żonę z rodu Aarona, a na imię było jej Elżbieta. Oboje 

byli sprawiedliwi wobec Boga i postępowali nienagannie 

według wszystkich przykazań i przepisów Pańskich. Nie mieli 

jednak dziecka, ponieważ Elżbieta była niepłodna; oboje zaś 

byli już posunięci w latach. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czwarty 4 

 Czwarty stycznia 4.01 

 

Łk 1, 8-17: Kiedy w wyznaczonej dla swego oddziału kolei 

pełnił służbę kapłańską przed Bogiem, jemu zgodnie ze 

zwyczajem kapłańskim przypadł los, żeby wejść do przybytku 

Pańskiego i złożyć ofiarę kadzenia. A cały lud modlił się na 

zewnątrz w czasie kadzenia. Naraz ukazał mu się anioł 

Pański, stojący po prawej stronie ołtarza kadzenia. Przeraził 

się na ten widok Zachariasz i strach padł na niego. Lecz anioł 

rzekł do niego: Nie bój się Zachariasz! Twoja prośba została 

wysłuchana: żona twoja Elżbieta urodzi ci syna, któremu 

nadasz imię Jan. Będzie to dla ciebie radość i wesele; i wielu 

z jego narodzenia cieszyć się będzie. Będzie bowiem wielki 

w oczach Pana; wina i sycery pić nie będzie i już w łonie matki 

napełniony będzie Duchem Świętym. Wielu spośród synów 

Izraela nawróci do Pana, Boga ich; on sam pójdzie przed Nim 

w duchu i mocy Eliasza, żeby serca ojców nakłonić ku 

dzieciom, a nieposłusznych - do usposobienia sprawiedliwych, 

by przygotować Panu lud doskonały. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień piąty 5 

 Piąty stycznia 5.01 

 

Łk 1, 18-25: Na to rzekł Zachariasz do anioła: Po czym to 

poznam? Bo ja jestem już stary i moja żona jest w podeszłym 

wieku. Odpowiedział mu anioł: Ja jestem Gabriel, który stoję 

przed Bogiem. A zostałem posłany, aby mówić z tobą 

i oznajmić ci tę wieść radosną. A oto będziesz niemy i nie 

będziesz mógł mówić aż do dnia, w którym się to stanie, bo nie 

uwierzyłeś moim słowom, które się spełnią w swoim czasie. 

Lud tymczasem czekał na Zachariasza i dziwił się, że tak 

długo zatrzymuje się w przybytku. Kiedy wyszedł, nie mógł do 

nich mówić, i zrozumieli, że miał widzenie w przybytku. On 

zaś dawał im znaki i pozostał niemy. A gdy upłynęły dni jego 

posługi kapłańskiej, powrócił do swego domu. Potem żona 

jego, Elżbieta, poczęła i pozostawała w ukryciu przez pięć 

miesięcy. Tak uczynił mi Pan - mówiła - wówczas, kiedy 

wejrzał łaskawie i zdjął ze mnie hańbę w oczach ludzi. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień szósty 6 

 Szósty stycznia 6.01 

 

Łk 1, 26-38: W szóstym miesiącu posłał Bóg anioła Gabriela 

do miasta w Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy 

poślubionej mężowi, imieniem Józef, z rodu Dawida; 

a Dziewicy było na imię Maryja. Anioł wszedł do Niej i rzekł: 

Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą, <błogosławiona 

jesteś między niewiastami>. Ona zmieszała się na te słowa 

i rozważała, co miałoby znaczyć to pozdrowienie. Lecz anioł 

rzekł do Niej: Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę 

u Boga. Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię 

Jezus. Będzie On wielki i będzie nazwany Synem 

Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida. 

Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego 

panowaniu nie będzie końca. Na to Maryja rzekła do anioła: 

Jakże się to stanie, skoro nie znam męża? Anioł Jej 

odpowiedział: Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc 

Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, 

będzie nazwane Synem Bożym. A oto również krewna Twoja, 

Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już w szóstym 

miesiącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Boga bowiem nie 

ma nic niemożliwego. Na to rzekła Maryja: Oto Ja służebnica 

Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa! Wtedy 

odszedł od Niej anioł.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siódmy 7 

 Siódmy stycznia 7.01 

 

Łk 1, 39-45: W tym czasie Maryja wybrała się i poszła 

z pośpiechem w góry do pewnego miasta w [pokoleniu] Judy. 

Weszła do domu Zachariasza i pozdrowiła Elżbietę. Gdy 

Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, poruszyło się 

dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił Elżbietę. 

Wydała ona okrzyk i powiedziała: Błogosławiona jesteś 

między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona. 

A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie? 

Oto, skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich 

uszach, poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie. 

Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią się słowa 

powiedziane Ci od Pana.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień ósmy 8 

 Ósmy stycznia 8.01 

 

Łk 1, 46-56: Wtedy Maryja rzekła: Wielbi dusza moja Pana, 

i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. Bo wejrzał na 

uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogo-sławić mnie 

będą odtąd wszystkie pokolenia, gdyż wielkie rzeczy uczynił 

mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię a swoje miłosierdzie 

na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją. 

On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] 

pyszniących się zamysłami serc swoich. Strąca władców 

z tronu, a wywyższa pokornych. Głodnych nasyca dobrami, 

a bogatych z niczym odprawia. Ujął się za sługą swoim, 

Izraelem, pomny na miłosierdzie swoje - jak przyobiecał 

naszym ojcom - na rzecz Abrahama i jego potomstwa na 

wieki. Maryja pozostała u niej około trzech miesięcy; potem 

wróciła do domu.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewiąty 9 

 Dziewiąty stycznia 9.01 

 

Łk 1,57-66: Dla Elżbiety zaś nadszedł czas rozwiązania 

i urodziła syna. Gdy jej sąsiedzi i krewni usłyszeli, że Pan 

okazał tak wielkie miłosierdzie nad nią, cieszyli się z nią 

razem. Ósmego dnia przyszli, aby obrzezać dziecię, i chcieli 

mu dać imię ojca jego, Zachariasza. Jednakże matka jego 

odpowiedziała: Nie, lecz ma otrzymać imię Jan. Odrzekli jej: 

Nie ma nikogo w twoim rodzie, kto by nosił to imię. Pytali 

więc znakami jego ojca, jak by go chciał nazwać. On zażądał 

tabliczki i napisał: Jan będzie mu na imię. I wszyscy się 

dziwili. A natychmiast otworzyły się jego usta, język się 

rozwiązał i mówił wielbiąc Boga. I padł strach na wszystkich 

ich sąsiadów. W całej górskiej krainie Judei rozpowiadano 

o tym wszystkim, co się zdarzyło. A wszyscy, którzy o tym 

słyszeli, brali to sobie do serca i pytali: Kimże będzie to 

dziecię? Bo istotnie ręka Pańska była z nim.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziesiąty 10 

 Dziesiąty stycznia 10.01 

 

Łk 1, 67-80: Wtedy ojciec jego, Zachariasz, został napełniony 

Duchem Świętym i prorokował, mówiąc: Niech będzie 

uwielbiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud swój i wyzwolił 

go, i moc zbawczą nam wzbudził w domu sługi swego, 

Dawida: jak zapowiedział to z dawien dawna przez usta 

swych świętych proroków, że nas wybawi od nieprzyjaciół 

i z ręki wszystkich, którzy nas nienawidzą; że miłosierdzie 

okaże ojcom naszym i wspomni na swoje święte Przymierze - 

na przysięgę, którą złożył ojcu naszemu, Abrahamowi, że nam 

użyczy tego, iż z mocy nieprzyjaciół wyrwani bez lęku służyć 

Mu będziemy w pobożności i sprawiedliwości przed Nim po 

wszystkie dni nasze. A i ty, dziecię, prorokiem Najwyższego 

zwać się będziesz, bo pójdziesz przed Panem torując Mu drogi; 

Jego ludowi dasz poznać zbawienie [co się dokona] przez 

odpuszczenie mu grzechów, dzięki litości serdecznej Boga 

naszego. Przez nią z wysoka Wschodzące Słońce nas nawiedzi, 

by zajaśnieć tym, co w mroku i cieniu śmierci mieszkają, aby 

nasze kroki zwrócić na drogę pokoju. Chłopiec zaś rósł 

i wzmacniał się duchem, a żył na pustkowiu aż do dnia 

ukazania się przed Izraelem. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień jedenasty 11 

 Jedenasty stycznia 11.01 

 

Mt 1, 1-17: Rodowód Jezusa Chrystusa, syna Dawida, syna 

Abrahama. Abraham był ojcem Izaaka; Izaak ojcem Jakuba; 

Jakub ojcem Judy i jego braci; Juda zaś był ojcem Faresa 

i Zary, których matką była Tamar. Fares był ojcem Ezrona; 

Ezron ojcem Arama; Aram ojcem Aminadaba; Aminadab 

ojcem Naassona; Naasson ojcem Salmona; Salmon ojcem 

Booza, a matką była Rachab. Booz był ojcem Obeda, a matką 

była Rut. Obed był ojcem Jessego, a Jesse ojcem króla 

Dawida. Dawid był ojcem Salomona, a matką była [dawna] 

żona Uriasza. Salomon był ojcem Roboama; Roboam ojcem 

Abiasza; Abiasz ojcem Asy; Asa ojcem Jozafata; Jozafat ojcem 

Jorama; Joram ojcem Ozjasza; Ozjasz ojcem Joatama; 

Joatam ojcem Achaza; Achaz ojcem Ezechiasza; Ezechiasz 

ojcem Manassesa; Manasses ojcem Amosa; Amos ojcem 

Jozjasza; Jozjasz ojcem Jechoniasza i jego braci w czasie 

przesiedlenia babilońskiego. Po przesiedleniu babilońskim 

Jechoniasz był ojcem Salatiela; Salatiel ojcem Zorobabela; 

Zorobabel ojcem Abiuda; Abiud ojcem Eliakima; Eliakim 

ojcem Azora; Azor ojcem Sadoka; Sadok ojcem Achima; Achim 

ojcem Eliuda; Eliud ojcem Eleazara; Eleazar ojcem Mattana; 

Mattan ojcem Jakuba; Jakub ojcem Józefa, męża Maryi, 

z której narodził się Jezus, zwany Chrystusem. Tak więc 

w całości od Abrahama do Dawida jest czternaście pokoleń; 

od Dawida do przesiedlenia babilońskiego czternaście 

pokoleń; od przesiedlenia babilońskiego do Chrystusa 

czternaście pokoleń.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwunasty 12 

 Dwunasty stycznia 12.01 

 

Łk 3, 23-38: Sam zaś Jezus rozpoczynając swoją działalność 

miał lat około trzydziestu. Był, jak mniemano, synem Józefa, 

syna Helego, syna Mattata, syna Lewiego, syna Melchiego, 

syna Jannaja, syna Józefa, syna Matatiasza, syna Amosa, 

syna Nahuma, syna Chesliego, syna Naggaja, syna Maata, 

syna Matatiasza, syna Semei, syna Josecha, syna Jody, syna 

Jana, syna Resy, syna Zorobabela, syna Salatiela, syna 

Neriego, syna Melchiego, syna Addiego, syna Kosama, syna 

Elmadana, syna Hera, syna Jezusa, syna Eliezera, syna 

Jorima, syna Mattata, syna Lewiego, syna Symeona, syna 

Judy, syna Józefa, syna Jony, syna Eliakima, syna Meleasza, 

syna Menny, syna Mattata, syna Natana, syna Dawida, syna 

Jessego, syna Jobeda, syna Booza, syna Sali, syna Naassona, 

syna Aminadaba, syna Admina, syna Arniego, syna Esroma, 

syna Faresa, syna Judy, syna Jakuba, syna Izaaka, syna 

Abrahama, syna Tarego, syna Nachora, syna Serucha, syna 

Ragaua, syna Faleka, syna Ebera, syna Sali, syna Kainama, 

syna Arfaksada, syna Sema, syna Noego, syna Lamecha, syna 

Matusali, syna Enocha, syna Jareta, syna Maleleela, syna 

Kainama, syna Enosa, syna Seta, syna Adama, syna Bożego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzynasty 13 

 Trzynasty stycznia 13.01 

 

Mt 1, 18-25: Z narodzeniem Jezusa Chrystusa było tak. Po 

zaślubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim 

zamieszkali razem, znalazła się brzemienną za sprawą Ducha 

Świętego. Mąż Jej, Józef, który był człowiekiem 

sprawiedliwym i nie chciał narazić Jej na zniesławienie, 

zamierzał oddalić Ją potajemnie. Gdy powziął tę myśl, oto 

anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: Józefie, synu 

Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; 

albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. 

Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi 

swój lud od jego grzechów. A stało się to wszystko, aby się 

wypełniło słowo Pańskie po-wiedziane przez Proroka: Oto 

Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu nadadzą imię 

Emmanuel, to znaczy: Bóg z nami. Zbudziwszy się ze snu, 

Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją 

Małżonkę do siebie, lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła 

Syna, któremu nadał imię Jezus. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czternasty 14 

 Czternasty stycznia 14.01 

 

Łk 2, 1-7: W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara 

Augusta, żeby przeprowadzić spis ludności w całym państwie. 

Pierwszy ten spis odbył się wówczas, gdy wielkorządcą Syrii 

był Kwiryniusz. Wybierali się więc wszyscy, aby się dać 

zapisać, każdy do swego miasta. Udał się także Józef z Galilei, 

z miasta Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego 

Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawida, żeby się 

dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była 

brzemienna. Kiedy tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas 

rozwiązania. Porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła 

Go w pieluszki i położyła w żłobie, gdyż nie było dla nich 

miejsca w gospodzie. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień piętnasty 15 

 Piętnasty stycznia 15.01 

 

Łk 2, 8-14: W tej samej okolicy przebywali w polu pasterze 

i trzymali straż nocną nad swoją trzodą. Naraz stanął przy 

nich anioł Pański i chwała Pańska zewsząd ich oświeciła, tak 

że bardzo się przestraszyli. Lecz anioł rzekł do nich: Nie bójcie 

się! Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem 

całego narodu: dziś w mieście Dawida narodził się wam 

Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan. A to będzie znakiem dla 

was: Znajdziecie Niemowlę, owinięte w pieluszki i leżące 

w żłobie. I nagle przyłączyło się do anioła mnóstwo zastępów 

niebieskich, które wielbiły Boga słowami: Chwała Bogu na 

wysokościach, a na ziemi pokój ludziom Jego upodobania.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień szesnasty 16 

 Szesnasty stycznia 16.01 

 

Łk 2, 15-21: Gdy aniołowie odeszli od nich do nieba, pasterze 

mówili nawzajem do siebie: Pójdźmy do Betlejem i zobaczmy, 

co się tam zdarzyło i o czym nam Pan oznajmił. Udali się też 

z pośpiechem i znaleźli Maryję, Józefa i Niemowlę, leżące 

w żłobie. Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym, co im zostało 

objawione o tym Dziecięciu. A wszyscy, którzy to słyszeli, 

dziwili się temu, co im pasterze opowiadali. Lecz Maryja 

zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim 

sercu. A pasterze wrócili, wielbiąc i wysławiając Boga za 

wszystko, co słyszeli i widzieli, jak im to było powiedziane. 

Gdy nadszedł dzień ósmy i należało obrzezać Dziecię, nadano 

Mu imię Jezus, którym Je nazwał anioł, zanim się poczęło 

w łonie [Matki].  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemnasty 17 

 Siedemnasty stycznia 17.01 

 

Łk 2, 22-26: Gdy potem upłynęły dni ich oczyszczenia według 

Prawa Mojżeszowego, przynieśli Je do Jerozolimy, aby Je 

przedstawić Panu. Tak bowiem jest napisane w Prawie 

Pańskim: Każde pierworodne dziecko płci męskiej będzie 

poświęcone Panu. Mieli również złożyć w ofierze parę 

synogarlic albo dwa młode gołębie, zgodnie z przepisem 

Prawa Pańskiego. A żył w Jerozolimie człowiek, imieniem 

Symeon. Był to człowiek sprawiedliwy i pobożny, wyczekiwał 

pociechy Izraela, a Duch Święty spoczywał na nim. Jemu 

Duch Święty objawił, że nie ujrzy śmierci, aż zobaczy 

Mesjasza Pańskiego. 

 

 ------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemnasty 18 

 Osiemnasty stycznia 18.01 

 

Łk 2, 27-35: Za natchnieniem więc Ducha przyszedł do 

świątyni. A gdy Rodzice wnosili Dzieciątko Jezus, aby 

postąpić z Nim według zwyczaju Prawa, on wziął Je 

w objęcia, błogosławił Boga i mówił: Teraz, o Władco, pozwól 

odejść słudze Twemu w pokoju, według Twojego słowa. Bo 

moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec 

wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan i chwałę 

ludu Twego, Izraela. A Jego ojciec i Matka dziwili się temu, co 

o Nim mówiono. Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, 

Matki Jego: Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na 

powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się 

będą. A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły 

zamysły serc wielu.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewiętnasty 19 

 Dziewiętnasty stycznia 19.01 

 

Łk 2, 36-39: Była tam również prorokini Anna, córka 

Fanuela z pokolenia Asera, bardzo podeszła w latach. Od 

swego panieństwa siedem lat żyła z mężem i pozostawała 

wdową. Liczyła już osiemdziesiąty czwarty rok życia. Nie 

rozstawała się ze świątynią, służąc Bogu w postach 

i modlitwach dniem i nocą. Przyszedłszy w tej właśnie chwili, 

sławiła Boga i mówiła o Nim wszystkim, którzy oczekiwali 

wyzwolenia Jerozolimy. A gdy wypełnili wszystko według 

Prawa Pańskiego, wrócili do Galilei, do swego miasta - 

Nazaret.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty 20 

 Dwudziesty stycznia 20.01 

 

Mt 2, 1- 12: Gdy zaś Jezus narodził się w Betlejem w Judei za 

panowania króla Heroda, oto Mędrcy ze Wschodu przybyli do 

Jerozolimy i pytali: Gdzie jest nowo narodzony król żydowski? 

Ujrzeliśmy bowiem jego gwiazdę na Wschodzie i przybyliśmy 

oddać mu pokłon. Skoro to usłyszał król Herod, przeraził się, 

a z nim cała Jerozolima. Zebrał więc wszystkich 

arcykapłanów i uczonych ludu i wypytywał ich, gdzie ma się 

narodzić Mesjasz. Ci mu odpowiedzieli: W Betlejem judzkim, 

bo tak napisał Prorok: A ty, Betlejem, ziemio Judy, nie jesteś 

zgoła najlichsze spośród głównych miast Judy, albowiem 

z ciebie wyjdzie władca, który będzie pasterzem ludu mego, 

Izraela. Wtedy Herod przywołał potajemnie Mędrców 

i wypytał ich dokładnie o czas ukazania się gwiazdy. 

A kierując ich do Betlejem, rzekł: Udajcie się tam i wypytujcie 

starannie o Dziecię, a gdy Je znajdziecie donieście mi, abym 

i ja mógł pójść i oddać Mu pokłon. Oni zaś wysłuchawszy 

króla, ruszyli w drogę. A oto gwiazda, którą widzieli na 

Wschodzie, szła przed nimi, aż przyszła i zatrzymała się nad 

miejscem, gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się 

uradowali. Weszli do domu i zobaczyli Dziecię z Matką Jego, 

Maryją; upadli na twarz i oddali Mu pokłon. I otworzywszy 

swe skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę. 

A otrzymawszy we śnie nakaz, żeby nie wracali do Heroda, 

inną drogą udali się do swojej ojczyzny. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty pierwszy 21 

 Dwudziesty pierwszy stycznia 21.01 

 

Mt 2, 13-23: Gdy oni odjechali, oto anioł Pański ukazał się 

Józefowi we śnie i rzekł: Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę 

i uchodź do Egiptu; pozostań tam, aż ci powiem; bo Herod 

będzie szukał Dziecięcia, aby Je zgładzić. On wstał, wziął w 

nocy Dziecię i Jego Matkę i udał się do Egiptu; tam pozostał 

aż do śmierci Heroda. Tak miało się spełnić słowo, które Pan 

powiedział przez Proroka: Z Egiptu wezwałem Syna mego. 

Wtedy Herod widząc, że go Mędrcy zawiedli, wpadł 

w straszny gniew. Posłał [oprawców] do Betlejem i całej 

okolicy i kazał pozabijać wszystkich chłopców w wieku do lat 

dwóch, stosownie do czasu, o którym się dowiedział od 

Mędrców. Wtedy spełniły się słowa proroka Jeremiasza: Krzyk 

usłyszano w Rama, płacz i jęk wielki. Rachel opłakuje swe 

dzieci i nie chce utulić się w żalu, bo ich już nie ma.  

A gdy Herod umarł, oto Józefowi w Egipcie ukazał się anioł 

Pański we śnie, i rzekł: Wstań, weź Dziecię i Jego Matkę i idź 

do ziemi Izraela, bo już umarli ci, którzy czyhali na życie 

Dziecięcia. On więc wstał, wziął Dziecię i Jego Matkę i wrócił 

do ziemi Izraela. Lecz gdy posłyszał, że w Judei panuje 

Archelaos w miejsce ojca swego, Heroda, bał się tam iść. 

Otrzymawszy zaś we śnie nakaz, udał się w strony Galilei. 

Przybył do miasta, zwanego Nazaret, i tam osiadł. Tak miało 

się spełnić słowo Proroków: Nazwany będzie Nazarejczykiem.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty drugi 22 

 Dwudziesty drugi stycznia 22.01 

 

Łk 2, 41-52: Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolimy na 

Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam 

zwyczajem świątecznym. Kiedy wracali po skończonych 

uroczystościach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie 

zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest 

w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród 

krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do 

Jerozolimy szukając Go. Dopiero po trzech dniach odnaleźli 

Go w świątyni, gdzie siedział między nauczycielami, 

przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy 

Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu 

i odpowiedziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego 

Matka rzekła do Niego: Synu, czemuś nam to uczynił? Oto 

ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie. Lecz On im 

odpowiedział: Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, 

że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca? Oni jednak 

nie zrozumieli tego, co im powiedział. Potem poszedł z nimi 

i wrócił do Nazaretu; i był im poddany. A Matka Jego 

chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu. 

Jezus zaś czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce 

u Boga i u ludzi. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty trzeci 23 

 Dwudziesty trzeci stycznia 23.01 

 

Mt 3, 1-12: W owym czasie wystąpił Jan Chrzciciel i głosił na 

Pustyni Judzkiej te słowa: Nawróćcie się, bo bliskie jest 

królestwo niebieskie. Do niego to odnosi się słowo proroka 

Izajasza, gdy mówi: Głos wołającego na pustyni: Przygotujcie 

drogę Panu, Dla Niego prostujcie ścieżki. Sam zaś Jan nosił 

odzienie z sierści wielbłądziej i pas skórzany około bioder, 

a jego pokarmem była szarańcza i miód leśny. Wówczas 

ciągnęły do niego Jerozolima oraz cała Judea i cała okolica 

nad Jordanem. Przyjmowano od niego chrzest w rzece 

Jordan, wyznając przy tym swe grzechy. A gdy widział, że 

przychodzi do chrztu wielu spośród faryzeuszów 

i saduceuszów, mówił im: Plemię żmijowe, kto wam pokazał, 

jak uciec przed nadchodzącym gniewem? Wydajcie więc godny 

owoc nawrócenia, a nie myślcie, że możecie sobie mówić: 

Abrahama mamy za ojca, bo powiadam wam, że z tych 

kamieni może Bóg wzbudzić dzieci Abrahamowi. Już siekiera 

do korzenia drzew jest przyłożona. Każde więc drzewo, które 

nie wydaje dobrego owocu, będzie wycięte i w ogień wrzucone. 

Ja was chrzczę wodą dla nawrócenia; lecz Ten, który idzie za 

mną, mocniejszy jest ode mnie; ja nie jestem godzien nosić Mu 

sandałów. On was chrzcić będzie Duchem Świętym i ogniem. 

Ma On wiejadło w ręku i oczyści swój omłot: pszenicę zbierze 

do spichlerza, a plewy spali w ogniu nieugaszonym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty czwarty 24 

 Dwudziesty czwarty stycznia 24.01 

 

Łk 3, 1- 11: Było to w piętnastym roku rządów Tyberiusza 

Cezara. Gdy Poncjusz Piłat był namiestnikiem Judei, Herod 

tetrarchą Galilei, brat jego Filip tetrarchą Iturei i kraju 

Trachonu, Lizaniasz tetrarchą Abileny; za najwyższych 

kapłanów Annasza i Kajfasza skierowane zostało słowo Boże 

do Jana, syna Zachariasza, na pustyni. Obchodził więc całą 

okolicę nad Jordanem i głosił chrzest nawrócenia dla 

odpuszczenia grzechów, jak jest napisane w księdze mów 

proroka Izajasza: Głos wołające-go na pustyni: Przygotujcie 

drogę Panu, prostujcie ścieżki dla Niego! Każda dolina niech 

będzie wypełniona, każda góra i pagórek zrównane, drogi 

kręte niech się staną prostymi, a wyboiste drogami gładkimi! 

I wszyscy ludzie ujrzą zbawienie Boże. Mówił więc do tłumów, 

które wychodziły, żeby przyjąć chrzest od niego: Plemię 

żmijowe, kto wam pokazał, jak uciec przed nadchodzącym 

gniewem? Wydajcie więc owoce godne nawrócenia; i nie 

próbujcie sobie mówić: Abrahama mamy za ojca, bo 

powiadam wam, że z tych kamieni może Bóg wzbudzić dzieci 

Abrahamowi. Już siekiera do korzenia drzew jest przyłożona. 

Każde więc drzewo, które nie wydaje dobrego owocu, będzie 

wycięte i w ogień wrzucone. Pytały go tłumy: Cóż więc mamy 

czynić? On im odpowiadał: Kto ma dwie suknie, niech [jedną] 

da temu, który nie ma; a kto ma żywność, niech tak samo 

czyni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty piąty 25 

 Dwudziesty piąty stycznia 25.01 

 

Łk 3,12-18: Przychodzili także celnicy, żeby przyjąć chrzest, 

i pytali go: Nauczycielu, co mamy czynić? On im odpowiadał: 

Nie pobierajcie nic więcej ponad to, ile wam wyznaczono. 

Pytali go też i żołnierze: A my, co mamy czynić? On im 

odpowiadał: Nad nikim się nie znęcajcie i nikogo nie 

uciskajcie, lecz poprzestawajcie na swoim żołdzie. Gdy więc 

lud oczekiwał z napięciem i wszyscy snuli domysły w sercach 

co do Jana, czy nie jest Mesjaszem, on tak przemówił do 

wszystkich: Ja was chrzczę wodą; lecz idzie mocniejszy ode 

mnie, któremu nie jestem godzien rozwiązać rzemyka 

u sandałów. On chrzcić was będzie Duchem Świętym 

i ogniem. Ma On wiejadło w ręku dla oczyszczenia swego 

omłotu: pszenicę zbierze do spichlerza, a plewy spali w ogniu 

nieugaszonym. Wiele też innych napomnień dawał ludowi 

i głosił dobrą nowinę. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty szósty 26 

 Dwudziesty szósty stycznia 26.01 

 

Mk 1, 2-8: Jak jest napisane u proroka Izajasza: Oto Ja 

posyłam wysłańca mego przed Tobą; on przygotuje drogę 

Twoją. Głos wołającego na pustyni: Przygotujcie drogę Panu, 

Jemu prostujcie ścieżki. Wystąpił Jan Chrzciciel na pustyni 

i głosił chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów. 

Ciągnęła do niego cała judzka kraina oraz wszyscy 

mieszkańcy Jerozolimy i przyjmowali od niego chrzest w rzece 

Jordan, wyznając /przy tym/ swe grzechy. Jan nosił odzienie 

z sierści wielbłądziej i pas skórzany około bioder, a żywił się 

szarańczą i miodem leśnym. I tak głosił: Idzie za mną 

mocniejszy ode mnie, a ja nie jestem godzien, aby się schylić 

i rozwiązać rzemyk u Jego sandałów. Ja chrzciłem was wodą, 

On zaś chrzcić was będzie Duchem Świętym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty siódmy 27 

 Dwudziesty siódmy stycznia 27.01 

 

Mt 3, 13-17: Wtedy przyszedł Jezus z Galilei nad Jordan do 

Jana, żeby przyjąć chrzest od niego. Lecz Jan powstrzymywał 

Go, mówiąc: To ja potrzebuję chrztu od Ciebie, a Ty 

przychodzisz do mnie? Jezus mu odpowiedział: Pozwól teraz, 

bo tak godzi się nam wypełnić wszystko, co sprawiedliwe. 

Wtedy Mu ustąpił. A gdy Jezus został ochrzczony, 

natychmiast wyszedł z wody. A oto otworzyły Mu się niebiosa 

i ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębicę 

i przychodzącego na Niego. A głos z nieba mówił: Ten jest mój 

Syn umiłowany, w którym mam upodobanie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty ósmy 28 

 Dwudziesty ósmy stycznia 28.01 

 

Mk 1, 9-11: W owym czasie przyszedł Jezus z Nazaretu 

w Galilei i przyjął od Jana chrzest w Jordanie. W chwili gdy 

wychodził z wody, ujrzał rozwierające się niebo i Ducha jak 

gołębicę zstępującego na siebie. A z nieba odezwał się głos: Tyś 

jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwudziesty dziewiąty 29 

 Dwudziesty dziewiąty stycznia 29.01 

 

Łk 3, 21-22: Kiedy cały lud przystępował do chrztu, Jezus 

także przyjął chrzest. A gdy się modlił, otworzyło się niebo 

i Duch Święty zstąpił na Niego, w postaci cielesnej niby 

gołębica, a nieba odezwał się głos: Tyś jest mój Syn 

umiłowany, w Tobie mam upodobanie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty 30 

 Trzydziesty stycznia 30.01 

 

Mt 4, 1- 11: Wtedy Duch wyprowadził Jezusa na pustynię, 

aby był kuszony przez diabła. A gdy przepościł czterdzieści dni 

i czterdzieści nocy, odczuł w końcu głód. Wtedy przystąpił 

kusiciel i rzekł do Niego: Jeśli jesteś Synem Bożym, powiedz, 

żeby te kamienie stały się chlebem. Lecz on mu odparł: 

Napisane jest: Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym 

słowem, które pochodzi z ust Bożych. Wtedy wziął Go diabeł 

do Miasta Świętego, postawił na narożniku świątyni i rzekł 

Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się w dół, jest przecież 

napisane: Aniołom swoim rozkaże o tobie, a na rękach nosić 

cię będą byś przypadkiem nie uraził swej nogi o kamień. 

Odrzekł mu Jezus: Ale jest napisane także: Nie będziesz 

wystawiał na próbę Pana, Boga swego. Jeszcze raz wziął Go 

diabeł na bardzo wysoką górę, pokazał Mu wszystkie 

królestwa świata oraz ich przepych i rzekł do Niego: Dam Ci 

to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon. Na to odrzekł 

mu Jezus: Idź precz, szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, 

Bogu swemu, będziesz oddawał pokłon i Jemu samemu służyć 

będziesz. Wtedy opuścił Go diabeł, a oto aniołowie przystąpili 

i usługiwali Mu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty pierwszy 31 

 Trzydziesty pierwszy stycznia 31.01 

 

Łk 4, 1-13: Pełen Ducha Świętego,  znad Jordanu i przebywał 

w Duchu [Świętym] na pustyni czterdzieści dni, gdzie był 

kuszony przez diabła. Nic w owe dni nie jadł, a po ich upływie 

odczuł głód. Rzekł Mu wtedy diabeł: Jeśli jesteś Synem 

Bożym, powiedz temu kamieniowi, żeby się stał chlebem. 

Odpowiedział mu Jezus: Napisane jest: Nie samym chlebem 

żyje człowiek. Wówczas wyprowadził Go w górę, pokazał Mu 

w jednej chwili wszystkie królestwa świata i rzekł diabeł do 

Niego: Tobie dam potęgę i wspaniałość tego wszystkiego, bo 

mnie są poddane i mogę je odstąpić, komu chcę. Jeśli więc 

upadniesz i oddasz mi pokłon, wszystko będzie Twoje. Lecz 

Jezus mu odrzekł: Napisane jest: Panu, Bogu swemu, będziesz 

oddawał pokłon i Jemu samemu służyć będziesz. Zaprowadził 

Go też do Jerozolimy, postawił na narożniku świątyni i rzekł 

do Niego: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się stąd w dół! Jest 

bowiem napisane: Aniołom swoim rozkaże o Tobie, żeby Cię 

strzegli, i na rękach nosić Cię będą, byś przypadkiem nie 

uraził swej nogi o kamień. Lecz Jezus mu odparł: 

Powiedziano: Nie będziesz wystawiał na próbę Pana, Boga 

swego. Gdy diabeł dokończył całego kuszenia, odstąpił od 

Niego aż do czasu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty drugi 32 

 Pierwszy lutego 1.02 

 

J 1, 19-28: Takie jest świadectwo Jana. Gdy Żydzi wysłali do 

niego z Jerozolimy kapłanów i lewitów z zapytaniem: Kto ty 

jesteś?, on wyznał, a nie zaprzeczył, oświadczając: Ja nie 

jestem Mesjaszem. Zapytali go: Cóż zatem? Czy jesteś 

Eliaszem? Odrzekł: Nie jestem. Czy ty jesteś prorokiem? 

Odparł: Nie! Powiedzieli mu więc: Kim jesteś, abyśmy mogli 

dać odpowiedź tym, którzy nas wysłali? Co mówisz sam 

o sobie? Odpowiedział: Jam głos wołającego na pustyni: 

Prostujcie drogę Pańską, jak powiedział prorok Izajasz. 

A wysłannicy byli spośród faryzeuszów. I zadawali mu 

pytania, mówiąc do niego: Czemu zatem chrzcisz, skoro nie 

jesteś ani Mesjaszem, ani Eliaszem, ani prorokiem? Jan im 

tak odpowiedział: Ja chrzczę wodą. Pośród was stoi Ten, 

którego wy nie znacie, który po mnie idzie, a któremu ja nie 

jestem godzien odwiązać rzemyka u Jego sandała. Działo się 

to w Betanii, po drugiej stronie Jordanu, gdzie Jan udzielał 

chrztu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty trzeci 33 

 Drugi lutego 2.02 

 

J 1, 29-34: Nazajutrz zobaczył Jezusa, nadchodzącego ku 

niemu, i rzekł: Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata. 

To jest Ten, o którym powiedziałem: Po mnie przyjdzie Mąż, 

który mnie przewyższył godnością, gdyż był wcześniej ode 

mnie. Ja Go przedtem nie znałem, ale przyszedłem chrzcić 

wodą w tym celu, aby On się objawił Izraelowi. Jan dał takie 

świadectwo: Ujrzałem Ducha, który jak gołębica zstępował 

z nieba i spoczął na Nim. Ja Go przedtem nie znałem, ale Ten, 

który mnie posłał, abym chrzcił wodą, powiedział do mnie: 

Ten, nad którym ujrzysz Ducha zstępującego i spoczywającego 

nad Nim, jest Tym, który chrzci Duchem Świętym. Ja to 

ujrzałem i daję świadectwo, że On jest Synem Bożym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty czwarty 34 

 Trzeci lutego 3.02 

 

J 1, 35-42: Nazajutrz Jan znowu stał w tym miejscu wraz 

z dwoma swoimi uczniami i gdy zobaczył przechodzącego 

Jezusa, rzekł: Oto Baranek Boży. Dwaj uczniowie usłyszeli, 

jak mówił, i poszli za Jezusem. Jezus zaś odwróciwszy się 

i ujrzawszy, że oni idą za Nim, rzekł do nich: Czego szukacie? 

Oni powiedzieli do Niego: Rabbi! - to znaczy: Nauczycielu - 

gdzie mieszkasz? Odpowiedział im: Chodźcie, a zobaczycie. 

Poszli więc i zobaczyli, gdzie mieszka, i tego dnia pozostali 

u Niego. Było to około godziny dziesiątej. Jednym z dwóch, 

którzy to usłyszeli od Jana i poszli za Nim, był Andrzej, brat 

Szymona Piotra. Ten spotkał najpierw swego brata i rzekł do 

niego: Znaleźliśmy Mesjasza - to znaczy: Chrystusa. 

I przyprowadził go do Jezusa. A Jezus wejrzawszy na niego 

rzekł: Ty jesteś Szymon, syn Jana, ty będziesz nazywał się 

Kefas - to znaczy: Piotr. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty piąty 35 

 Czwarty lutego 4.02 

 

J 1, 43-51: Nazajutrz [Jezus] postanowił udać się do Galilei. 

I spotkał Filipa. Jezus powiedział do niego: Pójdź za Mną! 

Filip zaś pochodził z Betsaidy, z miasta Andrzeja i Piotra. 

Filip spotkał Natanaela i powiedział do niego: Znaleźliśmy 

Tego, o którym pisał Mojżesz w Prawie i Prorocy - Jezusa, 

syna Józefa z Nazaretu. Rzekł do niego Natanael: Czyż może 

być co dobrego z Nazaretu? Odpowiedział mu Filip: Chodź 

i zobacz. Jezus ujrzał, jak Natanael zbliżał się do Niego, 

i powiedział o nim: Patrz, to prawdziwy Izraelita, w którym 

nie ma podstępu. Powiedział do Niego Natanael: Skąd mnie 

znasz? Odrzekł mu Jezus: Widziałem cię, zanim cię zawołał 

Filip, gdy byłeś pod drzewem figowym. Odpowiedział Mu 

Natanael: Rabbi, Ty jesteś Synem Bożym, Ty jesteś Królem 

Izraela! Odparł mu Jezus: Czy dlatego wierzysz, że 

powiedziałem ci: Widziałem cię pod drzewem figowym? 

Zobaczysz jeszcze więcej niż to. Potem powiedział do niego: 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Ujrzycie niebiosa 

otwarte i aniołów Bożych wstępujących i zstępujących na 

Syna Człowieczego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty szósty 36 

 Piąty lutego 5.02 

 

J 2, 1-12: Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie 

Galilejskiej i była tam Matka Jezusa. Zaproszono na to wesele 

także Jezusa i Jego uczniów. A kiedy zabrakło wina, Matka 

Jezusa mówi do Niego: Nie mają już wina. Jezus Jej 

odpowiedział: Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? 

Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja? Wtedy Matka Jego 

powiedziała do sług: Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie. 

Stało zaś tam sześć stągwi kamiennych przeznaczonych do 

żydowskich oczyszczeń, z których każda mogła pomieścić dwie 

lub trzy miary. Rzekł do nich Jezus: Napełnijcie stągwie 

wodą! I napełnili je aż po brzegi. Potem do nich powiedział: 

Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu! Oni zaś 

zanieśli. A gdy starosta weselny skosztował wody, która stała 

się winem - nie wiedział bowiem, skąd ono pochodzi, ale 

słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli - przywołał pana 

młodego i powiedział do niego: Każdy człowiek stawia 

najpierw dobre wino, a gdy się napiją, wówczas gorsze. Ty 

zachowałeś dobre wino aż do tej pory. Taki to początek 

znaków uczynił Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawił swoją 

chwałę i uwierzyli w Niego Jego uczniowie. Następnie On, 

Jego Matka, bracia i uczniowie Jego udali się do Kafarnaum, 

gdzie pozostali kilka dni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty siódmy 37 

 Szósty lutego 6.02 

 

J 2, 13-17: Zbliżała się pora Paschy żydowskiej i Jezus udał 

się do Jerozolimy. W świątyni napotkał siedzących za stołami 

bankierów oraz tych, którzy sprzedawali woły, baranki 

i gołębie. Wówczas sporządziwszy sobie bicz ze sznurków, 

powypędzał wszystkich ze świątyni, także baranki i woły, 

porozrzucał monety bankierów, a stoły powywracał. Do tych 

zaś, którzy sprzedawali gołębie, rzekł: Weźcie to stąd, 

a z domu mego Ojca nie róbcie targowiska! Uczniowie Jego 

przypomnieli sobie, że napisano: Gorliwość o dom Twój 

pochłonie Mnie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty ósmy 38 

 Siódmy lutego 7.02 

 

J 2, 18-25: W odpowiedzi zaś na to Żydzi rzekli do Niego: 

Jakim znakiem wykażesz się wobec nas, skoro takie rzeczy 

czynisz? Jezus dał im taką odpowiedź: Zburzcie tę świątynię, 

a Ja w trzech dniach wzniosę ją na nowo. Powiedzieli do 

Niego Żydzi: Czterdzieści sześć lat budowano tę świątynię, 

a Ty ją wzniesiesz w przeciągu trzech dni? On zaś mówił 

o świątyni swego ciała. Gdy więc zmartwychwstał, 

przypomnieli sobie uczniowie Jego, że to powiedział, 

i uwierzyli Pismu i słowu, które wyrzekł Jezus. Kiedy zaś 

przebywał w Jerozolimie w czasie Paschy, w dniu 

świątecznym, wielu uwierzyło w imię Jego, widząc znaki, 

które czynił. Jezus natomiast nie zwierzał się im, bo 

wszystkich znał i nie potrzebował niczyjego świadectwa 

o człowieku. Sam bowiem wiedział, co w człowieku się kryje. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzydziesty dziewiąty 39 

 Ósmy lutego 8.02 

 

J 3, 1-12: Był wśród faryzeuszów pewien człowiek, imieniem 

Nikodem, dostojnik żydowski. Ten przyszedł do Niego nocą 

i powiedział Mu: Rabbi, wiemy, że od Boga przyszedłeś jako 

nauczyciel. Nikt bowiem nie mógłby czynić takich znaków, 

jakie Ty czynisz, gdyby Bóg nie był z Nim. W odpowiedzi rzekł 

do niego Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się 

ktoś nie narodzi powtórnie, nie może ujrzeć królestwo Bożego. 

Nikodem powiedział do Niego: Jakżeż może się człowiek 

narodzić będąc starcem? Czyż może powtórnie wejść do łona 

swej matki i narodzić się? Jezus odpowiedział: Zaprawdę, 

zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody 

i z Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego. To, co się 

z ciała narodziło, jest ciałem, a to, co się z Ducha narodziło, 

jest duchem. Nie dziw się, że powiedziałem ci: Trzeba wam się 

powtórnie narodzić. Wiatr wieje tam, gdzie chce, i szum jego 

słyszysz, lecz nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd podąża. Tak 

jest z każdym, który narodził się z Ducha. W odpowiedzi rzekł 

do Niego Nikodem: Jakżeż to się może stać? Odpowiadając na 

to rzekł mu Jezus: Ty jesteś nauczycielem Izraela, a tego nie 

wiesz? Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, że to mówimy, co 

wiemy, i o tym świadczymy, cośmy widzieli, a świadectwa 

naszego nie przyjmujecie. Jeżeli wam mówię o tym, co jest 

ziemskie, a nie wierzycie, to jakżeż uwierzycie temu, co wam 

powiem o sprawach niebieskich? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty 40 

 Dziewiąty lutego 9.02 

 

J 3, 13- 21: I nikt nie wstąpił do nieba, oprócz Tego, który 

z nieba zstąpił - Syna Człowieczego. A jak Mojżesz wywyższył 

węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna 

Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie 

wieczne. Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego 

Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie 

zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego 

Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat 

został przez Niego zbawiony. Kto wierzy w Niego, nie podlega 

potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie 

uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego. A sąd polega 

na tym, że światło przyszło na świat, lecz ludzie bardziej 

umiłowali ciemność aniżeli światło: bo złe były ich uczynki. 

Każdy bowiem, kto się dopuszcza nieprawości, nienawidzi 

światła i nie zbliża się do światła, aby nie potępiono jego 

uczynków. Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do 

światła, aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty pierwszy 41 

 Dziesiąty lutego 10.02 

 

J 3, 22-30: Potem Jezus i uczniowie Jego udali się do ziemi 

judzkiej. Tam z nimi przebywał i udzielał chrztu. Także i Jan 

był w Ainon, w pobliżu Salim, udzielając chrztu, ponieważ 

było tam wiele wody. I przychodzili [tam] ludzie i przyjmowali 

chrzest. Nie wtrącono bowiem jeszcze Jana do więzienia. 

A powstał spór między uczniami Jana a [pewnym] Żydem 

w sprawie oczyszczenia. Przyszli więc do Jana i powiedzieli do 

niego: Nauczycielu, oto Ten, który był z tobą po drugiej stronie 

Jordanu i o którym ty wydałeś świadectwo, teraz udziela 

chrztu i wszyscy idą do Niego. Na to Jan odrzekł: Człowiek 

nie może otrzymać niczego, co by mu nie było dane z nieba. Wy 

sami jesteście mi świadkami, że powiedziałem: Ja nie jestem 

Mesjaszem, ale zostałem przed Nim posłany. Ten, kto ma 

oblubienicę, jest oblubieńcem; a przyjaciel oblubieńca, który 

stoi i słucha go, doznaje najwyższej radości na głos 

oblubieńca. Ta zaś moja radość doszła do szczytu. Potrzeba, 

by On wzrastał, a ja się umniejszał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty drugi 42 

 Jedenasty lutego 11.02 

 

J 3, 31 - 4, 3: Kto przychodzi z wysoka, panuje nad 

wszystkimi, a kto z ziemi pochodzi, należy do ziemi i po 

ziemsku przemawia. Kto z nieba pochodzi, Ten jest ponad 

wszystkim. Świadczy On o tym, co widział i słyszał, 

a świadectwa Jego nikt nie przyjmuje. Kto przyjął Jego 

świadectwo, wyraźnie potwierdził, że Bóg jest prawdomówny. 

Ten bowiem, kogo Bóg posłał, mówi słowa Boże: 

a z niezmierzonej obfitości udziela [mu] Ducha. Ojciec miłuje 

Syna i wszystko oddał w Jego ręce. Kto wierzy w Syna, ma 

życie wieczne; kto zaś nie wierzy Synowi, nie ujrzy życia, lecz 

grozi mu gniew Boży. A kiedy Pan dowiedział się, że 

faryzeusze usłyszeli, iż Jezus pozyskuje sobie więcej uczniów 

i chrzci więcej niż Jan - chociaż w rzeczywistości sam Jezus 

nie chrzcił, lecz Jego uczniowie - opuścił Judeę i odszedł znów 

do Galilei. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty trzeci 43 

 Dwunasty lutego 12.02 

 

J 4, 4-26: Trzeba Mu było przejść przez Samarię. Przybył więc 

do miasteczka samarytańskiego, zwanego Sychar, w pobliżu 

pola, które [niegdyś] dał Jakub synowi swe-mu, Józefowi. Było 

tam źródło Jakuba. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy 

studni. Było to około szóstej godziny. Nadeszła [tam] kobieta 

z Samarii, aby zaczerpnąć wody. Jezus rzekł do niej: Daj Mi 

pić! Jego uczniowie bowiem udali się przedtem do miasta dla 

zakupienia żywności. Na to rzekła do Niego Samarytanka: 

Jakżeż Ty będąc Żydem, prosisz mnie, Samarytankę, bym Ci 

dała się napić? Żydzi bowiem z Samarytanami unikają się 

nawzajem. Jezus odpowiedział jej na to: O, gdybyś znała dar 

Boży i [wiedziała], kim jest Ten, kto ci mówi: Daj Mi się napić 

- prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej. Powiedziała 

do Niego kobieta: Panie, nie masz czerpaka, a studnia jest 

głęboka. Skądże więc weźmiesz wody żywej? Czy Ty jesteś 

większy od ojca naszego Jakuba, który dał nam tę studnię, 

z której pił i on sam, i jego synowie i jego bydło? W odpowiedzi 

na to rzekł do niej Jezus: Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie 

pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie 

pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się 

w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu. 

Rzekła do Niego kobieta: Daj mi tej wody, abym już nie 

pragnęła i nie przychodziła tu czerpać. A On jej odpowiedział: 

Idź, zawołaj swego męża i wróć tutaj. A kobieta odrzekła Mu 

na to: Nie mam męża. Rzekł do niej Jezus: Dobrze 

powiedziałaś: Nie mam męża. Miałaś bowiem pięciu mężów, 

a ten, którego masz teraz, nie jest twoim mężem. To 

powiedziałaś zgodnie z prawdą. Rzekła do Niego kobieta: 

Panie, widzę, że jesteś prorokiem. Ojcowie nasi oddawali cześć 

Bogu na tej górze, a wy mówicie, że w Jerozolimie jest miejsce, 

gdzie należy czcić Boga. Odpowiedział jej Jezus: Wierz Mi, 

kobieto, że nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, ani 

w Jerozolimie nie będziecie czcili Ojca. Wy czcicie to, czego nie 

znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zbawienie bierze 

początek od Żydów. Nadchodzi jednak godzina, owszem już 



jest, kiedy to prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu 

w Duchu i prawdzie, a takich to czcicieli chce mieć Ojciec. Bóg 

jest duchem; potrzeba więc, by czciciele Jego oddawali Mu 

cześć w Duchu i prawdzie. Rzekła do Niego kobieta: Wiem, że 

przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyjdzie, 

objawi nam wszystko. Powiedział do niej Jezus: Jestem Nim 

Ja, który z tobą mówię. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty czwarty 44 

 Trzynasty lutego 1.02 

 

J 4, 27-38: Na to przyszli Jego uczniowie i dziwili się, że 

rozmawiał z kobietą. Jednakże żaden nie powiedział: Czego od 

niej chcesz? - lub: - Czemu z nią rozmawiasz? Kobieta zaś 

zostawiła swój dzban i odeszła do miasta. I mówiła tam 

ludziom: Pójdźcie, zobaczcie człowieka, który mi powiedział 

wszystko, co uczyniłam: Czyż On nie jest Mesjaszem? Wyszli 

z miasta i szli do Niego. Tymczasem prosili Go uczniowie, 

mówiąc: Rabbi, jedz! On im rzekł: Ja mam do jedzenia 

pokarm, o którym wy nie wiecie. Mówili więc uczniowie jeden 

do drugiego: Czyż Mu kto przyniósł coś do zjedzenia? 

Powiedział im Jezus: Moim pokarmem jest wypełnić wolę 

Tego, który Mnie posłał, i wykonać Jego dzieło. Czyż nie 

mówicie: Jeszcze cztery miesiące, a nadejdą żniwa? Oto 

powiadam wam: Podnieście oczy i popatrzcie na pola, jak 

bieleją na żniwo. Żniwiarz otrzymuje już zapłatę i zbiera plon 

na życie wieczne, tak iż siewca cieszy się razem ze żniwiarzem. 

Tu bowiem okazuje się prawdziwym powiedzenie: Jeden sieje, 

a drugi zbiera. Ja was wysłałem żąć to, nad czym wyście się 

nie natrudzili. Inni się natrudzili, a w ich trud wyście weszli. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty piąty 45 

 Czternasty lutego 14.02 

 

J 4, 39-42: Wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego 

wierzyć dzięki słowu kobiety świadczącej: Powiedział mi 

wszystko, co uczyniłam. Kiedy więc Samarytanie przybyli do 

Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Pozostał tam zatem 

dwa dni. I o wiele więcej ich uwierzyło na Jego słowo, a do tej 

kobiety mówili: Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, 

na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przekonani, że 

On prawdziwie jest Zbawicielem świata. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty szósty 46 

 Piętnasty lutego 15.02 

 

J 4, 43-54: Po dwóch dniach wyszedł stamtąd do Galilei. 

Jezus wprawdzie sam stwierdził, że prorok nie doznaje czci we 

własnej ojczyźnie. Kiedy jednak przybył do Galilei, 

Galilejczycy przyjęli Go, ponieważ widzieli wszystko, co 

uczynił w Jerozolimie w czasie świąt. I oni bowiem przybyli 

na święto. Następnie przybył powtórnie do Kany Galilejskiej, 

gdzie przedtem przemienił wodę w wino. A w Kafarnaum 

mieszkał pewien urzędnik królewski, którego syn chorował. 

Usłyszawszy, że Jezus przybył z Judei do Galilei, udał się do 

Niego z prośbą, aby przyszedł i uzdrowił jego syna: był on 

bowiem już umierający. Jezus rzekł do niego: Jeżeli znaków 

i cudów nie zobaczycie, nie uwierzycie. Powiedział do Niego 

urzędnik królewski: Panie, przyjdź, zanim umrze moje 

dziecko. Rzekł do niego Jezus: Idź, syn twój żyje. Uwierzył 

człowiek słowu, które Jezus powiedział do niego, i szedł 

z powrotem. A kiedy był jeszcze w drodze, słudzy wyszli mu 

naprzeciw, mówiąc, że syn jego żyje. Zapytał ich o godzinę, 

o której mu się polepszyło. Rzekli mu: Wczoraj około godziny 

siódmej opuściła go gorączka. Poznał więc ojciec, że było to 

o tej godzinie, o której Jezus rzekł do niego: Syn twój żyje. 

I uwierzył on sam i cała jego rodzina. Ten już drugi znak 

uczynił Jezus od chwili przybycia z Judei do Galilei.  

 

(Zob. też: Mt 4, 12; Mk 1, 14-15; Łk 4, 14, 15) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty siódmy 47 

 Szesnasty lutego 16.02 

 

Łk 16, 14-31: Słuchali tego wszystkiego chciwi na grosz 

faryzeusze i podrwiwali sobie z Niego. Powiedział więc do 

nich: To wy właśnie wobec ludzi udajecie sprawiedliwych, ale 

Bóg zna wasze serca. To bowiem, co za wielkie uchodzi między 

ludźmi, obrzydliwością jest w oczach Bożych. Aż do Jana 

sięgało Prawo i Prorocy; odtąd głosi się Dobrą Nowinę 

o królestwie Bożym, i każdy gwałtem wdziera się do niego. 

Lecz łatwiej niebo i ziemia przeminą, niż żeby jedna kreska 

miała odpaść z Prawa. Każdy, kto oddala swoją żonę, a bierze 

inną, popełnia cudzołóstwo; i kto oddaloną przez męża bierze 

za żonę, popełnia cudzołóstwo. żył pewien człowiek bogaty, 

który ubierał się w purpurę i bisior i dzień w dzień świetnie 

się bawił. U bramy jego pałacu leżał żebrak okryty wrzodami, 

imieniem Łazarz. Pragnął on nasycić się odpadkami ze stołu 

bogacza; nadto i psy przychodziły i lizały jego wrzody. Umarł 

żebrak, i aniołowie zanieśli go na łono Abrahama. Umarł 

także bogacz i został po-grzebany. Gdy w Otchłani, pogrążony 

w mękach, podniósł oczy, ujrzał z daleka Abrahama i Łazarza 

na jego łonie. I zawołał: Ojcze Abrahamie, ulituj się nade mną  

i poślij Łazarza; niech koniec swego palca umoczy w wodzie 

i ochłodzi mój język, bo strasznie cierpię w tym płomieniu. 

Lecz Abraham odrzekł: Wspomnij, synu, że za życia 

otrzymałeś swoje dobra, a Łazarz przeciwnie, niedolę; teraz on 

tu doznaje pociechy, a ty męki cierpisz. A prócz tego między 

nami a wami zionie ogromna prze-paść, tak że nikt, choćby 

chciał, stąd do was przejść nie może ani stamtąd do nas się 

przedostać. Tamten rzekł: Proszę cię więc, ojcze, poślij go do 

domu mojego ojca. Mam bowiem pięciu braci: niech ich 

przestrzeże, żeby i oni nie przyszli na to miejsce męki. Lecz 

Abraham odparł: Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich 

słuchają. Nie, ojcze Abrahamie - odrzekł tamten - lecz gdyby 

kto z umarłych poszedł do nich, to się nawrócą. Odpowiedział 

mu: Jeśli Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto 

z umarłych powstał, nie uwierzą. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty ósmy 48 

 Siedemnasty lutego 17.02 

 

Mt 4, 13-17: Opuścił jednak Nazaret, przyszedł i osiadł 

w Kafarnaum nad jeziorem, na pograniczu Zabulona 

i Neftalego. Tak miało się spełnić słowo proroka Izajasza: 

Ziemia Zabulona i ziemia Neftalego, Droga morska, 

Zajordanie, Galilea pogan! Lud, który siedział w ciemności, 

ujrzał światło wielkie, i mieszkańcom cienistej krainy śmierci 

światło wzeszło. Odtąd począł Jezus nauczać i mówić: 

Nawracajcie się, albowiem bliskie jest królestwo niebieskie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień czterdziesty dziewiąty 49 

 Osiemnasty lutego 18.02 

 

Łk 5, 1- 11: Pewnego razu - gdy tłum cisnął się do Niego, aby 

słuchać słowa Bożego, a On stał nad jeziorem Genezaret - 

zobaczył dwie łodzie, stojące przy brzegu; rybacy zaś wyszli 

z nich i płukali sieci. Wszedłszy do jednej łodzi, która należała 

do Szymona, poprosił go, żeby nieco odbił od brzegu. Potem 

usiadł i z łodzi nauczał tłumy. Gdy przestał mówić, rzekł do 

Szymona: Wypłyń na głębię i zarzućcie sieci na połów! 

A Szymon odpowiedział: Mistrzu, całą noc pracowaliśmy 

i niceśmy nie ułowili. Lecz na Twoje słowo zarzucę sieci. Skoro 

to uczynili, zagarnęli tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci ich 

zaczynały się rwać. Skinęli więc na współtowarzyszy 

w drugiej łodzi, żeby im przyszli z pomocą. Ci podpłynęli; 

i napełnili obie łodzie, tak że się prawie zanurzały. Widząc to 

Szymon Piotr przypadł Jezusowi do kolan i rzekł: Odejdź ode 

mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny. I jego bowiem, 

i wszystkich jego towarzyszy w zdumienie wprawił połów ryb, 

jakiego dokonali; jak również Jakuba i Jana, synów 

Zebedeusza, którzy byli wspólnikami Szymona. Lecz Jezus 

rzekł do Szymona: Nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił. 

I przyciągnąwszy łodzie do brzegu, zostawili wszystko i poszli 

za Nim. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty  50 

 Dziewiętnasty lutego 19.02 

 

Mt 4, 18-22: Gdy [Jezus] przechodził obok Jeziora 

Galilejskiego, ujrzał dwóch braci: Szymona, zwanego Piotrem, 

i brata jego, Andrzeja, jak zarzucali sieć w jezioro; byli 

bowiem rybakami. I rzekł do nich: Pójdźcie za Mną, a uczynię 

was rybakami ludzi. Oni natychmiast zostawili sieci i poszli 

za Nim. A gdy poszedł stamtąd dalej, ujrzał innych dwóch 

braci, Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego, Jana, jak 

z ojcem swym Zebedeuszem naprawiali w łodzi swe sieci. Ich 

też powołał. A oni natychmiast zostawili łódź i ojca i poszli za 

Nim. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty pierwszy 51 

 Dwudziesty lutego 20.02 

 

Mt 4, 23-25; 8, 2-4. 14-17: I obchodził Jezus całą Galileę, 

nauczając w tamtejszych synagogach, głosząc Ewangelię 

o królestwie i lecząc wszelkie choroby i wszelkie słabości wśród 

ludu. A wieść o Nim rozeszła się po całej Syrii. Przynoszono 

więc do Niego wszystkich cierpiących, których dręczyły 

rozmaite choroby i dolegliwości, opętanych, epileptyków 

i paralityków, a On ich uzdrawiał. I szły za Nim liczne tłumy 

z Galilei i z Dekapolu, z Jerozolimy, z Judei i z Zajordania. 

A oto zbliżył się trędowaty, upadł przed Nim i prosił Go: 

Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić. [Jezus] wyciągnął 

rękę, dotknął go i rzekł: Chcę, bądź oczyszczony! I natychmiast 

został oczyszczony z trądu. A Jezus rzekł do niego: Uważaj, 

nie mów nikomu, ale idź, pokaż się kapłanowi i złóż ofiarę, 

którą przepisał Mojżesz, na świadectwo dla nich . Gdy Jezus 

przyszedł do domu Piotra, ujrzał jego teściową, leżącą 

w gorączce. Ujął ją za rękę, a gorączka ją opuściła. Wstała 

i usługiwała Mu. Z nastaniem wieczora przyprowadzono Mu 

wielu opętanych. On słowem wypędził złe duchy i wszystkich 

chorych uzdrowił. Tak oto spełniło się słowo proroka Izajasza: 

On wziął na siebie nasze słabości i nosił nasze choroby 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty drugi 52 

 Dwudziesty pierwszy lutego 21.02 

 

Mk 1, 21-28: Przyszli do Kafarnaum. Zaraz w szabat wszedł 

do synagogi i nauczał. Zdumiewali się Jego nauką: uczył ich 

bowiem jak ten, który ma władzę, a nie jak uczeni w Piśmie. 

Był właśnie w synagodze człowiek opętany przez ducha 

nieczystego. Zaczął on wołać: Czego chcesz od nas, Jezusie 

Nazarejczyku? Przyszedłeś nas zgubić. Wiem, kto jesteś: 

Święty Boży. Lecz Jezus rozkazał mu surowo: Milcz i wyjdź 

z niego. Wtedy duch nieczysty zaczął go targać i z głośnym 

krzykiem wyszedł z niego. A wszyscy się zdumieli, tak że jeden 

drugiego pytał: Co to jest? Nowa jakaś nauka z mocą. Nawet 

duchom nieczystym rozkazuje i są Mu posłuszne. I wnet 

rozeszła się wieść o Nim wszędzie po całej okolicznej krainie 

galilejskiej. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień pięćdziesiąty trzeci 53 

 Dwudziesty drugi lutego 22.02 

 

Mk 1, 29-45: Zaraz po wyjściu z synagogi przyszedł 

z Jakubem i Janem do domu Szymona i Andrzeja. Teściowa 

zaś Szymona leżała w gorączce. Zaraz powiedzieli Mu o niej. 

On podszedł do niej i podniósł ją ująwszy za rękę, tak iż 

gorączka ją opuściła. A ona im usługiwała. Z nastaniem 

wieczora, gdy słońce zaszło, przynosili do Niego wszystkich 

chorych i opętanych; i całe miasto było zebrane u drzwi. 

Uzdrowił wielu dotkniętych rozmaitymi chorobami i wiele 

złych duchów wyrzucił, lecz nie pozwalał złym duchom mówić, 

ponieważ wiedziały, kim On jest. Nad ranem, gdy jeszcze było 

ciemno, wstał, wyszedł i udał się na miejsce pustynne, i tam 

się modlił. Pośpieszył za Nim Szymon z towarzyszami, a gdy 

Go znaleźli, powiedzieli Mu: Wszyscy Cię szukają. Lecz On 

rzekł do nich: Pójdźmy gdzie indziej, do sąsiednich 

miejscowości, abym i tam mógł nauczać, bo na to wyszedłem. 

I chodził po całej Galilei, nauczając w ich synagogach 

i wyrzucając złe duchy. Wtedy przyszedł do Niego trędowaty 

i upadając na kolana, prosił Go: Jeśli chcesz, możesz mnie 

oczyścić. Zdjęty litością, wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł do 

niego: Chcę, bądź oczyszczony! Natychmiast trąd go opuścił 

i został oczyszczony. Jezus surowo mu przykazał i zaraz go 

odprawił, mówiąc mu: Uważaj, nikomu nic nie mów, ale idź 

pokaż się kapłanowi i złóż za swe oczyszczenie ofiarę, którą 

przepisał Mojżesz, na świadectwo dla nich. Lecz on po wyjściu 

zaczął wiele opowiadać i rozgłaszać to, co zaszło, tak że Jezus 

nie mógł już jawnie wejść do miasta, lecz przebywał 

w miejscach pustynnych. A ludzie zewsząd schodzili się do 

Niego. 
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Notatki: 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty czwarty 54 

 Dwudziesty trzeci lutego 23.02 

 

Łk 4, 31-44: Udał się do Kafarnaum, miasta w Galilei, i tam 

nauczał w szabat. Zdumiewali się Jego nauką, gdyż słowo 

Jego było pełne mocy. A był w synagodze człowiek, który miał 

w sobie ducha nieczystego. Zaczął on krzyczeć wniebogłosy; 

Och, czego chcesz od nas, Jezusie Nazarejczyku? Przyszedłeś 

nas zgubić? Wiem, kto jesteś: Święty Boży. Lecz Jezus rozkazał 

mu surowo: Milcz i wyjdź z niego! Wtedy zły duch rzucił go na 

środek i wyszedł z niego nie wyrządzając mu żadnej szkody. 

Wprawiło to wszystkich w zdumienie i mówili między sobą: 

Cóż to za słowo? Z władzą i mocą rozkazuje nawet duchom 

nieczystym, i wychodzą. I wieść o Nim rozchodziła się 

wszędzie po okolicy. Po opuszczeniu synagogi przyszedł do 

domu Szymona. A wysoka gorączka trawiła teściową 

Szymona. I prosili Go za nią. On stanąwszy nad nią rozkazał 

gorączce, i opuściła ją. Zaraz też wstała i usługiwała im. 

O zachodzie słońca wszyscy, którzy mieli cierpiących na 

rozmaite choroby, przynosili ich do Niego. On zaś na każdego 

z nich kładł ręce i uzdrawiał ich. Także złe duchy wychodziły 

z wielu, wołając: Ty jesteś Syn Boży! Lecz On je gromił i nie 

pozwalał im mówić, ponieważ wiedziały, że On jest 

Mesjaszem. Z nastaniem dnia wyszedł i udał się na miejsce 

pustynne. A tłumy szukały Go i przyszły aż do Niego; chciały 

Go zatrzymać, żeby nie odchodził od nich. Lecz On rzekł do 

nich: Także innym miastom muszę głosić Dobrą Nowinę 

o królestwie Bożym, bo na to zostałem posłany. I głosił słowo 

w synagogach Judei. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień pięćdziesiąty piąty 55 

 Dwudziesty czwarty lutego 1.02 

 

Łk 5, 12-16: Gdy przebywał w jednym z miast, zjawił się 

człowiek cały pokryty trądem. Gdy ujrzał Jezusa, upadł na 

twarz i prosił Go: Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić. 

Jezus wyciągnął rękę i dotknął go, mówiąc: Chcę, bądź 

oczyszczony. I natychmiast trąd z niego ustąpił. A On mu 

przykazał, żeby nikomu nie mówił: Ale idź, pokaż się 

kapłanowi i złóż ofiarę za swe oczyszczenie, jak przepisał 

Mojżesz, na świadectwo dla nich. Lecz tym szerzej rozchodziła 

się Jego sława, a liczne tłumy zbierały się, aby Go słuchać 

i znaleźć uzdrowienie ze swych niedomagań. On jednak 

usuwał się na miejsca pustynne i modlił się. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień pięćdziesiąty szósty 56 

 Dwudziesty piąty lutego 1.02 

 

Mk 2, 1-14: Gdy po pewnym czasie wrócił do Kafarnaum, 

posłyszeli, że jest w do-mu. Zebrało się tyle ludzi, że nawet 

przed drzwiami nie było miejsca, a On głosił im naukę. Wtem 

przyszli do Niego z paralitykiem, którego niosło czterech. Nie 

mogąc z powodu tłumu przynieść go do Niego, odkryli dach 

nad miejscem, gdzie Jezus się znajdował, i przez otwór 

spuścili łoże, na którym leżał paralityk. Jezus, widząc ich 

wiarę, rzekł do paralityka: Synu, odpuszczają ci się twoje 

grzechy. A siedziało tam kilku uczonych w Piśmie, którzy 

myśleli w sercach swoich: Czemu On tak mówi? On bluźni. 

Któż może odpuszczać grzechy, prócz jednego Boga? Jezus 

poznał zaraz w swym duchu, że tak myślą, i rzekł do nich: 

Czemu nurtują te myśli w waszych sercach? Cóż jest łatwiej: 

powiedzieć do paralityka: Odpuszczają ci się twoje grzechy, 

czy też powiedzieć: Wstań, weź swoje łoże i chodź? Otóż, 

żebyście wiedzieli, iż Syn Człowieczy ma na ziemi władzę 

odpuszczania grzechów - rzekł do paralityka: Mówię ci: 

Wstań, weź swoje łoże i idź do domu! On wstał, wziął zaraz 

swoje łoże i wyszedł na oczach wszystkich. Zdumieli się 

wszyscy i wielbili Boga mówiąc: Jeszcze nigdy nie widzieliśmy 

czegoś podobnego. Potem wyszedł znowu nad jezioro. Cały lud 

przychodził do Niego, a On go nauczał. A przechodząc, ujrzał 

Lewiego, syna Alfeusza, siedzącego w komorze celnej, i rzekł 

do niego: Pójdź za Mną! On wstał i poszedł za Nim.  

 

(Zob. też Mt 9, 2-9; Łk 5, 17-28) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty siódmy 57 

 Dwudziesty szósty lutego 26.02 

 

J 5, 1-9: Potem nastąpiło święto żydowskie i Jezus udał się do 

Jerozolimy. W Jerozolimie zaś znajduje się sadzawka Owcza, 

nazwana po hebrajsku Betesda, zaopatrzona w pięć 

krużganków. Wśród nich leżało mnóstwo chorych: 

niewidomych, chromych, sparaliżowanych, [którzy czekali na 

poruszenie się wody. Anioł bowiem zstępował w stosownym 

czasie i poruszał wodę. A kto pierwszy wchodził po poruszeniu 

się wody, doznawał uzdrowienia niezależnie od tego, na jaką 

cierpiał chorobę]. Znajdował się tam pewien człowiek, który 

już od lat trzydziestu ośmiu cierpiał na swoją chorobę. Gdy 

Jezus ujrzał go leżącego i poznał, że czeka już długi czas, rzekł 

do niego: Czy chcesz stać się zdrowym? Odpowiedział Mu 

chory: Panie, nie mam człowieka, aby mnie wprowadził do 

sadzawki, gdy nastąpi poruszenie wody. Gdy ja sam już 

dochodzę, inny wchodzi przede mną. Rzekł do niego Jezus: 

Wstań, weź swoje łoże i chodź! Natychmiast wyzdrowiał ów 

człowiek, wziął swoje łoże i chodził. Jednakże dnia tego był 

szabat. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień pięćdziesiąty ósmy 58 

 Dwudziesty siódmy lutego 27.02 

 

J 5, 10-18: Rzekli więc Żydzi do uzdrowionego: Dziś jest 

szabat, nie wolno ci nieść twojego łoża. On im odpowiedział: 

Ten, który mnie uzdrowił, rzekł do mnie: Weź swoje łoże 

i chodź. Pytali go więc: Cóż to za człowiek ci powiedział: Weź 

i chodź? Lecz uzdrowiony nie wiedział, kim On jest; albowiem 

Jezus odsunął się od tłumu, który był w tym miejscu. Potem 

Jezus znalazł go w świątyni i rzekł do niego: Oto 

wyzdrowiałeś. Nie grzesz już więcej, aby ci się coś gorszego nie 

przydarzyło. Człowiek ów odszedł i doniósł Żydom, że to Jezus 

go uzdrowił. I dlatego Żydzi prześladowali Jezusa, że to 

uczynił w szabat. Lecz Jezus im odpowiedział: Ojciec mój 

działa aż do tej chwili i Ja działam. Dlatego więc usiłowali 

Żydzi tym bardziej Go zabić, bo nie tylko nie zachowywał 

szabatu, ale nadto Boga nazywał swoim Ojcem, czyniąc się 

równym Bogu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień pięćdziesiąty dziewiąty 59 

 Dwudziesty ósmy lutego 28.02 

 

J 5, 19-24: W odpowiedzi na to Jezus im mówił: Zaprawdę, 

zaprawdę, powiadam wam: Syn nie mógłby niczego czynić 

sam od siebie, gdyby nie widział Ojca czyniącego. Albowiem to 

samo, co On czyni, podobnie i Syn czyni. Ojciec bowiem miłuje 

Syna i ukazuje Mu to wszystko, co On sam czyni, i jeszcze 

większe dzieła ukaże Mu, abyście się dziwili. Albowiem jak 

Ojciec wskrzesza umarłych i ożywia, tak również i Syn ożywia 

tych, których chce. Ojciec bowiem nie sądzi nikogo, lecz cały 

sąd przekazał Synowi, aby wszyscy oddawali cześć Synowi, 

tak jak oddają cześć Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie 

oddaje czci Ojcu, który Go posłał. Zaprawdę, zaprawdę, 

powiadam wam: Kto słucha słowa mego i wierzy w Tego, 

który Mnie posłał, ma życie wieczne i nie idzie na sąd, lecz ze 

śmierci przeszedł do życia. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty  60 

 Pierwszy marca 1.03 

 

J 5, 25-29: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, że 

nadchodzi godzina, nawet już jest, kiedy to umarli usłyszą 

głos Syna Bożego, i ci, którzy usłyszą, żyć będą. Podobnie jak 

Ojciec ma życie w sobie, tak również dał Synowi: mieć życie 

w sobie samym. Przekazał Mu władzę wykonywania sądu, 

ponieważ jest Synem Człowieczym. Nie dziwcie się temu! 

Nadchodzi bowiem godzina, w której wszyscy, którzy 

spoczywają w grobach, usłyszą głos Jego: a ci, którzy pełnili 

dobre czyny, pójdą na zmartwychwstanie życia; ci, którzy 

pełnili złe czyny - na zmartwychwstanie potępienia. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty pierwszy 61 

 Drugi marca 2.03 

 

J 5, 30-38: Ja sam z siebie nic czynić nie mogę. Tak, jak 

słyszę, sądzę, a sąd mój jest sprawiedliwy; nie szukam bowiem 

własnej woli, lecz woli Tego, który Mnie posłał. Gdybym Ja 

wydawał świadectwo o sobie samym, sąd mój nie byłby 

prawdziwy. Jest przecież ktoś inny, kto wydaje sąd o Mnie; 

a wiem, że sąd, który o mnie wydaje, jest prawdziwy. 

Wysłaliście poselstwo do Jana i on dał świadectwo prawdzie. 

Ja nie zważam na świadectwo człowieka, ale mówię to, 

abyście byli zbawieni. On był lampą, co płonie i świeci, wy zaś 

chcieliście radować się krótki czas jego światłem. Ja mam 

świadectwo większe od Janowego. Są to dzieła, które Ojciec 

dał Mi do wykonania; dzieła, które czynię, świadczą o Mnie, 

że Ojciec Mnie posłał. Ojciec, który Mnie posłał, On dał o Mnie 

świadectwo. Nigdy nie słyszeliście ani Jego głosu, ani nie 

widzieliście Jego oblicza; nie macie także słowa Jego, 

trwającego w was, bo wyście nie uwierzyli w Tego, którego On 

posłał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty drugi 62 

 Trzeci marca 3.03 

 

J 5, 39-47: Badacie Pisma, ponieważ sądzicie, że w nich 

zawarte jest życie wieczne: to one właśnie dają o Mnie 

świadectwo. A przecież nie chcecie przyjść do Mnie, aby mieć 

życie. Nie odbieram chwały od ludzi, ale wiem o was, że nie 

macie w sobie miłości Boga. Przyszedłem w imieniu Ojca 

mego, a nie przyjęliście Mnie. Gdyby jednak przybył kto inny 

we własnym imieniu, to byście go przyjęli. Jak możecie 

uwierzyć, skoro od siebie wzajemnie odbieracie chwałę, a nie 

szukacie chwały, która pochodzi od samego Boga? Nie 

mniemajcie jednak, że to Ja was oskarżę przed Ojcem. 

Waszym oskarżycielem jest Mojżesz, w którym wy pokładacie 

nadzieję. Gdy-byście jednak uwierzyli Mojżeszowi, to byście 

i Mnie uwierzyli. O Mnie bowiem on pisał. Jeżeli jednak jego 

pismom nie wierzycie, jakżeż moim słowom będziecie wierzyli? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty trzeci 63 

 Czwarty marca 4.03 

 

Mt 12, 1-21: Pewnego razu Jezus przechodził w szabat wśród 

zbóż. Uczniowie Jego, będąc głodni, zaczęli zrywać kłosy i jeść. 

Gdy to ujrzeli faryzeusze, rzekli Mu: Oto Twoi uczniowie 

czynią to, czego nie wolno czynić w szabat. A On im 

odpowiedział: Nie czytaliście, co uczynił Dawid, gdy był 

głodny, on i jego towarzysze? Jak wszedł do domu Bożego 

i jadł chleby pokładne, których nie było wolno jeść jemu ani 

jego towarzyszom, tylko samym kapłanom? Albo nie 

czytaliście w Prawie, że w dzień szabatu kapłani naruszają 

w świątyni spoczynek szabatu, a są bez winy? Oto powiadam 

wam: Tu jest coś większego niż świątynia. Gdybyście 

zrozumieli, co zna-czy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary, nie 

potępialibyście niewinnych. Albowiem Syn Człowieczy jest 

Panem szabatu. Idąc stamtąd, wszedł do ich synagogi. A [był 

tam] człowiek, który miał uschłą rękę. Zapytali Go, by móc Go 

oskarżyć: Czy wolno uzdrawiać w szabat? Lecz On im 

odpowiedział: Kto z was jeśli ma jedną owcę, i jeżeli mu ta 

w dół wpadnie w szabat, nie chwyci i nie wyciągnie jej? O ileż 

ważniejszy jest człowiek niż owca. Tak więc wolno jest 

w szabat dobrze czynić. Wtedy rzekł do owego człowieka: 

Wyciągnij rękę. Wyciągnął, i stała się znów tak zdrowa jak 

druga. Faryzeusze zaś wyszli i odbyli naradę przeciw Niemu, 

w jaki sposób Go zgładzić. Gdy się Jezus dowiedział o tym, 

oddalił się stamtąd. A wielu poszło za Nim i uzdrowił ich 

wszystkich. Lecz im surowo zabronił, żeby Go nie ujawniali. 

Tak miało się spełnić słowo proroka Izajasza: Oto mój Sługa, 

którego wybrałem; Umiłowany mój, w którym moje serce ma 

upodobanie. Położę ducha mojego na Nim, a On zapowie 

prawo narodom. Nie będzie się spierał ani krzyczał, i nikt nie 

usłyszy na ulicach Jego głosu. Trzciny zgniecionej nie złamie 

ani knota tlejącego nie dogasi, aż zwycięsko sąd przeprowadzi. 

W Jego imieniu narody nadzieję pokładać będą. 

 

 

 



------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sześćdziesiąty czwarty 64 

 Piąty marca 5.03 

 

Mk 2, 23 - 3, 12: Pewnego razu, gdy Jezus przechodził 

w szabat wśród zbóż, uczniowie Jego zaczęli po drodze zrywać 

kłosy. Na to faryzeusze rzekli do Niego: Patrz, czemu oni robią 

w szabat to, czego nie wolno? On im odpowiedział: Czy nigdy 

nie czytaliście, co uczynił Dawid, kiedy znalazł się 

w potrzebie, i był głodny on i jego towarzysze? Jak wszedł do 

domu Bożego za Abiatara, najwyższego kapłana, i jadł chleby 

pokładne, które tylko kapłanom jeść wolno; i dał również 

swoim towarzyszom. I dodał: To szabat został ustanowiony 

dla człowieka, a nie człowiek dla szabatu. Zatem Syn 

Człowieczy jest panem szabatu. Wszedł znowu do synagogi. 

Był tam człowiek, który miał uschłą rękę. A śledzili Go, czy 

uzdrowi go w szabat, żeby Go oskarżyć. On zaś rzekł do 

człowieka, który miał uschłą rękę: Stań tu na środku! A do 

nich powiedział: Co wolno w szabat: uczynić coś dobrego czy 

coś złego? Życie ocalić czy zabić? Lecz oni milczeli. Wtedy 

spojrzawszy wkoło po wszystkich z gniewem, zasmucony 

z powodu zatwardziałości ich serca, rzekł do człowieka: 

Wyciągnij rękę! Wyciągnął, i ręka jego stała się znów zdrowa. 

A faryzeusze wyszli i ze zwolennikami Heroda zaraz odbyli 

naradę przeciwko Niemu, w jaki sposób Go zgładzić. Jezus 

zaś oddalił się ze swymi uczniami w stronę jeziora. A szło za 

Nim wielkie mnóstwo ludu z Galilei. Także z Judei, 

z Jerozolimy, z Idumei i Zajordania oraz z okolic Tyru 

i Sydonu szło do Niego mnóstwo wielkie na wieść o Jego 

wielkich czynach. Toteż polecił swym uczniom, żeby łódka 

była dla Niego stale w pogotowiu ze względu na tłum, aby się 

na Niego nie tłoczyli. Wielu bowiem uzdrowił i wskutek tego 

wszyscy, którzy mieli jakieś choroby, cisnęli się do Niego, aby 

się Go dotknąć. Nawet duchy nieczyste, na Jego widok, padały 

przed Nim i wołały: Ty jesteś Syn Boży. Lecz On surowo im 

zabraniał, żeby Go nie ujawniały. 

 

 

 



------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień sześćdziesiąty piąty 65 

 Szósty marca 6.03 

 

Łk 6, 1. 17-19: W pewien szabat przechodził wśród zbóż, 

a uczniowie zrywali kłosy i, wykruszając je rękami, jedli. Na 

to niektórzy z faryzeuszów mówili: Czemu czynicie to, czego 

nie wolno czynić w szabat? Wtedy Jezus rzekł im 

w odpowiedzi: Nawet tegoście nie czytali, co uczynił Dawid, 

gdy był głodny on i jego ludzie? Jak wszedł do domu Bożego 

i wziąwszy chleby pokładne, sam jadł i dał swoim ludziom? 

Chociaż samym tylko kapłanom wolno je spożywać. I dodał: 

Syn Człowieczy jest panem szabatu. W inny szabat wszedł do 

synagogi i nauczał. A był tam człowiek, który miał uschłą 

prawą rękę. Uczeni zaś w Piśmie i faryzeusze śledzili Go, czy 

w szabat uzdrawia, żeby znaleźć powód do oskarżenia Go. On 

wszakże znał ich myśli i rzekł do człowieka, który miał uschłą 

rękę: Podnieś się i stań na środku! Podniósł się i stanął. 

Wtedy Jezus rzekł do nich: Pytam was: Czy wolno w szabat 

dobrze czynić, czy źle, życie ocalić czy zniszczyć? I spojrzawszy 

wkoło po wszystkich, rzekł do człowieka: Wyciągnij rękę! 

Uczynił to i jego ręka stała się znów zdrowa. Oni zaś wpadli 

w szał i naradzali się między sobą, co by uczynić Jezusowi. 

Zeszedł z nimi na dół i zatrzymał się na równinie. Był tam 

duży poczet Jego uczniów i wielkie mnóstwo ludu z całej Judei 

i Jerozolimy oraz z wybrzeża Tyru i Sydonu; przyszli oni, aby 

Go słuchać i znaleźć uzdrowienie ze swych chorób. Także i ci, 

których dręczyły duchy nieczyste, doznawali uzdrowienia. 

A cały tłum starał się Go dotknąć, ponieważ moc wychodziła 

od Niego i uzdrawiała wszystkich. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty szósty 66 

 Siódmy marca 7.03 

 

Mt 10, 2-4: A oto imiona dwunastu apostołów: pierwszy 

Szymon, zwany Piotrem, i brat jego Andrzej, potem Jakub, 

syn Zebedeusza, i brat jego Jan, Filip i Bartłomiej, Tomasz 

i celnik Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Tadeusz, Szymon 

Gorliwy i Judasz Iskariota, ten, który Go zdradził.  

 

(Zob. też Mk 3,13-19; Łk 6,12-16) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty siódmy 67 

 Ósmy marca 8.03 

 

Mt 5, 1-20: Jezus, widząc tłumy, wyszedł na górę. A gdy 

usiadł, przystąpili do Niego Jego uczniowie. Wtedy 

otworzył swoje usta i nauczał ich tymi słowami: 

Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy 

królestwo niebieskie. Błogosławieni, którzy się smucą, 

albowiem oni będą pocieszeni. Błogosławieni cisi, albowiem 

oni na własność posiądą ziemię. Błogosławieni, którzy 

łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą 

nasyceni. Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 

miłosierdzia dostąpią. Błogosławieni czystego serca, 

albowiem oni Boga oglądać będą. Błogosławieni, którzy 

wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani synami 

Bożymi. Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla 

sprawiedliwości, albowiem do nich należy królestwo 

niebieskie. Błogosławieni jesteście, gdy [ludzie] wam 

urągają i prześladują was, i gdy z mego powodu mówią 

kłamliwie wszystko złe na was. Cieszcie się i radujcie, 

albowiem wasza nagroda wielka jest w niebie. Tak bowiem 

prześladowali proroków, którzy byli przed wami. Wy 

jesteście solą dla ziemi. Lecz jeśli sól utraci swój smak, 

czymże ją posolić? Na nic się już nie przyda, chyba na 

wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. Wy jesteście światłem 

świata. Nie może się ukryć miasto położone na górze. Nie 

zapala się też światła i nie stawia pod korcem, ale na 

świeczniku, aby świeciło wszystkim, którzy są w domu. Tak 

niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli 

wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest 

w niebie. Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo 

Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić. Zaprawdę 

bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie 

przeminą, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się 

w Prawie, aż się wszystko spełni. Ktokolwiek więc zniósłby 

jedno z tych przykazań, choćby najmniejszych, i uczyłby tak 

ludzi, ten będzie najmniejszy w królestwie niebieskim. 

A kto je wypełnia i uczy wypełniać, ten będzie wielki 



w królestwie niebieskim. Bo powiadam wam: Jeśli wasza 

sprawiedliwość nie będzie większa niż uczonych w Piśmie 

i faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty ósmy 68 

 Dziewiąty marca 9.03 

 

Łk 6, 20-45: A On podniósł oczy na swoich uczniów i mówił: 

Błogosławieni jesteście wy, ubodzy, albowiem do was należy 

królestwo Boże. Błogosławieni wy, którzy teraz głodujecie, 

albowiem będziecie nasyceni. Błogosławieni wy, którzy teraz 

płaczecie, albowiem śmiać się będziecie. Błogosławieni będziecie, 

gdy ludzie was znienawidzą, i gdy was wyłączą spośród siebie, 

gdy zelżą was i z powodu Syna Człowieczego podadzą 

w pogardę wasze imię jako niecne: cieszcie się i radujcie w owym 

dniu, bo wielka jest wasza nagroda w niebie. Tak samo bowiem 

przodkowie ich czynili prorokom. Natomiast biada wam, 

bogaczom, bo odebraliście już pociechę waszą. Biada wam, 

którzy teraz jesteście syci, albowiem głód cierpieć będziecie. 

Biada wam, którzy się teraz śmiejecie, albowiem smucić się 

i płakać będziecie. Biada wam, gdy wszyscy ludzie chwalić was 

będą. Tak samo bowiem przodkowie ich czynili fałszywym 

prorokom. Lecz powiadam wam, którzy słuchacie: Miłujcie 

waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was 

nienawidzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają, i módlcie 

się za tych, którzy was oczerniają. Jeśli cię kto uderzy w [jeden] 

policzek, nadstaw mu i drugi. Jeśli bierze ci płaszcz, nie broń 

mu i szaty. Daj każdemu, kto cię prosi, a nie dopominaj się 

zwrotu od tego, który bierze twoje. Jak chcecie, żeby ludzie wam 

czynili, podobnie wy im czyńcie! Jeśli bowiem miłujecie tych 

tylko, którzy was miłują, jakaż za to dla was wdzięczność? 

Przecież i grzesznicy miłość okazują tym, którzy ich miłują. 

I jeśli dobrze czynicie tym tylko, którzy wam dobrze czynią, jaka 

za to dla was wdzięczność? I grzesznicy to samo czynią. Jeśli 

pożyczek udzielacie tym, od których spodziewacie się zwrotu, 

jakaż za to dla was wdzięczność? I grzesznicy grzesznikom 

pożyczają, żeby tyleż samo otrzymać. Wy natomiast miłujcie 

waszych nieprzyjaciół, czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego się 

za to nie spodziewając. A wasza nagroda będzie wielka, 

i będziecie synami Najwyższego; ponieważ On jest dobry dla 

niewdzięcznych i złych. Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest 

miłosierny. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni; nie potępiajcie, 



a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie, a będzie wam 

odpuszczone. Dawajcie, a będzie wam dane; miarę dobrą, 

natłoczoną, utrzęsioną i opływającą wsypią w zanadrza wasze. 

Odmierzą wam bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie. 

Opowiedział im też przypowieść: Czy może niewidomy 

prowadzić niewidomego? Czy nie wpadną w dół obydwaj? 

Uczeń nie przewyższa nauczyciela. Lecz każdy, dopiero w pełni 

wykształcony, będzie jak jego nauczyciel. Czemu to widzisz 

drzazgę w oku swego brata, a belki we własnym oku nie 

dostrzegasz? Jak możesz mówić swemu bratu: Bracie, pozwól, że 

usunę drzazgę, która jest w twoim oku, gdy sam belki w swoim 

oku nie widzisz? Obłudniku, wyrzuć najpierw belkę ze swego 

oka, a wtedy przejrzysz, ażeby usunąć drzazgę z oka swego 

brata. Nie jest dobrym drzewem to, które wydaje zły owoc, ani 

złym drzewem to, które wydaje dobry owoc. Po owocu bowiem 

poznaje się każde drzewo; nie zrywa się fig z ciernia ani z 

krzaka jeżyny nie zbiera się winogron. Dobry człowiek z dobrego 

skarbca swego serca wydobywa dobro, a zły człowiek ze złego 

skarbca wydobywa zło. Bo z obfitości serca mówią jego usta. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sześćdziesiąty dziewiąty 69 

 Dziesiąty marca 10.03 

 

Mt 5, 21-32: Słyszeliście, że powiedziano przodkom: Nie 

zabijaj; a kto by się dopuścił zabójstwa, podlega sądowi. A Ja 

wam powiadam: Każdy, kto się gniewa na swego brata, 

podlega sądowi. A kto by rzekł swemu bratu: Raka, podlega 

Wysokiej Radzie. A kto by mu rzekł: Bezbożniku, podlega 

karze piekła ognistego. Jeśli więc przyniesiesz dar swój przed 

ołtarz i tam wspomnisz, że brat twój ma coś przeciw tobie, 

zostaw tam dar swój przez ołtarzem, a najpierw idź i pojednaj 

się z bratem swoim. Potem przyjdź i dar swój ofiaruj! Pogódź 

się ze swoim przeciwnikiem szybko, dopóki jesteś z nim 

w drodze, by cię przeciwnik nie podał sędziemu, a sędzia 

dozorcy, i aby nie wtrącono cię do więzienia. Zaprawdę, 

powiadam ci: nie wyjdziesz stamtąd, aż zwrócisz ostatni 

grosz. Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam 

powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w 

swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa. Jeśli więc prawe 

twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od 

siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich 

członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do 

piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, 

odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy 

zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało 

iść do piekła. Powiedziano też: Jeśli kto chce oddalić swoją 

żonę, niech jej da list rozwodowy. A ja wam powiadam: 

Każdy, kto oddala swoją żonę - poza wypadkiem nierządu - 

naraża ją na cudzołóstwo; a kto by oddaloną wziął za żonę, 

dopuszcza się cudzołóstwa. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty  70 

 Jedenasty marca 11.03 

 

Mt 5, 33- 42: Słyszeliście również, że powiedziano przodkom: 

Nie będziesz fałszywie przysięgał, lecz dotrzymasz Panu swej 

przysięgi. A Ja wam powiadam: Wcale nie przysięgajcie - ani 

na niebo, bo jest tronem Bożym; ani na ziemię, bo jest 

podnóżkiem stóp Jego; ani na Jerozolimę, bo jest miastem 

wielkiego Króla. Ani na swoją głowę nie przysięgaj, bo nie 

możesz nawet jednego włosa uczynić białym albo czarnym. 

Niech wasza mowa będzie: Tak, tak; nie, nie. A co nadto jest, 

od Złego pochodzi. Słyszeliście, że powiedziano: Oko za oko 

i ząb za ząb! A Ja wam powiadam: Nie stawiajcie oporu 

złemu. Lecz jeśli cię kto uderzy w prawy policzek, nadstaw mu 

i drugi! Temu, kto chce prawować się z tobą i wziąć twoją 

szatę, odstąp i płaszcz! Zmusza cię kto, żeby iść z nim tysiąc 

kroków, idź dwa tysiące! Daj temu, kto cię prosi, i nie 

odwracaj się od tego, kto chce pożyczyć od ciebie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty pierwszy 71 

 Dwunasty marca 12.03 

 

Mt 5, 43-48: Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz miłował 

swego bliźniego, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. 

A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół 

i módlcie się za tych, którzy was prześladują; tak będziecie 

synami Ojca waszego, który jest w niebie; ponieważ On 

sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, 

i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. 

Jeśli bowiem miłujecie tych, którzy was miłują, cóż za 

nagrodę mieć będziecie? Czyż i celnicy tego nie czynią? I jeśli 

pozdrawiacie tylko swych braci, cóż szczególnego czynicie? 

Czyż i poganie tego nie czynią? Bądźcie więc wy doskonali, jak 

doskonały jest Ojciec wasz niebieski. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty drugi 72 

 Trzynasty marca 13.03 

 

Mt 6, 1-7: Strzeżcie się, żebyście uczynków pobożnych nie 

wykonywali przed ludźmi po to, aby was widzieli; inaczej nie 

będziecie mieli nagrody u Ojca waszego, który jest w niebie. 

Kiedy więc dajesz jałmużnę, nie trąb przed sobą, jak 

obłudnicy czynią w synagogach i na ulicach, aby ich ludzie 

chwalili. Zaprawdę, powiadam wam: ci otrzymali już swoją 

nagrodę. Kiedy zaś ty dajesz jałmużnę, niech nie wie lewa 

twoja ręka, co czyni prawa, aby twoja jałmużna pozostała 

w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudnicy. Oni lubią 

w synagogach i na rogach ulic wystawać i modlić się, żeby się 

ludziom pokazać. Zaprawdę, powiadam wam: otrzymali już 

swoją nagrodę. Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej 

izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest 

w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Na modlitwie nie bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni myślą, 

że przez wzgląd na swe wielomówstwo będą wysłuchani. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty trzeci 73 

 Czternasty marca 14.03 

 

Mt 6, 8-18: Nie bądźcie podobni do nich! Albowiem wie Ojciec 

wasz, czego wam potrzeba, wpierw zanim Go poprosicie. Wy 

zatem tak się módlcie: Ojcze nasz, który jesteś w niebie, niech 

się święci imię Twoje! Niech przyjdzie królestwo Twoje; niech 

Twoja wola spełnia się na ziemi, tak jak i w niebie. Chleba 

naszego powszedniego daj nam dzisiaj; i przebacz nam nasze 

winy, jak i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawinili; 

i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie, ale nas zachowaj od 

złego! Jeśli bowiem przebaczycie ludziom ich przewinienia, 

i wam przebaczy Ojciec wasz niebieski. Lecz jeśli nie 

przebaczycie ludziom, i Ojciec wasz nie przebaczy wam 

waszych przewinień. Kiedy pościcie, nie bądźcie posępni jak 

obłudnicy. Przybierają oni wygląd ponury, aby pokazać 

ludziom, że poszczą. Zaprawdę, powiadam wam: już odebrali 

swoją nagrodę. Ty zaś, gdy pościsz, namaść sobie głowę i umyj 

twarz, aby nie ludziom pokazać, że pościsz, ale Ojcu twemu, 

który jest w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, 

odda tobie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty czwarty 74 

 Piętnasty marca 15.03 

 

Mt 6, 19-24: Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie 

mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną. 

Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie 

niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się i nie kradną. Bo 

gdzie jest twój skarb, tam będzie i serce twoje. Światłem ciała 

jest oko. Jeśli więc twoje oko jest zdrowe, całe twoje ciało 

będzie w świetle. Lecz jeśli twoje oko jest chore, całe twoje ciało 

będzie w ciemności. Jeśli więc światło, które jest w tobie, jest 

ciemnością, jakże wielka to ciemność! Nikt nie może dwom 

panom służyć. Bo albo jednego będzie nienawidził, a drugiego 

będzie miłował; albo z jednym będzie trzymał, a drugim 

wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu i Mamonie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty piąty 75 

 Szesnasty marca 16.03 

 

Mt 6, 25-34: Dlatego powiadam wam: Nie troszczcie się 

zbytnio o swoje życie, o to, co macie jeść i pić, ani o swoje ciało, 

czym się macie przyodziać. Czyż życie nie znaczy więcej niż 

pokarm, a ciało więcej niż odzienie? Przypatrzcie się ptakom 

w powietrzu: nie sieją ani żną i nie zbierają do spichlerzy, 

a Ojciec wasz niebieski je żywi. Czyż wy nie jesteście ważniejsi 

niż one? Kto z was przy całej swej trosce może choćby jedną 

chwilę dołożyć do wieku swego życia? A o odzienie czemu się 

zbytnio troszczycie? Przypatrzcie się liliom na polu, jak rosną: 

nie pracują ani przędą. A powiadam wam: nawet Salomon 

w całym swoim przepychu nie był tak ubrany jak jedna z nich. 

Jeśli więc ziele na polu, które dziś jest, a jutro do pieca będzie 

wrzucone, Bóg tak przyodziewa, to czyż nie tym bardziej was, 

małej wiary? Nie troszczcie się więc zbytnio i nie mówcie: co 

będziemy jeść? co będziemy pić? czym będziemy się 

przyodziewać? Bo o to wszystko poganie zabiegają. Przecież 

Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. 

Starajcie się naprzód o królestwo [Boga] i o Jego 

Sprawiedliwość, a to wszystko będzie wam dodane. Nie 

troszczcie się więc zbytnio o jutro, bo jutrzejszy dzień sam 

o siebie troszczyć się będzie. Dosyć ma dzień swojej biedy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty szósty 76 

 Siedemnasty marca 17.03 

 

Mt 7, 1-6: Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. Bo takim 

sądem, jakim sądzicie, i was osądzą; i taką miarą, jaką wy 

mierzycie, wam odmierzą. Czemu to widzisz drzazgę w oku 

swego brata, a belki we własnym oku nie dostrzegasz? Albo 

jak możesz mówić swemu bratu: Pozwól, że usunę drzazgę 

z twego oka, gdy belka [tkwi] w twoim oku? Obłudniku, 

wyrzuć najpierw belkę ze swego oka, a wtedy przejrzysz, ażeby 

usunąć drzazgę z oka twego brata. Nie dawajcie psom tego, co 

święte, i nie rzucajcie swych pereł przed świnie, by ich nie 

podeptały nogami, i obróciwszy się, was nie poszarpały. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty siódmy 77 

 Osiemnasty marca 18.03 

 

Mt 7, 7-12: Proście, a będzie wam dane; szukajcie, 

a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto 

prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą. 

Gdy którego z was syn prosi o chleb, czy jest taki, który poda 

mu kamień? Albo gdy prosi o rybę, czy poda mu węża? Jeśli 

więc wy, choć źli jesteście, umiecie dawać dobre dary swoim 

dzieciom, o ileż bardziej Ojciec wasz, który jest w niebie, da to, 

co dobre, tym, którzy Go proszą. Wszystko więc, co byście 

chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie! Albowiem na 

tym polega Prawo i Prorocy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty ósmy 78 

 Dziewiętnasty marca 19.03 

 

Mt 7, 13-23: Wchodźcie przez ciasną bramę. Bo szeroka jest 

brama i przestronna ta droga, która prowadzi do zguby, 

a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Jakże ciasna 

jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało 

jest takich, którzy ją znajdują. Strzeżcie się fałszywych 

proroków, którzy przychodzą do was w owczej skórze, 

a wewnątrz są drapieżnymi wilkami. Poznacie ich po ich 

owocach. Czy zbiera się winogrona z ciernia albo z ostu figi? 

Tak każde dobre drzewo wydaje dobre owoce, a złe drzewo 

wydaje złe owoce. Nie może dobre drzewo wydać złych owoców 

ani złe drzewo wydać dobrych owoców. Każde drzewo, które 

nie wydaje dobrego owocu, będzie wycięte i w ogień wrzucone. 

A więc: poznacie ich po ich owocach. Nie każdy, który Mi 

mówi: Panie, Panie!, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz 

ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu 

powie Mi w owym dniu: Panie, Panie, czy nie prorokowaliśmy 

mocą Twego imienia i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą 

Twego imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego 

imienia? Wtedy oświadczę im: Nigdy was nie znałem. 

Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości! 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień siedemdziesiąty dziewiąty 79 

 Dwudziesty marca 20.03 

 

Mt 7, 24-29: Każdego więc, kto tych słów moich słucha 

i wypełnia je, można porów-nać z człowiekiem roztropnym, 

który dom swój zbudował na skale. Spadł deszcz, wezbrały 

potoki, zerwały się wichry i uderzyły w ten dom. On jednak 

nie runął, bo na skale był utwierdzony. Każdego zaś, kto tych 

słów moich słucha, a nie wypełnia ich, można porównać 

z człowiekiem nierozsądnym, który dom swój zbudował na 

piasku. Spadł deszcz, wezbrały potoki, zerwały się wichry 

i rzuciły się na ten dom. I runął, a upadek jego był wielki. Gdy 

Jezus dokończył tych mów, tłumy zdumiewały się Jego nauką. 

Uczył ich bowiem jak ten, który ma władzę, a nie jak ich 

uczeni w Piśmie. 

 

(Zob. też Łk 6, 46-49) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty  80 

 Dwudziesty pierwszy marca 21.03 

 

Łk 7, 1-10: Gdy Jezus dokończył wszystkich tych mów do 

ludu, który się przysłuchiwał, wszedł do Kafarnaum. Sługa 

pewnego setnika, szczególnie przez niego ceniony, chorował 

i bliski był śmierci. Skoro setnik posłyszał o Jezusie, wysłał do 

Niego starszyznę żydowską z prośbą, żeby przyszedł i uzdrowił 

mu sługę. Ci zjawili się u Jezusa i prosili Go usilnie: Godzien 

jest, żebyś mu to wyświadczył - mówili - miłuje bowiem nasz 

naród i sam zbudował nam synagogę. Jezus przeto wybrał się 

z nimi. A gdy był już niedaleko domu, setnik wysłał do Niego 

przyjaciół z prośbą: Panie, nie trudź się, bo nie jestem godzien, 

abyś wszedł pod dach mój. I dlatego ja sam nie uważałem się 

za godnego przyjść do Ciebie. Lecz powiedz słowo, a mój sługa 

będzie uzdrowiony. Bo i ja, choć podlegam władzy, mam pod 

sobą żołnierzy. Mówię temu: Idź! - a idzie; drugiemu: Chodź! - 

a przychodzi; a mojemu słudze: Zrób to! - a robi. Gdy Jezus to 

usłyszał, zadziwił się i zwracając się do tłumu, który szedł za 

Nim, rzekł: Powiadam wam: Tak wielkiej wiary nie znalazłem 

nawet w Izraelu. A gdy wysłani wrócili do domu, zastali sługę 

zdrowego. 

 

(Zob. też Mt 8, 1) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty pierwszy 81 

 Dwudziesty drugi marca 22.03 

 

Łk 7, 11-17: Wkrótce potem udał się do pewnego miasta, 

zwanego Nain; a szli z Nim Jego uczniowie i tłum wielki. Gdy 

zbliżył się do bramy miejskiej, właśnie wynoszono umarłego - 

jedynego syna matki, a ta była wdową. Towarzyszył jej spory 

tłum z miasta. Na jej widok Pan użalił się nad nią i rzekł do 

niej: Nie płacz! Potem przystąpił, dotknął się mar - a ci, którzy 

je nieśli, stanęli - i rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię wstań! 

Zmarły usiadł i zaczął mówić; i oddał go jego matce. 

A wszystkich ogarnął strach; wielbili Boga i mówili: Wielki 

prorok powstał wśród nas, i Bóg łaskawie nawiedził lud swój. 

I rozeszła się ta wieść o Nim po całej Judei i po całej 

okolicznej krainie. 

 

(Zob. też Mt 8,5-13) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty drugi 82 

 Dwudziesty trzeci marca 23.03 

 

Mt 11, 2-10: Tymczasem Jan, skoro usłyszał w więzieniu 

o czynach Chrystusa, posłał swoich uczniów z zapytaniem: 

Czy Ty jesteś Tym, który ma przyjść, czy też innego mamy 

oczekiwać? Jezus im odpowiedział: Idźcie i oznajmijcie 

Janowi to, co słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok 

odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia, 

głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się 

Ewangelię. A błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi. 

Gdy oni odchodzili, Jezus zaczął mówić do tłumów o Janie: 

Coście wyszli oglądać na pustyni? Trzcinę kołyszącą się na 

wietrze? Ale coście wyszli zobaczyć? Człowieka w miękkie 

szaty ubranego? Oto w domach królewskich są ci, którzy 

miękkie szaty noszą. Po coście więc wyszli? Proroka zobaczyć? 

Tak, powiadam wam, nawet więcej niż proroka. On jest tym, 

o którym napisano: Oto Ja posyłam mego wysłańca przed 

Tobą, aby Ci przygotował drogę.  

 

(Zob. też Łk 7, 18-23) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień osiemdziesiąty trzeci 83 

 Dwudziesty czwarty marca 24.03 

 

Mt 11, 11-19: Zaprawdę, powiadam wam: Między 

narodzonymi z niewiast nie po-wstał większy od Jana 

Chrzciciela. Lecz najmniejszy w królestwie niebieskim większy 

jest niż on. A od czasu Jana Chrzciciela aż dotąd królestwo 

niebieskie doznaje gwałtu i ludzie gwałtowni zdobywają je. 

Wszyscy bowiem Prorocy i Prawo prorokowali aż do Jana. 

A jeśli chcecie przyjąć, to on jest Eliaszem, który ma przyjść. 

Kto ma uszy, niechaj słucha! Lecz z kim mam porównać to 

pokolenie? Podobne jest do przebywających na rynku dzieci, 

które przymawiają swym rówieśnikom: Przygrywaliśmy wam, 

a nie tańczyliście; biadaliśmy, a wyście nie zawodzili. 

Przyszedł bowiem Jan: nie jadł ani nie pił, a oni mówią: Zły 

duch go opętał. Przyszedł Syn Człowieczy: je i pije. a oni 

mówią: Oto żarłok i pijak, przyjaciel celników i grzeszników. 

A jednak mądrość usprawiedliwiona jest przez swe czyny. 

 

(Zob. też Łk7, 24-35) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty czwarty 84 

 Dwudziesty piąty marca 25.03 

 

Mt 11, 20-30: Wtedy począł czynić wyrzuty miastom, 

w których najwięcej Jego cudów się dokonało, że się nie 

nawróciły. Biada tobie, Korozain! Biada tobie, Betsaido! Bo 

gdyby w Tyrze i Sydonie działy się cuda, które u was się 

dokonały, już dawno w worze i w popiele by się nawróciły. 

Toteż powiadam wam: Tyrowi i Sydonowi lżej będzie w dzień 

sądu niż wam. A ty, Kafarnaum, czy aż do nieba masz być 

wyniesione? Aż do Otchłani zejdziesz. Bo gdyby w Sodomie 

działy się cuda, które się w tobie dokonały, zostałaby aż do 

dnia dzisiejszego. Toteż powiadam wam: Ziemi sodomskiej 

lżej będzie w dzień sądu niż tobie. W owym czasie Jezus 

przemówił tymi słowami: Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba 

i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, 

a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje 

upodobanie. Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie 

zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn, i ten, 

komu Syn zechce objawić. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy 

utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie 

moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy 

i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. 

Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty piąty 85 

 Dwudziesty szósty marca 26.03 

 

Łk 7, 36-50: Jeden z faryzeuszów zaprosił Go do siebie na 

posiłek. Wszedł więc do domu faryzeusza i zajął miejsce za 

stołem. A oto kobieta, która prowadziła w mieście życie 

grzeszne, dowiedziawszy się, że jest gościem w domu 

faryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy olejku, 

i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, płacząc, zaczęła łzami oblewać 

Jego nogi i włosami swej głowy je wycierać. Potem całowała 

Jego stopy i namaszczała je olejkiem. Widząc to faryzeusz, 

który Go zaprosił, mówił sam do siebie: Gdyby On był 

prorokiem, wiedziałby, co za jedna i jaka jest ta kobieta, która 

się Go dotyka, że jest grzesznicą. Na to Jezus rzekł do niego: 

Szymonie, mam ci coś powiedzieć. On rzekł: Powiedz, 

Nauczycielu! Pewien wierzyciel miał dwóch dłużników. Jeden 

winien mu był pięćset denarów, a drugi pięćdziesiąt. Gdy nie 

mieli z czego oddać, darował obydwom. Który więc z nich 

będzie go bardziej miłował? Szymon odpowiedział: Sądzę, że 

ten, któremu więcej darował. On mu rzekł: Słusznie osądziłeś. 

Potem zwrócił się do kobiety i rzekł Szymonowi: Widzisz tę 

kobietę? Wszedłem do twego domu, a nie podałeś Mi wody do 

nóg; ona zaś łzami oblała Mi stopy i swymi włosami je otarła. 

Nie dałeś Mi pocałunku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje 

całować nóg moich. Głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś 

olejkiem namaściła moje nogi. Dlatego powiadam ci: 

Odpuszczone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo 

umiłowała. A ten, komu mało się odpuszcza, mało miłuje. Do 

niej zaś rzekł: Twoje grzechy są odpuszczone. Na to 

współbiesiadnicy zaczęli mówić sami do siebie: Któż On jest, 

że nawet grzechy odpuszcza? On zaś rzekł do kobiety: Twoja 

wiara cię ocaliła, idź w pokoju! 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty szósty 86 

 Dwudziesty siódmy marca 27.03 

 

Łk 8, 1-3: Następnie wędrował przez miasta i wsie, nauczając 

i głosząc Ewangelię o królestwie Bożym. A było z Nim 

Dwunastu oraz kilka kobiet, które uwolnił od złych duchów 

i od słabości: Maria, zwana Magdaleną, którą opuściło siedem 

złych duchów; Joanna, żona Chuzy, zarządcy u Heroda; 

Zuzanna i wiele innych, które im usługiwały ze swego mienia. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty siódmy 87 

 Dwudziesty ósmy marca 28.03 

 

Mt 12, 22-32: Wówczas przyprowadzono Mu opętanego, który 

był niewidomy i niemy. Uzdrowił go, tak że niemy mógł mówić 

i widzieć. A wszystkie tłumy pełne były podziwu i mówiły: 

Czyż nie jest to Syn Dawida? Lecz faryzeusze, słysząc to, 

mówili: On tylko przez Belzebuba, władcę złych duchów, 

wyrzuca złe duchy. Jezus, znając ich myśli, rzekł do nich: 

Każde królestwo, wewnętrznie skłócone, pustoszeje. I żadne 

miasto ani dom, wewnętrznie skłócony, nie ostoi się. Jeśli 

szatan wyrzuca szatana, to sam ze sobą jest skłócony, jakże się 

więc ostoi jego królestwo? I jeśli Ja przez Belzebuba wyrzucam 

złe duchy, to przez kogo je wyrzucają wasi synowie? Dlatego 

oni będą waszymi sędziami. Lecz jeśli Ja mocą Ducha Bożego 

wyrzucam złe duchy, to istotnie przyszło do was królestwo 

Boże. Albo jak może ktoś wejść do domu mocarza, i sprzęt mu 

zagrabić, jeśli mocarza wpierw nie zwiąże? I dopiero wtedy 

dom Jego ograbi. Kto nie jest ze Mną, jest przeciwko Mnie; 

i kto nie zbiera ze Mną, rozprasza. Dlatego powiadam wam: 

Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale 

bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. Jeśli 

ktoś powie słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie mu 

odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie 

będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym.  

 

(Zob. też Mk 3,20-30) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty ósmy 88 

 Dwudziesty dziewiąty marca 29.03 

 

Mt 12, 33-37: Albo uznajcie, że drzewo jest dobre, wtedy i jego 

owoc jest dobry, albo uznajcie, że drzewo jest złe, wtedy i owoc 

jego jest zły; bo z owocu poznaje się drzewo. Plemię żmijowe! 

Jakże wy możecie mówić dobrze, skoro źli jesteście? Przecież 

z obfitości serca usta mówią. Dobry człowiek z dobrego 

skarbca wydobywa dobre rzeczy, zły człowiek ze złego skarbca 

wydobywa złe rzeczy. A powiadam wam: Z każdego 

bezużytecznego słowa, które wypowiedzą ludzie, zdadzą 

sprawę w dzień sądu. Bo na podstawie słów twoich będziesz 

uniewinniony i na podstawie słów twoich będziesz potępiony.  

 

(Zob. też Łk 11, 14-23) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień osiemdziesiąty dziewiąty 89 

 Trzydziesty marca 30.03 

 

Mt 12, 38-42: Wówczas rzekli do Niego niektórzy z uczonych w 

Piśmie i faryzeuszów: Nauczycielu, chcielibyśmy jakiś znak 

widzieć od Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Plemię 

przewrotne i wiarołomne żąda znaku, ale żaden znak nie 

będzie mu dany, prócz znaku proroka Jonasza. Albowiem jak 

Jonasz był trzy dni i trzy noce we wnętrznościach wielkiej 

ryby, tak Syn Człowieczy będzie trzy dni i trzy noce w łonie 

ziemi. Ludzie z Niniwy powstaną na sądzie przeciw temu 

plemieniu i potępią je; ponieważ oni wskutek nawoływania 

Jonasza się nawrócili, a oto tu jest coś więcej niż Jonasz. 

Królowa z Południa powstanie na sądzie przeciw temu 

plemieniu i potępi je; ponieważ ona z krańców ziemi przybyła 

słuchać mądrości Salomona, a oto tu jest coś więcej niż 

Salomon.  

 

(Zob. też Łk 11,29-32) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty  90 

 Trzydziesty pierwszy marca 31.03 

 

Łk 11, 24-36: Gdy duch nieczysty opuści człowieka, błąka się 

po miejscach bezwodnych, szukając spoczynku. A gdy go nie 

znajduje, mówi: Wrócę do swego domu, skąd wyszedłem. 

Przychodzi i zastaje go wymiecionym i przyozdobionym. 

Wtedy idzie i bierze siedem innych duchów złośliwszych niż on 

sam; wchodzą i mieszkają tam. I stan późniejszy owego 

człowieka staje się gorszy niż poprzedni. Gdy On to mówił, 

jakaś kobieta z tłumu głośno zawołała do Niego: 

Błogosławione łono, które Cię nosiło, i piersi, które ssałeś. Lecz 

On rzekł: Owszem, ale przecież błogosławieni ci, którzy 

słuchają słowa Bożego i zachowują je. Nikt nie zapala światła 

i nie stawia go w ukryciu ani pod korcem, lecz na świeczniku, 

aby jego blask widzieli ci, którzy wchodzą. Światłem ciała jest 

twoje oko. Jeśli twoje oko jest zdrowe, całe twoje ciało będzie 

w świetle. lecz jeśli jest chore, ciało twoje będzie również 

w ciemności. Patrz więc, żeby światło, które jest w tobie, nie 

było ciemnością. Jeśli zatem całe twoje ciało będzie w świetle, 

nie mając w sobie nic ciemnego, całe będzie w świetle, jak 

gdyby światło oświecało cię swym blaskiem.  

 

(Zob. też Mt 12,43-45) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty pierwszy 91 

 Pierwszy kwietnia 1.04 

 

Mt 12, 46-50: Gdy jeszcze przemawiał do tłumów, oto Jego 

Matka i bracia stanęli na dworze i chcieli z Nim mówić. Ktoś 

rzekł do Niego: Oto Twoja Matka i Twoi bracia stoją na 

dworze i chcą mówić z Tobą. Lecz On odpowiedział temu, 

który Mu to oznajmił: Któż jest moją matką i którzy są moimi 

braćmi? I wyciągnąwszy rękę ku swoim uczniom, rzekł: Oto 

moja matka i moi bracia. Bo kto pełni wolę Ojca mojego, który 

jest w niebie, ten Mi jest bratem, siostrą i matką.  

 

(Zob. też Mk 3, 31-35; Łk 8, 19-21) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty drugi 92 

 Drugi kwietnia 2.04 

 

Łk 11, 37-44: Gdy jeszcze mówił, zaprosił Go pewien 

faryzeusz do siebie na obiad. Poszedł więc i zajął miejsce za 

stołem. Lecz faryzeusz, widząc to, wyraził zdziwienie, że nie 

obmył wpierw rąk przed posiłkiem. Na to rzekł Pan do niego: 

Właśnie wy, faryzeusze, dbacie o czystość zewnętrznej strony 

kielicha i misy, a wasze wnętrze pełne jest zdzierstwa 

i niegodziwości. Nierozumni! Czyż Stwórca zewnętrznej strony 

nie uczynił także wnętrza? Raczej dajcie to, co jest wewnątrz, 

na jałmużnę, a zaraz wszystko będzie dla was czyste. Lecz 

biada wam, faryzeuszom, bo dajecie dziesięcinę z mięty i ruty, 

i z wszelkiego rodzaju jarzyny, a pomijacie sprawiedliwość 

i miłość Bożą. Tymczasem to należało czynić, i tamtego nie 

opuszczać. Biada wam, faryzeuszom, bo lubicie pierwsze 

miejsce w synagogach i pozdrowienia na rynku. Biada wam, 

bo jesteście jak groby niewidoczne, po których ludzie 

bezwiednie przechodzą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień dziewięćdziesiąty trzeci 93 

 Trzeci kwietnia 3.04 

 

Łk 11, 45-54: Wtedy odezwał się do Niego jeden z uczonych 

w Prawie: Nauczycielu, tymi słowami nam też ubliżasz. On 

odparł: I wam, uczonym w Prawie, biada! Bo wkładacie na 

ludzi ciężary nie do uniesienia, a sami jednym palcem 

ciężarów tych nie dotykacie. Biada wam, ponieważ budujecie 

grobowce prorokom, a wasi ojcowie ich zamordowali. A tak 

jesteście świadkami i przytakujecie uczynkom waszych ojców, 

gdyż oni ich pomordowali, a wy im wznosicie grobowce. 

Dlatego też powie-działa Mądrość Boża: Poślę do nich 

proroków i apostołów, a z nich niektórych zabiją 

i prześladować będą. Tak na tym plemieniu będzie 

pomszczona krew wszystkich proroków, która została przelana 

od stworzenia świata, od krwi Abla aż do krwi Zachariasza, 

który zginął między ołtarzem a przybytkiem. Tak, mówię 

wam, na tym plemieniu będzie pomszczona. Biada wam, 

uczonym w Prawie, bo wzięliście klucze poznania; samiście 

nie weszli, a przeszkodziliście tym, którzy wejść chcieli. Gdy 

wyszedł stamtąd, uczeni w Piśmie i faryzeusze poczęli 

gwałtownie nastawać na Niego i wypytywać Go o wiele rzeczy. 

Czyhali przy tym, żeby go podchwycić na jakimś słowie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty czwarty 94 

 Czwarty kwietnia 4.04 

 

Łk 12, 1-12: Kiedy wielotysięczne tłumy zebrały się koło 

Niego, tak że jedni cisnęli się na drugich, zaczął mówić 

najpierw do swoich uczniów: Strzeżcie się kwasu, to znaczy 

obłudy faryzeuszów. Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie 

wyszło na jaw, ani nic tajemnego, co by się nie stało wiadome. 

Dlatego wszystko, co powiedzieliście w mroku, w świetle 

będzie słyszane, a coście w izbie szeptali do ucha, głosić będą 

na dachach. Lecz mówię wam, przyjaciołom moim: Nie bójcie 

się tych, którzy zabijają ciało, a potem nic więcej uczynić nie 

mogą. Pokażę wam, kogo się macie obawiać: bójcie się Tego, 

który po zabiciu ma moc wtrącić do piekła. Tak, mówię wam: 

Tego się bójcie! Czyż nie sprzedają pięciu wróbli za dwa asy? 

A przecież żaden z nich nie jest zapomniany w oczach Bożych. 

U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Nie 

bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli. A powiadam 

wam: Kto się przyzna do Mnie wobec ludzi, przyzna się i Syn 

Człowieczy do niego wobec aniołów Bożych; a kto się Mnie 

wyprze wobec ludzi, tego wyprę się i Ja wobec aniołów Bożych. 

Każdemu, kto mówi jakieś słowo przeciw Synowi 

Człowieczemu, będzie przebaczone, lecz temu, kto bluźni 

przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie przebaczone. Kiedy 

was ciągać będą do synagog, urzędów i władz, nie martwcie 

się, w jaki sposób albo czym macie się bronić lub co mówić, bo 

Duch Święty nauczy was w tej właśnie godzinie, co należy 

powiedzieć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty piąty 95 

 Piąty kwietnia 5.04 

 

Łk 12, 13-21: Wtedy ktoś z tłumu rzekł do Niego: Nauczycielu, 

powiedz mojemu bratu, żeby się podzielił ze mną spadkiem. 

Lecz On mu odpowiedział: Człowieku, któż Mię ustanowił 

sędzią albo rozjemcą nad wami? Powiedział też do nich: 

Uważajcie i strzeżcie się wszelkiej chciwości, bo nawet gdy 

ktoś opływa [we wszystko], życie jego nie jest zależne od jego 

mienia. I opowiedział im przypowieść: Pewnemu zamożnemu 

człowiekowi dobrze obrodziło pole. I rozważał sam w sobie: Co 

tu począć? Nie mam gdzie pomieścić moich zbiorów. I rzekł: 

Tak zrobię: zburzę moje spichlerze, a pobuduję większe i tam 

zgromadzę całe zboże i moje dobra. I powiem sobie: Masz 

wielkie zasoby dóbr, na długie lata złożone; odpoczywaj, jedz, 

pij i używaj! Lecz Bóg rzekł do niego: Głupcze, jeszcze tej nocy 

zażądają twojej duszy od ciebie; komu więc przypadnie to, coś 

przygotował? Tak dzieje się z każdym, kto skarby gromadzi 

dla siebie, a nie jest bogaty przed Bogiem. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty szósty 96 

 Szósty kwietnia 6.04 

 

Łk 12, 22-34: Potem rzekł do swoich uczniów: Dlatego 

powiadam wam: Nie troszczcie się zbytnio o życie, co macie 

jeść, ani o ciało, czym macie się przyodziać. życie bowiem 

więcej znaczy niż pokarm, a ciało więcej niż odzienie. 

Przypatrzcie się krukom: nie sieją ani żną; nie mają piwnic 

ani spichrzów, a Bóg je żywi. O ileż ważniejsi jesteście wy niż 

ptaki! Któż z was przy całej swej trosce może choćby chwilę 

dołożyć do wieku swego życia? Jeśli więc nawet drobnej rzeczy 

[uczynić] nie możecie, to czemu zbytnio troszczycie się o inne? 

Przypatrzcie się liliom, jak rosną: nie pracują i nie przędą. A 

powiadam wam: Nawet Salomon w całym swym przepychu 

nie był tak ubrany jak jedna z nich. Jeśli więc ziele na polu, 

które dziś jest, a jutro do pieca będzie wrzucone, Bóg tak 

przyodziewa, o ileż bardziej was, małej wiary! I wy zatem nie 

pytajcie, co będziecie jedli i co będziecie pili, i nie bądźcie o to 

niespokojni! O to wszystko bowiem zabiegają narody świata, 

lecz Ojciec wasz wie, że tego potrzebujecie. Starajcie się raczej 

o Jego królestwo, a te rzeczy będą wam dodane. Nie bój się, 

mała trzódko, gdyż spodobało się Ojcu waszemu dać wam 

królestwo. Sprzedajcie wasze mienie i dajcie jałmużnę! 

Sprawcie sobie trzosy, które nie niszczeją, skarb 

niewyczerpany w niebie, gdzie złodziej się nie dostaje ani mól 

nie niszczy. Bo gdzie jest skarb wasz, tam będzie i serce wasze. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty siódmy 97 

 Siódmy kwietnia 7.04 

 

Łk 12, 35-48: Niech będą przepasane biodra wasze i zapalone 

pochodnie! A wy [bądźcie] podobni do ludzi, oczekujących 

swego pana, kiedy z uczty weselnej powróci, aby mu zaraz 

otworzyć, gdy nadejdzie i zakołacze. Szczęśliwi owi słudzy, 

których pan zastanie czuwających, gdy nadejdzie. Zaprawdę, 

powiadam wam: Przepasze się i każe im zasiąść do stołu, 

a obchodząc będzie im usługiwał. Czy o drugiej, czy o trzeciej 

straży przyjdzie, szczęśliwi oni, gdy ich tak zastanie. A to 

rozumiejcie, że gdyby gospodarz wiedział, o której godzinie 

złodziej ma przyjść, nie pozwoliłby włamać się do swego 

domu. Wy też bądźcie gotowi, gdyż o godzinie, której się 

domyślacie, Syn Człowieczy przyjdzie. Wtedy Piotr zapytał: 

Panie, czy do nas mówisz tę przypowieść, czy też do 

wszystkich? Pan odpowiedział: Któż jest owym rządcą 

wiernym i roztropnym, którego pan ustanowi nad swoją 

służbą, żeby na czas wydzielił jej żywność? Szczęśliwy ten 

sługa, którego pan powróciwszy zastanie przy tej czynności. 

Prawdziwie powiadam wam: Postawi go nad całym swoim 

mieniem. Lecz jeśli sługa ów powie sobie w duszy: Mój pan 

ociąga się z powrotem, i zacznie bić sługi i służące, a przy tym 

jeść, pić i upijać się, to nadejdzie pan tego sługi w dniu, kiedy 

się nie spodziewa, i o godzinie, której nie zna; każe go 

ćwiartować i z niewiernymi wyznaczy mu miejsce. Sługa, 

który zna wolę swego pana, a nic nie przygotował i nie uczynił 

zgodnie z jego wolą, otrzyma wielką chłostę. Ten zaś, który nie 

zna jego woli i uczynił coś godnego kary, otrzyma małą 

chłostę. Komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie; 

a komu wiele zlecono, tym więcej od niego żądać będą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty ósmy 98 

 Ósmy kwietnia 8.04 

 

Łk 12, 49-59: Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże 

bardzo pragnę, żeby on już zapłonął. Chrzest mam przyjąć 

i jakiej doznaję udręki, aż się to stanie. Czy myślicie, że 

przyszedłem dać ziemi pokój? Nie, powiadam wam, lecz 

rozłam. Odtąd bowiem pięcioro będzie rozdwojonych 

w jednym domu: troje stanie przeciw dwojgu, a dwoje przeciw 

trojgu; ojciec przeciw synowi, a syn przeciw ojcu; matka 

przeciw córce, a córka przeciw matce; teściowa przeciw 

synowej, a synowa przeciw teściowej. Mówił także do tłumów: 

Gdy ujrzycie chmurę podnoszącą się na zachodzie, zaraz 

mówicie: Deszcze idzie. I tak bywa. A gdy wiatr wieje 

z południa, powiadacie: Będzie upał. I bywa. Obłudnicy, 

umiecie rozpoznawać wygląd ziemi i nieba, a jakże obecnego 

czasu nie rozpoznajecie? I dlaczego sami z siebie nie 

rozróżniacie tego, co jest słuszne? Gdy idziesz do urzędu ze 

swym przeciwnikiem, staraj się w drodze dojść z nim do 

zgody, by cię nie pociągnął do sędziego; a sędzia przekazałby 

cię dozorcy, dozorca zaś wtrąciłby cię do więzienia. Powiadam 

ci, nie wyjdziesz stamtąd, póki nie oddasz ostatniego 

pieniążka. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dziewięćdziesiąty dziewiąty 99 

 Dziewiąty kwietnia 9.04 

 

Łk 13, 1-9: W tym samym czasie przyszli niektórzy i donieśli 

Mu o Galilejczykach, których krew Piłat zmieszał z krwią ich 

ofiar. Jezus im odpowiedział: Czyż myślicie, że ci Galilejczycy 

byli większymi grzesznikami niż inni mieszkańcy Galilei, że to 

ucierpieli? Bynajmniej, powiadam wam; lecz jeśli się nie 

nawrócicie, wszyscy po-dobnie zginiecie. Albo myślicie, że 

owych osiemnastu, na których zwaliła się wieża w Siloam 

i zabiła ich, było większymi winowajcami niż inni mieszkańcy 

Jerozolimy? Bynajmniej, powiadam wam; lecz jeśli się nie 

nawrócicie, wszyscy tak samo zginiecie. I opowiedział im 

następującą przypowieść: Pewien człowiek miał drzewo figowe 

zasadzone w swojej winnicy; przyszedł i szukał na nim 

owoców, ale nie znalazł. Rzekł więc do ogrodnika: Oto już trzy 

lata, odkąd przychodzę i szukam owocu na tym drzewie 

figowym, a nie znajduję. Wytnij je: po co jeszcze ziemię 

wyjaławia? Lecz on mu odpowiedział: Panie, jeszcze na ten 

rok je pozostaw; ja okopię je i obłożę nawozem; może wyda 

owoc. A jeśli nie, w przyszłości możesz je wyciąć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień setny  100 

 Dziesiąty kwietnia 10.04 

 

Mt 13, 1-9. 18-23: Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł 

nad jeziorem. Wnet zebrały się koło Niego tłumy tak wielkie, 

że wszedł do łodzi i usiadł, a cały lud stał na brzegu. I mówił 

im wiele w przypowieściach tymi słowami: Oto siewca wyszedł 

siać. A gdy siał niektóre [ziarna] padły na drogę, nadleciały 

ptaki i wydziobały je. Inne padły na miejsca skaliste, gdzie 

niewiele miały ziemi; i wnet powschodziły, bo gleba nie była 

głęboka. Lecz gdy słońce wzeszło, przypaliły się i uschły, bo nie 

miały korzenia. Inne znowu padły między ciernie, a ciernie 

wybujały i zagłuszyły je. Inne w końcu padły na ziemię żyzną 

i plon wydały, jedno stokrotny, drugie sześćdziesięciokrotny, 

a inne trzydziestokrotny. Kto ma uszy, niechaj słucha! Wy 

zatem posłuchajcie przypowieści o siewcy! Do każdego, kto 

słucha słowa o królestwie, a nie rozumie go, przychodzi Zły 

i porywa to, co zasiane jest w jego sercu. Takiego człowieka 

oznacza ziarno posiane na drodze. Posiane na miejsce skaliste 

oznacza tego, kto słucha słowa i natychmiast z radością je 

przyjmuje; ale nie ma w sobie korzenia, lecz jest niestały. Gdy 

przyjdzie ucisk lub prześladowanie z powodu słowa, zaraz się 

załamuje. Posiane między ciernie oznacza tego, kto słucha 

słowa, lecz troski doczesne i ułuda bogactwa zagłuszają słowo, 

tak że zostaje bezowocne. Posiane w końcu na ziemię żyzną 

oznacza tego, kto słucha słowa i rozumie je. On też wydaje 

plon: jeden stokrotny, drugi sześćdziesięciokrotny, inny 

trzydziestokrotny.  

 

(Zob. też Mk 4, 1-9. 14-20; Łk 8, 4-8. 11-15) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pierwszy 101 

 Jedenasty kwietnia 11.04 

 

Mt 13, 10-17: Przystąpili do Niego uczniowie i zapytali: 

Dlaczego w przypowieściach mówisz do nich? On im 

odpowiedział: Wam dano poznać tajemnice królestwa 

niebieskiego, im zaś nie dano. Bo kto ma, temu będzie dodane, 

i nadmiar mieć będzie; kto zaś nie ma, temu zabiorą również 

to, co ma. Dlatego mówię do nich w przy-powieściach, że 

otwartymi oczami nie widzą i otwartymi uszami nie słyszą 

ani nie rozumieją. Tak spełnia się na nich przepowiednia 

Izajasza: Słuchać będziecie, a nie zrozumiecie, patrzeć 

będziecie, a nie zobaczycie. Bo stwardniało serce tego ludu, ich 

uszy stępiały i oczy swe zamknęli, żeby oczami nie widzieli ani 

uszami nie słyszeli, ani swym sercem nie rozumieli: i nie 

nawrócili się, abym ich uzdrowił. Lecz szczęśliwe oczy wasze, 

że widzą, i uszy wasze, że słyszą. Bo zaprawdę, powiadam 

wam: Wielu proroków i sprawiedliwych pragnęło ujrzeć to, na 

co wy patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, 

a nie usłyszeli.  

 

(Zob. też Mk 4, 10-13; Łk 8, 9-10) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto drugi 102 

 Dwunasty kwietnia 12.04 

 

Mt 13, 24-30. 36-43: Inną przypowieść im przedłożył: 

Królestwo niebieskie podobne jest do człowieka, który posiał 

dobre nasienie na swej roli. Lecz gdy ludzie spali, przyszedł 

jego nieprzyjaciel, nasiał chwastu między pszenicę i odszedł. 

A gdy zboże wyrosło i wypuściło kłosy, wtedy pojawił się 

i chwast. Słudzy gospodarza przyszli i zapytali go: Panie, czy 

nie posiałeś dobrego nasienia na swej roli? Skąd więc wziął 

się na niej chwast? Odpowiedział im: Nieprzyjazny człowiek to 

sprawił. Rzekli mu słudzy: Chcesz więc, żebyśmy poszli 

i zebrali go? A on im odrzekł: Nie, byście zbierając chwast nie 

wyrwali razem z nim i pszenicy. Pozwólcie obojgu róść aż do 

żniwa; a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie najpierw 

chwast i powiążcie go w snopki na spalenie; pszenicę zaś 

zwieźcie do mego spichlerza. Wtedy odprawił tłumy i wrócił do 

domu. Tam przystąpili do Niego uczniowie i prosili Go: 

Wyjaśnij nam przypowieść o chwaście! On odpowiedział: Tym, 

który sieje dobre nasienie, jest Syn Człowieczy. Rolą jest świat, 

dobrym nasieniem są synowie królestwa, chwastem zaś 

synowie Złego. Nieprzyjacielem, który posiał chwast, jest 

diabeł; żniwem jest koniec świata, a żeńcami są aniołowie. 

Jak więc zbiera się chwast i spala ogniem, tak będzie przy 

końcu świata. Syn Człowieczy pośle aniołów swoich: ci zbiorą 

z Jego królestwa wszystkie zgorszenia i tych, którzy 

dopuszczają się nieprawości, i wrzucą ich w piec rozpalony; 

tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Wtedy sprawiedliwi 

jaśnieć będą jak słońce w królestwie Ojca swego. Kto ma uszy, 

niechaj słucha! 
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Notatki: 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień sto trzeci 103 

 Trzynasty kwietnia 13.04 

 

Mt 13, 31-35. 44-53: Inną przypowieść im przedłożył: 

Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy, które 

ktoś wziął i posiał na swej roli. Jest ono najmniejsze ze 

wszystkich nasion, lecz gdy wyrośnie, jest większe od innych 

jarzyn i staje się drzewem, tak że ptaki przylatują z powietrza 

i gnieżdżą się na jego gałęziach. Powiedział im inną 

przypowieść: Królestwo niebieskie podobne jest do zaczynu, 

który pewna kobieta wzięła i włożyła w trzy miary mąki, aż 

się wszystko zakwasiło. To wszystko mówił Jezus tłumom 

w przypowieściach, a bez przypowieści nic im nie mówił. Tak 

miało się spełnić słowo Proroka: Otworzę usta 

w przypowieściach, wypowiem rzeczy ukryte od założenia 

świata. Królestwo niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego 

w roli. Znalazł go pewien człowiek i ukrył ponownie. Z radości 

poszedł, sprzedał wszystko, co miał, i kupił tę rolę. Dalej, 

podobne jest królestwo niebieskie do kupca, poszukującego 

pięknych pereł. Gdy znalazł jedną drogocenną perłę, poszedł, 

sprzedał wszystko, co miał, i kupił ją. Dalej, podobne jest 

królestwo niebieskie do sieci, zarzuconej w morze 

i zagarniającej ryby wszelkiego rodzaju. Gdy się napełniła, 

wyciągnęli ją na brzeg i usiadłszy, dobre zebrali w naczynia, 

a złe odrzucili. Tak będzie przy końcu świata: wyjdą 

aniołowie, wyłączą złych spośród sprawiedliwych i wrzucą 

w piec rozpalony; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. 

Zrozumieliście to wszystko? Odpowiedzieli Mu: Tak jest. A On 

rzekł do nich: Dlatego każdy uczony w Piśmie, który stał się 

uczniem królestwa niebieskiego, podobny jest do ojca rodziny, 

który ze swego skarbca wydobywa rzeczy nowe i stare. Gdy 

Jezus dokończył tych przypowieści, oddalił się stamtąd. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień sto czwarty 104 

 Czternasty kwietnia 14.04 

 

Mk 4, 21-34: Mówił im dalej: Czy po to wnosi się światło, by 

je postawić pod korcem lub pod łóżkiem? Czy nie po to, aby je 

postawić na świeczniku? Nie ma bowiem nic ukrytego, co by 

nie miało wyjść na jaw. Kto ma uszy do słuchania, niechaj 

słucha. I mówił im: Uważajcie na to, czego słuchacie. Taką 

samą miarą, jaką wy mierzycie, odmierzą wam i jeszcze wam 

dołożą. Bo kto ma, temu będzie dane; a kto nie ma, pozbawią 

go i tego, co ma. Mówił dalej: Z królestwem Bożym dzieje się 

tak, jak gdyby ktoś nasienie wrzucił w ziemię. Czy śpi, czy 

czuwa, we dnie i w nocy, nasienie kiełkuje i rośnie, on sam nie 

wie jak. Ziemia sama z siebie wydaje plon, najpierw źdźbło, 

potem kłos, a potem pełne ziarnko w kłosie. A gdy stan zboża 

na to pozwala, zaraz zapuszcza się sierp, bo pora już na 

żniwo. Mówił jeszcze: Z czym porównamy królestwo Boże lub 

w jakiej przypowieści je przedstawimy? Jest ono jak ziarnko 

gorczycy; gdy się je wsiewa w ziemię, jest najmniejsze ze 

wszystkich nasion na ziemi. Lecz wsiane wyrasta i staje się 

większe od jarzyn; wypuszcza wielkie gałęzie, tak że ptaki 

powietrzne gnieżdżą się w jego cieniu. W wielu takich 

przypowieściach głosił im naukę, o ile mogli [ją] rozumieć. A 

bez przypowieści nie przemawiał do nich. Osobno zaś 

objaśniał wszystko swoim uczniom.  

 

(Zob. też Łk 8,16-18) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto piąty 105 

 Piętnasty kwietnia 15.04 

 

Mt 8, 18-20. 21-27: Gdy Jezus zobaczył tłum dokoła siebie, 

kazał odpłynąć na drugą stronę. Wtem przystąpił pewien 

uczony w Piśmie i rzekł do Niego: Nauczycielu, pójdę za Tobą, 

dokądkolwiek się udasz. Jezus mu odpowiedział: Lisy mają 

nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma 

miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto szósty 106 

 Szesnasty kwietnia 16.04 

 

Mk 4, 35-41: Gdy zapadł wieczór owego dnia, rzekł do nich: 

Przeprawmy się na drugą stronę. Zostawili więc tłum, a Jego 

zabrali, tak jak był w łodzi. Także inne łodzie płynęły z Nim. 

Naraz zerwał się gwałtowny wicher. Fale biły w łódź, tak że 

łódź już się napełniała. On zaś spał w tyle łodzi na wezgłowiu. 

Zbudzili Go i powie-dzieli do Niego: Nauczycielu, nic Cię to 

nie obchodzi, że giniemy? On wstał, rozkazał wichrowi i rzekł 

do jeziora: Milcz, ucisz się! Wicher się uspokoił i nastała 

głęboka cisza. Wtedy rzekł do nich: Czemu tak bojaźliwi 

jesteście? Jakże wam brak wiary? Oni zlękli się bardzo 

i mówili jeden do drugiego: Kim właściwie On jest, że nawet 

wicher i jezioro są Mu posłuszne? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siódmy 107 

 Siedemnasty kwietnia 17.04 

 

Łk 9, 57-62: A gdy szli drogą, ktoś powiedział do Niego: Pójdę 

za Tobą, dokądkolwiek się udasz! Jezus mu odpowiedział: 

Lisy mają nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn 

Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć. Do 

innego rzekł: Pójdź za Mną! Ten zaś odpowiedział: Panie, 

pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mojego ojca! Odparł mu: 

Zostaw umarłym grzebanie ich umarłych, a ty idź i głoś 

królestwo Boże! Jeszcze inny rzekł: Panie, chcę pójść za Tobą, 

ale pozwól mi naj-pierw pożegnać się z moimi w domu! Jezus 

mu odpowiedział: Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, 

a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego.  

 

(Zob. też Łk 8, 22-25) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto ósmy 108 

 Osiemnasty kwietnia 18.04 

 

Mk 5, 1-21: Przybyli na drugą stronę jeziora do kraju 

Gerazeńczyków. Ledwie wy-siadł z łodzi, zaraz wybiegł Mu 

naprzeciw z grobów człowiek opętany przez ducha nieczystego. 

Mieszkał on stale w grobach i nawet łańcuchem nie mógł go 

już nikt związać. Często bowiem wiązano go w pęta 

i łańcuchy; ale łańcuchy kruszył, a pęta rozrywał, i nikt nie 

zdołał go poskromić. Wciąż dniem i nocą krzyczał, tłukł się 

kamieniami w grobach i po górach. Skoro z daleka ujrzał 

Jezusa, przybiegł, oddał Mu pokłon i zawołał wniebogłosy: 

Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu Boga Najwyższego? 

Zaklinam Cię na Boga, nie dręcz mnie! Powiedział mu 

bowiem: Wyjdź, duchu nieczysty, z tego człowieka. I zapytał 

go: Jak ci na imię? Odpowiedział Mu: Na imię mi "Legion", bo 

nas jest wielu. I prosił Go na wszystko, żeby ich nie wyganiał 

z tej okolicy. A pasła się tam na górze wielka trzoda świń. 

Prosili Go więc: Poślij nas w świnie, żebyśmy w nie wejść 

mogli. Pozwolił im. Tak duchy nieczyste wyszły i weszły w 

świnie. A trzoda około dwutysięczna ruszyła pędem po 

urwistym zboczu do jeziora. I potonęły w jeziorze. Pasterze zaś 

uciekli i rozpowiedzieli to w mieście i po zagrodach, a ludzie 

wyszli zobaczyć, co się stało. Gdy przyszli do Jezusa, ujrzeli 

opętanego, który miał w sobie legion, jak siedział ubrany 

i przy zdrowych zmysłach. Strach ich ogarnął. A ci, którzy 

widzieli, opowiedzieli im, co się stało z opętanym, a także 

o świniach. Wtedy zaczęli Go prosić, żeby odszedł z ich granic. 

Gdy wsiadł do łodzi, prosił Go opętany, żeby mógł zostać przy 

Nim. Ale nie zgodził się na to, tylko rzekł do niego: Wracaj do 

domu, do swoich, i opowiadaj im wszystko, co Pan ci uczynił 

i jak ulitował się nad tobą. Poszedł więc i zaczął rozgłaszać 

w Dekapolu wszystko, co Jezus z nim uczynił, a wszyscy się 

dziwili. Gdy Jezus przeprawił się z powrotem w łodzi na drugi 

brzeg, zebrał się wielki tłum wokół Niego, a On był jeszcze nad 

jeziorem.  

 

(Zob. też Mt 8, 28-34; Łk 8, 26-40) 



 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewiąty 109 

 Dziewiętnasty kwietnia 19.04 

 

Łk 5, 29-39: Potem Lewi wyprawił dla Niego wielkie przyjęcie 

u siebie w domu; a była spora liczba celników oraz innych, 

którzy zasiadali z nimi do stołu. Na to szemrali faryzeusze 

i uczeni ich w Piśmie i mówili do Jego uczniów: Dlaczego jecie 

i pijecie z celnikami i grzesznikami? Lecz Jezus im 

odpowiedział: Nie potrzebują lekarza zdrowi, ale ci, którzy się 

źle mają. Nie przyszedłem wezwać do nawrócenia 

sprawiedliwych, lecz grzeszników. Wówczas oni rzekli do 

Niego: Uczniowie Jana dużo poszczą i modły odprawiają, tak 

samo uczniowie faryzeuszów; Twoi zaś jedzą i piją. Jezus 

rzekł do nich: Czy możecie gości weselnych nakłonić do postu, 

dopóki pan młody jest z nimi? Lecz przyjdzie czas kiedy 

zabiorą im pana młodego, i wtedy, w owe dni, będą pościli. 

Opowiedział im też przypowieść: Nikt nie przyszywa do 

starego ubrania jako łaty tego, co oderwie od nowego; 

w przeciwnym razie i nowe podrze, i łata z nowego nie nada 

się do starego. Nikt też młodego wina nie wlewa do starych 

bukłaków; w przeciwnym razie młode wino rozerwie bukłaki 

i samo wycieknie, i bukłaki się zepsują. Lecz młode wino 

należy wlewać do nowych bukłaków. Kto się napił starego 

wina, nie chce potem młodego - mówi bowiem: Stare jest 

lepsze.  

 

(Zob. też Mt 9, 10-17; Mk 2, 15-22) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziesiąty 110 

 Dwudziesty kwietnia 20.04 

 

Mk 5, 22-43: Wtedy przyszedł jeden z przełożonych 

synagogi, imieniem Jair. Gdy Go ujrzał, upadł Mu do nóg i 

prosił usilnie: Moja córeczka dogorywa, przyjdź i połóż na 

nią ręce, aby ocalała i żyła. Poszedł więc z nim, a wielki 

tłum szedł za Nim i zewsząd na Niego napierał. A pewna 

kobieta od dwunastu lat cierpiała na upływ krwi. Wiele 

przecierpiała od różnych lekarzy i całe swe mienie wydała, 

a nic jej nie pomogło, lecz miała się jeszcze gorzej. Słyszała 

ona o Jezusie, więc przyszła od tyłu, między tłumem, 

i dotknęła się Jego płaszcza. Mówiła bowiem: żebym się 

choć Jego płaszcza dotknęła, a będę zdrowa. Zaraz też 

ustał jej krwotok i poczuła w ciele, że jest uzdrowiona 

z dolegliwości. A Jezus natychmiast uświadomił sobie, że 

moc wyszła od Niego. Obrócił się w tłumie i zapytał: Kto się 

dotknął mojego płaszcza? Odpowiedzieli Mu uczniowie: 

Widzisz, że tłum zewsząd Cię ściska, a pytasz: Kto się Mnie 

dotknął. On jednak rozglądał się, by ujrzeć tę, która to 

uczyniła. Wtedy kobieta przyszła zalękniona i drżąca, gdyż 

wiedziała, co się z nią stało, upadła przed Nim i wyznała 

Mu całą prawdę. On zaś rzekł do niej: Córko, twoja wiara 

cię ocaliła, idź w pokoju i bądź uzdrowiona ze swej 

dolegliwości! Gdy On jeszcze mówił, przyszli ludzie od 

przełożonego synagogi i donieśli: Twoja córka umarła, 

czemu jeszcze trudzisz Nauczyciela? Lecz Jezus słysząc, co 

mówiono, rzekł przełożonemu synagogi: Nie bój się, wierz 

tylko! I nie pozwolił nikomu iść z sobą z wyjątkiem Piotra, 

Jakuba i Jana, brata Jakubowego. Tak przyszli do domu 

przełożonego synagogi. Wobec zamieszania, płaczu i 

głośnego zawodzenia, wszedł i rzekł do nich: Czemu robicie 

zgiełk i płaczecie? Dziecko nie umarło, tylko śpi. I 

wyśmiewali Go. Lecz On odsunął wszystkich, wziął z sobą 

tylko ojca, matkę dziecka oraz tych, którzy z Nim byli, 

i wszedł tam, gdzie dziecko leżało. Ująwszy dziewczynkę za 

rękę, rzekł do niej: Talitha kum, to znaczy: Dziewczynko, 

mówię ci, wstań! Dziewczynka natychmiast wstała i 



chodziła, miała bowiem dwanaście lat. I osłupieli wprost ze 

zdumienia. Przykazał im też z naciskiem, żeby nikt o tym 

nie wiedział, i polecił, aby jej dano jeść. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto jedenasty 111 

 Dwudziesty pierwszy kwietnia 21.04 

 

Mt 9, 18-26: Gdy to mówił do nich, pewien zwierzchnik 

[synagogi] przyszedł do Niego i, oddając pokłon, prosił: Panie, 

moja córka dopiero co skonała, lecz przyjdź i włóż na nią rękę, 

a żyć będzie. Jezus wstał i wraz z uczniami poszedł za nim. 

Wtem jakaś kobieta, która dwanaście lat cierpiała na krwotok, 

podeszła z tyłu i dotknęła się frędzli Jego płaszcza. Bo sobie 

mówiła: żebym się choć Jego płaszcza dotknęła, a będę 

zdrowa. Jezus obrócił się, i widząc ją, rzekł: Ufaj, córko! 

Twoja wiara cię ocaliła. I od tej chwili kobieta była zdrowa. 

Gdy Jezus przyszedł do domu zwierzchnika i zobaczył 

fletnistów oraz tłum zgiełkliwy, rzekł: Usuńcie się, bo 

dziewczynka nie umarła, tylko śpi. A oni wyśmiewali Go. 

Skoro jednak usunięto tłum, wszedł i ujął ją za rękę, 

a dziewczynka wstała. Wieść o tym rozeszła się po całej 

tamtejszej okolicy.  

 

(Zob. też Łk 8, 41-56) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwunasty 112 

 Dwudziesty drugi kwietnia 22.04 

 

Mt 9, 27-34: Gdy Jezus odchodził stamtąd, szli za Nim dwaj 

niewidomi którzy wołali głośno: Ulituj się nad nami, Synu 

Dawida! Gdy wszedł do domu, niewidomi przystąpili do 

Niego, a Jezus ich zapytał: Wierzycie, że mogę to uczynić? Oni 

odpowiedzieli Mu: Tak, Panie! Wtedy dotknął ich oczu, 

mówiąc: Według wiary waszej niech wam się stanie! 

I otworzyły się ich oczy, a Jezus surowo im przykazał: 

Uważajcie, niech się nikt o tym nie dowie! Oni jednak, skoro 

tylko wyszli, roznieśli wieść o Nim po całej tamtejszej okolicy. 

Gdy ci wychodzili, oto przyprowadzono Mu niemowę 

opętanego. Po wyrzuceniu złego ducha niemy odzyskał mowę, 

a tłumy pełne podziwu wołały: Jeszcze się nigdy nic 

podobnego nie pojawiło w Izraelu! Lecz faryzeusze mówili: 

Wyrzuca złe duchy mocą ich przywódcy . 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzynasty 113 

 Dwudziesty trzeci kwietnia 23.04 

 

Mk 6, 1-6: Wyszedł stamtąd i przyszedł do swego rodzinnego 

miasta. A towarzyszyli Mu Jego uczniowie. Gdy nadszedł 

szabat, zaczął nauczać w synagodze; a wielu, przysłuchując 

się, pytało ze zdziwieniem: Skąd On to ma? I co za mądrość, 

która Mu jest dana? I takie cuda dzieją się przez Jego ręce. 

Czy nie jest to cieśla, syn Maryi, a brat Jakuba, Józefa, Judy 

i Szymona? Czyż nie żyją tu u nas także Jego siostry? 

I powątpiewali o Nim. A Jezus mówił im: Tylko w swojej 

ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w swoim domu może być 

prorok tak lekceważony. I nie mógł tam zdziałać żadnego 

cudu, jedynie na kilku chorych położył ręce i uzdrowił ich. 

Dziwił się też ich niedowiarstwu. Potem obchodził okoliczne 

wsie i nauczał.  

 

(Zob. też Mt 13, 54-58) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czternasty 114 

 Dwudziesty czwarty kwietnia 24.04 

 

Mt 9, 35-38: Tak Jezus obchodził wszystkie miasta i wioski. 

Nauczał w tamtejszych synagogach, głosił Ewangelię 

królestwa i leczył wszystkie choroby i wszystkie słabości. 

A widząc tłumy ludzi, litował się nad nimi, bo byli znękani 

i porzuceni, jak owce nie mające pasterza. Wtedy rzekł do 

swych uczniów: żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników 

mało. Proście Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na 

swoje żniwo. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto piętnasty 115 

 Dwudziesty piąty kwietnia 25.04 

 

Mt 10, 1-5. 15: Wtedy przywołał do siebie dwunastu swoich 

uczniów i udzielił im władzy nad duchami nieczystymi, aby je 

wypędzali i leczyli wszystkie choroby i wszelkie słabości. A oto 

imiona dwunastu apostołów: pierwszy Szymon, zwany 

Piotrem, i brat jego Andrzej, potem Jakub, syn Zebedeusza, 

i brat jego Jan, Filip i Bartłomiej, Tomasz i celnik Mateusz, 

Jakub, syn Alfeusza, i Tadeusz, Szymon Gorliwy i Judasz 

Iskariota, ten, który Go zdradził.  Tych to Dwunastu wysłał 

Jezus, dając im następujące wskazania: Nie idźcie do pogan 

i nie wstępujcie do żadnego miasta samarytańskiego! 

Zaprawdę, powiadam wam: Ziemi sodomskiej i gomorejskiej 

lżej będzie w dzień sądu niż temu miastu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto szesnasty 116 

 Dwudziesty szósty kwietnia 26.04 

 

Mt 10, 16-23: Oto Ja was posyłam jak owce między wilki. 

Bądźcie więc roztropni jak węże, a nieskazitelni jak gołębie! 

Miejcie się na baczności przed ludźmi! Będą was wydawać 

sądom i w swych synagogach będą was biczować. Nawet przed 

namiestników i królów będą was wodzić z mego powodu, na 

świadectwo im i poganom. Kiedy was wydadzą, nie martwcie 

się o to, jak ani co macie mówić. W owej bowiem godzinie 

będzie wam poddane, co macie mówić, gdyż nie wy będziecie 

mówili, lecz Duch Ojca waszego będzie mówił przez was. Brat 

wyda brata na śmierć i ojciec syna; dzieci powstaną przeciw 

rodzicom i o śmierć ich przyprawią. Będziecie w nienawiści 

u wszystkich z powodu mego imienia. Lecz kto wytrwa do 

końca, ten będzie zbawiony. Gdy was prześladować będą 

w tym mieście, uciekajcie do innego. Zaprawdę, powiadam 

wam: Nie zdążycie obejść miast Izraela, nim przyjdzie Syn 

Człowieczy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień sto siedemnasty 117 

 Dwudziesty siódmy kwietnia 27.04 

 

Mt 10, 24 - 11, 1: Uczeń nie przewyższa nauczyciela ani 

sługa swego pana. Wystarczy, jeśli uczeń będzie jak jego 

nauczyciel, a sługa jak pan jego. Jeśli pana domu 

przezwali Belzebubem, o ileż bardziej jego domowników tak 

nazwą. Więc się ich nie bójcie! Nie ma bowiem nic 

zakrytego, co by nie miało być wyjawione, ani nic 

tajemnego, o czym by się nie miano dowiedzieć. Co mówię 

wam w ciemności, powtarzajcie na świetle, a co słyszycie na 

ucho, rozgłaszajcie na dachach! Nie bójcie się tych, którzy 

zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej 

Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie 

sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez 

woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet 

włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie 

się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli. Do każdego więc, 

który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja 

przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie 

zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, 

który jest w niebie. Nie sądźcie, że przyszedłem pokój 

przynieść na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale 

miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego ojcem, córkę 

z matką, synową z teściową; i będą nie-przyjaciółmi 

człowieka jego domownicy. Kto kocha ojca lub matkę 

bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna 

lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie 

bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. 

Kto chce znaleźć swe życie, straci je, a kto straci swe życie z 

mego powodu, znajdzie je. Kto was przyjmuje, Mnie 

przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego,  który 

Mnie posłał. Kto przyjmuje proroka, jako proroka, nagrodę 

proroka otrzyma. Kto przyjmuje sprawiedliwego, jako 

sprawiedliwego, nagrodę sprawiedliwego otrzyma. Kto 

poda kubek świeżej wody do picia jednemu z tych 

najmniejszych, dlatego że jest uczniem, zaprawdę 

powiadam wam, nie utraci swojej nagrody. Gdy Jezus 



skończył dawać te wskazania dwunastu swoim uczniom, 

odszedł stamtąd, aby nauczać i głosić [Ewangelię] w ich 

miastach. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemnasty 118 

 Dwudziesty ósmy kwietnia 28.04 

 

Mk 6, 6-13: Dziwił się też ich niedowiarstwu. Potem obchodził 

okoliczne wsie i nauczał. Następnie przywołał do siebie 

Dwunastu i zaczął rozsyłać ich po dwóch. Dał im też władzę 

nad duchami nieczystymi i przykazał im, żeby nic z sobą nie 

brali na drogę prócz laski: ani chleba, ani torby, ani pieniędzy 

w trzosie. Ale idźcie obuci w sandały i nie wdziewajcie dwóch 

sukien. I mówił do nich: Gdy do jakiego domu wejdziecie, 

zostańcie tam, aż stamtąd wyjdziecie. Jeśli w jakim miejscu 

was nie przyjmą i nie będą słuchać, wychodząc stamtąd 

strząśnijcie proch z nóg waszych na świadectwo dla nich. Oni 

więc wyszli i wzywali do nawrócenia. Wyrzucali też wiele 

złych duchów oraz wielu chorych namaszczali olejem 

i uzdrawiali. 

 

(Zob. też Łk 9, 1-6) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewiętnasty 119 

 Dwudziesty dziewiąty kwietnia 29.04 

 

Mk 6, 14-29: Także król Herod posłyszał o Nim, gdyż Jego 

imię nabrało rozgłosu, i mówił: Jan Chrzciciel powstał 

z martwych i dlatego moce cudotwórcze działają w Nim. Inni 

zaś mówili: To jest Eliasz; jeszcze inni utrzymywali, że to 

prorok, jak jeden z dawnych proroków. Herod, słysząc to, 

twierdził: To Jan, którego ściąć kazałem, zmartwychwstał. 

Ten bowiem Herod kazał pochwycić Jana i związanego 

trzymał w więzieniu, z powodu Herodiady, żony brata swego 

Filipa, którą wziął za żonę. Jan bowiem wypominał 

Herodowi: Nie wolno ci mieć żony twego brata. A Herodiada 

zawzięła się na niego i rada byłaby go zgładzić, lecz nie 

mogła. Herod bowiem czuł lęk przed Janem, znając go jako 

męża prawego i świętego, i brał go w obronę. Ilekroć go 

posłyszał, odczuwał duży niepokój, a przecież chętnie go 

słuchał. Otóż chwila sposobna nadeszła, kiedy Herod w dzień 

swoich urodzin wyprawił ucztę swym dostojnikom, dowódcom 

wojskowym i osobom znakomitym w Galilei. Gdy córka tej 

Herodiady weszła i tańczyła, spodobała się Herodowi 

i współbiesiadnikom. Król rzekł do dziewczęcia: Proś mię, o co 

chcesz, a dam ci. Nawet jej przysiągł: Dam ci, o co tylko 

poprosisz, nawet połowę mojego królestwa. Ona wyszła 

i zapytała swą matkę: O co mam prosić? Ta odpowiedziała: 

O głowę Jana Chrzciciela. Natychmiast weszła z pośpiechem 

do króla i prosiła: Chcę, żebyś mi zaraz dał na misie głowę 

Jana Chrzciciela. A król bardzo się zasmucił, ale przez 

wzgląd na przysięgę i biesiadników nie chciał jej odmówić. 

Zaraz też król posłał kata i polecił przynieść głowę jego. Ten 

poszedł, ściął go w więzieniu i przyniósł głowę jego na misie; 

dał ją dziewczęciu, a dziewczę dało swej matce. Uczniowie 

Jana, dowiedziawszy się o tym, przyszli, zabrali jego ciało 

i złożyli je w grobie.  

 

(Zob. też Mt 14, 1-12; Łk 3, 19-20; 9, 7-9) 

 

 



------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień sto dwudziesty 120 

 Trzydziesty kwietnia 30.04 

 

Mk 6, 30-44: Wtedy Apostołowie zebrali się u Jezusa 

i opowiedzieli Mu wszystko, co zdziałali i czego nauczali. 

A On rzekł do nich: Pójdźcie wy sami osobno na miejsce 

pustynne i wypocznijcie nieco. Tak wielu bowiem przychodziło 

i odchodziło, że nawet na posiłek nie mieli czasu. Odpłynęli 

więc łodzią na miejsce pustynne, osobno. Lecz widziano ich 

odpływających. Wielu zauważyło to i zbiegli się tam pieszo ze 

wszystkich miast, a nawet ich uprzedzili. Gdy Jezus wysiadł, 

ujrzał wielki tłum. Zlitował się nad nimi, byli bowiem jak 

owce nie mające pasterza. I zaczął ich nauczać. A gdy pora 

była już późna, przystąpili do Niego uczniowie i rzekli: Miejsce 

jest puste, a pora już późna. Odpraw ich. Niech idą do 

okolicznych osiedli i wsi, a kupią sobie coś do jedzenia. Lecz 

On im odpowiedział: Wy dajcie im jeść! Rzekli Mu: Mamy 

pójść i za dwieście denarów kupić chleba, żeby im dać jeść? On 

ich spytał: Ile macie chlebów? Idźcie, zobaczcie! Gdy się 

upewnili, rzekli: Pięć i dwie ryby. Wtedy polecił im wszystkim 

usiąść gromadami na zielonej trawie. I rozłożyli się, gromada 

przy gromadzie, po stu i po pięćdziesięciu. A wziąwszy pięć 

chlebów i dwie ryby, spojrzał w niebo, odmówił 

błogosławieństwo, połamał chleby i dawał uczniom, by kładli 

przed nimi; także dwie ryby rozdzielił między wszystkich. 

Jedli wszyscy do sytości i zebrali jeszcze dwanaście pełnych 

koszów ułomków i ostatków z ryb. A tych, którzy jedli chleby, 

było pięć tysięcy mężczyzn. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty pierwszy 121 

 Pierwszy maja 1.05 

 

Mt 14, 13-21: Gdy Jezus to usłyszał, oddalił się stamtąd 

w łodzi na miejsce pustynne, osobno. Lecz tłumy zwiedziały się 

o tym i z miast poszły za Nim pieszo. Gdy wysiadł, ujrzał 

wielki tłum. Zlitował się nad nimi i uzdrowił ich chorych. 

A gdy nastał wieczór, przystąpili do Niego uczniowie i rzekli: 

Miejsce to jest puste i pora już spóźniona. Każ więc rozejść się 

tłumom: niech idą do wsi i zakupią sobie żywności! Lecz Jezus 

im odpowiedział: Nie potrzebują odchodzić; wy dajcie im jeść! 

Odpowie-dzieli Mu: Nie mamy tu nic prócz pięciu chlebów 

i dwóch ryb. On rzekł: Przynieście Mi je tutaj! Kazał tłumom 

usiąść na trawie, następnie wziąwszy pięć chlebów i dwie 

ryby, spojrzał w niebo, odmówił błogosławieństwo 

i połamawszy chleby dał je uczniom, uczniowie zaś tłumom. 

Jedli wszyscy do sytości, i zebrano z tego, co pozostało, 

dwanaście pełnych koszy ułomków. Tych zaś, którzy jedli, było 

około pięciu tysięcy mężczyzn, nie licząc kobiet i dzieci.  

 

(Zob. też Łk 9,10-17) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty drugi 122 

 Drugi maja 1.05 

 

Mt 14, 22-36: Zaraz też przynaglił uczniów, żeby wsiedli do 

łodzi i wyprzedzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi tłumy. 

Gdy to uczynił, wyszedł sam jeden na górę, aby się modlić. 

Wieczór zapadł, a On sam tam przebywał. Łódź zaś była już 

sporo stadiów oddalona od brzegu, miotana falami, bo wiatr 

był przeciwny. Lecz o czwartej straży nocnej przyszedł do nich, 

krocząc po jeziorze. Uczniowie, zobaczywszy Go kroczącego po 

jeziorze, zlękli się myśląc, że to zjawa, i ze strachu krzyknęli. 

Jezus zaraz przemówił do nich: Odwagi! Ja jestem, nie bójcie 

się! Na to odezwał się Piotr: Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi 

przyjść do siebie po wodzie! A On rzekł: Przyjdź! Piotr wyszedł 

z łodzi, i krocząc po wodzie, przyszedł do Jezusa. Lecz na 

widok silnego wiatru uląkł się i gdy zaczął tonąć, krzyknął: 

Panie, ratuj mnie! Jezus natychmiast wyciągnął rękę 

i chwycił go, mówiąc: Czemu zwątpiłeś, małej wiary? Gdy 

wsiedli do łodzi, wiatr się uciszył. Ci zaś, którzy byli w łodzi, 

upadli przed Nim, mówiąc: Prawdziwie jesteś Synem Bożym. 

Gdy się przeprawiali, przyszli do ziemi Genezaret. Ludzie 

miejscowi, poznawszy Go, rozesłali [posłańców] po całej 

tamtejszej okolicy, znieśli do Niego wszystkich chorych 

i prosili, żeby przynajmniej frędzli Jego płaszcza mogli się 

dotknąć; a wszyscy, którzy się Go dotknęli, zostali uzdrowieni.  

 

(Zob. też Mk 6, 45-52; J 6, 16-21) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty trzeci 123 

 Trzeci maja 3.05 

 

Mk 6, 53-56: Gdy się przeprawili, przypłynęli do ziemi 

Genezaret i przybili do brzegu. Skoro wysiedli z łodzi, zaraz 

Go poznano. Ludzie biegali po całej owej okolicy i zaczęli 

znosić na noszach chorych, tam gdzie, jak słyszeli, przebywa. 

I gdziekolwiek wchodził do wsi, do miast czy osad, kładli 

chorych na otwartych miejscach i prosili Go, żeby choć frędzli 

u Jego płaszcza mogli się dotknąć. A wszyscy, którzy się Go 

dotknęli, odzyskiwali zdrowie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty czwarty 124 

 Czwarty maja 4.05 

 

J 6, 22-29: Nazajutrz lud, stojąc po drugiej stronie jeziora, 

spostrzegł, że poza jedną łodzią nie było tam żadnej innej oraz 

że Jezus nie wsiadł do łodzi razem ze swymi uczniami, lecz że 

Jego uczniowie odpłynęli sami. Tymczasem w pobliże tego 

miejsca, gdzie spożyto chleb po modlitwie dziękczynnej Pana, 

przypłynęły od Tyberiady inne łodzie. A kiedy ludzie z tłumu 

zauważyli, że nie ma tam Jezusa, a także Jego uczniów, 

wsiedli do łodzi, przybyli do Kafarnaum i tam szukali Jezusa. 

Gdy zaś odnaleźli Go na przeciwległym brzegu, rzekli do 

Niego: Rabbi, kiedy tu przybyłeś? W odpowiedzi rzekł im 

Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Szukacie Mnie 

nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale dlatego, żeście jedli chleb 

do sytości. Troszczcie się nie o ten pokarm, który ginie, ale 

o ten, który trwa na wieki, a który da wam Syn Człowieczy; 

Jego to bowiem pieczęcią swą naznaczył Bóg Ojciec. Oni zaś 

rzekli do Niego: Cóż mamy czynić, abyśmy wykonywali dzieła 

Boże? Jezus odpowiadając rzekł do nich: Na tym polega dzieło 

[zamierzone przez] Boga, abyście uwierzyli w Tego, którego On 

posłał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 



 Dzień sto dwudziesty piąty 125 

 Piąty maja 5.05 

 

J 6, 30-40: Rzekli do Niego: Jakiego więc dokonasz znaku, 

abyśmy go widzieli i Tobie uwierzyli? Cóż zdziałasz? Ojcowie 

nas jedli mannę na pustyni, jak napisano: Dał im do jedzenia 

chleb z nieba. Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, 

powiadam wam: Nie Mojżesz dał wam chleb z nieba, ale 

dopiero Ojciec mój da wam prawdziwy chleb z nieba. 

Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje 

i życie daje światu. Rzekli więc do Niego: Panie, dawaj nam 

zawsze tego chleba! Odpowiedział im Jezus: Jam jest chleb 

życia. Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łaknął; a kto we 

Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie będzie. Powiedziałem wam 

jednak: Widzieliście Mnie, a przecież nie wierzycie. Wszystko, 

co Mi daje Ojciec, do Mnie przyjdzie, a tego, który do Mnie 

przychodzi, precz nie odrzucę, ponieważ z nieba zstąpiłem nie 

po to, aby pełnić swoją wolę, ale wolę Tego, który Mnie posłał. 

Jest wolą Tego, który Mię posłał, abym ze wszystkiego, co Mi 

dał, niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu 

ostatecznym. To bowiem jest wolą Ojca mego, aby każdy, kto 

widzi Syna i wierzy w Niego, miał życie wieczne. A ja go 

wskrzeszę w dniu ostatecznym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty szósty 126 

 Szósty maja 6.05 

 

J 6, 41-51: Ale Żydzi szemrali przeciwko Niemu, dlatego że 

powiedział: Jam jest chleb, który z nieba zstąpił. I mówili: 

Czyż to nie jest Jezus, syn Józefa, którego ojca i matkę my 

znamy? Jakżeż może On teraz mówić: Z nieba zstąpiłem. 

Jezus rzekł im w odpowiedzi: Nie szemrajcie między sobą! 

Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec, 

który Mnie posłał; Ja zaś wskrzeszę go w dniu ostatecznym. 

Napisane jest u Proroków: Oni wszyscy będą uczniami Boga. 

Każdy, kto od Ojca usłyszał i nauczył się, przyjdzie do Mnie. 

Nie znaczy to, aby ktokolwiek widział Ojca; jedynie Ten, który 

jest od Boga, widział Ojca. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Kto /we Mnie/ wierzy, ma życie wieczne. Jam jest chleb 

życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest 

chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja 

jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto 

spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja 

dam, jest moje ciało za życie świata. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty siódmy 127 

 Siódmy maja 7.05 

 

J 6, 52-59: Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak 

On może nam dać [swoje] ciało do spożycia? Rzekł do nich 

Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie 

będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie 

pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa 

moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go 

wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym 

pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto 

spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w 

nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak 

i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, 

który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi 

przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył 

na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dwudziesty ósmy 128 

 Ósmy maja 8.05 

 

J 6, 60-71: A spośród Jego uczniów, którzy to usłyszeli, wielu 

mówiło: Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać? Jezus 

jednak świadom tego, że uczniowie Jego na to szemrali, rzekł 

do nich: To was gorszy? A gdy ujrzycie Syna Człowieczego, jak 

będzie wstępował tam, gdzie był przedtem? Duch daje życie; 

ciało na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam 

powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są 

tacy, którzy nie wierzą. Jezus bowiem na początku wiedział, 

którzy to są , co nie wierzą, i kto miał Go wydać. Rzekł więc: 

Oto dlaczego wam powiedziałem: Nikt nie może przyjść do 

Mnie, jeżeli mu to nie zostało dane przez Ojca. Odtąd wielu 

uczniów Jego odeszło i już z Nim nie chodziło. Rzekł więc 

Jezus do Dwunastu: Czyż i wy chcecie odejść? Odpowiedział 

Mu Szymon Piotr: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa 

życia wiecznego. A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś 

Świętym Boga. Na to rzekł do nich Jezus: Czyż nie wybrałem 

was dwunastu? A jeden z was jest diabłem. Mówił zaś 

o Judaszu, synu Szymona Iskarioty. Ten bowiem - jeden 

z Dwunastu - miał Go wydać. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto dwudziesty dziewiąty 129 

 Dziewiąty maja 9.05 

 

Mk 7, 1-8: Zebrali się u Niego faryzeusze i kilku uczonych 

w Piśmie, którzy przybyli z Jerozolimy. I zauważyli, że 

niektórzy z Jego uczniów brali posiłek nieczystymi, to znaczy 

nie obmytymi rękami. Faryzeusze bowiem, i w ogóle Żydzi, 

trzymając się tradycji starszych, nie jedzą, jeśli sobie rąk nie 

obmyją, rozluźniając pięść. I [gdy wrócą] z rynku, nie jedzą, 

dopóki się nie obmyją. Jest jeszcze wiele innych [zwyczajów], 

które przejęli i których przestrzegają, jak obmywanie kubków, 

dzbanków, naczyń miedzianych. Zapytali Go więc faryzeusze 

i uczeni w Piśmie: Dlaczego Twoi uczniowie nie postępują 

według tradycji starszych, lecz jedzą nieczystymi rękami? 

Odpowiedział im: Słusznie prorok Izajasz powiedział o was, 

obłudnikach, jak jest napisane: Ten lud czci Mnie wargami, 

lecz sercem swym daleko jest ode Mnie. Ale czci Mnie na 

próżno, ucząc zasad podanych przez ludzi. Uchyliliście 

przykazanie Boże, a trzymacie się ludzkiej tradycji, 

[dokonujecie obmywania dzbanków i kubków. I wiele innych 

podobnych rzeczy czynicie]. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty  130 

 Dziesiąty maja 10.05 

 

Mk 7, 9-23: I mówił do nich: Umiecie dobrze uchylać 

przykazanie Boże, aby swoją tradycję zachować. Mojżesz tak 

powiedział: Czcij ojca swego i matkę swoją oraz: Kto złorzeczy 

ojcu lub matce, niech śmiercią zginie. A wy mówicie: Jeśli kto 

powie ojcu lub matce: Korban, to znaczy darem [złożonym 

w ofierze] jest to, co by ode mnie miało być wsparciem dla 

ciebie - to już nie pozwalacie mu nic uczynić dla ojca ni dla 

matki. I znosicie słowo Boże przez waszą tradycję, którąście 

sobie przekazali. Wiele też innych tym podobnych rzeczy 

czynicie. Potem przywołał znowu tłum do siebie i rzekł do 

niego: Słuchajcie Mnie, wszyscy, i zrozumiejcie! Nic nie 

wchodzi z zewnątrz w człowieka, co mogłoby uczynić go 

nieczystym; lecz co wychodzi z człowieka, to czyni człowieka 

nieczystym. Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha! Gdy się 

oddalił od tłumu i wszedł do domu, uczniowie pytali Go o to 

przysłowie. Odpowiedział im: I wy tak niepojętni jesteście? Nie 

rozumiecie, że nic z tego, co z zewnątrz wchodzi do człowieka, 

nie może uczynić go nieczystym; bo nie wchodzi do jego serca, 

lecz do żołądka i na zewnątrz się wydala. Tak uznał wszystkie 

potrawy za czyste. I mówił dalej: Co wychodzi z człowieka, to 

czyni go nieczystym. Z wnętrza bowiem, z serca ludzkiego 

pochodzą złe myśli, nierząd, kradzieże, zabójstwa, 

cudzołóstwa, chciwość, przewrotność, podstęp, wyuzdanie, 

zazdrość, obelgi, pycha, głupota. Całe to zło z wnętrza 

pochodzi i czyni człowieka nieczystym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty pierwszy 131 

 Jedenasty maja 11.05 

 

Mt 15, 1-20: Wtedy przyszli do Jezusa faryzeusze i uczeni 

w Piśmie z Jerozolimy z zapytaniem: Dlaczego Twoi uczniowie 

postępują wbrew tradycji starszych? Bo nie myją sobie rąk 

przed jedzeniem. On im odpowiedział: Dlaczego i wy 

przestępujecie przykazanie Boże dla waszej tradycji? Bóg 

przecież powiedział: Czcij ojca i matkę oraz: Kto złorzeczy ojcu 

lub matce, niech śmierć poniesie. Wy zaś mówicie: Kto by 

oświadczył ojcu lub matce: Darem [złożonym w ofierze] jest to, 

co dla ciebie miało być wsparciem ode mnie, ten nie potrzebuje 

czcić swego ojca ni matki. I tak ze względu na waszą tradycję 

znieśliście przykazanie Boże. Obłudnicy, dobrze powiedział 

o was prorok Izajasz: Ten lud czci Mnie wargami, lecz sercem 

swym daleko jest ode Mnie. Ale czci mnie na próżno, ucząc 

zasad podanych przez ludzi. Potem przywołał do siebie tłum 

i rzekł do niego: Słuchajcie i chciejcie zrozumieć. Nie to, co 

wchodzi do ust, czyni człowieka nieczystym, ale co z ust 

wychodzi, to go czyni nie-czystym. Wtedy przystąpili do Niego 

uczniowie i rzekli: Wiesz, że faryzeusze zgorszyli się, gdy 

usłyszeli to powiedzenie? On zaś odrzekł: Każda roślina, której 

nie sadził mój Ojciec niebieski, będzie wyrwana. Zostawcie 

ich! To są ślepi przewodnicy ślepych. Lecz jeśli ślepy ślepego 

prowadzi, obaj w dół wpadną. Wtedy Piotr zabrał głos i rzekł 

do Niego: Wytłumacz nam tę przypowieść! On rzekł: To i wy 

jeszcze niepojętni jesteście? Nie rozumiecie, że wszystko, co 

wchodzi do ust, do żołądka idzie i wydala się na zewnątrz. 

Lecz to, co z ust wychodzi, pochodzi z serca, i to czyni 

człowieka nieczystym. Z serca bowiem pochodzą złe myśli, 

zabójstwa, cudzołóstwa, czyny nierządne, kradzieże, fałszywe 

świadectwa, przekleństwa. To właśnie czyni człowieka 

nieczystym. To zaś, że się je nie umytymi rękami, nie czyni 

człowieka nieczystym. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto trzydziesty drugi 132 

 Dwunasty maja 12.05 

 

Mk 7, 24-30: Wybrał się stamtąd i udał się w okolice Tyru 

i Sydonu. Wstąpił do pewnego domu i chciał, żeby nikt o tym 

nie wiedział, lecz nie mógł pozostać w ukryciu. Wnet bowiem 

usłyszała o Nim kobieta, której córeczka była opętana przez 

ducha nieczystego. Przyszła, upadła Mu do nóg, a była to 

poganka, Syrofenicjanka rodem, i prosiła Go, żeby złego 

ducha wyrzucił z jej córki. Odrzekł jej: Pozwól wpierw nasycić 

się dzieciom; bo niedobrze jest zabrać chleb dzieciom, a rzucić 

psom. Ona Mu odparła: Tak, Panie, lecz i szczenięta pod 

stołem jadają z okruszyn dzieci. On jej rzekł: Przez wzgląd na 

te słowa idź, zły duch opuścił twoją córkę. Gdy wróciła do 

domu, zastała dziecko leżące na łóżku, a zły duch wyszedł.  

 

(Zob. też Mt 15, 21-31) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty trzeci 133 

 Trzynasty maja 13.05 

 

Mk 7, 31-37: Znowu opuścił okolice Tyru i przez Sydon 

przyszedł nad Jezioro Galilejskie, przemierzając posiadłości 

Dekapolu. Przyprowadzili Mu głuchoniemego i prosili Go, 

żeby położył na niego rękę. On wziął go na bok, osobno od 

tłumu, włożył palce w jego uszy i śliną dotknął mu języka; 

a spojrzawszy w niebo, westchnął i rzekł do niego: Effatha, to 

znaczy: Otwórz się! Zaraz otworzyły się jego uszy, więzy języka 

się rozwiązały i mógł prawidłowo mówić. [Jezus] przykazał 

im, żeby nikomu nie mówili. Lecz im bardziej przykazywał, 

tym gorliwiej to rozgłaszali. I pełni zdumienia mówili: Dobrze 

uczynił wszystko. Nawet głuchym słuch przywraca i niemym 

mowę. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty czwarty 134 

 Czternasty maja 14.05 

 

Mk 8, 1-10: W owym czasie, gdy znowu wielki tłum był z Nim 

i nie mieli co jeść, przywołał do siebie uczniów i rzekł im: żal 

mi tego tłumu, bo już trzy dni trwają przy Mnie, a nie mają co 

jeść. A jeśli ich puszczę zgłodniałych do domu, zasłabną w 

drodze; bo niektórzy z nich przyszli z daleka. Odpowiedzieli 

uczniowie: Skąd tu na pustkowiu będzie mógł ktoś nakarmić 

ich chlebem? Zapytał ich: Ile macie chlebów? Odpowiedzieli: 

Siedem. I polecił ludowi usiąść na ziemi. A wziąwszy siedem 

chlebów, odmówił dziękczynienie, połamał i dawał uczniom, 

aby je rozdzielali. I rozdali tłumowi. Mieli też kilka rybek. 

I nad tymi odmówił błogosławieństwo i polecił je rozdać. Jedli 

do sytości, a pozostałych ułomków zebrali siedem koszów. Było 

zaś około czterech tysięcy ludzi. Potem ich odprawił. Zaraz też 

wsiadł z uczniami do łodzi i przybył w okolice Dalmanuty.  

 

(Zob. też Mt 15, 32-39) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty piąty 135 

 Piętnasty maja 15.05 

 

Mt 16, 1-12: Przystąpili do Niego faryzeusze i saduceusze 

i wystawiając Go na próbę, prosili o ukazanie im znaku 

z nieba. Lecz On im odpowiedział: Wieczorem mówicie: Będzie 

piękna pogoda, bo niebo się czerwieni, rano zaś: Dziś burza, 

bo niebo się czerwieni i jest zasępione. Wygląd nieba umiecie 

rozpoznawać, a znaków czasu nie możecie? Plemię przewrotne 

i wiarołomne żąda znaku, ale żaden znak nie będzie mu dany, 

prócz znaku Jonasza. Z tym ich zostawił i odszedł. 

Przeprawiając się na drugi brzeg, uczniowie zapomnieli wziąć 

z sobą chleba. Jezus rzekł do nich: Uważajcie i strzeżcie się 

kwasu faryzeuszów i saduceuszów! Oni zaś rozprawiali 

między sobą i mówili: Nie wzięliśmy chleba. Jezus, poznawszy 

to, rzekł: Ludzie małej wiary czemu zastanawiacie się nad 

tym, że nie wzięliście chleba? Czy jeszcze nie rozumiecie i nie 

pamiętacie owych pięciu chlebów na pięć tysięcy, i ile 

zebraliście koszów? Ani owych siedmiu chlebów na cztery 

tysiące, i ileście koszów zebrali? Jak to, nie rozumiecie, że nie 

o chlebie mówiłem wam, lecz: strzeżcie się kwasu faryzeuszów 

i saduceuszów? Wówczas zrozumieli, że mówił o wystrzeganiu 

się nie kwasu chlebowego, lecz nauki faryzeuszów 

i saduceuszów.  

 

(Zob. też Mk 8, 11-21) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty szósty 136 

 Szesnasty maja 16.05 

 

 

Mk 8, 22-26: Potem przyszli do Betsaidy. Tam przyprowadzili 

Mu niewidomego i prosili, żeby się go dotknął. On ujął 

niewidomego za rękę i wyprowadził go poza wieś. Zwilżył mu 

oczy śliną, położył na niego ręce i zapytał: Czy widzisz co? 

A gdy przejrzał, powiedział: Widzę ludzi, bo gdy chodzą, 

dostrzegam ich niby drzewa. Potem znowu położył ręce na jego 

oczy. I przejrzał [on] zupełnie, i został uzdrowiony; wszystko 

widział teraz jasno i wyraźnie. Jezus odesłał go do domu ze 

słowami: Tylko do wsi nie wstępuj. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto trzydziesty siódmy 137 

 Siedemnasty maja 17.05 

 

Mt 16, 13-28: Gdy Jezus przyszedł w okolice Cezarei 

Filipowej, pytał swych uczniów: Za kogo ludzie uważają Syna 

Człowieczego? A oni odpowiedzieli: Jedni za Jana Chrzciciela, 

inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego 

z proroków. Jezus zapytał ich: A wy za kogo Mnie uważacie? 

Odpowiedział Szymon Piotr: Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga 

żywego. Na to Jezus mu rzekł: Błogosławiony jesteś, 

Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego ciało 

i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie. Otóż i Ja tobie 

powiadam: Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję 

Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam 

klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, 

będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie 

rozwiązane w niebie. Wtedy surowo zabronił uczniom, aby 

nikomu nie mówili, że On jest Mesjaszem. Odtąd zaczął Jezus 

wskazywać swoim uczniom na to, że musi iść do Jerozolimy 

i wiele cierpieć od starszych i arcykapłanów, i uczonych 

w Piśmie; że będzie zabity i trzeciego dnia zmartwychwstanie. 

A Piotr wziął Go na bok i począł robić Mu wyrzuty: Panie, 

niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na Ciebie. Lecz On 

odwrócił się i rzekł do Piotra: Zejdź Mi z oczu, szatanie! Jesteś 

Mi zawadą, bo nie myślisz o tym, co Boże, ale o tym, co 

ludzkie. Wtedy Jezus rzekł do swoich uczniów: Jeśli kto chce 

pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie 

krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje 

życie, straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie 

je. Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat 

zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo co da człowiek 

w zamian za swoją duszę? Albowiem Syn Człowieczy przyjdzie 

w chwale Ojca swego razem z aniołami swoimi, i wtedy odda 

każdemu według jego postępowania. Zaprawdę, powiadam 

wam: Niektórzy z tych, co tu stoją, nie zaznają śmierci, aż 

ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego w królestwie swoim.  

 

(Zob. też Mk 8, 27 - 9, 1; Łk 9, 18-27) 



------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto trzydziesty ósmy 138 

 Osiemnasty maja 18.05 

 

Mt 17, 1-13: Po sześciu dniach Jezus wziął z sobą Piotra, 

Jakuba i brata jego Jana i zaprowadził ich na górę wysoką, 

osobno. Tam przemienił się wobec nich: twarz Jego zajaśniała 

jak słońce, odzienie zaś stało się białe jak światło. A oto im się 

ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy rozmawiali z Nim. Wtedy 

Piotr rzekł do Jezusa: Panie, dobrze, że tu jesteśmy; jeśli 

chcesz, postawię tu trzy namioty: jeden dla Ciebie, jeden dla 

Mojżesza i jeden dla Eliasza. Gdy on jeszcze mówił, oto obłok 

świetlany osłonił ich, a z obłoku odezwał się głos: To jest mój 

Syn umiłowany, w którym mam upodobanie, Jego słuchajcie! 

Uczniowie, słysząc to, upadli na twarz i bardzo się zlękli. 

A Jezus zbliżył się do nich, dotknął ich i rzekł: Wstańcie, nie 

lękajcie się! Gdy podnieśli oczy, nikogo nie widzieli, tylko 

samego Jezusa. A gdy schodzili z góry, Jezus przykazał im 

mówiąc: Nie opowiadajcie nikomu o tym widzeniu, aż Syn 

Człowieczy zmartwychwstanie. Wtedy zapytali Go uczniowie: 

Czemu więc uczeni w Piśmie twierdzą, że najpierw musi 

przyjść Eliasz? On odparł: Eliasz istotnie przyjdzie i naprawi 

wszystko. Lecz powiadam wam: Eliasz już przyszedł, a nie 

poznali go i postąpili z nim tak, jak chcieli. Tak i Syn 

Człowieczy będzie od nich cierpiał. Wtedy uczniowie 

zrozumieli, że mówił im o Janie Chrzcicielu.  

 

(Zob. też Mk 9, 2-13; Łk 9, 28-36) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto trzydziesty dziewiąty 139 

 Dziewiętnasty maja 19.05 

 

Mk 9, 14-19: Gdy przyszli do uczniów, ujrzeli wielki tłum 

wokół nich i uczonych w Piśmie, którzy rozprawiali z nimi. 

Skoro Go zobaczyli, zaraz podziw ogarnął cały tłum 

i przybiegając, witali Go. On ich zapytał: O czym rozprawiacie 

z nimi? Odpowiedział Mu jeden z tłumu: Nauczycielu, 

przyprowadziłem do Ciebie mojego syna, który ma ducha 

niemego. Ten, gdziekolwiek go chwyci, rzuca nim, a on wtedy 

się pieni, zgrzyta zębami i drętwieje. Powiedziałem Twoim 

uczniom, żeby go wyrzucili, ale nie mogli. On zaś rzekł do 

nich: O, plemię niewierne, dopóki mam być z wami? Dopóki 

mam was cierpieć? Przyprowadźcie go do Mnie!  

 

(Zob. też Mt 17, 14-20; Łk 9, 37-43) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty  140 

 Dwudziesty maja 20.05 

 

Mk 9, 20-29: I przywiedli go do Niego. Na widok Jezusa duch 

zaraz począł szarpać chłopca, tak że upadł na ziemię i tarzał 

się z pianą na ustach. Jezus zapytał ojca: Od jak dawna to mu 

się zdarza? Ten zaś odrzekł: Od dzieciństwa. I często wrzucał 

go nawet w ogień i w wodę, żeby go zgubić. Lecz jeśli możesz 

co, zlituj się nad nami i pomóż nam! Jezus mu odrzekł: Jeśli 

możesz? Wszystko możliwe jest dla tego, kto wierzy. 

Natychmiast ojciec chłopca zawołał: Wierzę, zaradź memu 

niedowiarstwu! A Jezus widząc, że tłum się zbiega, rozkazał 

surowo duchowi nieczystemu: Duchu niemy i głuchy, 

rozkazuję ci, wyjdź z niego i nie wchodź więcej w niego. A on 

krzyknął i wyszedł wśród gwałtownych wstrząsów. Chłopiec 

zaś pozostawał jak martwy, tak że wielu mówiło: On umarł. 

Lecz Jezus ujął go za rękę i podniósł, a on wstał. Gdy 

przyszedł do domu, uczniowie Go pytali na osobności: 

Dlaczego my nie mogliśmy go wyrzucić? Rzekł im: Ten rodzaj 

można wyrzucić tylko modlitwą [i postem]. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto czterdziesty pierwszy 141 

 Dwudziesty pierwszy maja 21.05 

 

Mt 17, 22-27: A kiedy przebywali razem w Galilei, Jezus rzekł 

do nich: Syn Człowieczy będzie wydany w ręce ludzi. Oni 

zabiją Go, ale trzeciego dnia zmartwychwstanie. I bardzo się 

zasmucili. Gdy przyszli do Kafarnaum, przystąpili do Piotra 

poborcy dwudrachmy z zapytaniem: Wasz Nauczyciel nie 

płaci dwudrachmy? Od-powiedział: Owszem. Gdy wszedł do 

domu, Jezus uprzedził go, mówiąc: Szymonie, jak ci się zdaje: 

Od kogo królowie ziemscy pobierają daniny lub podatki? Od 

synów swoich czy od obcych? Gdy powiedział: Od obcych, 

Jezus mu rzekł: A zatem synowie są wolni. Żebyśmy jednak 

nie dali im powodu do zgorszenia, idź nad jezioro i zarzuć 

wędkę! Weź pierwszą rybę, którą wyciągniesz, i otwórz jej 

pyszczek: znajdziesz statera. Weź go i daj im za Mnie i za 

siebie! 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto czterdziesty drugi 142 

 Dwudziesty drugi maja 22.05 

 

Mt 18, 1-20: W tym czasie uczniowie przystąpili do Jezusa z 

zapytaniem: Kto właściwie jest największy w królestwie 

niebieskim? On przywołał dziecko, postawił je przed nimi i 

rzekł: Zaprawdę, powiadam wam: Jeśli się nie odmienicie i 

nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa 

niebieskiego. Kto się więc uniży jak to dziecko, ten jest 

największy w królestwie niebieskim. I kto by przyjął jedno 

takie dziecko w imię moje, Mnie przyjmuje. Lecz kto by się stał 

powodem grzechu dla jednego z tych małych, którzy wierzą we 

Mnie, temu byłoby lepiej kamień młyński zawiesić u szyi i 

utopić go w głębi morza. Biada światu z powodu zgorszeń! 

Muszą wprawdzie przyjść zgorszenia, lecz biada człowiekowi, 

przez którego dokonuje się zgorszenie. Otóż jeśli twoja ręka lub 

noga jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij ją i odrzuć od 

siebie! Lepiej jest dla ciebie wejść do życia ułomnym lub 

chromym, niż z dwiema rękami lub dwiema nogami być 

wrzuconym w ogień wieczny. I jeśli twoje oko jest dla ciebie 

powodem grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie! Lepiej jest dla 

ciebie jednookim wejść do życia, niż z dwojgiem oczu być 

wrzuconym do piekła ognistego. Strzeżcie się, żebyście nie 

gardzili żadnym z tych małych; albowiem powiadam wam: 

Aniołowie ich w niebie wpatrują się zawsze w oblicze Ojca 

mojego, który jest w niebie. <Albowiem Syn Człowieczy 

przyszedł ocalić to, co zginęło>. Jak wam się zdaje? Jeśli kto 

posiada sto owiec i zabłąka się jedna z nich: czy nie zostawi 

dziewięćdziesięciu dziewięciu na górach i nie pójdzie szukać 

tej, która się zabłąkała? A jeśli mu się uda ją odnaleźć, 

zaprawdę, powiadam wam: cieszy się nią bardziej niż 

dziewięćdziesięciu dziewięciu tymi, które się nie zabłąkały. 

Tak też nie jest wolą Ojca waszego, który jest w niebie, żeby 

zginęło jedno z tych małych. Gdy brat twój zgrzeszy <przeciw 

tobie>, idź i upomnij go w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, 

pozyskasz swego brata. Jeśli zaś nie usłucha, weź z sobą 

jeszcze jednego albo dwóch, żeby na słowie dwóch albo trzech 

świadków oparła się cała sprawa. Jeśli i tych nie usłucha, 



donieś Kościołowi! A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci 

będzie jak poganin i celnik! Zaprawdę, powiadam wam: 

Wszystko, co zwiążecie na ziemi, będzie związane w niebie, a 

co rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane w niebie. Dalej, 

zaprawdę, powiadam wam: Jeśli dwaj z was na ziemi zgodnie 

o coś prosić będą, to wszystkiego użyczy im mój Ojciec, który 

jest w niebie. Bo gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, 

tam jestem pośród nich. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty trzeci 143 

 Dwudziesty trzeci maja 23.05 

 

Mk 9, 30-50: Po wyjściu stamtąd podróżowali przez 

Galileję, On jednak nie chciał, żeby kto wiedział o tym. 

Pouczał bowiem swoich uczniów i mówił im: Syn 

Człowieczy będzie wydany w ręce ludzi. Ci Go zabiją, lecz 

zabity po trzech dniach zmartwychwstanie. Oni jednak nie 

rozumieli tych słów, a bali się Go pytać. Tak przyszli do 

Kafarnaum. Gdy był w domu, zapytał ich: O czym to 

rozprawialiście w drodze? Lecz oni milczeli, w drodze 

bowiem posprzeczali się między sobą o to, kto z nich jest 

największy. On usiadł, przywołał Dwunastu i rzekł do nich: 

Jeśli kto chce być pierwszym, niech będzie ostatnim ze 

wszystkich i sługą wszystkich! Potem wziął dziecko, 

postawił je przed nimi i objąwszy je ramionami, rzekł do 

nich: Kto przyjmuje jedno z tych dzieci w imię moje, Mnie 

przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, nie przyjmuje mnie, lecz 

Tego, który Mnie posłał. Wtedy Jan rzekł do Niego: 

Nauczycielu, widzieliśmy kogoś, kto nie chodzi z nami, jak 

w Twoje imię wyrzucał złe duchy, i zabranialiśmy mu, bo 

nie chodził z nami. Lecz Jezus odrzekł: Nie zabraniajcie 

mu, bo nikt, kto czyni cuda w imię moje, nie będzie mógł 

zaraz źle mówić o Mnie. Kto bowiem nie jest przeciwko nam, 

ten jest z nami. Kto wam poda kubek wody do picia, dlatego 

że należycie do Chrystusa, zaprawdę, powiadam wam, nie 

utraci swojej nagrody. Kto by się stał powodem grzechu dla 

jednego z tych małych, którzy wierzą, temu byłoby lepiej 

uwiązać kamień młyński u szyi i wrzucić go w morze. Jeśli 

twoja ręka jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij ją; 

lepiej jest dla ciebie ułomnym wejść do życia wiecznego, niż 

z dwiema rękami pójść do piekła w ogień nieugaszony. I 

jeśli twoja noga jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij ją; 

lepiej jest dla ciebie, chromym wejść do życia, niż z dwiema 

nogami być wrzuconym do piekła. Jeśli twoje oko jest dla 

ciebie powodem grzechu, wyłup je; lepiej jest dla ciebie 

jednookim wejść do królestwa Bożego, niż z dwojgiem oczu 

być wrzuconym do piekła, gdzie robak ich nie umiera i 



ogień nie gaśnie. Bo każdy ogniem będzie posolony. Dobra 

jest sól; lecz jeśli sól smak utraci, czymże ją przyprawicie? 

Miejcie sól w sobie i zachowujcie pokój między sobą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty czwarty 144 

 Dwudziesty czwarty maja 24.05 

 

Łk 9, 43-50: A wszyscy osłupieli ze zdumienia nad wielkością 

Boga. Gdy tak wszyscy pełni byli podziwu dla wszystkich Jego 

czynów, Jezus powiedział do swoich uczniów: Weźcie wy sobie 

dobrze do serca te właśnie słowa: Syn Człowieczy będzie 

wydany w ręce ludzi. Lecz oni nie rozumieli tego powiedzenia; 

było ono zakryte przed nimi, tak że go nie pojęli, a bali się 

zapytać Go o nie. Przyszła im też myśl, kto z nich jest 

największy. Lecz Jezus, znając myśli ich serca, wziął dziecko, 

postawił je przy sobie i rzekł do nich: Kto przyjmie to dziecko 

w imię moje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmie, przyjmuje 

Tego, który Mnie posłał. Kto bowiem jest najmniejszy wśród 

was wszystkich, ten jest wielki. Wtedy przemówił Jan: 

Mistrzu, widzieliśmy kogoś, jak w imię Twoje wypędzał złe 

duchy, i zabranialiśmy mu, bo nie chodzi z nami. Lecz Jezus 

mu odpowiedział: Nie zabraniajcie; kto bowiem nie jest 

przeciwko wam, ten jest z wami. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty piąty 145 

 Dwudziesty piąty maja 25.05 

 

Mt 18, 21-35: Wtedy Piotr zbliżył się do Niego i zapytał: 

Panie, ile razy mam przebaczyć, jeśli mój brat wykroczy 

przeciwko mnie? Czy aż siedem razy? Jezus mu odrzekł: Nie 

mówię ci, że aż siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem 

razy. Dlatego podobne jest królestwo niebieskie do króla, który 

chciał rozliczyć się ze swymi sługami. Gdy zaczął się rozliczać, 

przyprowadzono mu jednego, który mu był winien dziesięć 

tysięcy talentów. Ponieważ nie miał z czego ich oddać, pan 

kazał sprzedać go razem z żoną, dziećmi i całym jego 

mieniem, aby tak dług odzyskać. Wtedy sługa upadł przed 

nim i prosił go: Panie, miej cierpliwość nade mną, a wszystko 

ci oddam. Pan ulitował się nad tym sługą, uwolnił go i dług 

mu darował. Lecz gdy sługa ów wyszedł, spotkał jednego ze 

współsług, który mu był winien sto denarów. Chwycił go 

i zaczął dusić, mówiąc: Oddaj, coś winien! Jego współsługa 

upadł przed nim i prosił go: Miej cierpliwość nade mną, 

a oddam tobie. On jednak nie chciał, lecz poszedł i wtrącił go 

do więzienia, dopóki nie odda długu. Współsłudzy jego 

widząc, co się działo, bardzo się zasmucili. Poszli 

i opowiedzieli swemu panu wszystko, co zaszło. Wtedy pan 

jego wezwał go przed siebie i rzekł mu: Sługo niegodziwy! 

Darowałem ci cały ten dług, ponieważ mnie prosiłeś. Czyż 

więc i ty nie powinieneś był ulitować się nad swoim 

współsługą, jak ja ulitowałem się nad tobą? I uniesiony 

gniewem pan jego kazał wydać go katom, dopóki mu całego 

długu nie odda. Podobnie uczyni wam Ojciec mój niebieski, 

jeżeli każdy z was nie przebaczy z serca swemu bratu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty szósty 146 

 Dwudziesty szósty maja 26.05 

 

J 7, 1-9: Potem Jezus obchodził Galileję. Nie chciał bowiem 

chodzić po Judei, bo Żydzi mieli zamiar Go zabić. A zbliżało 

się żydowskie Święto Namiotów. Rzekli więc Jego bracia do 

Niego: Wyjdź stąd i idź do Judei, aby i uczniowie Twoi ujrzeli 

czyny, których dokonujesz. Nikt bowiem nie dokonuje niczego 

w ukryciu, jeżeli chce się publicznie ujawnić. Skoro takich 

rzeczy dokonujesz, to okaż się światu! Bo nawet Jego bracia 

nie wierzyli w Niego. Powiedział więc do nich Jezus: Dla Mnie 

stosowny czas jeszcze nie nadszedł, ale dla was - zawsze jest 

do rozporządzenia. Was świat nie może nienawidzić, ale Mnie 

nienawidzi, bo Ja o nim świadczę, że złe są jego uczynki. Wy 

idźcie na święto; Ja jeszcze nie idę na to święto, bo czas mój 

jeszcze się nie wy-pełnił. To im powiedział i pozostał w Galilei. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty siódmy 147 

 Dwudziesty siódmy maja 27.05 

 

Łk 8, 51-56: Gdy przyszedł do domu, nie pozwolił nikomu 

wejść z sobą, oprócz Piotra, Jakuba i Jana oraz ojca i matki 

dziecka. A wszyscy płakali i żałowali jej. Lecz On rzekł: Nie 

płaczcie, bo nie umarła, tylko śpi. I wyśmiewali Go, wiedząc, 

że umarła. On zaś ująwszy ją za rękę rzekł głośno: 

Dziewczynko, wstań! Duch jej powrócił, i zaraz wstała. Polecił 

też, aby jej dano jeść. Rodzice jej osłupieli ze zdumienia, lecz 

On przykazał im, żeby nikomu nie mówili o tym, co się stało. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto czterdziesty ósmy 148 

 Dwudziesty ósmy maja 28.05 

 

J 7, 10-13: Kiedy zaś bracia Jego udali się na święto, wówczas 

poszedł i On, jednakże nie jawnie, lecz skrycie. Tymczasem 

Żydzi już Go szukali w czasie święta i mówili: Gdzie On jest? 

Wśród tłumów zaś wiele mówiono o Nim pokątnie. Jedni 

mówili: Jest dobry. Inni zaś mówili: Nie, przeciwnie - zwodzi 

tłumy. Nikt jednak nie odzywał się o Nim jawnie z obawy 

przed Żydami. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto czterdziesty dziewiąty 149 

 Dwudziesty dziewiąty maja 29.05 

 

J 7, 14-24: Tymczasem dopiero w połowie świąt przybył Jezus 

do Świątyni i nauczał. Żydzi zdumiewali się mówiąc: W jaki 

sposób zna On Pisma, skoro się nie uczył? Odpowiedział im 

Jezus mówiąc: Moja nauka nie jest moją, lecz Tego, który 

Mnie posłał. Jeśli kto chce pełnić Jego wolę, pozna, czy nauka 

ta jest od Boga, czy też Ja mówię od siebie samego. Kto mówi 

we własnym imieniu, ten szuka własnej chwały. Kto zaś szuka 

chwały tego, który go posłał, ten godzien jest wiary i nie ma 

w nim nieprawości. Czyż Mojżesz nie dał wam Prawa? 

A przecież nikt z was nie zachowuje Prawa, [bo] czemuż 

usiłujecie Mnie zabić? Tłum odpowiedział : Jesteś opętany 

przez złego ducha! Któż usiłuje Cię zabić? W odpowiedzi Jezus 

rzekł do nich: Dokonałem tylko jednego czynu, a wszyscy 

jesteście zdziwieni. Oto Mojżesz dał wam obrzezanie - ale nie 

pochodzi ono od Mojżesza, lecz od przodków - i wy w szabat 

obrzezujecie człowiek, jeżeli człowiek może przyjmować 

obrzezanie nawet w szabat, aby nie przekroczono Prawa 

Mojżeszowego, to dlaczego złościcie się na Mnie, że w szabat 

uzdrowiłem całego człowieka? Nie sądźcie z zewnętrznych 

pozorów, lecz wydajcie wyrok sprawiedliwy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty  150 

 Trzydziesty maja 30.05 

 

J 7, 25-31: Niektórzy z mieszkańców Jerozolimy mówili: Czyż 

to nie jest Ten, które-go usiłują zabić? A oto jawnie przemawia 

i nic Mu nie mówią. Czyżby zwierzchnicy naprawdę się 

przekonali, że On jest Mesjaszem? Przecież my wiemy, skąd 

On po-chodzi, natomiast gdy Mesjasz przyjdzie, nikt nie 

będzie wiedział, skąd jest. A Jezus, ucząc w świątyni, zawołał 

tymi słowami: I Mnie znacie, i wiecie, skąd jestem. Ja jednak 

nie przyszedłem sam od siebie; lecz prawdziwy jest Ten, który 

Mnie posłał, którego wy nie znacie. Ja Go znam, bo od Niego 

jestem i On Mnie posłał. Zamierzali więc Go pojmać, jednakże 

nikt nie podniósł na Niego ręki, ponieważ godzina Jego jeszcze 

nie nadeszła. Natomiast wielu spośród tłumu uwierzyło 

w Niego i mówili: Czyż Mesjasz, kiedy przyjdzie, uczyni więcej 

znaków, niż On uczynił? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty pierwszy 151 

 Trzydziesty pierwszy maja 31.05 

 

J 7, 32-39: Faryzeusze usłyszeli, że tłum tak mówił o Nim 

w podnieceniu. Kapłani więc wraz z faryzeuszami wysłali 

strażników celem pojmania Go. Ale Jezus rzekł: Jeszcze krótki 

czas jestem z wami, a potem pójdę do Tego, który Mnie posłał. 

Będziecie Mnie szukać, a nie znajdziecie, a tam, gdzie Ja będę 

potem, wy pójść nie możecie. Rzekli Żydzi do siebie: Dokąd to 

zamierza On pójść, że Go nie będziemy mogli znaleźć? Czyżby 

miał zamiar udać się do Żydów rozproszonych wśród Greków 

i uczyć Greków? Cóż znaczy to Jego powiedzenie: Będziecie 

Mnie szukać i nie znajdziecie, a tam, gdzie Ja będę, wy pójść 

nie możecie? W ostatnim zaś, najbardziej uroczystym dniu 

święta, Jezus stojąc zawołał donośnym głosem: Jeśli ktoś jest 

spragniony, a wierzy we Mnie - niech przyjdzie do Mnie i pije! 

Jak rzekło Pismo: Strumienie wody żywej popłyną z jego 

wnętrza. A powiedział to o Duchu, którego mieli otrzymać 

wierzący w Niego; Duch bowiem jeszcze nie był [dany], 

ponieważ Jezus nie został jeszcze uwielbiony. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty drugi 152 

 Pierwszy czerwca 1.06 

 

J 7, 40-44: A wśród słuchających Go tłumów odezwały się 

głosy: Ten prawdziwie jest prorokiem. Inni mówili: To jest 

Mesjasz. Ale - mówili drudzy - czyż Mesjasz przyjdzie 

z  Galilei? Czyż Pismo nie mówi, że Mesjasz będzie pochodził 

z potomstwa Dawidowego i z miasteczka Betlejem? I powstało 

w tłumie rozdwojenie z Jego powodu. Niektórzy chcieli Go 

nawet pojmać, lecz nikt nie odważył się podnieść na Niego 

ręki. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto pięćdziesiąty trzeci 153 

 Drugi czerwca 2.06 

 

J 7, 45-52: Wrócili więc strażnicy do arcykapłanów 

i faryzeuszów, a ci rzekli do nich: Czemuście Go nie pojmali? 

Strażnicy odpowiedzieli: Nigdy jeszcze nikt nie przemawiał 

tak, jak ten człowiek przemawia. Odpowiedzieli im faryzeusze: 

Czyż i wy daliście się zwieść? Czy ktoś ze zwierzchników lub 

faryzeuszów uwierzył w Niego? A ten tłum, który nie zna 

Prawa, jest przeklęty. Odezwał się do nich jeden spośród nich, 

Nikodem, ten, który przedtem przyszedł do Niego: Czy Prawo 

nasze potępia człowieka, zanim go wpierw przesłucha, 

i zbada, co czyni? Odpowiedzieli mu: Czy i ty jesteś z Galilei? 

Zbadaj, zobacz, że żaden prorok nie powstaje z Galilei. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty czwarty 154 

 Trzeci czerwca 3.06 

 

J 7, 53 - 8, 11: I rozeszli się - każdy do swego domu. Jezus 

natomiast udał się na Górę Oliwną, ale o brzasku zjawił się 

znów w świątyni. Cały lud schodził się do Niego, a On 

usiadłszy nauczał ich. Wówczas uczeni w Piśmie i faryzeusze 

przyprowadzili do Niego kobietę którą pochwycono na 

cudzołóstwie, a postawiwszy ją pośrodku, powiedzieli do 

Niego: Nauczycielu, tę kobietę dopiero pochwycono na 

cudzołóstwie. W Prawie Mojżesz nakazał nam takie 

kamienować. A Ty co mówisz? Mówili to wystawiając Go na 

próbę, aby mieli o co Go oskarżyć. Lecz Jezus nachyliwszy się 

pisał palcem po ziemi. A kiedy w dalszym ciągu Go pytali, 

podniósł się i rzekł do nich: Kto z was jest bez grzechu, niech 

pierwszy rzuci na nią kamień. I powtórnie nachyliwszy się 

pisał na ziemi. Kiedy to usłyszeli, wszyscy jeden po drugim 

zaczęli odchodzić, poczynając od starszych, aż do ostatnich. 

Pozostał tylko Jezus i kobieta, stojąca na środku. Wówczas 

Jezus podniósłszy się rzekł do niej: Kobieto, gdzież oni są? 

Nikt cię nie potępił? A ona odrzekła: Nikt, Panie! Rzekł do niej 

Jezus: I Ja ciebie nie potępiam. - Idź, a od tej chwili już nie 

grzesz. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty piąty 155 

 Czwarty czerwca 4.06 

 

J 8, 12-20: A oto znów przemówił do nich Jezus tymi słowami: 

Ja jestem światłością świata. Kto idzie za Mną, nie będzie 

chodził w ciemności, lecz będzie miał światło życia. Rzekli do 

Niego faryzeusze: Ty sam o sobie wydajesz świadectwo. 

Świadectwo Twoje nie jest prawdziwe. W odpowiedzi rzekł do 

nich Jezus: Nawet jeżeli Ja sam o sobie wydaję świadectwo, 

świadectwo moje jest prawdziwe, bo wiem skąd przyszedłem 

i dokąd idę. Wy zaś nie wiecie, ani skąd przychodzę, ani 

dokąd idę. Wy wydajecie sąd według zasad tylko ludzkich. Ja 

nie sądzę nikogo. A jeśli nawet będę sądził, to sąd mój jest 

prawdziwy, ponieważ Ja nie jestem sam, lecz Ja i Ten, który 

Mnie posłał. Także w waszym Prawie jest napisane, że 

świadectwo dwóch ludzi jest prawdziwe. Oto Ja sam wydaję 

świadectwo o sobie samym oraz świadczy o Mnie Ojciec, który 

Mnie posłał. Na to powiedzieli Mu: Gdzie jest Twój Ojciec? 

Jezus odpowiedział: Nie znacie ani Mnie, ani Ojca mego. 

Gdybyście Mnie poznali, poznalibyście i Ojca mego. Słowa te 

wypowiedział przy skarbcu, kiedy uczył w świątyni. Mimo to 

nikt Go nie pojmał, gdyż godzina Jego jeszcze nie nadeszła. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty szósty 156 

 Piąty czerwca 5.06 

 

J 8, 21-30: A oto znowu innym razem rzekł do nich: Ja 

odchodzę, a wy będziecie Mnie szukać i w grzechu swoim 

pomrzecie. Tam, gdzie Ja idę, wy pójść nie możecie. Rzekli 

więc do Niego Żydzi: Czyżby miał sam siebie zabić, skoro 

powiada: Tam, gdzie Ja idę, wy pójść nie możecie? A On rzekł 

do nich: Wy jesteście z niskości, a Ja jestem z wysoka. Wy 

jesteście z tego świata, Ja nie jestem z tego świata. 

Powiedziałem wam, że pomrzecie w grzechach swoich. Tak, 

jeżeli nie uwierzycie, że Ja jestem, pomrzecie w grzechach 

swoich. Powiedzieli do Niego: Kimże Ty jesteś? Odpowiedział 

im Jezus: Przede wszystkim po cóż jeszcze do was mówię? 

Wiele mam o was do powiedzenia i do sądzenia. Ale Ten, który 

Mnie posłał jest prawdziwy, a Ja mówię wobec świata to, co 

usłyszałem od Niego. A oni nie pojęli, że im mówił o Ojcu. 

Rzekł więc do nich Jezus: Gdy wywyższycie Syna 

Człowieczego, wtedy poznacie, że Ja jestem i że Ja nic od 

siebie nie czynię, ale że to mówię, czego Mnie Ojciec nauczył. 

A Ten, który Mnie posłał, jest ze Mną: nie pozostawił Mnie 

samego, bo Ja zawsze czynię to, co się Jemu podoba. Kiedy to 

mówił, wielu uwierzyło w Niego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Szósty czerwca 6.06 

 

J 8, 31-37: Wtedy powiedział Jezus do Żydów, którzy Mu 

uwierzyli: Jeżeli będziesz trwać w nauce mojej, będziecie 

prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda 

was wyzwoli. Odpowiedzieli Mu: Jesteśmy potomstwem 

Abrahama i nigdy nie byliśmy poddani w niczyją niewolę. 

Jakżeż Ty możesz mówić: Wolni będziecie? Odpowiedział im 

Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Każdy, kto 

popełnia grzech, jest niewolnikiem grzechu. A niewolnik nie 

przebywa w domu na zawsze, lecz Syn przebywa na zawsze. 

Jeżeli więc Syn was wyzwoli, wówczas będziecie rzeczywiście 

wolni. Wiem, że jesteście potomstwem Abrahama, ale wy 

usiłujecie Mnie zabić, bo nie przyjmujecie mojej nauki. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty ósmy 158 

 Siódmy czerwca 7.06 

 

J 8, 38-47: Głoszę to, co widziałem u mego Ojca, wy czynicie 

to, coście słyszeli od waszego ojca. W odpowiedzi rzekli do 

Niego: Ojcem naszym jest Abraham. Rzekł do nich Jezus: 

Gdybyście byli dziećmi Abrahama, to byście pełnili czyny 

Abrahama. Teraz usiłujecie Mnie zabić, człowieka, który wam 

powiedział prawdę usłyszaną u Boga. Tego Abraham nie 

czynił. Wy pełnicie czyny ojca waszego. Rzekli do Niego: 

Myśmy się nie urodzili z nierządu, jednego mamy Ojca - Boga. 

Rzekł do nich Jezus: Gdyby Bóg był waszym ojcem, to i Mnie 

byście miłowali. Ja bowiem od Boga wyszedłem i przychodzę. 

Nie wyszedłem od siebie, lecz On Mnie posłał. Dlaczego nie 

rozumiecie mowy mojej? Bo nie możecie słuchać mojej nauki. 

Wy macie diabła za ojca i chcecie spełniać pożądania waszego 

ojca. Od początku był on zabójcą i w prawdzie nie wytrwał, bo 

prawdy w nim nie ma. Kiedy mówi kłamstwo, od siebie mówi, 

bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa. A ponieważ Ja mówię 

prawdę, dlatego Mi nie wierzycie. Kto z was udowodni Mi 

grzech? Jeżeli prawdę mówię, dlaczego Mi nie wierzycie? Kto 

jest z Boga, słów Bożych słucha. Wy dlatego nie słuchacie, że 

z Boga nie jesteście. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto pięćdziesiąty dziewiąty 159 

 Ósmy czerwca 8.06 

 

J 8, 48-59: Odpowiedzieli Mu Żydzi: Czyż niesłusznie 

mówimy, że jesteś Samarytaninem i jesteś opętany przez złego 

ducha? Jezus odpowiedział: Ja nie jestem opętany, ale czczę 

Ojca mego, a wy Mnie znieważacie. Ja nie szukam własnej 

chwały. Jest Ktoś, kto jej szuka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę, 

powiadam wam: Jeśli kto zachowa moją naukę, nie zazna 

śmierci na wieki. Rzekli do Niego Żydzi: Teraz wiemy, że 

jesteś opętany. Abraham umarł i prorocy - a Ty mówisz: Jeśli 

kto zachowa moją naukę, ten śmierci nie zazna na wieki. Czy 

Ty jesteś większy od ojca naszego Abrahama, który przecież 

umarł? I prorocy pomarli. Kim Ty siebie czynisz? 

Odpowiedział Jezus: Jeżeli Ja sam siebie otaczam chwałą, 

chwała moja jest niczym. Ale jest Ojciec mój, który Mnie 

chwałą otacza, o którym wy mówicie: Jest naszym Bogiem, ale 

wy Go nie znacie. Ja Go jednak znam. Gdybym powiedział, że 

Go nie znam, byłbym podobnie jak wy - kłamcą. Ale Ja Go 

znam i słowa Jego zachowuję. Abraham, ojciec wasz, 

rozradował się z tego, że ujrzał mój dzień - ujrzał [go] 

i ucieszył się. Na to rzekli do Niego Żydzi: Pięćdziesięciu lat 

jeszcze nie masz, a Abrahama widziałeś? Rzekł do nich Jezus: 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Zanim Abraham stał 

się, Ja jestem. Porwali więc kamienie, aby je rzucić na Niego. 

Jezus jednak ukrył się i wyszedł ze świątyni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty  160 

 Dziewiąty czerwca 9.06 

 

Mt 19, 3-12: Wtedy przystąpili do Niego faryzeusze, chcąc Go 

wystawić na próbę, i zadali Mu pytanie: Czy wolno oddalić 

swoją żonę z jakiegokolwiek powodu? On odpowiedział: Czy 

nie czytaliście, że Stwórca od początku stworzył ich jako 

mężczyznę i kobietę? I rzekł: Dlatego opuści człowiek ojca 

i matkę i złączy się ze swoją żoną, i będą oboje jednym ciałem. 

A tak już nie są dwoje, lecz jedno ciało. Co więc Bóg złączył, 

niech człowiek nie rozdziela. Odparli Mu: Czemu więc Mojżesz 

polecił dać jej list rozwodowy i odprawić ją? Odpowiedział im: 

Przez wzgląd na zatwardziałość serc waszych pozwolił wam 

Mojżesz oddalać wasze żony, lecz od początku tak nie było. 

A powiadam wam: Kto oddala swoją żonę - chyba w wypadku 

nierządu - a bierze inną, popełnia cudzołóstwo. I kto oddaloną 

bierze za żonę, popełnia cudzołóstwo. Rzekli Mu uczniowie: 

Jeśli tak ma się sprawa człowieka z żoną, to nie warto się 

żenić. Lecz On im odpowiedział: Nie wszyscy to pojmują, lecz 

tylko ci, którym to jest dane. Bo są niezdatni do małżeństwa, 

którzy z łona matki takimi się urodzili; i są niezdatni do 

małżeństwa, których ludzie takimi uczynili; a są i tacy 

bezżenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali 

bezżenni. Kto może pojąć, niech pojmuje!  

 

(Zob. też Mk 10, 2-12) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty pierwszy 161 

 Dziesiąty czerwca 10.06 

 

Łk 10, 1-16: Następnie wyznaczył Pan jeszcze innych 

siedemdziesięciu dwóch i wysłał ich po dwóch przed sobą do 

każdego miasta i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał. 

Powiedział też do nich: żniwo wprawdzie wielkie, ale 

robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił 

robotników na swoje żniwo. Idźcie, oto was posyłam jak owce 

między wilki. Nie noście z sobą trzosa ani torby, ani 

sandałów; i nikogo w drodze nie pozdrawiajcie! Gdy do 

jakiego domu wejdziecie, najpierw mówcie: Pokój temu 

domowi! Jeśli tam mieszka człowiek godny pokoju, wasz pokój 

spocznie na nim; jeśli nie, powróci do was. W tym samym 

domu zostańcie, jedząc i pijąc, co mają: bo zasługuje robotnik 

na swoją zapłatę. Nie przechodźcie z domu do domu. Jeśli do 

jakiego miasta wejdziecie i przyjmą was, jedzcie, co wam 

podadzą; uzdrawiajcie chorych, którzy tam są, i mówcie im: 

Przybliżyło się do was królestwo Boże. Lecz jeśli do jakiego 

miasta wejdziecie, a nie przyjmą was, wyjdźcie na jego ulice i 

powiedzcie: Nawet proch, który z waszego miasta przylgnął 

nam do nóg, strząsamy wam. Wszakże to wiedzcie, że bliskie 

jest królestwo Boże. Powiadam wam: Sodomie lżej będzie w 

ów dzień niż temu miastu. Biada tobie, Korozain! Biada tobie, 

Betsaido! Bo gdyby w Tyrze i Sydonie działy się cuda, które u 

was się dokonały, już dawno by się nawróciły, siedząc w worze 

pokutnym i w popiele. Toteż Tyrowi i Sydonowi lżej będzie na 

sądzie niżeli wam. A ty, Kafarnaum, czy aż do nieba masz być 

wyniesione? Aż do otchłani zejdziesz! Kto was słucha, Mnie 

słucha, a kto wami gardzi, Mną gardzi; lecz kto Mną gardzi, 

gardzi Tym, który Mnie posłał. 
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Notatki: 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty drugi 162 

 Jedenasty czerwca 12.06 

 

Łk 10, 17-24: Wróciło siedemdziesięciu dwóch z radością 

mówiąc: Panie, przez wzgląd na Twoje imię, nawet złe duchy 

nam się poddają. Wtedy rzekł do nich: Widziałem szatana, 

spadającego z nieba jak błyskawica. Oto dałem wam władzę 

stąpania po wężach i skorpionach, i po całej potędze 

przeciwnika, a nic wam nie zaszkodzi. Jednak nie z tego się 

cieszcie, że duchy się wam poddają, lecz cieszcie się, że wasze 

imiona zapisane są w niebie. W tej właśnie chwili Jezus 

rozradował się w Duchu Świętym i rzekł: Wysławiam Cię, 

Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed 

mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, 

Ojcze, gdyż takie było Twoje upodobanie. Ojciec mój przekazał 

Mi wszystko. Nikt też nie wie, kim jest Syn, tylko Ojciec; ani 

kim jest Ojciec, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić. 

Potem zwrócił się do samych uczniów i rzekł: Szczęśliwe oczy, 

które widzą to, co wy widzicie. Bo powiadam wam: Wielu 

proroków i królów pragnęło ujrzeć to, co wy widzicie, a nie 

ujrzeli, i usłyszeć, co słyszycie, a nie usłyszeli. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty trzeci 163 

 Dwunasty czerwca 12.06 

 

Łk 10, 25-42: A oto powstał jakiś uczony w Prawie 

i wystawiając Go na próbę, zapytał: Nauczycielu, co mam 

czynić, aby osiągnąć życie wieczne? Jezus mu odpowiedział: 

Co jest napisane w Prawie? Jak czytasz? On rzekł: Będziesz 

miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją 

duszą, całą swoją mocą i całym swoim umysłem; a swego 

bliźniego jak siebie samego. Jezus rzekł do niego: Dobrześ 

odpowiedział. To czyń, a będziesz żył. Lecz on, chcąc się 

usprawiedliwić, zapytał Jezusa: A kto jest moim bliźnim? 

Jezus nawiązując do tego, rzekł: Pewien człowiek schodził 

z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w ręce zbójców. Ci nie tylko 

że go obdarli, lecz jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pół 

umarłego, odeszli. Przypadkiem przechodził tą drogą pewien 

kapłan; zobaczył go i minął. Tak samo lewita, gdy przyszedł 

na to miejsce i zobaczył go, minął. Pewien zaś Samarytanin, 

będąc w podróży, przechodził również obok niego. Gdy go 

zobaczył, wzruszył się głęboko: podszedł do niego i opatrzył 

mu rany, zalewając je oliwą i winem; potem wsadził go na 

swoje bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go. Następnego 

zaś dnia wyjął dwa denary, dał gospodarzowi i rzekł: Miej 

o nim staranie, a jeśli co więcej wydasz, ja oddam tobie, gdy 

będę wracał. Któryż z tych trzech okazał się, według twego 

zdania, bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców? On 

odpowiedział: Ten, który mu okazał miłosierdzie. Jezus mu 

rzekł: Idź, i ty czyń podobnie! W dalszej ich podróży przyszedł 

do jednej wsi. Tam pewna niewiasta, imieniem Marta, 

przyjęła Go do swego domu. Miała ona siostrę, imieniem 

Maria, która siadła u nóg Pana i przysłuchiwała się Jego 

mowie. Natomiast Marta uwijała się koło rozmaitych posług. 

Przystąpiła więc do Niego i rzekła: Panie, czy Ci to obojętne, 

że moja siostra zostawiła mnie samą przy usługiwaniu? 

Powiedz jej, żeby mi pomogła. A Pan jej odpowiedział: Marto, 

Marto, troszczysz się i niepokoisz o wiele, a potrzeba [mało 

albo] tylko jednego. Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie 

będzie pozbawiona. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  



 Dzień sto sześćdziesiąty czwarty 164 

 Trzynasty czerwca 13.06 

 

J 9, 1-12: [Jezus] przechodząc obok ujrzał pewnego człowieka, 

niewidomego od urodzenia. Uczniowie Jego zadali Mu 

pytanie: Rabbi, kto zgrzeszył, że się urodził niewidomym - on 

czy jego rodzice? Jezus odpowiedział: Ani on nie zgrzeszył, ani 

rodzice jego, ale [stało się tak], aby się na nim objawiły 

sprawy Boże. Potrzeba nam pełnić dzieła Tego, który Mnie 

posłał, dopóki jest dzień. Nadchodzi noc, kiedy nikt nie będzie 

mógł działać. Jak długo jestem na świecie, jestem światłością 

świata. To powiedziawszy splunął na ziemię, uczynił błoto ze 

śliny i nałożył je na oczy niewidomego, i rzekł do niego: Idź, 

obmyj się w sadzawce Siloam - co się tłumaczy: Po-słany. On 

więc odszedł, obmył się i wrócił widząc. A sąsiedzi i ci, którzy 

przedtem widywali go jako żebraka, mówili: Czyż to nie jest 

ten, który siedzi i żebrze? Jedni twierdzili: Tak, to jest ten, 

a inni przeczyli: Nie, jest tylko do tamtego podobny. On zaś 

mówił: To ja jestem. Mówili więc do niego: Jakżeż oczy ci się 

otwarły? On odpowiedział: Człowiek zwany Jezusem uczynił 

błoto, pomazał moje oczy i rzekł do mnie: Idź do sadzawki 

Siloam i obmyj się. Poszedłem więc, obmyłem się 

i przejrzałem. Rzekli do niego: Gdzież On jest? On odrzekł: Nie 

wiem. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty piąty 165 

 Czternasty czerwca 14.06 

 

J 9, 13-23: Zaprowadzili więc tego człowieka, niedawno 

jeszcze niewidomego, do faryzeuszów. A tego dnia, w którym 

Jezus uczynił błoto i otworzył mu oczy, był szabat. I znów 

faryzeusze pytali go o to, w jaki sposób przejrzał. Powiedział 

do nich: Położył mi błoto na oczy, obmyłem się i widzę. 

Niektórzy więc spośród faryzeuszów rzekli: Człowiek ten nie 

jest od Boga, bo nie zachowuje szabatu. Inni powiedzieli: Ale 

w jaki sposób człowiek grzeszny może czynić takie znaki? 

I powstało wśród nich rozdwojenie. Ponownie więc zwrócili się 

do niewidomego: A ty, co o Nim myślisz w związku z tym, że ci 

otworzył oczy? Odpowiedział: To prorok. Jednakże Żydzi nie 

wierzyli, że był niewidomy i że przejrzał, tak że aż przywołali 

rodziców tego, który przejrzał, i wypytywali się ich w słowach: 

Czy waszym synem jest ten, o którym twierdzicie, że się 

niewidomym urodził? W jaki to sposób teraz widzi? Rodzice 

zaś jego tak odpowiedzieli: Wiemy, że to jest nasz syn i że się 

urodził niewidomym. Nie wiemy, jak się to stało, że teraz 

widzi, nie wiemy także, kto mu otworzył oczy. Zapytajcie jego 

samego, ma swoje lata, niech mówi za siebie. Tak powiedzieli 

jego rodzice, gdyż bali się Żydów. Żydzi bowiem już 

postanowili, że gdy ktoś uzna Jezusa za Mesjasza, zostanie 

wyłączony z synagogi. Oto dlaczego powiedzieli jego rodzice: 

Ma swoje lata, jego samego zapytajcie! 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto sześćdziesiąty szósty 166 

 Piętnasty czerwca 15.06 

 

J 9, 24-34: Znowu więc przywołali tego człowieka, który był 

niewidomy, i rzekli do niego: Daj chwałę Bogu. My wiemy, że 

człowiek ten jest grzesznikiem. Na to odpowiedział: Czy On 

jest grzesznikiem, tego nie wiem. Jedno wiem: byłem 

niewidomy, a teraz widzę. Rzekli więc do niego: Cóż ci 

uczynił? W jaki sposób otworzył ci oczy? Odpowiedział im: Już 

wam powiedziałem, a wyście mnie nie wysłuchali. Po co 

znowu chcecie słuchać? Czy i wy chcecie zostać Jego uczniami? 

Wówczas go zelżyli i rzekli: Bądź ty sobie Jego uczniem, my 

jesteśmy uczniami Mojżesza. My wiemy, że Bóg przemówił do 

Mojżesza. Co do Niego zaś nie wiemy, skąd pochodzi. Na to od

-powiedział im ów człowiek: W tym wszystkim to jest dziwne, 

że wy nie wiecie, skąd pochodzi, a mnie oczy otworzył. Wiemy, 

że Bóg grzeszników nie wysłuchuje, natomiast Bóg wysłuchuje 

każdego, kto jest czcicielem Boga i pełni Jego wolę. Od wieków 

nie słyszano, aby ktoś otworzył oczy niewidomemu od 

urodzenia. Gdyby ten człowiek nie był od Boga, nie mógłby nic 

czynić. Na to dali mu taką odpowiedź: Cały urodziłeś się 

w grzechach, a śmiesz nas pouczać? I precz go wyrzucili. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty siódmy 167 

 Szesnasty czerwca 16.06 

 

J 9, 35-41: Jezus usłyszał, że wyrzucili go precz, i spotkawszy 

go rzekł do niego: Czy ty wierzysz w Syna Człowieczego? On 

odpowiedział: A któż to jest, Panie, abym w Niego uwierzył? 

Rzekł do niego Jezus: Jest Nim Ten, którego widzisz i który 

mówi do ciebie. On zaś odpowiedział: Wierzę, Panie! i oddał 

Mu pokłon. Jezus rzekł: Przyszedłem na ten świat, aby 

przeprowadzić sąd, aby ci, którzy nie widzą, przejrzeli, a ci, 

którzy widzą stali się niewidomymi. Usłyszeli to niektórzy 

faryzeusze, którzy z Nim byli i rzekli do Niego: Czyż i my 

jesteśmy niewidomi? Jezus powiedział do nich: Gdybyście byli 

niewidomi, nie mielibyście grzechu, ale ponieważ mówicie: 

"Widzimy", grzech wasz trwa nadal. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty ósmy 168 

 Siedemnasty czerwca 17.06 

 

J 10, 1-10: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Kto nie 

wchodzi do owczarni przez bramę, ale wdziera się inną drogą, 

ten jest złodziejem i rozbójnikiem. Kto jednak wchodzi przez 

bramę, jest pasterzem owiec. Temu otwiera odźwierny, a owce 

słuchają jego głosu; woła on swoje owce po imieniu 

i wyprowadza je. A kiedy wszystkie wyprowadzi, staje na ich 

czele, a owce postępują za nim, ponieważ głos jego znają. 

Natomiast za obcym nie pójdą, lecz będą uciekać od niego, bo 

nie znają głosu obcych. Tę przypowieść opowiedział im Jezus, 

lecz oni nie pojęli znaczenia tego, co im mówił. Powtórnie więc 

powiedział do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Ja jestem bramą owiec. Wszyscy, którzy przyszli przede 

Mną, są złodziejami i rozbójnikami, a nie posłuchały ich owce. 

Ja jestem bramą. Jeżeli ktoś wejdzie przeze Mnie, będzie 

zbawiony - wejdzie i wyjdzie, i znajdzie paszę. Złodziej 

przychodzi tylko po to, aby kraść, zabijać i niszczyć. Ja 

przyszedłem po to, aby [owce] miały życie i miały je 

w obfitości. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto sześćdziesiąty dziewiąty 169 

 Osiemnasty czerwca 18.06 

 

J 10, 11-18: Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje 

życie swoje za owce. Najemnik zaś i ten, kto nie jest pasterzem, 

którego owce nie są własnością, widząc nadchodzącego wilka, 

opuszcza owce i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza; 

[najemnik ucieka] dlatego, że jest najemnikiem i nie zależy mu 

na owcach. Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, 

a moje Mnie znają, podobnie jak Mnie zna Ojciec, a Ja znam 

Ojca. życie moje oddaję za owce. Mam także inne owce, które 

nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i będą słuchać 

głosu mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz. 

Dlatego miłuje Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddaję, aby je 

[potem] znów odzyskać. Nikt Mi go nie zabiera, lecz Ja od 

siebie je oddaję. Mam moc je oddać i mam moc je znów 

odzyskać. Taki nakaz otrzymałem od mojego Ojca. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siedemdziesiąty  170 

 Dziewiętnasty czerwca 19.06 

 

J 10, 19-30: I znów nastąpiło rozdwojenie między Żydami 

z powodu tych słów. Wielu spośród nich mówiło: On jest 

opętany przez złego ducha i odchodzi od zmysłów. Czemu Go 

słuchacie? Inni mówili: To nie są słowa opętanego. Czyż zły 

duch może otworzyć oczy niewidomych? Obchodzono wtedy 

w Jerozolimie uroczystość Poświęcenia świątyni. Było to 

w zimie. Jezus przechadzał się w świątyni, w portyku 

Salomona. Otoczyli Go Żydzi i mówili do Niego: Dokąd 

będziesz nas trzymał w niepewności? Jeśli Ty jesteś 

Mesjaszem, powiedz nam otwarcie. Rzekł do nich Jezus: 

Powiedziałem wam, a nie wierzycie. Czyny, których dokonuję 

w imię mojego Ojca, świadczą o Mnie. Ale wy nie wierzycie, bo 

nie jesteście z moich owiec. Moje owce słuchają mego głosu, 

a Ja znam je. Idą one za Mną i Ja daję im życie wieczne. Nie 

zginą one na wieki i nikt nie wyrwie ich z mojej ręki. Ojciec 

mój, który Mi je dał, jest większy od wszystkich. I nikt nie 

może ich wyrwać z ręki mego Ojca. Ja i Ojciec jedno jesteśmy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto siedemdziesiąty pierwszy 171 

 Dwudziesty czerwca 20.06 

 

J 10, 31-42: I znowu Żydzi porwali kamienie, aby Go 

ukamienować. Odpowiedział im Jezus: Ukazałem wam wiele 

dobrych czynów pochodzących od Ojca. Za który z tych czynów 

chcecie Mnie ukamienować? Odpowiedzieli Mu Żydzi: Nie 

chcemy Cię kamienować za dobry czyn, ale za bluźnierstwo, za 

to, że Ty będąc człowiekiem uważasz siebie za Boga. 

Odpowiedział im Jezus: Czyż nie napisano w waszym Pra-

wie: Ja rzekłem: Bogami jesteście? Jeżeli [Pismo] nazywa 

bogami tych, do których skierowano słowo Boże - a Pisma nie 

można odrzucić to jakżeż wy o Tym, którego Ojciec poświęcił 

i posłał na świat, mówicie: Bluźnisz, dlatego że powiedziałem: 

Jestem Synem Bożym? Jeżeli nie dokonuję dzieł mojego Ojca, 

to Mi nie wierzcie. Jeżeli jednak dokonuję, to choćbyście Mnie 

nie wierzyli, wierzcie moim dziełom, abyście poznali i 

wiedzieli, że Ojciec jest we Mnie, a Ja w Ojcu. I znowu starali 

się Go pojmać, ale On uszedł z ich rąk. I powtórnie udał się za 

Jordan, na miejsce, gdzie Jan poprzednio udzielał chrztu, i 

tam przebywał. Wielu przybyło do Niego, mówiąc, iż Jan 

wprawdzie nie uczynił żadnego znaku, ale że wszystko, co Jan 

o Nim powiedział, było prawdą. I wielu tam w Niego 

uwierzyło. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto siedemdziesiąty drugi 172 

 Dwudziesty pierwszy czerwca 21.06 

 

Łk 11, 1-4: Gdy Jezus przebywał w jakimś miejscu na 

modlitwie i skończył ją, rzekł jeden z uczniów do Niego: Panie, 

naucz nas się modlić, jak i Jan nauczył swoich uczniów. A On 

rzekł do nich: Kiedy się modlicie, mówcie: Ojcze, niech się 

święci Twoje imię; niech przyjdzie Twoje królestwo! Naszego 

chleba powszedniego dawaj nam na każdy dzień i przebacz 

nam nasze grzechy, bo i my przebaczamy każdemu, kto nam 

zawinił; i nie dopuść, byśmy ulegli pokusie. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siedemdziesiąty trzeci 173 

 Dwudziesty drugi czerwca 22.06 

 

Łk 11, 5-13: Dalej mówił do nich: Ktoś z was, mając 

przyjaciela, pójdzie do niego o północy i powie mu: 

Przyjacielu, użycz mi trzy chleby,  bo mój przyjaciel przyszedł 

do mnie z drogi, a nie mam, co mu podać. Lecz tamten 

odpowie z wewnątrz: Nie naprzykrzaj mi się! Drzwi są już 

zamknięte i moje dzieci leżą ze mną w łóżku. Nie mogę wstać 

i dać tobie. Mówię wam: Chociażby nie wstał i nie dał z tego 

powodu, że jest jego przyjacielem, to z powodu natręctwa 

wstanie i da mu, ile potrzebuje. Ja wam powiadam: Proście, 

a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, 

a otworzą wam. Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto 

szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą. Jeżeli którego z was, 

ojców, syn poprosi o chleb, czy poda mu kamień? Albo o rybę, 

czy zamiast ryby poda mu węża? Lub też gdy prosi o jajko, czy 

poda mu skorpiona? Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie 

dawać dobre dary swoim dzieciom, o ileż bardziej Ojciec 

z nieba da Ducha Świętego tym, którzy Go proszą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siedemdziesiąty czwarty 174 

 Dwudziesty trzeci czerwca 23.06 

 

Łk 13, 10-17: Nauczał raz w szabat w jednej z synagog. 

A była tam kobieta, która od osiemnastu lat miała ducha 

niemocy: była pochylona i w żaden sposób nie mogła się 

wyprostować. Gdy Jezus ją zobaczył, przywołał ją i rzekł do 

niej: Niewiasto, jesteś wolna od swej niemocy. Włożył na nią 

ręce, a natychmiast wyprostowała się i chwaliła Boga. Lecz 

przełożony synagogi, oburzony tym, że Jezus w szabat 

uzdrowił, rzekł do ludu: Jest sześć dni, w których należy 

pracować. W te więc przychodźcie i leczcie się, a nie w dzień 

szabatu! Pan mu odpowiedział: Obłudnicy, czyż każdy z was 

nie odwiązuje w szabat wołu lub osła od żłobu i nie prowadzi, 

by go napoić? A tej córki Abrahama, którą szatan osiemnaście 

lat trzymał na uwięzi, nie należało uwolnić od tych więzów 

w dzień szabatu? Na te słowa wstyd ogarnął wszystkich Jego 

przeciwników, a lud cały cieszył się ze wszystkich wspaniałych 

czynów, dokonywanych przez Niego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto siedemdziesiąty piąty 175 

 Dwudziesty czwarty czerwca 24.06 

 

Łk 13, 18-30: Mówił więc: Do czego podobne jest królestwo 

Boże i z czym mam je porównać? Podobne jest do ziarnka 

gorczycy, które ktoś wziął i posadził w swoim ogrodzie. 

Wyrosło i stało się wielkim drzewem, tak że ptaki powietrzne 

gnieździły się na jego gałęziach. I mówił dalej: Z czym mam 

porównać królestwo Boże? Podobne jest do zaczynu, który 

pewna kobieta wzięła i włożyła w trzy miary mąki, aż 

wszystko się zakwasiło. Tak nauczając, szedł przez miasta 

i wsie i odbywał swą podróż do Jerozolimy. Raz ktoś Go 

zapytał: Panie, czy tylko nieliczni będą zbawieni? On rzekł do 

nich: Usiłujcie wejść przez ciasne drzwi; gdyż wielu, 

powiadam wam, będzie chciało wejść, a nie będą mogli. Skoro 

Pan domu wstanie i drzwi zamknie, wówczas stojąc na 

dworze, zaczniecie kołatać do drzwi i wołać: Panie, otwórz 

nam! lecz On wam odpowie: Nie wiem, skąd jesteście. Wtedy 

zaczniecie mówić: Przecież jadaliśmy i piliśmy z Tobą, i na 

ulicach naszych nauczałeś. Lecz On rzecze: Powiadam wam, 

nie wiem, skąd jesteście. Odstąpcie ode Mnie wszyscy 

opuszczający się niesprawiedliwości! Tam będzie płacz 

i zgrzytanie zębów, gdy ujrzycie Abrahama, Izaaka i Jakuba, 

i wszystkich proroków w królestwie Bożym, a siebie samych 

precz wyrzuconych. Przyjdą ze wschodu i zachodu, z północy 

i południa i siądą za stołem w królestwie Bożym. Tak oto są 

ostatni, którzy będą pierwszymi, i są pierwsi, którzy będą 

ostatnimi. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siedemdziesiąty szósty 176 

 Dwudziesty piąty czerwca 25.06 

 

Łk 13, 31-35: W tym czasie przyszli niektórzy faryzeusze 

i rzekli Mu: Wyjdź i uchodź stąd, bo Herod chce Cię zabić. 

Lecz On im odpowiedział: Idźcie i powiedzcie temu lisowi: Oto 

wyrzucam złe duchy i dokonuję uzdrowień dziś i jutro, 

a trzeciego dnia będę u kresu. Jednak dziś, jutro i pojutrze 

muszę być w drodze, bo rzecz niemożliwa, żeby prorok zginął 

poza Jerozolimą. Jeruzalem, Jeruzalem! Ty zabijasz proroków 

i kamienujesz tych, którzy do ciebie są posłani. Ile razy 

chciałem zgromadzić twoje dzieci, jak ptak swoje pisklęta pod 

skrzydła, a nie chcieliście. Oto dom wasz [tylko] dla was 

pozostanie. Albowiem powiadam wam, nie ujrzycie Mnie, aż 

[nadejdzie czas, gdy] powiecie: Błogosławiony Ten, który 

przychodzi w imię Pańskie. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto siedemdziesiąty siódmy 177 

 Dwudziesty szósty czerwca 26.06 

 

Łk 14, 1-6: Gdy Jezus przyszedł do domu pewnego przywódcy 

faryzeuszów, aby w szabat spożyć posiłek, oni Go śledzili. 

A oto zjawił się przed Nim pewien człowiek chory na wodną 

puchlinę. Wtedy Jezus zapytał uczonych w Prawie 

i faryzeuszów: Czy wolno w szabat uzdrawiać, czy też nie? 

Lecz oni milczeli. On zaś dotknął go, uzdrowił i odprawił. 

A do nich rzekł: Któż z was, jeśli jego syn albo wół wpadnie do 

studni, nie wyciągnie go zaraz, nawet w dzień szabatu? I nie 

mogli mu na to odpowiedzieć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto siedemdziesiąty ósmy 178 

 Dwudziesty siódmy czerwca 27.06 

 

Łk 14, 7-14: Potem opowiedział zaproszonym przypowieść, 

gdy zauważył, jak sobie pierwsze miejsca wybierali. Tak 

mówił do nich: Jeśli cię kto zaprosi na ucztę, nie zajmuj 

pierwszego miejsca, by czasem ktoś znakomitszy od ciebie nie 

był zaproszony przez niego. Wówczas przyjdzie ten, kto was 

obu zaprosił, i powie ci: Ustąp temu miejsca; i musiałbyś ze 

wstydem zająć ostatnie miejsce. Lecz gdy będziesz zaproszony, 

idź i usiądź na ostatnim miejscu. Wtedy przyjdzie gospodarz 

i powie ci: Przyjacielu, przesiądź się wyżej; i spotka cię 

zaszczyt wobec wszystkich współbiesiadników. Każdy bowiem, 

kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie 

wywyższony. Do tego zaś, który Go zaprosił, rzekł: Gdy 

wydajesz obiad albo wieczerzę, nie zapraszaj swoich przyjaciół 

ani braci, ani krewnych, ani zamożnych sąsiadów, aby cię 

i oni nawzajem nie zaprosili, i miałbyś odpłatę. Lecz kiedy 

urządzasz przyjęcie, zaproś ubogich, ułomnych, chromych 

i niewidomych. A będziesz szczęśliwy, ponieważ nie mają czym 

tobie się odwdzięczyć; odpłatę bowiem otrzymasz przy 

zmartwychwstaniu sprawiedliwych. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto siedemdziesiąty dziewiąty 179 

 Dwudziesty ósmy czerwca 28.06 

 

Łk 14, 15-24: Słysząc to, jeden ze współbiesiadników rzekł do 

Niego: Szczęśliwy jest ten, kto będzie ucztował w królestwie 

Bożym. Jezus mu odpowiedział: Pewien człowiek wyprawił 

wielką ucztę i zaprosił wielu. Kiedy nadszedł czas uczty, 

posłał swego sługę, aby powiedział zaproszonym: Przyjdźcie, 

bo już wszystko jest gotowe. Wtedy zaczęli się wszyscy 

jednomyślnie wymawiać. Pierwszy kazał mu powiedzieć: 

Kupiłem pole, muszę wyjść, aby je obejrzeć; proszę cię, uważaj 

mnie za usprawiedliwionego. Drugi rzekł: Kupiłem pięć par 

wołów i idę je wypróbować; proszę cię, uważaj mnie za 

usprawiedliwionego. Jeszcze inny rzekł: Poślubiłem żonę 

i dlatego nie mogę przyjść. Sługa powrócił i oznajmił to 

swemu panu. Wtedy rozgniewany gospodarz nakazał słudze: 

Wyjdź co prędzej na ulice i zaułki miasta i wprowadź tu 

ubogich, ułomnych, niewidomych i chromych. Sługa oznajmił: 

Panie, stało się, jak rozkazałeś, a jeszcze jest miejsce. Na to 

pan rzekł do sługi: Wyjdź na drogi i między opłotki i zmuszaj 

do wejścia, aby mój dom był zapełniony. Albowiem powiadam 

wam: żaden z owych ludzi, którzy byli zaproszeni, nie 

skosztuje mojej uczty. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty  180 

 Dwudziesty dziewiąty czerwca 29.06 

 

Łk 14, 25-35: A szły z Nim wielkie tłumy. On zwrócił się 

i rzekł do nich: Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma 

w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, 

nadto siebie samego, nie może być moim uczniem. Kto nie nosi 

swego krzyża, a idzie za Mną, ten nie może być moim uczniem. 

Bo któż z was, chcąc zbudować wieżę, nie usiądzie wpierw 

i nie oblicza wydatków, czy ma na wykończenie? Inaczej, 

gdyby założył fundament, a nie zdołałby wykończyć, wszyscy, 

patrząc na to, zaczęliby drwić z niego: Ten człowiek zaczął 

budować, a nie zdołał wykończyć. Albo który król, mając 

wyruszyć, aby stoczyć bitwę z drugim królem, nie usiądzie 

wpierw i nie rozważy, czy w dziesięć tysięcy ludzi może stawić 

czoło temu, który z dwudziestoma tysiącami nadciąga przeciw 

niemu? Jeśli nie, wyprawia poselstwo, gdy tamten jest jeszcze 

daleko, i prosi o warunki pokoju. Tak więc nikt z was, kto nie 

wyrzeka się wszystkiego, co posiada, nie może być moim 

uczniem. Dobra jest sól; lecz jeśli nawet sól smak swój utraci, 

to czymże ją zaprawić? Nie nadaje się ani do ziemi, ani do 

nawozu; precz się ją wyrzuca. Kto ma uszy do słuchania, 

niechaj słucha. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty pierwszy 181 

 Trzydziesty czerwca 30.06 

 

Łk 15, 1-10: Zbliżali się do Niego wszyscy celnicy i grzesznicy, 

aby Go słuchać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie. 

Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi. Opowiedział im 

wtedy następującą przypowieść: Któż z was, gdy ma sto owiec, 

a zgubi jedną z nich, nie zostawia dziewięćdziesięciu 

dziewięciu na pustyni i nie idzie za zgubioną, aż ją znajdzie? 

A gdy ją znajdzie, bierze z radością na ramiona i wraca do 

domu; sprasza przyjaciół i sąsiadów i mówi im: Cieszcie się ze 

mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła. Powiadam wam: 

Tak samo w niebie większa będzie radość z jednego 

grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu 

dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia. 

Albo jeśli jakaś kobieta, mając dziesięć drachm, zgubi jedną 

drachmę, czyż nie zapala światła, nie wymiata z domu i nie 

szuka staranne, aż ją znajdzie. A znalazłszy ją, sprasza 

przyjaciółki i sąsiadki i mówi: Cieszcie się ze mną, bo 

znalazłam drachmę, którą zgubiłam. Tak samo, powiadam 

wam, radość powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, 

który się nawraca. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty drugi 182 

 Pierwszy lipca 1.07 

 

Łk 15, 11-32: Powiedział też: Pewien człowiek miał dwóch 

synów. Młodszy z nich rzekł do ojca: Ojcze, daj mi część 

majątku, która na mnie przypada. Podzielił więc majątek 

między nich. Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy 

wszystko, odjechał w dalekie strony i tam roztrwonił swój 

majątek, żyjąc rozrzutnie. A gdy wszystko wydał, nastał ciężki 

głód w owej krainie i on sam zaczął cierpieć niedostatek. 

Poszedł i przystał do jednego z obywateli owej krainy, a ten 

posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. Pragnął on napełnić 

swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu 

ich nie dawał. Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to 

najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z 

głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem mu: 

Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie 

jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby 

jednym z najemników. Wybrał się więc i poszedł do swojego 

ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył 

się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i 

ucałował go. A syn rzekł do niego: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw 

Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się 

twoim synem. Lecz ojciec rzekł do swoich sług: Przynieście 

szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień 

na rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie utuczone cielę i 

zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn 

był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się. I zaczęli się 

bawić. Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy 

wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywołał 

jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. Ten mu rzekł: 

Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, 

ponieważ odzyskał go zdrowego. Na to rozgniewał się i nie 

chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. Lecz on 

odpowiedział ojcu: Oto tyle lat ci służę i nigdy nie 

przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy 

koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak 

wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z 



nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę. Lecz on 

mu odpowiedział: Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i 

wszystko moje do ciebie należy. A trzeba się weselić i cieszyć z 

tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął a 

odnalazł się. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto osiemdziesiąty trzeci 183 

 Drugi lipca 2.07 

 

Łk 16, 1-13: Powiedział też do uczniów: Pewien bogaty 

człowiek miał rządcę, którego oskarżono przed nim, że trwoni 

jego majątek. Przywołał go do siebie i rzekł mu: Cóż to słyszę 

o tobie? Zdaj sprawę z twego zarządu, bo już nie będziesz mógł 

być rządcą. Na to rządca rzekł sam do siebie: Co ja pocznę, 

skoro mój pan pozbawia mię zarządu? Kopać nie mogę, żebrać 

się wstydzę. Wiem, co uczynię, żeby mię ludzie przyjęli do 

swoich domów, gdy będę usunięty z zarządu. Przywołał więc 

do siebie każdego z dłużników swego pana i zapytał 

pierwszego: Ile jesteś winien mojemu panu? Ten odpowiedział: 

Sto beczek oliwy. On mu rzekł: Weź swoje zobowiązanie, 

siadaj prędko i napisz: pięćdziesiąt. Następnie pytał drugiego: 

A ty ile jesteś winien? Ten odrzekł: Sto korcy pszenicy. Mówi 

mu: Weź swoje zobowiązanie i napisz: osiemdziesiąt. Pan 

pochwalił nieuczciwego rządcę, że roztropnie postąpił. Bo 

synowie tego świata roztropniejsi są w stosunkach z ludźmi 

podobnymi sobie niż synowie światłości. Ja też wam 

powiadam: Pozyskujcie sobie przyjaciół niegodziwą mamoną, 

aby gdy [wszystko] się skończy, przyjęto was do wiecznych 

przybytków. Kto w drobnej rzeczy jest wierny, ten i w wielkiej 

będzie wierny; a kto w drobnej rzeczy jest nieuczciwy, ten 

i w wielkiej nieuczciwy będzie. Jeśli więc w zarządzie 

niegodziwą mamoną nie okazaliście się wierni, prawdziwe 

dobro kto wam powierzy? Jeśli w zarządzie cudzym dobrem 

nie okazaliście się wierni, kto wam da wasze? żaden sługa nie 

może dwom panom służyć. Gdyż albo jednego będzie 

nienawidził, a drugiego miłował; albo z tamtym będzie 

trzymał, a tym wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu i mamonie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Trzeci lipca 3.07 

 

Łk 16, 14-18: Słuchali tego wszystkiego chciwi na grosz 

faryzeusze i podrwiwali sobie z Niego. Powiedział więc do 

nich: To wy właśnie wobec ludzi udajecie sprawiedliwych, ale 

Bóg zna wasze serca. To bowiem, co za wielkie uchodzi między 

ludźmi, obrzydliwością jest w oczach Bożych. Aż do Jana 

sięgało Prawo i Prorocy; odtąd głosi się Dobrą Nowinę 

o królestwie Bożym, i każdy gwałtem wdziera się do niego. 

Lecz łatwiej niebo i ziemia przeminą, niż żeby jedna kreska 

miała odpaść z Prawa. Każdy, kto oddala swoją żonę, a bierze 

inną, popełnia cudzołóstwo; i kto oddaloną przez męża bierze 

za żonę, popełnia cudzołóstwo. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Czwarty lipca 4.07 

 

Łk 16, 19-31: Żył pewien człowiek bogaty, który ubierał się 

w purpurę i bisior i dzień w dzień świetnie się bawił. U bramy 

jego pałacu leżał żebrak okryty wrzodami, imieniem Łazarz. 

Pragnął on nasycić się odpadkami ze stołu bogacza; nadto 

i psy przychodziły i lizały jego wrzody. Umarł żebrak, 

i aniołowie zanieśli go na łono Abrahama. Umarł także 

bogacz i został pogrzebany. Gdy w Otchłani, pogrążony 

w mękach, podniósł oczy, ujrzał z daleka Abrahama i Łazarza 

na jego łonie. I zawołał: Ojcze Abrahamie, ulituj się nade mną 

i poślij Łazarza; niech koniec swego palca umoczy w wodzie 

i ochłodzi mój język, bo strasznie cierpię w tym płomieniu. 

Lecz Abraham odrzekł: Wspomnij, synu, że za życia 

otrzymałeś swoje dobra, a Łazarz przeciwnie, niedolę; teraz on 

tu doznaje pociechy, a ty męki cierpisz. A prócz tego między 

nami a wami zionie ogromna przepaść, tak że nikt, choćby 

chciał, stąd do was przejść nie może ani stamtąd do nas się 

przedostać. Tamten rzekł: Proszę cię więc, ojcze, poślij go do 

domu mojego ojca. Mam bowiem pięciu braci: niech ich 

przestrzeże, żeby i oni nie przyszli na to miejsce męki. Lecz 

Abraham odparł: Mają Mojżesza i Proroków, niechże ich 

słuchają. Nie, ojcze Abrahamie - odrzekł tamten - lecz gdyby 

kto z umarłych poszedł do nich, to się nawrócą. Odpowiedział 

mu: Jeśli Mojżesza i Proroków nie słuchają, to choćby kto 

z umarłych powstał, nie uwierzą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty szósty 186 

 Piąty lipca 5.07 

 

Łk 17, 1-10: Rzekł znowu do swoich uczniów: Niepodobna, 

żeby nie przyszły zgorszenia; lecz biada temu, przez którego 

przychodzą. Byłoby lepiej dla niego, gdyby kamień młyński 

zawieszono mu u szyi i wrzucono go w morze, niż żeby miał 

być powodem grzechu jednego z tych małych. Uważajcie na 

siebie. Jeśli brat twój zawini, upomnij go; i jeśli żałuje, 

przebacz mu. I jeśliby siedem razy na dzień zawinił przeciw 

tobie i siedem razy zwróciłby się do ciebie, mówiąc: żałuję 

tego, przebacz mu. Apostołowie prosili Pana: Przymnóż nam 

wiary. Pan rzekł: Gdybyście mieli wiarę jak ziarnko gorczycy, 

powiedzielibyście tej morwie: Wyrwij się z korzeniem 

i przesadź się w morze, a byłaby wam posłuszna. Kto z was, 

mając sługę, który orze lub pasie, powie mu, gdy on wróci 

z pola: Pójdź i siądź do stołu? Czy nie powie mu raczej: 

Przygotuj mi wieczerzę, przepasz się i usługuj mi, aż zjem 

i napiję się, a potem ty będziesz jadł i pił? Czy dziękuje słudze 

za to, że wykonał to, co mu polecono? Tak mówcie i wy, gdy 

uczynicie wszystko, co wam polecono: Słudzy nieużyteczni 

jesteśmy; wykonaliśmy to, co powinniśmy wykonać. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty siódmy 187 

 Szósty lipca 6.07 

 

J 11, 1-6: Był pewien chory, Łazarz z Betanii, z miejscowości 

Marii i jej siostry Marty. Maria zaś była tą, która namaściła 

Pana olejkiem i włosami swoimi otarła Jego nogi. Jej to brat 

Łazarz chorował. Siostry zatem posłały do Niego wiadomość: 

Panie, oto choruje ten, którego Ty kochasz. Jezus usłyszawszy 

to rzekł: Choroba ta nie zmierza ku śmierci, ale ku chwale 

Bożej, aby dzięki niej Syn Boży został otoczony chwałą. 

A Jezus miłował Martę i jej siostrę, i Łazarza. Mimo jednak, 

że słyszał o jego chorobie, zatrzymał się przez dwa dni 

w miejscu pobytu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto osiemdziesiąty ósmy 188 

 Siódmy lipca 7.07 

 

J 11, 17-27: Kiedy Jezus tam przybył, zastał Łazarza już do 

czterech dni spoczywającego w grobie. A Betania była 

oddalona od Jerozolimy około piętnastu stadiów i wielu 

Żydów przybyło przedtem do Marty i Marii, aby je pocieszyć 

po bracie. Kiedy zaś Marta dowiedziała się, że Jezus 

nadchodzi, wyszła Mu na spotkanie. Maria zaś siedziała 

w domu. Marta rzekła do Jezusa: Panie, gdybyś tu był, mój 

brat by nie umarł. Lecz i teraz wiem, że Bóg da Ci wszystko, 

o cokolwiek byś prosił Boga. Rzekł do niej Jezus: Brat twój 

zmartwychwstanie. Rzekła Marta do Niego: Wiem, że 

zmartwychwstanie w czasie zmartwychwstania w dniu 

ostatecznym. Rzekł do niej Jezus: Ja jestem 

zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choćby 

i umarł, żyć będzie. Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie 

umrze na wieki. Wierzysz w to? Od-powiedziała Mu: Tak, 

Panie! Ja wciąż wierzę, żeś Ty jest Mesjasz, Syn Boży, który 

miał przyjść na świat. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto osiemdziesiąty dziewiąty 189 

 Ósmy lipca 8.07 

 

J 11, 28-37: Gdy to powiedziała, odeszła i przywołała po 

kryjomu swoją siostrę, mówiąc: Nauczyciel jest i woła cię. 

Skoro zaś tamta to usłyszała, wstała szybko i udała się do 

Niego. Jezus zaś nie przybył jeszcze do wsi, lecz był wciąż 

w tym miejscu, gdzie Marta wyszła Mu na spotkanie. Żydzi, 

którzy byli z nią w domu i pocieszali ją, widząc, że Maria 

szybko wstała i wyszła, udali się za nią, przekonani, że idzie 

do grobu, aby tam płakać. A gdy Maria przyszła do miejsca, 

gdzie był Jezus, ujrzawszy Go upadła Mu do nóg i rzekła do 

Niego: Panie, gdybyś tu był, mój brat by nie umarł. Gdy więc 

Jezus ujrzał jak płakała ona i Żydzi, którzy razem z nią 

przyszli, wzruszył się w duchu, rozrzewnił i zapytał: Gdzieście 

go położyli? Odpowiedzieli Mu: Panie, chodź i zobacz. Jezus 

zapłakał. A Żydzi rzekli: Oto jak go miłował! Niektórzy z nich 

powiedzieli: Czy Ten, który otworzył oczy niewidomemu, nie 

mógł sprawić, by on nie umarł? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziewiąty lipca 9.07 

 

J 11, 38-46: A Jezus ponownie, okazując głębokie wzruszenie, 

przyszedł do grobu. Była to pieczara, a na niej spoczywał 

kamień. Jezus rzekł: Usuńcie kamień. Siostra zmarłego, 

Marta, rzekła do Niego: Panie, już cuchnie. Leży bowiem od 

czterech dni w grobie. Jezus rzekł do niej: Czyż nie 

powiedziałem ci, że jeśli uwierzysz, ujrzysz chwałę Bożą? 

Usunięto więc kamień. Jezus wzniósł oczy do góry i rzekł: 

Ojcze, dziękuję Ci, żeś mnie wysłuchał. Ja wiedziałem, że 

mnie zawsze wysłuchujesz. Ale ze względu na otaczający Mnie 

lud to powiedziałem, aby uwierzyli, żeś Ty Mnie posłał. To 

powiedziawszy zawołał donośnym głosem: Łazarzu, wyjdź na 

zewnątrz! I wyszedł zmarły, mając nogi i ręce powiązane 

opaskami, a twarz jego była zawinię-ta chustą. Rzekł do nich 

Jezus: Rozwiążcie go i pozwólcie mu chodzić. Wielu więc 

spośród Żydów przybyłych do Marii ujrzawszy to, czego Jezus 

dokonał, uwierzyło w Niego. Niektórzy z nich udali się do 

faryzeuszów i donieśli im, co Jezus uczynił. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziesiąty lipca 10.07 

 

J 11, 47-56: Wobec tego arcykapłani i faryzeusze zwołali 

Wysoką Radę i rzekli: Cóż my robimy wobec tego, że ten 

człowiek czyni wiele znaków? Jeżeli Go tak pozostawimy, to 

wszyscy uwierzą w Niego, i przyjdą Rzymianie, i zniszczą 

nasze miejsce święte i nasz naród. Wówczas jeden z nich, 

Kajfasz, który w owym roku był najwyższym kapłanem, rzekł 

do nich: Wy nic nie rozumiecie i nie bierzecie tego pod uwagę, 

że lepiej jest dla was, gdy jeden człowiek umrze za lud, niż 

miałby zginąć cały na-ród. Tego jednak nie powiedział sam od 

siebie, ale jako najwyższy kapłan w owym roku wypowiedział 

proroctwo, że Jezus miał umrzeć za naród, a nie tylko za 

naród, ale także, by rozproszone dzieci Boże zgromadzić 

w jedno. Tego więc dnia postanowili Go zabić. Odtąd Jezus 

już nie występował wśród Żydów publicznie, tylko odszedł 

stamtąd do krainy w pobliżu pustyni, do miasteczka, zwanego 

Efraim, i tam przebywał ze swymi uczniami. A była blisko 

Pascha żydowska. Wielu przed Paschą udawało się z tej 

okolicy do Jerozolimy, aby się oczyścić. Oni więc szukali 

Jezusa i gdy stanęli w świątyni, mówili jeden do drugiego: 

Cóż wam się zdaje? Czyżby nie miał przyjść na święto? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty drugi 192 

 Jedenasty lipca 11.07 

 

Łk 17, 11-19: Zmierzając do Jerozolimy przechodził przez 

pogranicze Samarii i Galilei. Gdy wchodzili do pewnej wsi, 

wyszło naprzeciw Niego dziesięciu trędowatych. Zatrzymali 

się z daleka i głośno zawołali: Jezusie, Mistrzu, ulituj się nad 

nami. Na ich widok rzekł do nich: Idźcie, pokażcie się 

kapłanom. A gdy szli, zostali oczyszczeni. Wtedy jeden z nich 

widząc, że jest uzdrowiony, wrócił chwaląc Boga donośnym 

głosem, upadł na twarz do nóg Jego i dziękował Mu. A był to 

Samarytanin. Jezus zaś rzekł: Czy nie dziesięciu zostało 

oczyszczonych? Gdzie jest dziewięciu? żaden się nie znalazł, 

który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten cudzoziemiec. 

Do niego zaś rzekł: Wstań, idź, twoja wiara cię uzdrowiła. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty trzeci 193 

 Dwunasty lipca 12.07 

 

Łk 17, 20-30: Zapytany przez faryzeuszów, kiedy przyjdzie 

królestwo Boże, odpowiedział im: Królestwo Boże nie przyjdzie 

dostrzegalnie; i nie powiedzą: Oto tu jest albo: Tam. Oto 

bowiem królestwo Boże pośród was jest. Do uczniów zaś rzekł: 

Przyjdzie czas, kiedy zapragniecie ujrzeć choćby jeden z dni 

Syna Człowieczego, a nie zobaczycie. Powiedzą wam: Oto tam 

lub: Oto tu. Nie chodźcie tam i nie biegnijcie za nimi. Bo jak 

błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca 

widnokręgu aż do drugiego, tak będzie z Synem Człowieczym 

w dniu Jego. Wpierw jednak musi wiele wycierpieć i być 

odrzuconym przez to pokolenie. Jak działo się za dni Noego, 

tak będzie również za dni Syna Człowieczego: jedli i pili, 

żenili się i za mąż wychodziły aż do dnia, kiedy Noe wszedł do 

arki; nagle przyszedł potop i wygubił wszystkich. Podobnie jak 

działo się za czasów Lota: jedli i pili, kupowali i sprzedawali, 

sadzili i budowali, lecz w dniu, kiedy Lot wyszedł z Sodomy, 

spadł z nieba deszcz ognia i siarki i wygubił wszystkich; tak 

samo będzie w dniu, kiedy Syn Człowieczy się objawi. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty czwarty 194 

 Trzynasty lipca 13.07 

 

Łk 17, 31-37: W owym dniu kto będzie na dachu, a jego rzeczy 

w mieszkaniu, niech nie schodzi, by je zabrać; a kto na polu, 

niech również nie wraca do siebie. Przypomnijcie sobie żonę 

Lota. Kto będzie się starał zachować swoje życie, straci je; 

a kto je straci, zachowa je. Powiadam wam: Tej nocy dwóch 

będzie na jednym posłaniu: jeden będzie wzięty, a drugi 

zostawiony. Dwie będą mleć razem: jedna będzie wzięta, 

a druga zostawiona. Pytali Go: Gdzie, Panie? On im 

odpowiedział: Gdzie jest padlina, tam zgromadzą się i sępy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty piąty 195 

 Czternasty lipca 14.07 

 

Łk 18, 1-8: Powiedział im też przypowieść o tym, że zawsze 

powinni modlić się i nie ustawać: W pewnym mieście żył 

sędzia, który Boga się nie bał i nie liczył się z ludźmi. W tym 

samym mieście żyła wdowa, która przychodziła do niego 

z prośbą: Obroń mnie przed moim przeciwnikiem. Przez 

pewien czas nie chciał; lecz potem rzekł do siebie: Chociaż 

Boga się nie boję ani z ludźmi się nie liczę, to jednak, 

ponieważ naprzykrza mi się ta wdowa, wezmę ją w obronę, 

żeby nie przychodziła bez końca i nie zadręczała mnie. I Pan 

dodał: Słuchajcie, co ten niesprawiedliwy sędzia mówi. A Bóg, 

czyż nie weźmie w obronę swoich wybranych, którzy dniem 

i nocą wołają do Niego, i czy będzie zwlekał w ich sprawie? 

Powiadam wam, że prędko weźmie ich w obronę. Czy jednak 

Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty szósty 196 

 Piętnasty lipca 15.07 

 

Łk 18, 9-14: Powiedział też do niektórych, co ufali sobie, że są 

sprawiedliwi, a innymi gardzili, tę przypowieść: Dwóch ludzi 

przyszło do świątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz a drugi 

celnik. Faryzeusz stanął i tak w duszy się modlił: Boże, 

dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, oszuści, 

cudzołożnicy, albo jak i ten celnik. Zachowuję post dwa razy 

w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co nabywam. 

Natomiast celnik stał z daleka i nie śmiał nawet oczu wznieść 

ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: Boże, miej litość dla 

mnie, grzesznika. Powiadam wam: Ten odszedł do domu 

usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się 

wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie 

wywyższony. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty siódmy 197 

 Szesnasty lipca 16.07 

 

Mk 10, 13-16: Przynosili Mu również dzieci, żeby ich dotknął; 

lecz uczniowie szorstko zabraniali im tego. A Jezus, widząc to, 

oburzył się i rzekł do nich: Pozwólcie dzieciom przychodzić do 

Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy 

królestwo Boże. Zaprawdę, powiadam wam: Kto nie przyjmie 

królestwa Bożego jak dziecko, ten nie wejdzie do niego. 

I biorąc je w objęcia, kładł na nie ręce i błogosławił je.  

 

(Zob. też Mt 19, 13-15; Łk 18, 15-17)  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty ósmy 198 

 Siedemnasty lipca 17.07 

 

Mk 10, 17-22: Gdy wybierał się w drogę, przybiegł pewien 

człowiek i upadłszy przed Nim na kolana, pytał Go: 

Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby osiągnąć życie 

wieczne? Jezus mu rzekł: Czemu nazywasz Mnie dobrym? 

Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg. Znasz przykazania: Nie 

zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie 

oszukuj, czcij swego ojca i matkę. On Mu rzekł: Nauczycielu, 

wszystkiego tego przestrzegałem od mojej młodości. Wtedy 

Jezus spojrzał z miłością na niego i rzekł mu: Jednego ci 

brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, 

a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną. 

Lecz on spochmurniał na te słowa i odszedł zasmucony, miał 

bowiem wiele posiadłości.  

 

(Zob. też Mt 19, 16-30; Łk 18, 18-30) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień sto dziewięćdziesiąty dziewiąty 199 

 Osiemnasty lipca 18.07 

 

Mk 10, 23-27: Wówczas Jezus spojrzał wokoło i rzekł do 

swoich uczniów: Jak trud-no jest bogatym wejść do królestwa 

Bożego. Uczniowie zdumieli się na Jego słowa, lecz Jezus 

powtórnie rzekł im: Dzieci, jakże trudno wejść do królestwa 

Bożego [tym, którzy w dostatkach pokładają ufność]. Łatwiej 

jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogatemu 

wejść do królestwa Bożego. A oni tym bardziej się dziwili 

i mówili między sobą: Któż więc może się zbawić? Jezus 

spojrzał na nich i rzekł: U ludzi to niemożliwe, ale nie u Boga; 

bo u Boga wszystko jest możliwe. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny  200 

 Dziewiętnasty lipca 19.07 

 

Mk 10, 28-31: Wtedy Piotr zaczął mówić do Niego: Oto my 

opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą. Jezus 

odpowiedział: Zaprawdę, powiadam wam: Nikt nie opuszcza 

domu, braci, sióstr, matki, ojca, dzieci i pól z powodu Mnie 

i z powodu Ewangelii, żeby nie otrzymał stokroć więcej teraz, 

w tym czasie, domów, braci, sióstr, matek, dzieci i pól, wśród 

prześladowań, a życia wiecznego w czasie przyszłym. Lecz 

wielu pierwszych będzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pierwszy 201 

 Dwudziesty lipca 20.07 

 

Mk 10, 35-45: Wtedy podeszli do Niego synowie Zebedeusza, 

Jakub i Jan, i rzekli: Nauczycielu, chcemy, żebyś nam uczynił 

to, o co Cię poprosimy. On ich zapytał: Co chcecie, żebym wam 

uczynił? Rzekli Mu: Daj nam, żebyśmy w Twojej chwale 

siedzieli jeden po prawej, drugi po lewej Twej stronie. Jezus 

im odparł: Nie wiecie, o co prosicie. Czy możecie pić kielich, 

który Ja mam pić, albo przyjąć chrzest, którym Ja mam być 

ochrzczony? Odpowiedzieli Mu: Możemy. Lecz Jezus rzekł do 

nich: Kielich, który Ja mam pić, pić będziecie; i chrzest, który 

Ja mam przyjąć, wy również przyjmiecie. Nie do Mnie jednak 

należy dać miejsce po mojej stronie prawej lub lewej, ale 

[dostanie się ono] tym, dla których zostało przygotowane. Gdy 

dziesięciu [pozostałych] to usłyszało, poczęli oburzać się na 

Jakuba i Jana. A Jezus przywołał ich do siebie i rzekł do nich: 

Wiecie, że ci, którzy uchodzą za władców narodów, uciskają je, 

a ich wielcy dają im odczuć swą władzę. Nie tak będzie 

między wami. Lecz kto by między wami chciał się stać 

wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto by chciał być 

pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem 

wszystkich. Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby Mu 

służono, lecz żeby służyć i dać swoje życie na okup za wielu. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny drugi 202 

 Dwudziesty pierwszy lipca 21.07 

 

Mt 20,1-16: Albowiem królestwo niebieskie podobne jest do 

gospodarza, który wy-szedł wczesnym rankiem, aby nająć 

robotników do swej winnicy. Umówił się z robotnikami 

o denara za dzień i posłał ich do winnicy. Gdy wyszedł około 

godziny trzeciej, zobaczył innych, stojących na rynku 

bezczynnie, i rzekł do nich: Idźcie i wy do mojej winnicy, a co 

będzie słuszne, dam wam. Oni poszli. Wyszedłszy ponownie 

około godziny szóstej i dziewiątej, tak samo uczynił. Gdy 

wyszedł około godziny jedenastej, spotkał innych stojących 

i zapytał ich: Czemu tu stoicie cały dzień bezczynnie? 

Odpowiedzieli mu: Bo nas nikt nie najął. Rzekł im: Idźcie i wy 

do winnicy! A gdy nadszedł wieczór, rzekł właściciel winnicy 

do swego rządcy: Zwołaj robotników i wypłać im należność, 

począwszy od ostatnich aż do pierwszych! Przyszli najęci około 

jedenastej godziny i otrzymali po denarze. Gdy więc przyszli 

pierwsi, myśleli, że więcej dostaną; lecz i oni otrzymali po 

denarze. Wziąwszy go, szemrali przeciw gospodarzowi, 

mówiąc: Ci ostatni jedną godzinę pracowali, a zrównałeś ich 

z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spiekoty. Na to odrzekł 

jednemu z nich: Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie 

o denara umówiłeś się ze mną? Weź, co twoje i odejdź! Chcę 

też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie 

wolno uczynić ze swoim, co chcę? Czy na to złym okiem 

patrzysz, że ja jestem dobry? Tak ostatni będą pierwszymi, 

a pierwsi ostatnimi. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzeci 203 

 Dwudziesty drugi lipca 22.07 

 

Mk 10, 32-34: A kiedy byli w drodze, zdążając do Jerozolimy, 

Jezus wyprzedzał ich, tak że się dziwili; ci zaś, którzy szli za 

Nim, byli strwożeni. Wziął znowu Dwunastu i zaczął mówić 

im o tym, co miało Go spotkać: Oto idziemy do Jerozolimy. 

Tam Syn Człowieczy zostanie wydany arcykapłanom 

i uczonym w Piśmie. Oni skażą Go na śmierć i wydadzą 

poganom. I będą z Niego szydzić, oplują Go, ubiczują i zabiją, 

a po trzech dniach zmartwychwstanie.  

 

(Zob. też Mt 20, 17-19. 20-28; Łk 18, 31-34) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny czwarty 204 

 Dwudziesty trzeci lipca 23.07 

 

Mk 10, 46-52: Tak przyszli do Jerycha. Gdy wraz z uczniami 

i sporym tłumem wy-chodził z Jerycha, niewidomy żebrak, 

Bartymeusz, syn Tymeusza, siedział przy drodze. Ten słysząc, 

że to jest Jezus z Nazaretu, zaczął wołać: Jezusie, Synu 

Dawida, ulituj się nade mną! Wielu nastawało na niego, żeby 

umilkł. Lecz on jeszcze głośniej wołał: Synu Dawida, ulituj się 

nade mną! Jezus przystanął i rzekł: Zawołajcie go! 

I przywołali niewidomego, mówiąc mu: Bądź dobrej myśli, 

wstań, woła cię. On zrzucił z siebie płaszcz, zerwał się 

i przyszedł do Jezusa. A Jezus przemówił do niego: Co chcesz, 

abym ci uczynił? Powiedział Mu niewidomy: Rabbuni, żebym 

przejrzał. Jezus mu rzekł: Idź, twoja wiara cię uzdrowiła. 

Natychmiast przejrzał i szedł za Nim drogą.  

 

(Zob. też Mt 20, 29-34; Łk 18, 35-43) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny piąty 205 

 Dwudziesty czwarty lipca 24.07 

 

Łk 19, 1-10: Potem wszedł do Jerycha i przechodził przez 

miasto. A [był tam] pewien człowiek, imieniem Zacheusz, 

zwierzchnik celników i bardzo bogaty. Chciał on koniecznie 

zobaczyć Jezusa, kto to jest, ale nie mógł z powodu tłumu, 

gdyż był niskiego wzrostu. Pobiegł więc naprzód i wspiął się 

na sykomorę, aby móc Go ujrzeć, tamtędy bowiem miał 

przechodzić. Gdy Jezus przyszedł na to miejsce, spojrzał w 

górę i rzekł do niego: Zacheuszu, zejdź prędko, albowiem dziś 

muszę się zatrzymać w twoim domu. Zeszedł więc 

z pośpiechem i przyjął Go rozradowany. A wszyscy, widząc to, 

szemrali: Do grzesznika poszedł w gościnę. Lecz Zacheusz 

stanął i rzekł do Pana: Panie, oto połowę mego majątku daję 

ubogim, a jeśli kogo w czym skrzywdziłem, zwracam 

poczwórnie. Na to Jezus rzekł do niego: Dziś zbawienie stało 

się udziałem tego domu, gdyż i on jest synem Abrahama.

Albowiem Syn Człowieczy przyszedł szukać i zbawić to, co 

zginęło. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny szósty 206 

 Dwudziesty piąty lipca 25.07 

 

Łk 19, 11-28: Gdy słuchali tych rzeczy, dodał jeszcze 

przypowieść, dlatego że był blisko Jerozolimy, a oni myśleli, że 

królestwo Boże zaraz się zjawi. Mówił więc: Pewien człowiek 

szlachetnego rodu udał się w kraj daleki, aby uzyskać dla 

siebie godność królewską i wrócić. Przywołał więc dziesięciu 

sług swoich, dał im dziesięć min i rzekł do nich: Zarabiajcie 

nimi, aż wrócę. Ale jego współobywatele nienawidzili go 

i wysłali za nim poselstwo z oświadczeniem: Nie chcemy, żeby 

ten królował nad nami. Gdy po otrzymaniu godności 

królewskiej wrócił, kazał przywołać do siebie te sługi, którym 

dał pieniądze, aby się dowiedzieć, co każdy zyskał. Stawił się 

więc pierwszy i rzekł: Panie, twoja mina przysporzyła dziesięć 

min. Odpowiedział mu: Dobrze, sługo dobry; ponieważ 

w dobrej rzeczy okazałeś się wierny, sprawuj władzę nad 

dziesięciu miastami. Także drugi przyszedł i rzekł: Panie, 

twoja mina przyniosła pięć min. Temu też powiedział: I ty 

miej władzę nad pięciu miastami. Następny przyszedł i rzekł: 

Panie, tu jest twoja mina, którą trzymałem zawiniętą 

w chustce. Lękałem się bowiem ciebie, bo jesteś człowiekiem 

surowym: chcesz brać, czegoś nie położył, i żąć, czegoś nie 

posiał. Odpowiedział mu: Według słów twoich sądzę cię, zły 

sługo. Wiedziałeś, że jestem człowiekiem surowym: chcę brać, 

gdzie nie położyłem, i żąć, gdziem nie posiał. Czemu więc nie 

dałeś moich pieniędzy do banku? A ja po powrocie byłbym je z 

zyskiem odebrał. Do obecnych zaś rzekł: Odbierzcie mu minę 

i dajcie temu, który ma dziesięć min. Odpowiedzieli mu: 

Panie, ma już dziesięć min. Powiadam wam: Każdemu, kto 

ma, będzie dodane; a temu, kto nie ma, zabiorą nawet to, co 

ma. Tych zaś przeciwników moich, którzy nie chcieli, żebym 

panował nad nimi, przyprowadźcie tu i pościnajcie w moich 

oczach. Po tych słowach ruszył na przedzie, zdążając do 

Jerozolimy. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny siódmy 207 

 Dwudziesty szósty lipca 26.07 

 

J 11, 55 - 12, 11: A była blisko Pascha żydowska. Wielu przed 

Paschą udawało się z tej okolicy do Jerozolimy, aby się 

oczyścić. Oni więc szukali Jezusa i gdy stanęli w świątyni, 

mówili jeden do drugiego: Cóż wam się zdaje? Czyżby nie miał 

przyjść na święto? Arcykapłani zaś i faryzeusze wydali 

polecenie, aby każdy, ktokolwiek będzie wiedział o miejscu 

Jego pobytu, doniósł o tym, aby Go można było pojmać. Na 

sześć dni przed Paschą Jezus przybył do Betanii, gdzie 

mieszkał Łazarz, którego Jezus wskrzesił z martwych. 

Urządzono tam dla Niego ucztę. Marta posługiwała, a Łazarz 

był jednym z zasiadających z Nim przy stole. Maria zaś wzięła 

funt szlachetnego i drogocennego olejku nardowego i 

namaściła Jezusowi nogi, a włosami swymi je otarła. A dom 

napełnił się wonią olejku. Na to rzekł Judasz Iskariota, jeden 

z uczniów Jego, ten, który miał Go wydać: Czemu to nie 

sprzedano tego olejku za trzysta denarów i nie rozdano ich 

ubogim? Powiedział zaś to nie dlatego, jakoby dbał o 

biednych, ale ponieważ był złodziejem, i mając trzos wykradał 

to, co składano. Na to Jezus powiedział: Zostaw ją! 

Przechowała to, aby [Mnie namaścić] na dzień mojego 

pogrzebu. Bo ubogich zawsze macie u siebie, ale Mnie nie 

zawsze macie. Wielki tłum Żydów dowiedział się, że tam jest; 

a przybyli nie tylko ze względu na Jezusa, ale także by ujrzeć 

Łazarza, którego wskrzesił z martwych. Arcykapłani zatem 

postanowili stracić również Łazarza, Gdyż wielu z jego 

powodu odłączyło się od Żydów i uwierzyło w Jezusa.  

 

(Zob. też Mt 26, 6-12; Mk 14, 3-9) 
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Notatki: 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny ósmy 208 

 Dwudziesty siódmy lipca 27.07 

 

Łk 19, 29-36: Gdy przyszedł w pobliże Betfage i Betanii, do 

góry zwanej Oliwną, wysłał dwóch spośród uczniów, mówiąc: 

Idźcie do wsi, która jest naprzeciwko, a wchodząc do niej, 

znajdziecie oślę uwiązane, którego jeszcze nikt nie dosiadł. 

Odwiążcie je i przyprowadźcie tutaj. A gdyby was kto pytał: 

Dlaczego odwiązujecie?, tak powiecie: Pan go potrzebuje. 

Wysłani poszli i znaleźli wszystko tak, jak im powiedział. 

A gdy odwiązywali oślę, zapytali ich jego właściciele: Czemu 

odwiązujecie oślę? Odpowiedzieli: Pan go potrzebuje. 

I przyprowadzili je do Jezusa, a zarzuciwszy na nie swe 

płaszcze, wsadzili na nie Jezusa. Gdy jechał, słali swe 

płaszcze na drodze.  

 

(Zob. też Mt 21, 1-11; Mk 11, 1-11; J 12, 12-19) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewiąty 209 

 Dwudziesty ósmy lipca 28.07 

 

Łk 19, 37-44: Zbliżał się już do zboczy Góry Oliwnej, kiedy 

całe mnóstwo uczniów poczęło wielbić radośnie Boga za 

wszystkie cuda, które widzieli. I wołali głośno: Błogosławiony 

Król, który przychodzi w imię Pańskie. Pokój w niebie 

i chwała na wysokościach. Lecz niektórzy faryzeusze spośród 

tłumu rzekli do Niego: Nauczycielu, zabroń tego swoim 

uczniom. Odrzekł: Powiadam wam: Jeśli ci umilkną, 

kamienie wołać będą. Gdy był już blisko, na widok miasta 

zapłakał nad nim i rzekł: O gdybyś i ty poznało w ten dzień to, 

co służy pokojowi. Ale teraz zostało to zakryte przed twoimi 

oczami. Bo przyjdą na ciebie dni, gdy twoi nieprzyjaciele 

otoczą cię wałem, oblegną cię i ścisną zewsząd. Powalą na 

ziemię ciebie i twoje dzieci z tobą i nie zostawią w tobie 

kamienia na kamieniu za to, żeś nie rozpoznało czasu twojego 

nawiedzenia. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziesiąty 210 

 Dwudziesty dziewiąty lipca 29.07 

 

Mk 11, 12-14. 20-25: Nazajutrz, gdy wyszli oni z Betanii, 

odczuł głód. A widząc z daleka drzewo figowe, okryte liśćmi, 

podszedł ku niemu zobaczyć, czy nie znajdzie czegoś na nim. 

Lecz przyszedłszy bliżej, nie znalazł nic prócz liści, gdyż nie 

był to czas na figi. Wtedy rzekł do drzewa: Niech nikt nigdy 

nie je owocu z ciebie! Słyszeli to Jego uczniowie. Przechodząc 

rano, ujrzeli drzewo figowe uschłe od korzeni. Wtedy Piotr 

przypomniał sobie i rzekł do Niego: Rabbi, patrz, drzewo 

figowe, któreś przeklął, uschło. Jezus im odpowiedział: Miejcie 

wiarę w Boga! Zaprawdę, powiadam wam: Kto powie tej 

górze: Podnieś się i rzuć się w morze!, a nie wątpi w duszy, 

lecz wierzy, że spełni się to, co mówi, tak mu się stanie. 

Dlatego powiadam wam: Wszystko, o co w modlitwie prosicie, 

stanie się wam, tylko wierzcie, że otrzymacie. A kiedy stajecie 

do modlitwy, przebaczcie, jeśli macie co przeciw komu, aby 

także Ojciec wasz, który jest w niebie, przebaczył wam 

wykroczenia wasze.  

 

(Zob. też Mt 12, 18-22) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny jedenasty 211 

 Trzydziesty lipca 30.07 

 

Mt 21, 12-17: A Jezus wszedł do świątyni i wyrzucił 

wszystkich sprzedających i kupujących w świątyni; 

powywracał stoły zmieniających pieniądze oraz ławki tych, 

którzy sprzedawali gołębie. I rzekł do nich: Napisane jest: Mój 

dom ma być domem modlitwy, a wy czynicie z niego jaskinię 

zbójców. W świątyni podeszli do Niego niewidomi i chromi, 

i uzdrowił ich. Lecz arcykapłani i uczeni w Piśmie - widząc 

cuda, które uczynił, i dzieci wołające w świątyni: Hosanna 

Synowi Dawida - oburzyli się i rzekli do Niego: Słyszysz, co 

one mówią? A Jezus im odpowiedział: Tak jest. Czy nigdy nie 

czytaliście: Z ust niemowląt i ssących zgotowałeś sobie 

chwałę? Z tym ich zostawił, wyszedł poza miasto do Betanii 

i tam zanocował.  

 

(Zob. też Mk 11, 15-19; Łk 19, 45-48) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień dwusetny dwunasty 212 

 Trzydziesty pierwszy lipca 31.07 

 

Mt 21, 23-32: Gdy przyszedł do świątyni i nauczał, 

przystąpili do Niego arcykapłani i starsi ludu z pytaniem: 

Jakim prawem to czynisz? I kto Ci dał tę władzę? Jezus im 

odpowiedział: Ja też zadam wam jedno pytanie; jeśli 

odpowiecie Mi na nie, i Ja powiem wam, jakim prawem to 

czynię. Skąd pochodził chrzest Janowy: z nieba czy od ludzi? 

Oni zastanawiali się między sobą: Jeśli powiemy: z nieba, to 

nam zarzuci: Dlaczego więc nie uwierzyliście mu? A jeśli 

powiemy: od ludzi - boimy się tłumu, bo wszyscy uważają 

Jana za proroka. Odpowiedzieli więc Jezusowi: Nie wiemy. 

On również im odpowiedział: Więc i Ja wam nie powiem, 

jakim prawem to czynię. Co myślicie? Pewien człowiek miał 

dwóch synów. Zwrócił się do pierwszego i rzekł: Dziecko, idź 

dzisiaj i pracuj w winnicy! Ten odpowiedział: Idę, panie!, lecz 

nie po-szedł. Zwrócił się do drugiego i to samo powiedział. Ten 

odparł: Nie chcę. Później jednak opamiętał się i poszedł. 

Któryż z tych dwóch spełnił wolę ojca? Mówią Mu: Ten drugi. 

Wtedy Jezus rzekł do nich: Zaprawdę, powiadam wam: 

Celnicy i nierządnice wchodzą przed wami do królestwa 

niebieskiego. Przyszedł bowiem do was Jan drogą 

sprawiedliwości, a wyście mu nie uwierzyli. Celnicy zaś 

i nierządnice uwierzyli mu. Wy patrzyliście na to, ale nawet 

później nie opamiętaliście się, żeby mu uwierzyć.  

 

(Zob. też Mk 11, 27-33; Łk 20, 1-8) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzynasty 213 

 Pierwszy sierpnia 1.08 

 

Mt 21, 33-46: Posłuchajcie innej przypowieści! Był pewien 

gospodarz, który założył winnicę. Otoczył ją murem, wykopał 

w niej tłocznię, zbudował wieżę, w końcu oddał ją w dzierżawę 

rolnikom i wyjechał. Gdy nadszedł czas zbiorów, posłał swoje 

sługi do rolników, by odebrali plon jemu należny. Ale rolnicy 

chwycili jego sługi i jednego obili, drugiego zabili, trzeciego 

zaś ukamienowali. Wtedy posłał inne sługi, więcej niż za 

pierwszym razem, lecz i z nimi tak samo postąpili. W końcu 

posłał do nich swego syna, tak sobie myśląc: Uszanują mojego 

syna. Lecz rolnicy zobaczywszy syna mówili do siebie: To jest 

dziedzic; chodźcie zabijmy go, a posiądziemy jego dziedzictwo. 

Chwyciwszy go, wyrzucili z winnicy i zabili. Kiedy więc 

właściciel winnicy przyjdzie, co uczyni z owymi rolnikami? 

Rzekli Mu: Nędzników marnie wytraci, a winnicę odda 

w  dzierżawę innym rolnikom, takim, którzy mu będą 

oddawali plon we właściwej porze. Jezus im rzekł: Czy nigdy 

nie czytaliście w Piśmie: Właśnie ten kamień, który odrzucili 

budujący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, i jest cudem 

w naszych oczach. Dlatego powiadam wam: Królestwo Boże 

będzie wam zabrane, a dane narodowi, który wyda jego owoce. 

Kto upadnie na ten kamień, rozbije się, a na kogo on spadnie, 

zmiażdży go. Arcykapłani i faryzeusze, słuchając Jego 

przypowieści, poznali, że o nich mówi. Toteż starali się Go 

pochwycić, lecz bali się tłumów, ponieważ miały Go za 

proroka. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny czternasty 214 

 Drugi sierpnia 2.08 

 

Mk 12, 1-12: I zaczął im mówić w przypowieściach: Pewien 

człowiek założył winnicę. Otoczył ją murem, wykopał tłocznię 

i  zbudował wieżę. W końcu oddał ją w dzierżawę rolnikom 

i wyjechał. W odpowiedniej porze posłał do rolników sługę, by 

odebrał od nich część należną z plonów winnicy. Ci chwycili 

go, obili i odesłali z niczym. Wtedy posłał do nich drugiego 

sługę; lecz i tego zranili w głowę i znieważyli. Posłał jeszcze 

jednego, tego zabili. I posłał wielu innych, z których jednych 

obili, drugich pozabijali. Miał jeszcze jednego, ukochanego 

syna. Posłał go jako ostatniego do nich, bo sobie mówił: 

Uszanują mojego syna. Lecz owi rolnicy mówili nawzajem do 

siebie: to jest dziedzic. Chodźcie, zabijmy go, a dziedzictwo 

będzie nasze. I chwyciwszy, zabili go i wyrzucili z winnicy. 

Cóż uczyni właściciel winnicy? Przyjdzie i wytraci rolników, 

a winnicę odda innym. Nie czytaliście tych słów w Piśmie: 

Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą 

węgła. Pan to sprawił i jest cudem w oczach naszych. I starali 

się Go ująć, lecz bali się tłumu. Zrozumieli bowiem, że przeciw 

nim powiedział tę przypowieść. Zostawili więc Go i odeszli. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny piętnasty 215 

 Trzeci sierpnia 3.08 

 

Łk 20, 9-19: I zaczął mówić do ludu tę przypowieść: Pewien 

człowiek założył winnicę, oddał ją w dzierżawę rolnikom 

i wyjechał na dłuższy czas. W odpowiedniej porze wysłał sługę 

do rolników, aby mu oddali jego część z plonu winnicy. Lecz 

rolnicy obili go i odesłali z niczym. Ponownie posłał drugiego 

sługę. Lecz i tego obili, znieważyli i odesłali z niczym. Posłał 

jeszcze trzeciego; tego również pobili do krwi i wyrzucili. 

Wówczas rzekł pan winnicy: Co mam począć? Poślę mojego 

syna ukochanego, chyba go uszanują. Lecz rolnicy, 

zobaczywszy go, naradzali się między sobą mówiąc: To jest 

dziedzic, zabijmy go, a dziedzictwo stanie się nasze. 

I wyrzuciwszy go z winnicy, zabili. Co więc uczyni z nimi 

właściciel winnicy? Przyjdzie i wytraci tych rolników, 

a winnicę da innym. Gdy to usłyszeli, zawołali: Nie, nigdy! On 

zaś spojrzał na nich i rzekł: Cóż więc znaczy to słowo Pisma: 

Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się głowicą 

węgła? Każdy, kto upadnie na ten kamień, rozbije się, a na 

kogo on spadnie, zmiażdży go. W tej samej godzinie uczeni 

w Piśmie i arcykapłani chcieli koniecznie dostać Go w swoje 

ręce, lecz bali się ludu. Zrozumieli bowiem, że przeciwko nim 

skierował tę przypowieść. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny szesnasty 216 

 Czwarty sierpnia 4.08 

 

Mt 22, 11-22: Wszedł król, żeby się przypatrzyć biesiadnikom, 

i zauważył tam człowieka, nie ubranego w strój weselny. Rzekł 

do niego: Przyjacielu, jakże tu wszedłeś nie mając stroju 

weselnego? Lecz on oniemiał. Wtedy król rzekł sługom: 

Zwiążcie mu ręce i nogi i wyrzućcie go na zewnątrz, 

w ciemności! Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Bo wielu 

jest powołanych, lecz mało wybranych. Wtedy faryzeusze 

odeszli i naradzali się, jak by podchwycić Go w mowie. Posłali 

więc do Niego swych uczniów razem ze zwolennikami Heroda, 

aby Mu powiedzieli: Nauczycielu, wiemy, że jesteś 

prawdomówny i drogi Bożej w prawdzie nauczasz. Na nikim 

Ci też nie zależy, bo nie oglądasz się na osobę ludzką. Powiedz 

nam więc, jak Ci się zdaje? Czy wolno płacić podatek 

Cezarowi, czy nie? Jezus przejrzał ich przewrotność i rzekł: 

Czemu Mnie wystawiacie na próbę, obłudnicy? Pokażcie Mi 

monetę podatkową! Przynieśli Mu denara. On ich zapytał: 

Czyj jest ten obraz i napis? Odpowiedzieli: Cezara. Wówczas 

rzekł do nich: Oddajcie więc Cezarowi to, co należy do Cezara, 

a Bogu to, co należy do Boga. Gdy to usłyszeli, zmieszali się 

i zostawiwszy Go, odeszli.  

 

(Zob. też Mk 12, 13-17; Łk 20, 20-26) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemnasty 217 

 Piąty sierpnia 5.08 

 

Mt 22, 23-28: W owym dniu przyszli do Niego saduceusze, 

którzy twierdzą, że nie ma zmartwychwstania, i zagadnęli go 

w ten sposób: Nauczycielu, Mojżesz powie-dział: Jeśli kto 

umrze bezdzietnie, niech jego brat weźmie wdowę po nim 

i wzbudzi potomstwo swemu bratu. Otóż było u nas siedmiu 

braci. Pierwszy ożenił się i umarł, a ponieważ nie miał 

potomstwa, zostawił swoją żonę bratu. Tak samo drugi i trzeci 

- aż do siódmego. W końcu po wszystkich umarła ta kobieta. 

Do którego więc z tych siedmiu należeć będzie przy 

zmartwychwstaniu? Bo wszyscy ją mieli [za żonę].  

 

(Zob. też Mk 12, 18-27; Łk 20, 27-40) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny osiemnasty 218 

 Szósty sierpnia 6.08 

 

Mt 22, 29-33: Jezus im odpowiedział: Jesteście w błędzie, nie 

znając Pisma ani mocy Bożej. Przy zmartwychwstaniu 

bowiem nie będą się ani żenić, ani za mąż wychodzić, lecz 

będą jak aniołowie Boży w niebie. A co do zmartwychwstania 

umarłych, nie czytaliście, co wam Bóg powiedział w słowach: 

Ja jestem Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba? Bóg nie 

jest [Bogiem] umarłych, lecz żywych. A tłumy, słysząc to, 

zdumiewały się nad Jego nauką. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dziewiętnasty 219 

 Siódmy sierpnia 7.08 

 

Mk 12, 28-34: Zbliżył się także jeden z uczonych w Piśmie, 

który im się przysłuchiwał, gdy rozprawiali ze sobą. Widząc, 

że Jezus dobrze im odpowiedział, zapytał Go: Które jest 

pierwsze ze wszystkich przykazań? Jezus odpowiedział: 

Pierwsze jest: Słuchaj, Izraelu, Pan Bóg nasz, Pan jest jeden. 

Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, 

całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą. 

Drugie jest to: Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie 

samego. Nie ma innego przykazania większego od tych. Rzekł 

Mu uczony w Piśmie: Bardzo dobrze, Nauczycielu, słusznieś 

powiedział, bo Jeden jest i nie ma innego prócz Niego. 

Miłować Go całym sercem, całym umysłem i całą mocą 

i miłować bliźniego jak siebie samego daleko więcej znaczy niż 

wszystkie całopalenia i ofiary. Jezus widząc, że rozumnie 

odpowiedział, rzekł do niego: Niedaleko jesteś od królestwa 

Bożego. I nikt już nie odważył się więcej Go pytać.  

 

(Zob. też Mt 22, 34-40) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty 220 

 Ósmy sierpnia 8.08 

 

Mt 22, 41-46: Gdy faryzeusze byli zebrani, Jezus zadał im 

takie pytanie: Co sądzicie o Mesjaszu? Czyim jest synem? 

Odpowiedzieli Mu: Dawida. Wtedy rzekł do nich: Jakżeż więc 

Dawid natchniony przez Ducha może nazywać Go Panem, gdy 

mówi: Rzekł Pan do Pana mego: Siądź po prawicy mojej, aż 

położę Twoich nieprzyjaciół pod stopy Twoje. Jeśli więc Dawid 

nazywa Go Panem, to jak może być [tylko] jego synem? I żaden 

z nich nie mógł Mu odpowiedzieć. Nikt też od owego dnia nie 

odważył się więcej Go pytać.  

 

(Zob. też Mk 12, 35-37; Łk 20, 40-44) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dwudziesty pierwszy 221 

 Dziewiąty sierpnia 9.08 

 

Mt 23, 1-12: Wówczas przemówił Jezus do tłumów i do swych 

uczniów tymi słowami: Na katedrze Mojżesza zasiedli uczeni 

w Piśmie i faryzeusze. Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co 

wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie. Mówią 

bowiem, ale sami nie czynią. Wiążą ciężary wielkie i nie do 

uniesienia i kładą je ludziom na ramiona, lecz sami palcem 

ruszyć ich nie chcą. Wszystkie swe uczynki spełniają w tym 

celu, żeby się ludziom pokazać. Rozszerzają swoje filakterie 

i wydłużają frędzle u płaszczów. Lubią zaszczytne miejsca na 

ucztach i pierwsze krzesła w synagogach. Chcą, by ich 

pozdrawiano na rynkach i żeby ludzie nazywali ich Rabbi. 

Otóż wy nie pozwalajcie nazywać się Rabbi, albowiem jeden 

jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy braćmi jesteście. Nikogo 

też na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest 

Ojciec wasz, Ten w niebie. Nie chciejcie również, żeby was 

nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko wasz Mistrz, 

Chrystus. Największy z was niech będzie waszym sługą. Kto 

się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie 

wywyższony.  

 

(Zob. też Łk 20,45-21,4) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty drugi 222 

 Dziesiąty sierpnia 10.08 

 

Mk 12, 38-44: I nauczając dalej mówił: Strzeżcie się uczonych 

w Piśmie. Z upodobaniem chodzą oni w powłóczystych 

szatach, lubią pozdrowienia na rynku, pierwsze krzesła 

w synagogach i zaszczytne miejsca na ucztach. Objadają 

domy wdów i dla pozoru odprawiają długie modlitwy. Ci tym 

surowszy dostaną wyrok. Potem usiadł naprzeciw skarbony 

i przypatrywał się, jak tłum wrzucał drobne pieniądze do 

skarbony. Wielu bogatych wrzucało wiele. Przyszła też jedna 

uboga wdowa i wrzuciła dwa pieniążki, czyli jeden grosz. 

Wtedy przywołał swoich uczniów i rzekł do nich: Zaprawdę, 

powiadam wam: Ta uboga wdowa wrzuciła najwięcej ze 

wszystkich, którzy kładli do skarbony. Wszyscy bowiem 

wrzucali z tego, co im zbywało; ona zaś ze swego niedostatku 

wrzuciła wszystko, co miała, całe swe utrzymanie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dwudziesty trzeci 223 

 Jedenasty sierpnia 11.08 

 

Mt 23, 13-22: Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, 

obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. 

Wy sami nie wchodzicie i nie pozwalacie wejść tym, którzy do 

niego idą. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, 

obłudnicy, bo obchodzicie morze i ziemię, żeby pozyskać 

jednego współwyznawcę. A gdy się nim stanie, czynicie go 

dwakroć bardziej winnym piekła niż wy sami. Biada wam, 

prze-wodnicy ślepi, którzy mówicie: Kto by przysiągł na 

przybytek, to nic nie znaczy; lecz kto by przysiągł na złoto 

przybytku, ten jest związany przysięgą. Głupi i ślepi! Cóż 

bowiem jest ważniejsze, złoto czy przybytek, który uświęca 

złoto? Dalej: Kto by przysiągł na ołtarz, to nic nie znaczy; lecz 

kto by przysiągł na ofiarę, która jest na nim, ten jest związany 

przysięgą. Ślepi! Cóż bowiem jest ważniejsze, ofiara czy ołtarz, 

który uświęca ofiarę? Kto więc przysięga na ołtarz, przysięga 

na niego i na wszystko, co na nim leży. A kto przysięga na 

przybytek, przysięga na niego i na Tego, który w nim mieszka. 

A kto przysięga na niebo, przysięga na tron Boży i na Tego, 

który na nim zasiada. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dwudziesty czwarty 224 

 Dwunasty sierpnia 12.08 

 

Mt 23, 23-28: Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, 

obłudnicy! Bo dajecie dziesięcinę z mięty, kopru i kminku, lecz 

pomijacie to, co ważniejsze jest w Prawie: sprawiedliwość, 

miłosierdzie i wiarę. To zaś należało czynić, a tamtego nie 

opuszczać. Przewodnicy ślepi, którzy przecedzacie komara, 

a połykacie wielbłąda! Biada wam, uczeni w Piśmie 

i faryzeusze, obłudnicy! Bo dbacie o czystość zewnętrznej 

strony kubka i misy, a wewnątrz pełne są zdzierstwa 

i niepowściągliwości. Faryzeuszu ślepy! Oczyść wpierw 

wnętrze kubka, żeby i zewnętrzna jego strona stała się czysta. 

Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy! Bo 

podobni jesteście do grobów pobielanych, które z zewnątrz 

wyglądają pięknie, lecz wewnątrz pełne są kości trupich 

i wszelkiego plugastwa. Tak i wy z zewnątrz wydajecie się 

ludziom sprawiedliwi, lecz wewnątrz pełni jesteście obłudy 

i nieprawości. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty piąty 225 

 Trzynasty sierpnia 13.08 

 

Mt 23, 29-36: Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, 

obłudnicy! Bo budujecie groby prorokom i zdobicie grobowce 

sprawiedliwych, i mówicie: Gdybyśmy żyli za czasów naszych 

przodków, nie bylibyśmy ich wspólnikami w zabójstwie 

proroków. Przez to sami przyznajecie, że jesteście potomkami 

tych, którzy mordowali proroków. Dopełnijcie i wy miary 

waszych przodków! Węże, plemię żmijowe, jak wy możecie ujść 

potępienia w piekle? Dlatego oto Ja posyłam do was proroków, 

mędrców i uczonych. Jednych z nich zabijecie i ukrzyżujecie; 

innych będziecie biczować w swych synagogach i przepędzać z 

miasta do miasta. Tak spadnie na was wszystka krew 

niewinna, przelana na ziemi, począwszy od krwi Abla 

sprawiedliwego aż do krwi Zachariasza, syna Barachiasza, 

którego zamordowaliście między przybytkiem a ołtarzem. 

Zaprawdę, powiadam wam: Przyjdzie to wszystko na to 

pokolenie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty szósty 226 

 Czternasty sierpnia 14.08 

 

Mt 23, 37-39: Jeruzalem, Jeruzalem! Ty zabijasz proroków 

i kamienujesz tych, którzy do ciebie są posłani. Ile razy 

chciałem zgromadzić twoje dzieci, jak ptak swe pisklęta zbiera 

pod skrzydła, a nie chcieliście. Oto wasz dom zostanie wam 

pusty. Albowiem powiadam wam: Nie ujrzycie Mnie odtąd, aż 

powiecie: Błogosławiony, który przychodzi w imię Pańskie. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dwudziesty siódmy 227 

 Piętnasty sierpnia 15.08 

 

Łk 21, 37-38: Przez dzień nauczał Jezus w świątyni, 

wieczorem zaś wychodził i noce spędzał na górze zwanej 

Oliwną. A rano cały lud śpieszył do Niego, aby Go słuchać 

w świątyni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty ósmy 228 

 Szesnasty sierpnia 16.08 

 

J 12, 20-28: A wśród tych, którzy przybyli, aby oddać pokłon 

[Bogu] w czasie święta, byli też niektórzy Grecy. Oni więc 

przystąpili do Filipa, pochodzącego z Betsaidy Galilejskiej, 

i prosili go mówiąc: Panie, chcemy ujrzeć Jezusa. Filip 

poszedł i powie-dział Andrzejowi. Z kolei Andrzej i Filip 

poszli i powiedzieli Jezusowi. A Jezus dał im taką odpowiedź: 

Nadeszła godzina, aby został uwielbiony Syn Człowieczy. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli ziarno pszenicy 

wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jeżeli 

obumrze, przynosi plon obfity. Ten, kto kocha swoje życie, 

traci je, a kto nienawidzi swego życia na tym świecie, zachowa 

je na życie wieczne. A kto by chciał Mi służyć, niech idzie na 

Mną, a gdzie Ja jestem, tam będzie i mój sługa. A jeśli ktoś Mi 

służy, uczci go mój Ojciec. Teraz dusza moja doznała lęku 

i cóż mam powiedzieć? Ojcze, wybaw Mnie od tej godziny. Nie, 

właśnie dlatego przyszedłem na tę godzinę. Ojcze, wsław 

Twoje imię. Wtem rozległ się głos z nieba: Już wsławiłem 

i jeszcze wsławię. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dwudziesty dziewiąty 229 

 Siedemnasty sierpnia 17.08 

 

J 12, 29-36: Tłum stojący [to] usłyszał i mówił: Zagrzmiało! 

Inni mówili: Anioł przemówił do Niego. Na to rzekł Jezus: 

Głos ten rozległ się nie ze względu na Mnie, ale ze względu na 

was. Teraz odbywa się sąd nad tym światem. Teraz władca 

tego świata zostanie precz wyrzucony. A Ja, gdy zostanę nad 

ziemię wywyższony, przy-ciągnę wszystkich do siebie. To 

powiedział zaznaczając, jaką śmiercią miał umrzeć. Na to 

tłum Mu odpowiedział: Myśmy się dowiedzieli z Prawa, że 

Mesjasz ma trwać na wieki. Jakżeż Ty możesz mówić, że 

potrzeba wywyższyć Syna Człowieczego? Któż to jest ten Syn 

Człowieczy? Odpowiedział im więc Jezus: Jeszcze przez krótki 

czas przebywa wśród was światłość. Chodźcie, dopóki macie 

światłość, aby was ciemność nie ogarnęła. A kto chodzi 

w ciemności, nie wie, dokąd idzie. Dopóki światłość macie, 

wierzcie w światłość, abyście byli synami światłości. To 

powiedział Jezus i odszedł, i ukrył się przed nimi. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty  230 

 Osiemnasty sierpnia 18.08 

 

J 12, 37-43: Chociaż jednak uczynił On przed nimi tak 

wielkie znaki, nie uwierzyli w Niego, aby się spełniło słowo 

proroka Izajasza, który rzekł: Panie, któż uwierzył naszemu 

głosowi? A ramię Pańskie komu zostało objawione? Dlatego 

nie mogli uwierzyć, ponieważ znów rzekł Izajasz: Zaślepił ich 

oczy i twardym uczynił ich serce, żeby nie widzieli oczami oraz 

nie poznali sercem i nie nawrócili się, ażebym ich uzdrowił. 

Tak powiedział Izajasz, ponieważ ujrzał chwałę Jego i o Nim 

mówił. Niemniej jednak i spośród przywódców wielu w Niego 

uwierzyło, ale z obawy przed faryzeuszami nie przyznawali 

się, aby ich nie wyłączono z synagogi. Bardziej bowiem 

umiłowali chwałę ludzką aniżeli chwałę Bożą. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty pierwszy 231 

 Dziewiętnasty sierpnia 19.08 

 

J 12, 44-50: Jezus zaś tak wołał: Ten, kto we Mnie wierzy, 

wierzy nie we Mnie, lecz w Tego, który Mnie posłał. A kto Mnie 

widzi, widzi Tego, który Mnie posłał. Ja przyszedłem na świat 

jako światło, aby każdy, kto we Mnie wierzy, nie pozostawał 

w ciemności. A jeżeli ktoś posłyszy słowa moje, ale ich nie 

zachowa, to Ja go nie sądzę. Nie przyszedłem bowiem po to, 

aby świat sądzić, ale aby świat zbawić. Kto gardzi Mną i nie 

przyjmuje słów moich, ten ma swego sędziego: słowo, które 

powiedziałem, ono to będzie go sądzić w dniu ostatecznym. 

Nie mówiłem bowiem sam od siebie, ale Ten, który Mnie 

posłał, Ojciec, On Mi nakazał, co mam powiedzieć i oznajmić. 

A wiem, że przykazanie Jego jest życiem wiecznym. To, co 

mówię, mówię tak, jak Mi Ojciec powiedział. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty drugi 232 

 Dwudziesty sierpnia 20.08 

 

Mt 24, 1-14: Gdy Jezus szedł po wyjściu ze świątyni, podeszli 

do Niego uczniowie, aby Mu pokazać budowle świątyni. Lecz 

On rzekł do nich: Widzicie to wszystko? Zaprawdę, powiadam 

wam, nie zostanie tu kamień na kamieniu, który by nie był 

zwalony. A gdy siedział na Górze Oliwnej, podeszli do Niego 

uczniowie i pytali na osobności: Powiedz nam, kiedy to 

nastąpi i jaki będzie znak Twego przyjścia i końca świata? Na 

to Jezus im odpowiedział: Strzeżcie się, żeby was kto nie 

zwiódł. Wielu bowiem przyjdzie pod moim imieniem i będą 

mówić: Ja jestem Mesjaszem. I wielu w błąd wprowadzą. 

Będziecie słyszeć o wojnach i o pogłoskach wojennych; 

uważajcie, nie trwóżcie się tym. To musi się stać, ale to jeszcze 

nie koniec! Powstanie bowiem naród przeciw narodowi 

i królestwo przeciw królestwu. Będzie głód i zaraza, 

a miejscami trzęsienia ziemi. Lecz to wszystko jest dopiero 

początkiem boleści. Wtedy wydadzą was na udrękę i będą was 

zabijać, i będziecie w nienawiści u wszystkich narodów, 

z powodu mego imienia. Wówczas wielu zachwieje się 

w wierze; będą się wzajemnie wydawać i jedni drugich 

nienawidzić. Powstanie wielu fałszywych proroków i wielu 

w błąd wprowadzą; a ponieważ wzmoże się nieprawość, 

oziębnie miłość wielu. Lecz kto wytrwa do końca, ten będzie 

zbawiony. A ta Ewangelia o królestwie będzie głoszona po 

całej ziemi, na świadectwo wszystkim narodom. I wtedy 

nadejdzie koniec.  

 

(Zob. też Mk 13, 1-13; Łk 21, 5-19) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty trzeci 233 

 Dwudziesty pierwszy sierpnia 21.08 

 

Mt 24, 15-28: Gdy więc ujrzycie "ohydę spustoszenia", o której 

mówi prorok Daniel, zalegającą miejsce święte - kto czyta, 

niech rozumie - wtedy ci, którzy będą w Judei, niech uciekają 

w góry! Kto będzie na dachu, niech nie schodzi, by zabrać 

rzeczy z domu. A kto będzie na polu, niech nie wraca, żeby 

wziąć swój płaszcz. Biada zaś brzemiennym i karmiącym 

w owe dni! A módlcie się, żeby ucieczka wasza nie wypadła 

w zimie albo w szabat. Będzie bowiem wówczas wielki ucisk, 

jakiego nie było od początku świata aż dotąd i nigdy nie 

będzie. Gdyby ów czas nie został skrócony, nikt by nie ocalał. 

Lecz z powodu wybranych ów czas zostanie skrócony. Wtedy 

jeśliby wam kto powiedział: Oto tu jest Mesjasz albo: Tam, nie 

wierzcie! Powstaną bowiem fałszywi mesjasze i fałszywi 

prorocy i działać będą wielkie znaki i cuda, by w błąd 

wprowadzić, jeśli to możliwe, także wybranych. Oto wam 

przepowiedziałem. jeśli więc wam powiedzą: Oto jest na 

pustyni, nie chodźcie tam! Oto wewnątrz do-mu, nie wierzcie! 

Albowiem jak błyskawica zabłyśnie na wschodzie, a świeci aż 

na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego. 

Gdzie jest padlina, tam się i sępy zgromadzą.  

 

(Zob. też Mk 13, 14-23; Łk 21, 20-25) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty czwarty 234 

 Dwudziesty drugi sierpnia 22.08 

 

Mt 24, 29-44: Zaraz też po ucisku owych dni słońce się zaćmi 

i księżyc nie da swego blasku; gwiazdy zaczną padać z nieba 

i moce niebios zostaną wstrząśnięte. Wówczas ukaże się na 

niebie znak Syna Człowieczego, i wtedy będą narzekać 

wszystkie narody ziemi; i ujrzą Syna Człowieczego, 

przychodzącego na obłokach niebieskich z wielką mocą 

i chwałą. Pośle On swoich aniołów z trąbą o głosie potężnym, 

i zgromadzą Jego wybranych z czterech stron świata, od 

jednego krańca nieba aż do drugiego. A od figowego drzewa 

uczcie się przez podobieństwo! Gdy jego gałązka staje się 

soczysta i liście wypuszcza, poznajecie, że zbliża się lato. Tak 

samo i wy, kiedy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, że blisko jest, 

we drzwiach. Zaprawdę, powiadam wam: Nie przeminie to 

pokolenie, aż się to wszystko stanie. Niebo i ziemia przeminą, 

ale moje słowa nie przeminą. Lecz o dniu owym i godzinie nikt 

nie wie, nawet aniołowie niebiescy, tylko sam Ojciec. A jak 

było za dni Noego, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego. 

Albowiem jak w czasie przed potopem jedli i pili, żenili się i za 

mąż wydawali aż do dnia, kiedy Noe wszedł do arki, i nie 

spostrzegli się, aż przyszedł potop i pochłonął wszystkich, tak 

również będzie z przyjściem Syna Człowieczego. Wtedy dwóch 

będzie w polu: jeden będzie wzięty, drugi zostawiony. Dwie 

będą mleć na żarnach: jedna będzie wzięta, druga zostawiona. 

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz 

przyjdzie. A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz wiedział, o której 

porze nocy złodziej ma przyjść, na pewno by czuwał i nie 

pozwoliłby włamać się do swego domu. Dlatego i wy bądźcie 

gotowi, bo w chwili, której się nie domyślacie, Syn Człowieczy 

przyjdzie.  

 

(Zob. też Mk 13,24-37; Łk 21,25-36) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny trzydziesty piąty 235 

 Dwudziesty trzeci sierpnia 23.08 

 

Mt 24, 45-51: Któż jest tym sługą wiernym i roztropnym, 

którego pan ustanowił nad swoją służbą, żeby na czas rozdał 

jej żywność? Szczęśliwy ów sługa, którego pan, gdy wróci, 

zastanie przy tej czynności. Zaprawdę, powiadam wam: 

Postawi go nad całym swoim mieniem. Lecz jeśli taki zły 

sługa powie sobie w duszy: Mój pan się ociąga, i zacznie bić 

swoje współsługi, i będzie jadł i pił z pijakami, to nadejdzie 

pan tego sługi w dniu, kiedy się nie spodziewa, i o godzinie, 

której nie zna. Każe go ćwiartować i z obłudnikami wyznaczy 

mu miejsce. Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień dwusetny trzydziesty szósty 236 

 Dwudziesty czwarty sierpnia 24.08 

 

Mt 25, 1-13: Wtedy podobne będzie królestwo niebieskie do 

dziesięciu panien, które wzięły swoje lampy i wyszły na 

spotkanie pana młodego. Pięć z nich było nierozsądnych, 

a pięć roztropnych. Nierozsądne wzięły lampy, ale nie wzięły 

z sobą oliwy. Roztropne zaś razem z lampami zabrały również 

oliwę w naczyniach. Gdy się pan młody opóźniał, zmorzone 

snem wszystkie zasnęły. Lecz o północy rozległo się wołanie: 

Pan młody idzie, wyjdźcie mu na spotkanie! Wtedy powstały 

wszystkie owe panny i opatrzyły swe lampy. A nierozsądne 

rzekły do roztropnych: Użyczcie nam swej oliwy, bo nasze 

lampy gasną. Odpowiedziały roztropne: Mogłoby i nam, 

i wam nie wystarczyć. Idźcie raczej do sprzedających i kupcie 

sobie! Gdy one szły kupić, nadszedł pan młody. Te, które były 

gotowe, weszły z nim na ucztę weselną, i drzwi zamknięto. 

W końcu nadchodzą i pozostałe panny, prosząc: Panie, panie, 

otwórz nam! Lecz on odpowiedział: Zaprawdę, powiadam 

wam, nie znam was. Czuwajcie więc, bo nie znacie dnia ani 

godziny. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty siódmy 237 

 Dwudziesty piąty sierpnia 25.08 

 

Mt 25, 14-30: Podobnie też [jest] jak z pewnym człowiekiem, 

który mając się udać w podróż, przywołał swoje sługi 

i przekazał im swój majątek. Jednemu dał pięć talentów, 

drugiemu dwa, trzeciemu jeden, każdemu według jego 

zdolności, i odje-chał. Zaraz ten, który otrzymał pięć talentów, 

poszedł, puścił je w obrót i zyskał drugie pięć. Tak samo i ten, 

który dwa otrzymał; on również zyskał drugie dwa. Ten zaś, 

który otrzymał jeden, poszedł i rozkopawszy ziemię, ukrył 

pieniądze swego pana. Po dłuższym czasie powrócił pan 

owych sług i zaczął rozliczać się z nimi. Wówczas przyszedł 

ten, który otrzymał pięć talentów. Przyniósł drugie pięć i rzekł: 

Panie, przekazałeś mi pięć talentów, oto drugie pięć talentów 

zyskałem. Rzekł mu pan: Dobrze, sługo dobry i wierny! Byłeś 

wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cię postawię: wejdź 

do radości twego pana! Przyszedł również i ten, który 

otrzymał dwa talenty, mówiąc: Panie, przekazałeś mi dwa 

talenty, oto drugie dwa talenty zyskałem. Rzekł mu pan: 

Dobrze, sługo dobry i wierny! Byłeś wierny w rzeczach 

niewielu, nad wieloma cię postawię: wejdź do radości twego 

pana! Przyszedł i ten, który otrzymał jeden talent, i rzekł: 

Panie, wiedziałem, żeś jest człowiek twardy: chcesz żąć tam, 

gdzie nie posiałeś, i zbierać tam, gdzieś nie rozsypał. Bojąc się 

więc, poszedłem i ukryłem twój talent w ziemi. Oto masz 

swoją własność! Odrzekł mu pan jego: Sługo zły i gnuśny! 

Wiedziałeś, że chcę żąć tam, gdzie nie posiałem, i zbierać tam, 

gdziem nie rozsypał. Powinieneś więc był oddać moje 

pieniądze bankierom, a ja po powrocie byłbym z zyskiem 

odebrał swoją własność. Dlatego odbierzcie mu ten talent, 

a dajcie temu, który ma dziesięć talentów. Każdemu bowiem, 

kto ma, będzie dodane, tak że nadmiar mieć będzie. Temu zaś, 

kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma. A sługę nieużytecznego 

wyrzućcie na zewnątrz - w ciemności! Tam będzie płacz 

i zgrzytanie zębów. 

 

 



------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny trzydziesty ósmy 238 

 Dwudziesty szósty sierpnia 26.08 

 

Mt 25, 31-36: Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chwale 

i wszyscy aniołowie z Nim, wtedy zasiądzie na swoim tronie 

pełnym chwały. I zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, 

a On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz oddziela 

owce od kozłów. Owce postawi po prawej, a kozły po swojej 

lewej stronie. Wtedy odezwie się Król do tych po prawej 

stronie: Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie 

w posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia 

świata! Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem 

spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście 

Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, 

a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do 

Mnie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny trzydziesty dziewiąty 239 

 Dwudziesty siódmy sierpnia 27.08 

 

Mt 25, 37 - 26, 2:  Wówczas zapytają sprawiedliwi: Panie, 

kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy Ciebie? 

spragnionym i daliśmy Ci pić? Kiedy widzieliśmy Cię 

przybyszem i przyjęliśmy Cię? lub nagim i przyodzialiśmy 

Cię? Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu 

i przyszliśmy do Ciebie? A Król im odpowie: Zaprawdę, 

powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych 

braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili. Wtedy odezwie 

się i do tych po lewej stronie: Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, 

w ogień wieczny, przygotowany diabłu i jego aniołom! Bo 

byłem głodny, a nie daliście Mi jeść; byłem spragniony, a nie 

daliście Mi pić; byłem przybyszem, a nie przyjęliście Mnie; 

byłem nagi, a nie przyodzialiście mnie; byłem chory 

i w więzieniu, a nie odwiedziliście Mnie. Wówczas zapytają 

i ci: Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym albo spragnionym, 

albo przybyszem, albo nagim, kiedy chorym albo w więzieniu, 

a nie usłużyliśmy Tobie? Wtedy odpowie im: Zaprawdę, 

powiadam wam: Wszystko, czego nie uczyniliście jednemu 

z tych najmniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili. I pójdą ci 

na mękę wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecznego. Gdy 

Jezus dokończył wszystkich tych mów, rzekł do swoich 

uczniów: Wiecie, że po dwóch dniach jest Pascha, i Syn 

Człowieczy będzie wydany na ukrzyżowanie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny czterdziesty  240 

 Dwudziesty ósmy sierpnia 28.08 

 

Mt 26, 3-5: Wówczas to zebrali się arcykapłani i starsi ludu 

w pałacu najwyższego kapłana, imieniem Kajfasz, i odbyli 

naradę, żeby Jezusa podstępnie pochwycić i zabić. Lecz 

mówili: Tylko nie w czasie święta, żeby wzburzenie nie 

powstało wśród ludu.  

 

(Zob. też Mk 14, 1-2. 10-11; Łk 22, 1-6) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień dwusetny czterdziesty pierwszy 241 

 Dwudziesty dziewiąty sierpnia 29.08 

 

Łk 22, 7-13: Tak nadszedł dzień Przaśników, w którym 

należało ofiarować Paschę. Jezus posłał Piotra i Jana 

z poleceniem: Idźcie i przygotujcie nam Paschę, byśmy mogli 

ją spożyć. Oni Go zapytali: Gdzie chcesz, abyśmy ją 

przygotowali? Odpowiedział im: Oto gdy wejdziecie do miasta, 

spotka się z wami człowiek niosący dzban wody. Idźcie za nim 

do domu, do którego wejdzie, i powiecie gospodarzowi: 

Nauczyciel pyta cię: Gdzie jest izba, w której mógłbym spożyć 

Paschę z moimi uczniami? On wskaże wam salę dużą, usłaną; 

tam przygotujecie. Oni poszli, znaleźli tak, jak im powiedział, 

i przygotowali Paschę.  

 

(Zob. też Mt 26, 17-20; Mk 14, 12-17) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny czterdziesty drugi 242 

 Trzydziesty sierpnia 30.08 

 

Łk 22, 14-23: A gdy nadeszła pora, zajął miejsce u stołu 

i Apostołowie z Nim. Wtedy rzekł do nich: Gorąco pragnąłem 

spożyć Paschę z wami, zanim będę cierpiał. Albowiem 

powiadam wam: Już jej spożywać nie będę, aż się spełni 

w królestwie Bożym. Potem wziął kielich i odmówiwszy 

dziękczynienie rzekł: Weźcie go i podzielcie między siebie; 

albowiem powiadam wam: odtąd nie będę już pił z owocu 

winnego krzewu, aż przyjdzie królestwo Boże. Następnie wziął 

chleb, odmówiwszy dziękczynienie połamał go i podał mówiąc: 

To jest Ciało moje, które za was będzie wydane: to czyńcie na 

moją pamiątkę! Tak samo i kielich po wieczerzy, mówiąc: Ten 

kielich to Nowe Przymierze we Krwi mojej, która za was 

będzie wylana. Lecz oto ręka mojego zdrajcy jest ze Mną na 

stole. Wprawdzie Syn Człowieczy odchodzi według tego, jak 

jest postanowione, lecz biada temu człowiekowi, przez którego 

będzie wydany. A oni zaczęli wypytywać jeden drugiego, kto by 

mógł spośród nich to uczynić. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny czterdziesty trzeci 243 

 Trzydziesty pierwszy sierpnia 31.08 

 

Łk 22, 24-31: Powstał również spór między nimi o to, który 

z nich zdaje się być największy. Lecz On rzekł do nich: 

Królowie narodów panują nad nimi, a ich władcy przyjmują 

nazwę dobroczyńców. Wy zaś nie tak [macie postępować]. Lecz 

największy między wami niech będzie jak najmłodszy, 

a przełożony jak sługa! Któż bowiem jest większy? Czy ten, kto 

siedzi za stołem, czy ten, kto służy? Czyż nie ten, kto siedzi za 

stołem? Otóż Ja jestem pośród was jak ten, kto służy. Wyście 

wytrwali przy Mnie w moich przeciwnościach. Dlatego i Ja 

przekazuję wam królestwo, jak Mnie przekazał je mój Ojciec: 

abyście w królestwie moim jedli i pili przy moim stole oraz 

żebyście zasiadali na tronach, sądząc dwanaście pokoleń 

Izraela. Szymonie, Szymonie, oto szatan domagał się, żeby 

was przesiać jak pszenicę; 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny czterdziesty czwarty 244 

 Pierwszy września 1.09 

 

Łk 22, 32-38: (...) Ale Ja prosiłem za tobą, żeby nie ustała 

twoja wiara. Ty ze swej strony utwierdzaj twoich braci. On 

zaś rzekł: Panie, z Tobą gotów jestem iść nawet do więzienia 

i na śmierć. Lecz Jezus odrzekł: Powiadam ci, Piotrze, nie 

zapieje dziś kogut, a ty trzy razy wyprzesz się tego, że Mnie 

znasz. I rzekł do nich: Czy brak wam było czego, kiedy was 

posyłałem bez trzosa, bez torby i bez sandałów? Oni 

odpowiedzieli: Niczego. Lecz teraz - mówił dalej - kto ma trzos, 

niech go weźmie; tak samo torbę; a kto nie ma, niech sprzeda 

swój płaszcz i kupi miecz! Albowiem powiadam wam: to, co 

jest napisane, musi się spełnić na Mnie: Zaliczony został do 

złoczyńców. To bowiem, co się do Mnie odnosi, dochodzi kresu. 

Oni rzekli: Panie, tu są dwa miecze. Odpowiedział im: 

Wystarczy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny czterdziesty piąty 245 

 Drugi września 2.09 

 

J 13, 1-5: Było to przed Świętem Paschy. Jezus wiedząc, że 

nadeszła Jego godzina przejścia z tego świata do Ojca, 

umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował. 

W czasie wieczerzy, gdy diabeł już nakłonił serce Judasza 

Iskarioty syna Szymona, aby Go wydać, wiedząc, że Ojciec dał 

Mu wszystko w ręce oraz że od Boga wyszedł i do Boga idzie, 

wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło 

nim się przepasał. Potem nalał wody do miednicy. I zaczął 

umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, którym był 

przepasany. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny czterdziesty szósty 246 

 Trzeci września 3.09 

 

J 13, 6-11: Podszedł więc do Szymona Piotra, a on rzekł do 

Niego: Panie, Ty chcesz mi umyć nogi? Jezus mu 

odpowiedział: Tego, co Ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, ale 

później będziesz to wiedział. Rzekł do Niego Piotr: Nie, nigdy 

mi nie będziesz nóg umywał. Odpowiedział mu Jezus: Jeśli cię 

nie umyję, nie będziesz miał udziału ze Mną. Rzekł do Niego 

Szymon Piotr: Panie, nie tylko nogi moje, ale i ręce, i głowę. 

Powiedział do niego Jezus: Wykąpany potrzebuje tylko nogi 

sobie umyć, bo cały jest czysty. I wy jesteście czyści, ale nie 

wszyscy. Wiedział bowiem, kto Go wyda, dlatego powiedział: 

Nie wszyscy jesteście czyści. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

  

 



 Dzień dwusetny czterdziesty siódmy 247 

 Czwarty września 4.09 

 

J 13, 12-20: A kiedy im umył nogi, przywdział szaty i znów 

zajął miejsce przy stole, rzekł do nich: Czy rozumiecie, co wam 

uczyniłem? Wy Mnie nazywacie Nauczycielem i Panem 

i dobrze mówicie, bo nim jestem. Jeżeli więc Ja, Pan 

i Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie 

nawzajem umywać nogi. Dałem wam bowiem przykład, 

abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem. Zaprawdę, 

zaprawdę, powiadam wam: Sługa nie jest większy od swego 

pana ani wysłannik od tego, który go posłał. Wiedząc to 

będziecie błogosławieni, gdy według tego będziecie 

postępować. Nie mówię o was wszystkich. Ja wiem, których 

wybrałem; lecz [potrzeba], aby się wypełniło Pismo: Kto ze 

Mną spożywa chleb, ten podniósł na Mnie swoją piętę. Już 

teraz, zanim się to stanie, mówię wam, abyście, gdy się stanie, 

uwierzyli, że Ja jestem. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Kto przyjmuje tego, którego Ja poślę, Mnie przyjmuje. 

A kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posłał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny czterdziesty ósmy 248 

 Piąty września 5.09 

 

J 13, 21-30: To powiedziawszy Jezus doznał głębokiego 

wzruszenia i tak oświadczył: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Jeden z was Mnie zdradzi. Spoglądali uczniowie jeden 

na drugiego niepewni, o kim mówi. Jeden z uczniów Jego - 

ten, którego Jezus miłował - spoczywał na Jego piersi. Jemu to 

dał znak Szymon Piotr i rzekł do niego: Kto to jest? O kim 

mówi? Ten oparł się zaraz na piersi Jezusa i rzekł do Niego: 

Panie, kto to jest? Jezus odparł: To ten, dla którego umaczam 

kawałek [chleba], i podam mu Umoczywszy więc kawałek 

[chleba], wziął i podał Judaszowi, synowi Szymona Iskarioty. 

A po spożyciu kawałka [chleba] wszedł w niego szatan. Jezus 

zaś rzekł do niego: Co chcesz czynić, czyń prędzej. Nikt jednak 

z biesiadników nie rozumiał, dlaczego mu to powiedział. 

Ponieważ Judasz miał pieczę nad trzosem, niektórzy sądzili, 

że Jezus powiedział do niego: Zakup, czego nam potrzeba na 

święto, albo żeby dał coś ubogim. A on po spożyciu kawałka 

[chleba] zaraz wyszedł. A była noc. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



  Dzień dwusetny czterdziesty dziewiąty 249 

 Szósty września 6.09 

 

Mt 26, 26-35: A gdy oni jedli, Jezus wziął chleb i odmówiwszy 

błogosławieństwo, połamał i dał uczniom, mówiąc: Bierzcie 

i jedzcie, to jest Ciało moje. Następnie wziął kielich 

i odmówiwszy dziękczynienie, dał im, mówiąc: Pijcie z niego 

wszyscy, bo to jest moja Krew Przymierza, która za wielu 

będzie wylana na odpuszczenie grzechów. Lecz powiadam 

wam: Odtąd nie będę już pił z tego owocu winnego krzewu aż 

do owego dnia, kiedy pić go będę z wami nowy, w królestwie 

Ojca mojego. Po odśpiewaniu hymnu wyszli ku Górze Oliwnej. 

Wówczas Jezus rzekł do nich: Wy wszyscy zwątpicie we Mnie 

tej nocy. Bo jest napisane: Uderzę pasterza, a rozproszą się 

owce stada. Lecz gdy powstanę, uprzedzę was do Galilei. 

Odpowiedział Mu Piotr: Choćby wszyscy zwątpili w Ciebie, ja 

nigdy nie zwątpię. Jezus mu rzekł: Zaprawdę, powiadam ci: 

Jeszcze tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy się Mnie 

wyprzesz. Na to Piotr: Choćby mi przyszło umrzeć z Tobą, nie 

wyprę się Ciebie. Podobnie zapewniali wszyscy uczniowie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

  

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty  250 

 Siódmy września 7.09 

 

Mk 14, 22-31: A gdy jedli, wziął chleb, odmówił 

błogosławieństwo, połamał i dał im mówiąc: Bierzcie, to jest 

Ciało moje. Potem wziął kielich i odmówiwszy dziękczynienie 

dał im, i pili z niego wszyscy. I rzekł do nich: To jest moja 

Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana. Zaprawdę, 

powiadam wam: Odtąd nie będę już pił z owocu winnego 

krzewu aż do owego dnia, kiedy pić go będę nowy w królestwie 

Bożym. Po odśpiewaniu hymnu wyszli w stronę Góry Oliwnej. 

Wtedy Jezus im rzekł: Wszyscy zwątpicie we Mnie. Jest 

bowiem napisane: Uderzę pasterza, a rozproszą się owce. Lecz 

gdy powstanę, uprzedzę was do Galilei. Na to rzekł Mu Piotr: 

Choćby wszyscy zwątpili, ale nie ja! Odpowiedział mu Jezus: 

Zaprawdę, powiadam ci: dzisiaj, tej nocy, zanim kogut dwa 

razy zapieje, ty trzy razy się Mnie wyprzesz. Lecz on tym 

bardziej zapewniał: Choćby mi przyszło umrzeć z Tobą, nie 

wyprę się Ciebie. I wszyscy tak samo mówili. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty pierwszy 251 

 Ósmy września 8.09 

 

Łk 22, 19-20. 31-38: Następnie wziął chleb, odmówiwszy 

dziękczynienie połamał go i podał mówiąc: To jest Ciało moje, 

które za was będzie wydane: to czyńcie na moją pamiątkę! Tak 

samo i kielich po wieczerzy, mówiąc: Ten kielich to Nowe 

Przymierze we Krwi mojej, która za was będzie wylana. 

Szymonie, Szymonie, oto szatan domagał się, żeby was 

przesiać jak pszenicę; ale Ja prosiłem za tobą, żeby nie ustała 

twoja wiara. Ty ze swej strony utwierdzaj twoich braci. On 

zaś rzekł: Panie, z Tobą gotów jestem iść nawet do więzienia i 

na śmierć. Lecz Jezus odrzekł: Powiadam ci, Piotrze, nie 

zapieje dziś kogut, a ty trzy razy wyprzesz się tego, że Mnie 

znasz. I rzekł do nich: Czy brak wam było czego, kiedy was 

posyłałem bez trzosa, bez torby i bez sandałów? Oni 

odpowiedzieli: Niczego. Lecz teraz - mówił dalej - kto ma trzos, 

niech go weźmie; tak samo torbę; a kto nie ma, niech sprzeda 

swój płaszcz i kupi miecz! Albowiem powiadam wam: to, co 

jest napisane, musi się spełnić na Mnie: Zaliczony został do 

złoczyńców. To bowiem, co się do Mnie odnosi, dochodzi kresu. 

Oni rzekli: Panie, tu są dwa miecze. Odpowiedział im: 

Wystarczy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziewiąty września 9.09 

 

J 13, 31-38: Po jego wyjściu rzekł Jezus: Syn Człowieczy 

został teraz otoczony chwałą, a w Nim Bóg został chwałą 

otoczony. Jeżeli Bóg został w Nim otoczony chwałą, to i Bóg 

Go otoczy chwałą w sobie samym, i to zaraz Go chwałą otoczy. 

Dzieci, jeszcze krótko jestem z wami. Będziecie Mnie szukać, 

ale - jak to Żydom powiedziałem, tak i teraz wam mówię - 

dokąd Ja idę, wy pójść nie możecie. Przykazanie nowe daję 

wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was 

umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym 

wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się 

wzajemnie miłowali. Rzekł do Niego Szymon Piotr: Panie, 

dokąd idziesz? Odpowiedział mu Jezus: Dokąd Ja idę, ty teraz 

za Mną pójść nie możesz, ale później pójdziesz. Powiedział Mu 

Piotr: Panie, dlaczego teraz nie mogę pójść za Tobą? życie 

moje oddam za Ciebie. Odpowiedział Jezus: życie swoje 

oddasz za Mnie? Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci: Kogut 

nie zapieje, aż ty trzy razy się Mnie wyprzesz. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty trzeci 253 

 Dziesiąty września 10.09 

 

J 14, 1-6: Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? 

I we Mnie wierzcie. W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. 

Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież 

przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam 

miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy 

byli tam, gdzie Ja jestem. Znacie drogę, dokąd Ja idę. 

Odezwał się do Niego Tomasz: Panie, nie wiemy, dokąd 

idziesz. Jak więc możemy znać drogę? Odpowiedział mu 

Jezus: Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie 

przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie.  

 

(Zob. też Mt 26,30; Mk 14,26; Łk 22,39) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty czwarty 254 

 Jedenasty września 1.09 

 

J 14, 7-15: Gdybyście Mnie poznali, znalibyście i mojego Ojca. 

Ale teraz już Go znacie i zobaczyliście. Rzekł do Niego Filip: 

Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy. Odpowiedział 

mu Jezus: Filipie, tak długo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie 

poznałeś? Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca. Dlaczego 

więc mówisz: Pokaż nam Ojca? Czy nie wierzysz, że Ja jestem 

w Ojcu, a Ojciec we Mnie? Słów tych, które wam mówię, nie 

wypowiadam od siebie. Ojciec, który trwa we Mnie, On sam 

dokonuje tych dzieł. Wierzcie Mi, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec 

we Mnie. Jeżeli zaś nie - wierzcie przynajmniej ze względu na 

same dzieła. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Kto we 

Mnie wierzy, będzie także dokonywał tych dzieł, których Ja 

dokonuję, owszem, i większe od tych uczyni, bo Ja idę do Ojca. 

A o cokolwiek prosić będziecie w imię moje, to uczynię, aby 

Ojciec był otoczony chwałą w Synu. O cokolwiek prosić mnie 

będziecie w imię moje, Ja to spełnię. Jeżeli Mnie miłujecie, 

będziecie zachowywać moje przykazania. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty piąty 255 

 Dwunasty września 12.09 

 

J 14, 16-24: Ja zaś będę prosił Ojca, a innego Pocieszyciela da 

wam, aby z wami był na zawsze - Ducha Prawdy, którego 

świat przyjąć nie może, ponieważ Go nie widzi ani nie zna. Ale 

wy Go znacie, ponieważ u was przebywa i w was będzie. Nie 

zostawię was sierotami: Przyjdę do was. Jeszcze chwila, 

a świat nie będzie już Mnie oglądał. Ale wy Mnie widzicie, 

ponieważ Ja żyję i wy żyć będziecie. W owym dniu poznacie, że 

Ja jestem w Ojcu moim, a wy we Mnie i Ja w was. Kto ma 

przykazania moje i zachowuje je, ten Mnie miłuje. Kto zaś 

Mnie miłuje, ten będzie umiłowany przez Ojca mego, 

a również Ja będę go miłował i objawię mu siebie. Rzekł do 

Niego Juda, ale nie Iskariota: Panie, cóż się stało, że nam się 

masz objawić, a nie światu? W odpowiedzi rzekł do niego 

Jezus: Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał moją naukę, 

a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i będziemy 

u niego przebywać. Kto Mnie nie miłuje, ten nie zachowuje 

słów moich. A nauka, którą słyszycie, nie jest moja, ale Tego, 

który Mnie posłał, Ojca. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty szósty 256 

 Trzynasty września 13.09 

 

J 14, 25-31: To wam powiedziałem przebywając wśród was. 

A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim 

imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam 

wszystko, co Ja wam powiedziałem. Pokój zostawiam wam, 

pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję. 

Niech się nie trwoży serce wasze ani się lęka. Słyszeliście, że 

wam powiedziałem: Odchodzę i przyjdę znów do was. 

Gdybyście Mnie miłowali, rozradowalibyście się, że idę do 

Ojca, bo Ojciec większy jest ode Mnie. A teraz powiedziałem 

wam o tym, zanim to nastąpi, abyście uwierzyli, gdy się to 

stanie. Już nie będę z wami wiele mówił, nadchodzi bowiem 

władca tego świata. Nie ma on jednak nic swego we Mnie. Ale 

niech świat się dowie, że Ja miłuję Ojca, i że tak czynię, jak 

Mi Ojciec nakazał. Wstańcie, idźmy stąd! 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty siódmy 257 

 Czternasty września 14.09 

 

J 15, 1-8: Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec 

mój jest tym, który uprawia. Każdą latorośl, która we Mnie 

nie przynosi owocu, odcina, a każdą, która przynosi owoc, 

oczyszcza, aby przynosiła owoc obfitszy. Wy już jesteście czyści 

dzięki słowu, które wypowiedziałem do was. Wytrwajcie we 

Mnie, a Ja [będę trwał] w was. Podobnie jak latorośl nie może 

przynosić owocu sama z siebie - o ile nie trwa w winnym 

krzewie - tak samo i wy, jeżeli we Mnie trwać nie będziecie. Ja 

jestem krzewem winnym, wy - latoroślami. Kto trwa we Mnie, 

a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity, ponieważ beze Mnie nic 

nie możecie uczynić. Ten, kto we Mnie nie trwa, zostanie 

wyrzucony jak winna latorośl i uschnie. I zbiera się ją, 

i wrzuca do ognia, i płonie. Jeżeli we Mnie trwać będziecie, 

a słowa moje w was, poproście, o cokolwiek chcecie, a to wam 

się spełni. Ojciec mój przez to dozna chwały, że owoc obfity 

przyniesiecie i staniecie się moimi uczniami. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty ósmy 258 

 Piętnasty września 15.09 

 

J 15, 9-17: Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was 

umiłowałem. Wytrwajcie w miłości mojej! Jeśli będziecie 

zachowywać moje przykazania, będziecie trwać w miłości 

mojej, tak jak Ja zachowałem przykazania Ojca mego i trwam 

w Jego miłości. To wam powiedziałem, aby radość moja 

w was była i aby radość wasza była pełna. To jest moje 

przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was 

umiłowałem. Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś 

życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. Wy jesteście 

przyjaciółmi moimi, jeżeli czynicie to, co wam przykazuję. Już 

was nie nazywam sługami, bo sługa nie wie, co czyni pan jego, 

ale nazwałem was przyjaciółmi, albowiem oznajmiłem wam 

wszystko, co usłyszałem od Ojca mego. Nie wyście Mnie 

wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, 

abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał - aby 

wszystko dał wam Ojciec, o cokolwiek Go poprosicie w imię 

moje. To wam przykazuję, abyście się wzajemnie miłowali. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny pięćdziesiąty dziewiąty 259 

 Szesnasty września 1.09 

 

J 15, 18-27: Jeżeli was świat nienawidzi, wiedzcie, że Mnie 

pierwej znienawidził. Gdybyście byli ze świata, świat by was 

kochał jako swoją własność. Ale ponieważ nie jesteście ze 

świata, bo Ja was wybrałem sobie ze świata, dlatego was 

świat nienawidzi. Pamiętajcie na słowo, które do was 

powiedziałem: Sługa nie jest większy od swego pana. Jeżeli 

Mnie prześladowali, to i was będą prześladować. Jeżeli moje 

słowo zachowali, to i wasze będą zachowywać. Ale to wszystko 

wam będą czynić z powodu mego imienia, bo nie znają Tego, 

który Mnie posłał. Gdybym nie przyszedł i nie mówił do nich, 

nie mieliby grzechu. Teraz jednak nie mają usprawiedliwienia 

dla swego grzechu. Kto Mnie nienawidzi, ten i Ojca mego 

nienawidzi. Gdybym nie dokonał wśród nich dzieł, których 

nikt inny nie dokonał, nie mieliby grzechu. Teraz jednak 

widzieli je, a jednak znienawidzili i Mnie, i Ojca mego. Ale to 

się stało, aby się wypełniło słowo napisane w ich Prawie: 

Nienawidzili Mnie bez powodu. Gdy jednak przyjdzie 

Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, Duch Prawdy, 

który od Ojca pochodzi, On będzie świadczył o Mnie. Ale wy 

też świadczycie, bo jesteście ze Mną od początku. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty  260 

 Siedemnasty września 17.09 

 

J 16, 1-4: To wam powiedziałem, abyście się nie załamali 

w wierze. Wyłączą was z synagogi. Owszem, nadchodzi 

godzina, w której każdy, kto was zabije, będzie sądził, że 

oddaje cześć Bogu. Będą tak czynić, bo nie poznali ani Ojca, 

ani Mnie. Ale powiedziałem wam o tych rzeczach, abyście, gdy 

nadejdzie ich godzina, pamiętali o nich, że Ja wam to 

powiedziałem. Tego jednak nie powiedziałem wam od 

początku, ponieważ byłem z wami. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty pierwszy 261 

 Osiemnasty września 18.09 

 

J 16, 5-15: Teraz zaś idę do Tego, który Mnie posłał, a nikt 

z was nie pyta Mnie: Dokąd idziesz? Ale ponieważ to wam 

powiedziałem, smutek napełnił wam serce. Jednakże mówię 

wam prawdę: Pożyteczne jest dla was moje odejście. Bo jeżeli 

nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was. A jeżeli odejdę, 

poślę Go do was. On zaś, gdy przyjdzie, przekona świat 

o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu - bo nie 

wierzą we Mnie; o sprawiedliwości zaś - bo idę do Ojca i już 

Mnie nie ujrzycie; wreszcie o sądzie - bo władca tego świata 

został osądzony. Jeszcze wiele mam wam do powiedzenia, ale 

teraz [jeszcze] znieść nie możecie. Gdy zaś przyjdzie On, Duch 

Prawdy, doprowadzi was do całej prawdy. Bo nie będzie 

mówił od siebie, ale powie wszystko, cokolwiek usłyszy, 

i oznajmi wam rzeczy przyszłe. On Mnie otoczy chwałą, 

ponieważ z mojego weźmie i wam objawi. Wszystko, co ma 

Ojciec, jest moje. Dlatego powiedziałem, że z mojego weźmie 

i wam objawi. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty drugi 262 

 Dziewiętnasty września 19.09 

 

J 16, 16-24: Jeszcze chwila, a nie będziecie Mnie oglądać, 

i znowu chwila, a ujrzycie Mnie. Wówczas niektórzy z Jego 

uczniów mówili między sobą: Co to znaczy, co nam mówi: 

Chwila, a nie będziecie Mnie oglądać, i znowu chwila, 

a ujrzycie Mnie; oraz: Idę do Ojca? Powiedzieli więc: Co 

znaczy ta chwila, o której mówi? Nie rozumiemy tego, co 

mówi. Jezus poznał, że chcieli Go pytać, i rzekł do nich: 

Pytacie się jeden drugiego o to, że powiedziałem: Chwila, a nie 

będziecie Mnie oglądać, i znowu chwila, a ujrzycie Mnie? 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Wy będziecie płakać 

i zawodzić, a świat się będzie weselił. Wy będziecie się smucić, 

ale smutek wasz zamieni się w radość. Kobieta, gdy rodzi, 

doznaje smutku, bo przyszła jej godzina. Gdy jednak urodzi 

dziecię, już nie pamięta o bólu z powodu radości, że się 

człowiek narodził na świat. Także i wy teraz doznajecie 

smutku. Znowu jednak was zobaczę, i rozraduje się serce 

wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła odebrać. W owym 

zaś dniu o nic Mnie nie będziecie pytać. Zaprawdę, zaprawdę, 

powiadam wam: O cokolwiek byście prosili Ojca, da wam 

w imię moje. Do tej pory o nic nie prosiliście w imię moje: 

Proście, a otrzymacie, aby radość wasza była pełna. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty trzeci 263 

 Dwudziesty września 20.09 

 

J 16, 25-33: Mówiłem wam o tych sprawach 

w przypowieściach. Nadchodzi godzina, kiedy już nie będę 

wam mówił w przypowieściach, ale całkiem otwarcie oznajmię 

wam o Ojcu. W owym dniu będziecie prosić w imię moje, i nie 

mówię, że Ja będę musiał prosić Ojca za wami. Albowiem 

Ojciec sam was miłuje, bo wyście Mnie umiłowali i uwierzyli, 

że wyszedłem od Boga. Wyszedłem od Ojca i przyszedłem na 

świat; znowu opuszczam świat i idę do Ojca. Rzekli uczniowie 

Jego: Patrz! Teraz mówisz otwarcie i nie opowiadasz żadnej 

przypowieści. Teraz wiemy, że wszystko wiesz i nie trzeba, aby 

Cię kto pytał. Dlatego wierzymy, że od Boga wyszedłeś. Od-

powiedział im Jezus: Teraz wierzycie? Oto nadchodzi godzina, 

a nawet już nadeszła, że się rozproszycie - każdy w swoją 

stronę, a Mnie zostawicie samego. Ale Ja nie jestem sam, bo 

Ojciec jest ze Mną. To wam powiedziałem, abyście pokój we 

Mnie mieli. Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: 

Jam zwyciężył świat. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty czwarty 264 

 Dwudziesty pierwszy września 1.09 

 

J 17, 1-5: To powiedział Jezus, a podniósłszy oczy ku niebu, 

rzekł: Ojcze, nadeszła godzina! Otocz swego Syna chwałą, aby 

Syn Ciebie nią otoczył i aby mocą władzy udzielonej Mu przez 

Ciebie nad każdym człowiekiem dał życie wieczne wszystkim 

tym, których Mu dałeś. A to jest życie wieczne: aby znali 

Ciebie, jedynego prawdziwego Boga, oraz Tego, którego 

posłałeś, Jezusa Chrystusa. Ja Ciebie otoczyłem chwałą na 

ziemi przez to, że wypełniłem dzieło, które Mi dałeś do 

wykonania. A teraz Ty, Ojcze, otocz Mnie u siebie tą chwałą, 

którą miałem u Ciebie pierwej, zanim świat powstał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty piąty 265 

 Dwudziesty drugi września 22.09 

 

J 17, 6-12: Objawiłem imię Twoje ludziom, których Mi dałeś 

ze świata. Twoimi byli i Ty Mi ich dałeś, a oni zachowali 

słowo Twoje. Teraz poznali, że wszystko, cokolwiek Mi dałeś, 

pochodzi od Ciebie. Słowa bowiem, które Mi powierzyłeś, im 

przekazałem, a oni je przyjęli i prawdziwie poznali, że od 

Ciebie wyszedłem, oraz uwierzyli, żeś Ty Mnie posłał. Ja za 

nimi proszę, nie proszę za światem, ale za tymi, których Mi 

dałeś, ponieważ są Twoimi. Wszystko bowiem moje jest Twoje, 

a Twoje jest moje, i w nich zostałem otoczony chwałą. Już nie 

jestem na świecie, ale oni są jeszcze na świecie, a Ja idę do 

Ciebie. Ojcze Święty, zachowaj ich w Twoim imieniu, które Mi 

dałeś, aby tak jak My stanowili jedno. Dopóki z nimi byłem, 

zachowywałem ich w Twoim imieniu, które Mi dałeś, 

i ustrzegłem ich, a nikt z nich nie zginął z wyjątkiem syna 

zatracenia, aby się spełniło Pismo... 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty szósty 266 

 Dwudziesty trzeci września 23.09 

 

J 17, 13-19: Ale teraz idę do Ciebie i tak mówię, będąc jeszcze 

na świecie, aby moją radość mieli w sobie w całej pełni. Ja im 

przekazałem Twoje słowo, a świat ich znienawidził za to, że 

nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata. Nie proszę, abyś 

ich zabrał ze świata, ale byś ich ustrzegł od złego. Oni nie są 

ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata. Uświęć ich 

w prawdzie. Słowo Twoje jest prawdą. Jak Ty Mnie posłałeś 

na świat, tak i Ja ich na świat posłałem. A za nich Ja 

poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli uświęceni 

w prawdzie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty siódmy 267 

 Dwudziesty czwarty września 24.09 

 

J 17, 20-26: Nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy 

dzięki ich słowu będą wierzyć we Mnie; aby wszyscy stanowili 

jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni 

stanowili w Nas jedno, aby świat uwierzył, żeś Ty Mnie 

posłał. I także chwałę, którą Mi dałeś, przekazałem im, aby 

stanowili jedno, tak jak My jedno stanowimy. Ja w nich, a Ty 

we Mnie! Oby się tak zespolili w jedno, aby świat poznał, żeś 

Ty Mnie posłał i żeś Ty ich umiłował tak, jak Mnie 

umiłowałeś. Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze 

Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi 

dałeś, bo umiłowałeś Mnie przed założeniem świata. Ojcze 

sprawiedliwy! Świat Ciebie nie poznał, lecz Ja Ciebie 

poznałem i oni poznali, żeś Ty Mnie posłał. Objawiłem im 

Twoje imię i nadal będę objawiał, aby miłość, którą Ty Mnie 

umiłowałeś, w nich była i Ja w nich. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty ósmy 268 

 Dwudziesty piąty września 25.09 

 

Mt 26, 36-46: Wtedy przyszedł Jezus z nimi do ogrodu, 

zwanego Getsemani, i rzekł do uczniów: Usiądźcie tu, Ja 

tymczasem odejdę tam i będę się modlił. Wziąwszy z sobą 

Piotra i dwóch synów Zebedeusza, począł się smucić 

i odczuwać trwogę. Wtedy rzekł do nich: Smutna jest moja 

dusza aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie ze Mną! 

I odszedłszy nieco dalej, upadł na twarz i modlił się tymi 

słowami: Ojcze mój, jeśli to możliwe, niech Mnie ominie ten 

kielich! Wszakże nie jak Ja chcę, ale jak Ty. Potem przyszedł 

do uczniów i zastał ich śpiących. Rzekł więc do Piotra: Tak, 

jednej godziny nie mogliście czuwać ze Mną? Czuwajcie 

i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie; duch wprawdzie 

ochoczy, ale ciało słabe. Powtórnie odszedł i tak się modlił: 

Ojcze mój, jeśli nie może ominąć Mnie ten kielich, i muszę go 

wypić, niech się stanie wola Twoja! Potem przyszedł i znów 

zastał ich śpiących, bo oczy ich były senne. Zostawiwszy ich, 

odszedł znowu i modlił się po raz trzeci, powtarzając te same 

słowa. Potem wrócił do uczniów i rzekł do nich: Śpicie jeszcze 

i odpoczywacie? A oto nadeszła godzina i Syn Człowieczy 

będzie wydany w ręce grzeszników. Wstańcie, chodźmy! Oto 

blisko jest mój zdrajca. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny sześćdziesiąty dziewiąty 269 

 Dwudziesty szósty września 26.09 

 

Mk 14, 32-42: A kiedy przyszli do ogrodu zwanego Getsemani, 

rzekł Jezus do swoich uczniów: Usiądźcie tutaj, Ja tymczasem 

będę się modlił. Wziął z sobą Piotra, Jakuba i Jana i począł 

drżeć, i odczuwać trwogę. I rzekł do nich: Smutna jest moja 

dusza aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie! I odszedłszy 

nieco dalej, upadł na ziemię i modlił się, żeby - jeśli to 

możliwe - ominęła Go ta godzina. I mówił: Abba, Ojcze, dla 

Ciebie wszystko jest możliwe, zabierz ten kielich ode Mnie! 

Lecz nie to, co Ja chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]! Potem 

wrócił i zastał ich śpiących. Rzekł do Piotra: Szymonie, śpisz? 

Jednej godziny nie mogłeś czuwać? Czuwajcie i módlcie się, 

abyście nie ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciało 

słabe. odszedł znowu i modlił się, powtarzając te same słowa. 

Gdy wrócił, zastał ich śpiących, gdyż oczy ich były snem 

zmorzone, i nie wiedzieli, co Mu odpowiedzieć. Gdy przyszedł 

po raz trzeci, rzekł do nich: Śpicie dalej i odpoczywacie? 

Dosyć! Przyszła godzina, oto Syn Człowieczy będzie wydany 

w ręce grzeszników. Wstańcie, chodźmy, oto zbliża się mój 

zdrajca. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty  270 

 Dwudziesty siódmy września 27.09 

 

Łk 22, 40-46: Gdy przyszedł na miejsce, rzekł do nich: 

Módlcie się, abyście nie ulegli pokusie. A sam oddalił się od 

nich na odległość jakby rzutu kamieniem, upadł na kolana 

i modlił się tymi słowami: Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode Mnie 

ten kielich! Jednak nie moja wola, lecz Twoja niech się stanie! 

Wtedy ukazał Mu się anioł z nieba i umacniał Go. Pogrążony 

w udręce jeszcze usilniej się modlił, a Jego pot był jak gęste 

krople krwi, sączące się na ziemię. Gdy wstał od modlitwy 

i przyszedł do uczniów, zastał ich śpiących ze smutku. Rzekł 

do nich: Czemu śpicie? Wstańcie i módlcie się, abyście nie 

ulegli pokusie. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty pierwszy 271 

 Dwudziesty ósmy września 28.09 

 

Mt 26, 47-57: Gdy On jeszcze mówił, oto nadszedł Judasz, 

jeden z Dwunastu, a z nim wielka zgraja z mieczami i kijami, 

od arcykapłanów i starszych ludu. Zdrajca zaś dał im taki 

znak: Ten, którego pocałuję, to On; Jego pochwyćcie! Zaraz też 

przystąpił do Jezusa, mówiąc: Witaj Rabbi! i pocałował Go. 

A Jezus rzekł do niego: Przyjacielu, po coś przyszedł? Wtedy 

podeszli, rzucili się na Jezusa i pochwycili Go. A oto jeden 

z tych, którzy byli z Jezusem, wyciągnął rękę, dobył miecza 

i ugodziwszy sługę najwyższego kapłana odciął mu ucho. 

Wtedy Jezus rzekł do niego: Schowaj miecz swój do pochwy, bo 

wszyscy, którzy za miecz chwytają, od miecza giną. Czy 

myślisz, że nie mógłbym poprosić Ojca mojego, a zaraz 

wystawiłby Mi więcej niż dwanaście zastępów aniołów? Jakże 

więc spełnią się Pisma, że tak się stać musi? W owej chwili 

Jezus rzekł do tłumów: Wyszliście z mieczami i kijami jak na 

zbójcę, żeby Mnie pojmać. Codziennie zasiadałem w świątyni 

i nauczałem, a nie pochwyciliście Mnie. Lecz stało się to 

wszystko, żeby się wypełniły Pisma proroków. Wtedy wszyscy 

uczniowie opuścili Go i uciekli. Ci zaś, którzy pochwycili 

Jezusa, zaprowadzili Go do najwyższego kapłana, Kajfasza, 

gdzie zebrali się uczeni w Piśmie i starsi. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty drugi 272 

 Dwudziesty dziewiąty września 29.09 

 

Mk 14, 43-52: I zaraz, gdy On jeszcze mówił, zjawił się 

Judasz, jeden z Dwunastu, a z nim zgraja z mieczami i kijami 

wysłana przez arcykapłanów, uczonych w Piśmie i starszych. 

A zdrajca dał im taki znak: Ten, którego pocałuję, to On; 

chwyćcie Go i prowadźcie ostrożnie! Skoro tylko przyszedł, 

przystąpił do Jezusa i rzekł: Rabbi!, i pocałował Go. Tamci 

zaś rzucili się na Niego i pochwycili Go. A jeden z tych, którzy 

tam stali, dobył miecza, uderzył sługę najwyższego kapłana 

i odciął mu ucho. A Jezus zwrócił się i rzekł do nich: 

Wyszliście z mieczami i kijami, jak na zbójcę, żeby Mnie 

pochwycić. Codziennie nauczałem u was w świątyni, a nie 

pojmaliście Mnie. Ale Pisma muszą się wypełnić. Wtedy 

opuścili Go wszyscy i uciekli. A pewien młodzieniec szedł za 

Nim, odziany prześcieradłem na gołym ciele. Chcieli go 

chwycić, lecz on zostawił prześcieradło i nago uciekł od nich. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty trzeci 273 

 Trzydziesty września 30.09 

 

Łk 22, 47-54: Gdy On jeszcze mówił, oto zjawił się tłum. 

A jeden z Dwunastu, imieniem Judasz, szedł na ich czele 

i zbliżył się do Jezusa, aby Go pocałować. Jezus mu rzekł: 

Judaszu, pocałunkiem wydajesz Syna Człowieczego? 

Towarzysze Jezusa widząc, na co się zanosi, zapytali: Panie, 

czy mamy uderzyć mieczem? I któryś z nich uderzył sługę 

najwyższego kapłana i odciął mu prawe ucho. Lecz Jezus 

odpowiedział: Przestańcie, dosyć! I dotknąwszy ucha, 

uzdrowił go. Do arcykapłanów zaś, dowódcy straży świątynnej 

i starszych, którzy wyszli przeciw Niemu, Jezus rzekł: 

Wyszliście z mieczami i kijami jak na zbójcę? Gdy codziennie 

bywałem u was w świątyni, nie podnieśliście rąk na Mnie, lecz 

to jest wasza godzina i panowanie ciemności. Schwycili Go 

więc, poprowadzili i zawiedli do domu najwyższego kapłana. 

A Piotr szedł z daleka. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty czwarty 274 

 Pierwszy października 1.10 

 

J 18, 2-12: Także i Judasz, który Go wydał, znał to miejsce, 

bo Jezus i uczniowie Jego często się tam gromadzili. Judasz, 

otrzymawszy kohortę oraz strażników od arcykapłanów 

i faryzeuszów, przybył tam z latarniami, pochodniami 

i bronią. A Jezus wiedząc o wszystkim, co miało na Niego 

przyjść, wyszedł naprzeciw i rzekł do nich: Kogo szukacie? 

Odpowiedzieli Mu: Jezusa z Nazaretu. Rzekł do nich Jezus: 

Ja jestem. Również i Judasz, który Go wydał, stał między 

nimi. Skoro więc rzekł do nich: Ja jestem, cofnęli się i upadli 

na ziemię. Powtórnie ich zapytał: Kogo szukacie? Oni zaś 

powiedzieli: Jezusa z Nazaretu. Jezus odrzekł: Powiedziałem 

wam, że Ja jestem. Jeżeli więc Mnie szukacie, pozwólcie tym 

odejść. Stało się tak, aby się wy-pełniło słowo, które 

wypowiedział: Nie utraciłem żadnego z tych, których Mi dałeś. 

Wówczas Szymon Piotr, mając przy sobie miecz, dobył go, 

uderzył sługę arcykapłana i odciął mu prawe ucho. A słudze 

było na imię Malchos. Na to rzekł Jezus do Piotra: Schowaj 

miecz do pochwy. Czyż nie mam pić kielicha, który Mi podał 

Ojciec? Wówczas kohorta oraz trybun razem ze strażnikami 

żydowskimi pojmali Jezusa, związali Go. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty piąty 275 

 Drugi października 2.10 

 

J 18, 12. 19-24: Wówczas kohorta oraz trybun razem ze 

strażnikami żydowskimi pojmali Jezusa, związali Go 

i zaprowadzili najpierw do Annasza. Był on bowiem teściem 

Kajfasza, który owego roku pełnił urząd arcykapłański. 

Właśnie Kajfasz poradził Żydom, że warto, aby jeden człowiek 

zginął za naród. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty szósty 276 

 Trzeci października 3.10 

 

Mt 26, 57-68: Ci zaś, którzy pochwycili Jezusa, zaprowadzili 

Go do najwyższego kapłana, Kajfasza, gdzie zebrali się uczeni 

w Piśmie i starsi. A Piotr szedł za Nim z daleka, aż do pałacu 

najwyższego kapłana. Wszedł tam na dziedziniec i usiadł 

między służbą, aby widzieć, jaki będzie wynik. Tymczasem 

arcykapłani i cała Wysoka Rada szukali fałszywego 

świadectwa przeciw Jezusowi, aby Go zgładzić. Lecz nie 

znaleźli, jakkolwiek występowało wielu fałszywych świadków. 

W końcu stanęli dwaj i zeznali: On powiedział: Mogę zburzyć 

przybytek Boży i w ciągu trzech dni go odbudować. Wtedy 

powstał najwyższy kapłan i rzekł do Niego: Nic nie 

odpowiadasz na to, co oni zeznają przeciwko Tobie? Lecz 

Jezus milczał. A najwyższy kapłan rzekł do Niego: 

Poprzysięgam Cię na Boga żywego, powiedz nam: Czy Ty 

jesteś Mesjasz, Syn Boży? Jezus mu odpowiedział: Tak, Ja 

Nim jestem. Ale powiadam wam: Odtąd ujrzycie Syna 

Człowieczego, siedzącego po prawicy Wszechmocnego, 

i nadchodzącego na obłokach niebieskich. Wtedy najwyższy 

kapłan rozdarł swoje szaty i rzekł: Zbluźnił. Na cóż nam 

jeszcze potrzeba świadków? Oto teraz słyszeliście 

bluźnierstwo. Co wam się zdaje? Oni odpowiedzieli: Winien 

jest śmierci. Wówczas zaczęli pluć Mu w twarz i bić Go 

pięściami, a inni policzkowali Go i szydzili: Prorokuj nam, 

Mesjaszu, kto Cię uderzył?  

 

(Zob. też Mk 14,53-65; Łk 22,63-71) 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty siódmy 277 

 Czwarty października 4.10 

 

Łk 22, 55-62: Gdy rozniecili ogień na środku dziedzińca 

i zasiedli wkoło, Piotr usiadł także między nimi. A jakaś 

służąca, zobaczywszy go siedzącego przy ogniu, przyjrzała mu 

się uważnie i rzekła: I ten był razem z Nim. Lecz on zaprzeczył 

temu, mówiąc: Nie znam Go, kobieto. Po chwili zobaczył go 

ktoś inny i rzekł: I ty jesteś jednym z nich. Piotr odrzekł: 

Człowieku, nie jestem. Po upływie prawie godziny jeszcze ktoś 

inny począł zawzięcie twierdzić: Na pewno i ten był razem 

z Nim; jest przecież Galilejczykiem. Piotr zaś rzekł: Człowieku, 

nie wiem, co mówisz. I w tej chwili, gdy on jeszcze mówił, 

kogut zapiał. A Pan obrócił się i spojrzał na Piotra. 

Wspomniał Piotr na słowo Pana, jak mu powiedział: Dziś, 

zanim kogut zapieje, trzy razy się Mnie wyprzesz. Wyszedł na 

zewnątrz i gorzko zapłakał. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty ósmy 278 

 Piąty października 5.10 

 

Mt 26, 69-75: Piotr zaś siedział zewnątrz na dziedzińcu. 

Podeszła do niego jedna służąca i rzekła: I ty byłeś 

z Galilejczykiem Jezusem. Lecz on zaprzeczył temu wobec 

wszystkich i rzekł: Nie wiem, co mówisz. A gdy wyszedł ku 

bramie, zauważyła go inna i rzekła do tych, co tam byli: Ten 

był z Jezusem Nazarejczykiem. I znowu zaprzeczył pod 

przysięgą: Nie znam tego człowieka. Po chwili ci, którzy tam 

stali, zbliżyli się i rzekli do Piotra: Na pewno i ty jesteś 

jednym z nich, bo i twoja mowa cię zdradza. Wtedy począł się 

zaklinać i przysięgać: Nie znam tego Człowieka. I w tej chwili 

kogut zapiał. Wspomniał Piotr na słowo Jezusa, który mu 

powiedział: Zanim kogut zapieje, trzy razy się Mnie wyprzesz. 

Wyszedł na zewnątrz i gorzko zapłakał. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny siedemdziesiąty dziewiąty 279 

 Szósty października 6.10 

 

Mk 14, 66-72: Kiedy Piotr był na dole na dziedzińcu, przyszła 

jedna ze służących najwyższego kapłana. Zobaczywszy Piotra 

grzejącego się [przy ogniu], przypatrzyła mu się i rzekła: I tyś 

był z Nazarejczykiem Jezusem. Lecz on zaprzeczył temu, 

mówiąc: Nie wiem i nie rozumiem, co mówisz. I wyszedł na 

zewnątrz do przedsionka, a kogut zapiał. Służąca, widząc go, 

znowu zaczęła mówić do tych, którzy tam stali: To jest jeden 

z nich. A on ponownie zaprzeczył. Po chwili ci, którzy tam 

stali, mówili znowu do Piotra: Na pewno jesteś jednym z nich, 

jesteś także Galilejczykiem. Lecz on począł się zaklinać 

i przysięgać: Nie znam tego człowieka, o którym mówicie. 

I w tej chwili kogut powtórnie zapiał. Wspomniał Piotr na 

słowa, które mu powiedział Jezus: Pierwej, nim kogut dwa 

razy zapieje, trzy razy Mnie się wyprzesz. I wybuchnął 

płaczem. 
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Notatki: 
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 Siódmy października 7.10 

 

J 18, 15. 25-27: A szedł za Jezusem Szymon Piotr razem 

z innym uczniem. Uczeń ten był znany arcykapłanowi 

i dlatego wszedł za Jezusem na dziedziniec arcykapłana, 

podczas gdy Piotr zatrzymał się przed bramą na zewnątrz. 

Wszedł więc ów drugi uczeń, znany arcykapłanowi, pomówił 

z odźwierną i wprowadził Piotra do środka. A służąca 

odźwierna rzekła do Piotra: Czy może i ty jesteś jednym 

spośród uczniów tego człowieka? On odpowiedział: Nie jestem. 

A ponieważ było zimno, strażnicy i słudzy rozpaliwszy ognisko 

stali przy nim i grzali się. Wśród nich stał także Piotr i grzał 

się. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Ósmy października 8.19 

 

Mt 27, 3-10: Wtedy Judasz, który Go wydał, widząc, że Go 

skazano, opamiętał się, zwrócił trzydzieści srebrników 

arcykapłanom i starszym i rzekł: Zgrzeszyłem, wydawszy krew 

niewinną. Lecz oni odparli: Co nas to obchodzi? To twoje 

sprawa. Rzuciwszy srebrniki ku przybytkowi, oddalił się, 

potem poszedł i powiesił się. Arcykapłani zaś wzięli srebrniki 

i orzekli: Nie wolno kłaść ich do skarbca świątyni, bo są 

zapłatą za krew. Po odbyciu narady kupili za nie Pole 

Garncarza, na grzebanie cudzoziemców. Dlatego pole to aż po 

dziś dzień nosi nazwę Pole Krwi. Wtedy spełniło się to, co 

powiedział prorok Jeremiasz: Wzięli trzydzieści srebrników, 

zapłatę za Tego, którego oszacowali synowie Izraela. I dali je 

za Pole Garncarza, jak mi Pan rozkazał. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziewiąty października 9.10 

 

Dz 1, 18-20. 25: Za pieniądze, niegodziwie zdobyte, nabył 

ziemię i spadłszy głową na dół, pękł na pół i wypłynęły 

wszystkie jego wnętrzności. Rozniosło się to wśród wszystkich 

mieszkańców Jerozolimy, tak że nazwano ową rolę w ich 

języku Hakel-Damach, to znaczy: Pole Krwi. Napisano 

bowiem w Księdze Psalmów: Niech opustoszeje dom jego 

i niech nikt w nim nie mieszka! A urząd jego niech inny 

obejmie, by zajął miejsce w tym posługiwaniu 

i w apostolstwie, któremu sprzeniewierzył się Judasz, aby 

pójść swoją drogą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziesiąty października 10.10 

 

J 18, 28-32: Od Kajfasza zaprowadzili Jezusa do pretorium. 

A było to wczesnym rankiem. Oni sami jednak nie weszli do 

pretorium, aby się nie skalać, lecz aby móc spożyć Paschę. 

Dlatego Piłat wyszedł do nich na zewnątrz i rzekł: Jaką 

skargę wnosicie przeciwko temu człowiekowi? W odpowiedzi 

rzekli do niego: Gdyby to nie był złoczyńca, nie wydalibyśmy 

Go tobie. Piłat więc rzekł do nich: Weźcie Go wy i osądźcie 

według swojego prawa. Odpowiedzieli mu Żydzi: Nam nie 

wolno nikogo zabić. Tak miało się spełnić słowo Jezusa, 

w którym zapowiedział, jaką śmiercią miał umrzeć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Jedenasty października 11.10 

 

Mt 27, 1-2. 11-30: A gdy nastał ranek, wszyscy arcykapłani 

i starsi ludu powzięli uchwałę przeciw Jezusowi, żeby Go 

zgładzić. Związawszy Go zaprowadzili i wydali w ręce 

namiestnika [Poncjusza] Piłata. Jezusa zaś stawiono przed 

namiestnikiem. Namiestnik zadał Mu pytanie: Czy Ty jesteś 

królem żydowskim? Jezus odpowie-dział: Tak, Ja nim jestem. 

A gdy Go oskarżali arcykapłani i starsi, nic nie odpowiadał. 

Wtedy zapytał Go Piłat: Nie słyszysz, jak wiele zeznają 

przeciw Tobie? On jednak nie odpowiedział mu na żadne 

pytanie, tak że namiestnik bardzo się dziwił. A był zwyczaj, że 

na każde święto namiestnik uwalniał jednego więźnia, którego 

chcieli. Trzymano zaś wtedy znacznego więźnia, imieniem 

Barabasz. Gdy się więc zebrali, spytał ich Piłat: Którego 

chcecie, żebym wam uwolnił, Barabasza czy Jezusa, zwanego 

Mesjaszem? Wiedział bowiem, że przez zawiść Go wydali. 

A gdy on odbywał przewód sądowy, żona jego przysłała mu 

ostrzeżenie: Nie miej nic do czynienia z tym Sprawiedliwym, 

bo dzisiaj we śnie wiele nacierpiałam się z Jego powodu. 

Tymczasem arcykapłani i starsi namówili tłumy, żeby prosiły 

o Barabasza, a domagały się śmierci Jezusa. Pytał ich 

namiestnik: Którego z tych dwóch chcecie, żebym wam 

uwolnił? Odpowiedzieli: Barabasza. Rzekł do nich Piłat: Cóż 

więc mam uczynić z Jezusem, którego nazywają Mesjaszem? 

Zawołali wszyscy: Na krzyż z Nim! Namiestnik odpowiedział: 

Cóż właściwie złego uczynił? Lecz oni jeszcze głośniej 

krzyczeli: Na krzyż z Nim! Piłat widząc, że nic nie osiąga, 

a wzburzenie raczej wzrasta, wziął wodę i umył ręce wobec 

tłumu, mówiąc: Nie jestem winny krwi tego Sprawiedliwego. 

To wasza rzecz. A cały lud zawołał: Krew Jego na nas i na 

dzieci nasze. Wówczas uwolnił im Barabasza, a Jezusa kazał 

ubiczować i wydał na ukrzyżowanie. Wtedy żołnierze 

namiestnika zabrali Jezusa z sobą do pretorium i zgromadzili 

koło Niego całą kohortę. Rozebrali Go z szat i narzucili na 

Niego płaszcz szkarłatny. Uplótłszy wieniec z ciernia włożyli 

Mu na głowę, a do prawej ręki dali Mu trzcinę. Potem 



przyklękali przed Nim i szydzili z Niego, mówiąc: Witaj, królu 

żydowski! Przy tym pluli na Niego, brali trzcinę i bili Go po 

głowie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dwunasty października 12.10 

 

Mk 15, 1-9: Zaraz wczesnym rankiem arcykapłani wraz ze 

starszymi i uczonymi w Piśmie i cała Wysoka Rada powzięli 

uchwałę. Kazali Jezusa związanego odprowadzić i wydali Go 

Piłatowi. Piłat zapytał Go: Czy Ty jesteś królem żydowskim? 

Odpowiedział mu: Tak, Ja nim jestem. Arcykapłani zaś 

oskarżali Go o wiele rzeczy. Piłat ponownie Go zapytał: Nic 

nie odpowiadasz? Zważ, o jakie rzeczy Cię oskarżają. Lecz 

Jezus nic już nie odpowiedział, tak że Piłat się dziwił. Na 

każde zaś święto miał zwyczaj uwalniać im jednego więźnia, 

którego żądali. A był tam jeden, zwany Barabaszem, 

uwięziony z buntownikami, którzy w rozruchu popełnili 

zabójstwo. Tłum przyszedł i zaczął domagać się tego, co 

zawsze im czynił. Piłat im odpowiedział: Jeśli chcecie, 

uwolnię wam Króla żydowskiego? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Trzynasty października 13.10 

 

Łk 23, 1-12: Teraz całe ich zgromadzenie powstało; 

i poprowadzili Go przed Piłata. Tam zaczęli oskarżać Go: 

Stwierdziliśmy, że ten człowiek podburza nasz naród, że 

odwodzi od płacenia podatków Cezarowi i że siebie podaje za 

Mesjasza - Króla. Piłat zapytał Go: Czy Ty jesteś Królem 

żydowskim? Jezus odpowiedział mu: Tak, Ja Nim jestem. 

Piłat więc oświadczył arcykapłanom i tłumom: Nie znajduję 

żadnej winy w tym człowieku. Lecz oni nastawali i mówili: 

Podburza lud, szerząc swą naukę po całej Judei, od Galilei, 

gdzie rozpoczął, aż dotąd. Gdy Piłat to usłyszał, zapytał, czy 

człowiek ten jest Galilejczykiem. A gdy się upewnił, że jest 

spod władzy Heroda, odesłał Go do Heroda, który w tych 

dniach również przebywał w Jerozolimie. Na widok Jezusa 

Herod bardzo się ucieszył. Od dawna bowiem chciał Go 

ujrzeć, ponieważ słyszał o Nim i spodziewał się, że zobaczy 

jaki znak, zdziałany przez Niego. Zasypał Go też wieloma 

pytaniami, lecz Jezus nic mu nie odpowiedział. Arcykapłani 

zaś i uczeni w Piśmie stali i gwałtownie Go oskarżali. 

Wówczas wzgardził Nim Herod wraz ze swoją strażą; na 

pośmiewisko kazał ubrać Go w lśniący płaszcz i odesłał do 

Piłata. W tym dniu Herod i Piłat stali się przyjaciółmi. 

Przedtem bowiem żyli z sobą w nieprzyjaźni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Czternasty października 14.10 

 

Łk 23, 13-25: Piłat więc kazał zwołać arcykapłanów, 

członków Wysokiej Rady oraz lud i rzekł do nich: 

Przywiedliście mi tego człowieka pod zarzutem, że podburza 

lud. Otóż ja przesłuchałem Go wobec was i nie znalazłem 

w Nim żadnej winy w sprawach, o które Go oskarżacie. Ani 

też Herod - bo odesłał Go do nas; a oto nie popełnił On nic 

godnego śmierci. Każę Go więc wychłostać i uwolnię. [A był 

obowiązany uwalniać im jednego na święta]. Zawołali więc 

wszyscy razem: Strać Tego, a uwolnij nam Barabasza! Był on 

wtrącony do więzienia za jakiś rozruch powstały w mieście 

i za zabójstwo. Piłat, chcąc uwolnić Jezusa, ponownie 

przemówił do nich. Lecz oni wołali: Ukrzyżuj, ukrzyżuj Go! 

Zapytał ich po raz trzeci: Cóż On złego uczynił? Nie znalazłem 

w Nim nic zasługującego na śmierć. Każę Go więc wychłostać 

i uwolnię. Lecz oni nalegali z wielkim wrzaskiem, domagając 

się, aby Go ukrzyżowano; i wzmagały się ich krzyki. Piłat więc 

zawyrokował, żeby ich żądanie zostało spełnione. Uwolnił im 

tego, którego się domagali, a który za rozruch i zabójstwo był 

wtrącony do więzienia; Jezusa zaś zdał na ich wolę. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Piętnasty października 15.10 

 

J 18, 33-40: Wtedy powtórnie wszedł Piłat do pretorium, 

a przywoławszy Jezusa rzekł do Niego: Czy Ty jesteś Królem 

żydowskim? Jezus odpowiedział: Czy to mówisz od siebie, czy 

też inni powiedzieli ci o Mnie? Piłat odparł: Czy ja jestem 

Żydem? Naród Twój i arcykapłani wydali mi Ciebie. Coś 

uczynił? Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie jest z tego 

świata. Gdyby królestwo moje było z tego świata, słudzy moi 

biliby się, abym nie został wydany Żydom. Teraz zaś 

królestwo moje nie jest stąd. Piłat zatem powiedział do Niego: 

A więc jesteś królem? [Odpowiedział Jezus:] Tak, jestem 

królem. Ja się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, 

aby dać świadectwo prawdzie. Każdy, kto jest z prawdy, 

słucha mojego głosu. Rzekł do Niego Piłat: Cóż to jest prawda? 

To powiedziawszy wyszedł powtórnie do Żydów i rzekł do 

nich: Ja nie znajduję w Nim żadnej winy. Jest zaś u was 

zwyczaj, że na Paschę uwalniam wam jednego [więźnia]. Czy 

zatem chcecie, abym wam uwolnił Króla żydowskiego? Oni zaś 

powtórnie zawołali: Nie tego, lecz Barabasza! A Barabasz był 

zbrodniarzem. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Szesnasty października 16.10 

 

J 19, 1-16: Wówczas Piłat wziął Jezusa i kazał Go ubiczować. 

A żołnierze uplótłszy koronę z cierni, włożyli Mu ją na głowę 

i okryli Go płaszczem purpurowym. Potem podchodzili do 

Niego i mówili: Witaj, królu żydowski! I policzkowali Go. 

A Piłat ponownie wyszedł na zewnątrz i przemówił do nich: 

Oto wyprowadzam Go do was na zewnątrz, abyście poznali, że 

ja nie znajduję w Nim żadnej winy. Jezus więc wyszedł na 

zewnątrz, w koronie cierniowej i płaszczu purpurowym. Piłat 

rzekł do nich: Oto Człowiek. Gdy Go ujrzeli arcykapłani 

i słudzy, zawołali: Ukrzyżuj! Ukrzyżuj! Rzekł do nich Piłat: 

Weźcie Go i sami ukrzyżujcie! Ja bowiem nie znajduję w Nim 

winy. Odpowiedzieli mu Żydzi: My mamy Prawo, a według 

Prawa powinien On umrzeć, bo sam siebie uczynił Synem 

Bożym. Gdy Piłat usłyszał te słowa, uląkł się jeszcze bardziej. 

Wszedł znów do pretorium i zapytał Jezusa: Skąd Ty jesteś? 

Jezus jednak nie dał mu odpowiedzi. Rzekł więc Piłat do 

Niego: Nie chcesz mówić ze mną? Czy nie wiesz, że mam 

władzę uwolnić Ciebie i mam władzą Ciebie ukrzyżować? 

Jezus odpowiedział: Nie miałbyś żadnej władzy nade Mną, 

gdyby ci jej nie dano z góry. Dlatego większy grzech ma ten, 

który Mnie wydał tobie. Odtąd Piłat usiłował Go uwolnić. 

Żydzi jednak zawołali: Jeżeli Go uwolnisz, nie jesteś 

przyjacielem Cezara. Każdy, kto się czyni królem, sprzeciwia 

się Cezarowi. Gdy więc Piłat usłyszał te słowa, wyprowadził 

Jezusa na zewnątrz i zasiadł na trybunale, na miejscu 

zwanym Lithostrotos, po hebrajsku Gabbata. Był to dzień 

Przygotowania Paschy, około godziny szóstej. I rzekł do 

Żydów: Oto król wasz! A oni krzyczeli: Precz! Precz! Ukrzyżuj 

Go! Piłat rzekł do nich: Czyż króla waszego mam ukrzyżować? 

Odpowiedzieli arcykapłani: Poza Cezarem nie mamy króla. 

Wtedy więc wydał Go im, aby Go ukrzyżowano. Zabrali zatem 

Jezusa. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Siedemnasty października 17.10 

 

Mt 27, 31-40: A gdy Go wyszydzili, zdjęli z Niego płaszcz, 

włożyli na Niego własne Jego szaty i odprowadzili Go na 

ukrzyżowanie. Wychodząc spotkali pewnego człowieka 

z Cyreny, imieniem Szymon. Tego przymusili, żeby niósł krzyż 

Jego. Gdy przyszli na miejsce zwane Golgotą, to znaczy 

Miejscem Czaszki, dali Mu pić wino zaprawione goryczą. 

Skosztował, ale nie chciał pić. Gdy Go ukrzyżowali, rozdzielili 

między siebie Jego szaty, rzucając o nie losy. I siedząc, tam Go 

pilnowali. A nad głową Jego umieścili napis z podaniem Jego 

winy: To jest Jezus, Król żydowski. Wtedy też ukrzyżowano z 

Nim dwóch złoczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej 

stronie. Ci zaś, którzy przechodzili obok, przeklinali Go 

i potrząsali głowami, mówiąc: Ty, który burzysz przybytek 

i w trzech dniach go odbudowujesz, wybaw sam siebie; jeśli 

jesteś Synem Bożym, zejdź z krzyża. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Osiemnasty października 18.10 

 

Mk 15, 20-32: A gdy Go wyszydzili, zdjęli z Niego purpurę 

i włożyli na Niego własne Jego szaty. Następnie wyprowadzili 

Go, aby Go ukrzyżować. I przymusili niejakiego Szymona 

z Cyreny, ojca Aleksandra i Rufusa, który wracając z pola 

właśnie przechodził, żeby niósł krzyż Jego. Przyprowadzili Go 

na miejsce Golgota, to znaczy miejsce Czaszki. Tam dawali 

Mu wino zaprawione mirrą, lecz On nie przyjął. Ukrzyżowali 

Go i rozdzielili między siebie Jego szaty, rzucając o nie losy, co 

który miał zabrać. A była godzina trzecia, gdy go ukrzyżowali. 

Był też napis z podaniem Jego winy, tak ułożony: Król 

żydowski. Razem z Nim ukrzyżowali dwóch złoczyńców, 

jednego po prawej, drugiego po lewej Jego stronie. Tak 

wypełniło się słowo Pisma: W poczet złoczyńców został 

zaliczony. Ci zaś, którzy przechodzili obok, przeklinali Go, 

potrząsali głowami, mówiąc: Ej, Ty, który burzysz przybytek 

i w trzech dniach go odbudowujesz, zejdź z krzyża i wybaw 

samego siebie! Podobnie arcykapłani wraz z uczonymi 

w Piśmie drwili między sobą i mówili: Innych wybawiał, 

siebie nie może wybawić. Mesjasz, król Izraela, niechże teraz 

zejdzie z krzyża, żebyśmy widzieli i uwierzyli. Lżyli Go także 

ci, którzy byli z Nim ukrzyżowani. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Dziewiętnasty października 19.10 

 

Mk 15, 33-41: A gdy nadeszła godzina szósta, mrok ogarnął 

całą ziemię aż do godziny dziewiątej. O godzinie dziewiątej 

Jezus zawołał donośnym głosem: Eloi, Eloi, lema 

sabachthani, to znaczy: Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie 

opuścił? Niektórzy ze stojących obok, słysząc to, mówili: Patrz, 

woła Eliasza. Ktoś pobiegł i napełniwszy gąbkę octem, włożył 

na trzcinę i dawał Mu pić, mówiąc: Poczekajcie, zobaczymy, 

czy przyjdzie Eliasz, żeby Go zdjąć [krzyża]. Lecz Jezus 

zawołał donośnym głosem i oddał ducha. A zasłona przybytku 

rozdarła się na dwoje, z góry na dół. Setnik zaś, który stał 

naprzeciw, widząc, że w ten sposób oddał ducha, rzekł: 

Prawdziwie, ten człowiek był Synem Bożym. Były tam również 

niewiasty, które przypatrywały się z daleka, między nimi 

Maria Magdalena, Maria, matka Jakuba Mniejszego i Józefa, 

i Salome. Kiedy przebywał w Galilei, one towarzyszyły Mu 

i usługiwały. I było wiele innych, które razem z Nim przyszły 

do Jerozolimy. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty trzeci 293 

 Dwudziesty października 20.10 

 

Łk 23, 26-32: Gdy Go wyprowadzili, zatrzymali niejakiego 

Szymona z Cyreny, który wracał z pola, i włożyli na niego 

krzyż, aby go niósł za Jezusem. A szło za Nim mnóstwo ludu, 

także kobiet, które zawodziły i płakały nad Nim. Lecz Jezus 

zwrócił się do nich i rzekł: Córki jerozolimskie, nie płaczcie 

nade Mną; płaczcie raczej nad sobą i nad waszymi dziećmi! 

Oto bowiem przyjdą dni, kiedy mówić będą: Szczęśliwe 

niepłodne łona, które nie rodziły, i piersi, które nie karmiły. 

Wtedy zaczną wołać do gór: Padnijcie na nas; a do pagórków: 

Przykryjcie nas! Bo jeśli z zielonym drzewem to czynią, cóż się 

stanie z suchym? Przyprowadzono też dwóch innych - 

złoczyńców, aby ich z Nim stracić.  

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty czwarty 294 

 Dwudziesty pierwszy października 21.10 

 

Łk 23, 33-38: Gdy przyszli na miejsce, zwane Czaszką, 

ukrzyżowali tam Jego i złoczyńców, jednego po prawej, 

drugiego po lewej Jego stronie. Lecz Jezus mówił: Ojcze, 

przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią. Potem rozdzielili 

między siebie Jego szaty, rzucając losy. A lud stał i patrzył. 

Lecz członkowie Wysokiej Rady drwiąco mówili: Innych 

wybawiał, niechże teraz siebie wybawi, jeśli On jest 

Mesjaszem, Wybrańcem Bożym. Szydzili z Niego i żołnierze; 

podchodzili do Niego i podawali Mu ocet, mówiąc: Jeśli Ty 

jesteś królem żydowskim, wybaw sam siebie. Był także nad 

Nim napis w języku greckim, łacińskim i hebrajskim: To jest 

Król żydowski. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty piąty 295 

 Dwudziesty drugi października 22.10 

 

Łk 23, 39-49: Jeden ze złoczyńców, których [tam] powieszono, 

urągał Mu: Czy Ty nie jesteś Mesjaszem? Wybaw więc siebie 

i nas. Lecz drugi, karcąc go, rzekł: Ty nawet Boga się nie 

boisz, chociaż tę samą karę ponosisz? My przecież - 

sprawiedliwie, odbieramy bowiem słuszną karę za nasze 

uczynki, ale On nic złego nie uczynił. I dodał: Jezu, wspomnij 

na mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa. Jezus mu 

odpowiedział: Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze Mną będziesz 

w raju. Było już około godziny szóstej i mrok ogarnął całą 

ziemię aż do godziny dziewiątej. Słońce się zaćmiło i zasłona 

przybytku rozdarła się przez środek. Wtedy Jezus zawołał 

donośnym głosem: Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha 

mojego. Po tych słowach wyzionął ducha. Na widok tego, co 

się działo, setnik oddał chwałę Bogu i mówił: Istotnie, 

człowiek ten był sprawiedliwy. Wszystkie też tłumy, które 

zbiegły się na to widowisko, gdy zobaczyły, co się działo, 

wracały bijąc się w piersi. Wszyscy Jego znajomi stali 

z daleka; a również niewiasty, które Mu towarzyszyły od 

Galilei, przypatrywały się temu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty szósty 296 

 Dwudziesty trzeci października 23.10 

 

J 19, 17-27: A On sam dźwigając krzyż wyszedł na miejsce 

zwane miejscem Czaszki, które po hebrajsku nazywa się 

Golgota. Tam Go ukrzyżowano, a z Nim dwóch innych, 

z jednej i drugiej strony, pośrodku zaś Jezusa. Wypisał też 

Piłat tytuł winy i kazał go umieścić na krzyżu. A było 

napisane: Jezus Nazarejczyk, Król Żydowski. Ten napis 

czytało wielu Żydów, ponieważ miejsce, gdzie ukrzyżowano 

Jezusa, było blisko miasta. A było napisane w języku 

hebrajskim, łacińskim i greckim. Arcykapłani żydowscy 

mówili do Piłata: Nie pisz: Król Żydowski, ale że On 

powiedział: Jestem Królem Żydowskim. Odparł Piłat: Com 

napisał, napisałem. Żołnierze zaś, gdy ukrzyżowali Jezusa, 

wzięli Jego szaty i podzielili na cztery części, dla każdego 

żołnierza po części; wzięli także tunikę. Tunika zaś nie była 

szyta, ale cała tkana od góry do dołu. Mówili więc między 

sobą: Nie rozdzierajmy jej, ale rzućmy o nią losy, do kogo ma 

należeć. Tak miały się wypełnić słowa Pisma: Podzielili 

między siebie szaty, a los rzucili o moją suknię. To właśnie 

uczynili żołnierze. A obok krzyża Jezusowego stały: Matka 

Jego i siostra Matki Jego, Maria, żona Kleofasa, i Maria 

Magdalena. Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok 

Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: Niewiasto, oto 

syn Twój. Następnie rzekł do ucznia: Oto Matka twoja. I od tej 

godziny uczeń wziął Ją do siebie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty siódmy 297 

 Dwudziesty czwarty października 24.10 

 

J 19, 28-37: Potem Jezus świadom, że już wszystko się 

dokonało, aby się wypełniło Pismo, rzekł: Pragnę. Stało tam 

naczynie pełne octu. Nałożono więc na hizop gąbkę pełną octu 

i do ust Mu podano. A gdy Jezus skosztował octu, rzekł: 

Wykonało się! I skłoniwszy głowę oddał ducha. Ponieważ był 

to dzień Przygotowania, aby zatem ciała nie pozostawały na 

krzyżu w szabat - ów bowiem dzień szabatu był wielkim 

świętem - Żydzi prosili Piłata, aby ukrzyżowanym połamano 

golenie i usunięto ich ciała. Przyszli więc żołnierze i połamali 

golenie tak pierwszemu, jak i drugiemu, którzy z Nim byli 

ukrzyżowani. Lecz gdy podeszli do Jezusa i zobaczyli, że już 

umarł, nie łamali Mu goleni, tylko jeden z żołnierzy włócznią 

przebił Mu bok i natychmiast wypłynęła krew i woda. 

Zaświadczył to ten, który widział, a świadectwo jego jest 

prawdziwe. On wie, że mówi prawdę, abyście i wy wierzyli. 

Stało się to bowiem, aby się wypełniło Pismo: Kość jego nie 

będzie złamana. I znowu na innym miejscu mówi Pismo: Będą 

patrzeć na Tego, którego przebili. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty ósmy 298 

 Dwudziesty piąty października 1.09 

 

Mt 27, 41-44: Podobnie arcykapłani z uczonymi w Piśmie 

i starszymi, szydząc, powtarzali: Innych wybawiał, siebie nie 

może wybawić. Jest królem Izraela: niechże teraz zejdzie 

z krzyża, a uwierzymy w Niego. Zaufał Bogu: niechże Go teraz 

wybawi, jeśli Go miłuje. Przecież powiedział: Jestem Synem 

Bożym. Tak samo lżyli Go i złoczyńcy, którzy byli z Nim 

ukrzyżowani. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień dwusetny dziewięćdziesiąty dziewiąty 299 

 Dwudziesty szósty października 26.10 

 

Mt 27, 45-50: Od godziny szóstej mrok ogarnął całą ziemię, aż 

do godziny dziewiątej. Około godziny dziewiątej Jezus zawołał 

donośnym głosem: Eli, Eli, lema sabachthani? to znaczy Boże 

mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił? Słysząc to, niektórzy ze 

stojących tam mówili: On Eliasza woła. Zaraz też jeden z nich 

pobiegł i wziąwszy gąbkę, napełnił ją octem, włożył na trzcinę 

i dawał Mu pić. Lecz inni mówili: Poczekaj! Zobaczymy, czy 

przyjdzie Eliasz, aby Go wybawić. A Jezus raz jeszcze zawołał 

donośnym głosem i wyzionął ducha. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny  300 

 Dwudziesty siódmy października 27.10 

 

Mt 27, 51-56: A oto zasłona przybytku rozdarła się na dwoje 

z góry na dół; ziemia zadrżała i skały zaczęły pękać. Groby się 

otworzyły i wiele ciał Świętych, którzy umarli, powstało. 

I wyszedłszy z grobów po Jego zmartwychwstaniu, weszli oni 

do Miasta Świętego i ukazali się wielu. Setnik zaś i jego 

ludzie, którzy odbywali straż przy Jezusie, widząc trzęsienie 

ziemi i to, co się działo, zlękli się bardzo i mówili: Prawdziwie, 

Ten był Synem Bożym. Było tam również wiele niewiast, które 

przypatrywały się z daleka. Szły one za Jezusem z Galilei 

i usługiwały Mu. Między nimi były: Maria Magdalena, Maria, 

matka Jakuba i Józefa, oraz matka synów Zebedeusza. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pierwszy 301 

 Dwudziesty ósmy października 28.10 

 

Łk 23, 50-56: Był tam człowiek dobry i sprawiedliwy, 

imieniem Józef, członek Wysokiej Rady. Nie przystał on na ich 

uchwałę i postępowanie. Był z miasta żydowskiego Arymatei, 

i oczekiwał królestwa Bożego. On to udał się do Piłata 

i poprosił o ciało Jezusa. Zdjął je z krzyża, owinął w płótno 

i złożył w grobie, wykutym w skale, w którym nikt jeszcze nie 

był pochowany. Był to dzień Przygotowania i szabat się 

rozjaśniał. Były przy tym niewiasty, które z Nim przyszły 

z Galilei. Obejrzały grób i w jaki sposób zostało złożone ciało 

Jezusa. Po powrocie przygotowały wonności i olejki; lecz 

zgodnie z przykazaniem zachowały spoczynek szabatu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny drugi 302 

 Dwudziesty dziewiąty października 29.10 

 

Mt 27, 57-61: Pod wieczór przyszedł zamożny człowiek 

z Arymatei, imieniem Józef, który też był uczniem Jezusa. On 

udał się do Piłata i poprosił o ciało Jezusa. Wówczas Piłat 

kazał je wydać. Józef zabrał ciało, owinął je w czyste płótno 

i złożył w swoim nowym grobie, który kazał wykuć w skale. 

Przed wejściem do grobu zatoczył duży kamień i odszedł. Lecz 

Maria Magdalena i druga Maria pozostały tam, siedząc 

naprzeciw grobu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzeci 303 

 Trzydziesty października 30.10 

 

Mk 15, 42- 47: Pod wieczór już, ponieważ było Przygotowanie, 

czyli dzień przed szabatem, przyszedł Józef z Arymatei, 

poważny członek Rady, który również wyczekiwał królestwa 

Bożego. Śmiało udał się do Piłata i poprosił o ciało Jezusa. 

Piłat zdziwił się, że już skonał. Kazał przywołać setnika 

i pytał go, czy już dawno umarł. Upewniony przez setnika, 

podarował ciało Józefowi. Ten kupił płótno, zdjął Jezusa 

[z krzyża], owinął w płótno i złożył w grobie, który wykuty był 

w skale. Przed wejście do grobu zatoczył kamień. A Maria 

Magdalena i Maria, matka Józefa, przyglądały się, gdzie Go 

złożono. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czwarty 304 

 Trzydziesty pierwszy października 31.10 

 

J 19, 38-42: Potem Józef z Arymatei, który był uczniem 

Jezusa, lecz ukrytym z obawy przed Żydami, poprosił Piłata, 

aby mógł zabrać ciało Jezusa. A Piłat zezwolił. Poszedł więc 

i zabrał Jego ciało. Przybył również i Nikodem, ten, który po 

raz pierwszy przyszedł do Jezusa w nocy, i przyniósł około stu 

funtów mieszaniny mirry i aloesu. Zabrali więc ciało Jezusa 

i obwiązali je w płótna razem z wonnościami, stosownie do 

żydowskiego sposobu grzebania. A na miejscu, gdzie Go 

ukrzyżowano, był ogród, w ogrodzie zaś nowy grób, w którym 

jeszcze nie złożono nikogo. Tam to więc, ze względu na 

żydowski dzień Przygotowania, złożono Jezusa, bo grób 

znajdował się w pobliżu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny piąty 305 

 Pierwszy listopada 1.11 

 

Mt 27, 62-66: Nazajutrz, to znaczy po dniu Przygotowania, 

zebrali się arcykapłani i faryzeusze u Piłata i oznajmili: 

Panie, przypomnieliśmy sobie, że ów oszust powie-dział jeszcze 

za życia: Po trzech dniach powstanę. Każ więc zabezpieczyć 

grób aż do trzeciego dnia, żeby przypadkiem nie przyszli jego 

uczniowie, nie wykradli Go i nie powiedzieli ludowi: Powstał 

z martwych. I będzie ostatnie oszustwo gorsze niż pierwsze. 

Rzekł im Piłat: Macie straż: idźcie, zabezpieczcie grób, jak 

umiecie. Oni poszli i zabezpieczyli grób opieczętowując kamień 

i stawiając straż. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny szósty 306 

 Drugi listopada 2.11 

 

Mt 28, 1-10: Po upływie szabatu, o świcie pierwszego dnia 

tygodnia przyszła Maria Magdalena i druga Maria obejrzeć 

grób. A oto powstało wielkie trzęsienie ziemi. Albowiem anioł 

Pański zstąpił z nieba, podszedł, odsunął kamień i usiadł na 

nim. Postać jego jaśniała jak błyskawica, a szaty jego były 

białe jak śnieg. Ze strachu przed nim zadrżeli strażnicy i stali 

się jakby umarli. Anioł zaś przemówił do niewiast: Wy się nie 

bójcie! Gdyż wiem, że szukacie Jezusa Ukrzyżowanego. Nie 

ma Go tu, bo zmartwychwstał, jak powiedział. Chodźcie, 

zobaczcie miejsce, gdzie leżał. A idźcie szybko i powiedzcie 

Jego uczniom: Powstał z martwych i oto udaje się przed wami 

do Galilei. Tam Go ujrzycie. Oto, co wam powiedziałem. 

Pośpiesznie więc oddaliły się od grobu, z bojaźnią i wielką 

radością, i biegły oznajmić to Jego uczniom. A oto Jezus 

stanął przed nimi i rzekł: Witajcie. One podeszły do Niego, 

objęły Go za nogi i oddały Mu pokłon. A Jezus rzekł do nich: 

Nie bójcie się. Idźcie i oznajmijcie moim braciom: niech idą do 

Galilei, tam Mnie zobaczą. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny siódmy 307 

 Trzeci listopada 3.11 

 

Mt 28, 11-15: Gdy one były w drodze, niektórzy ze straży 

przyszli do miasta i powiadomili arcykapłanów o wszystkim, 

co zaszło. Ci zebrali się ze starszymi, a po naradzie dali 

żołnierzom sporo pieniędzy i rzekli: Rozpowiadajcie tak: Jego 

uczniowie przyszli w nocy i wykradli Go, gdyśmy spali. 

A gdyby to doszło do uszu namiestnika, my z nim pomówimy 

i wybawimy was z kłopotu. Ci więc wzięli pieniądze i uczynili, 

jak ich pouczono. I tak rozniosła się ta pogłoska między 

Żydami i trwa aż do dnia dzisiejszego. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny ósmy 308 

 Czwarty listopada 4.11 

 

Mk 16, 1-11: Po upływie szabatu Maria Magdalena, Maria, 

matka Jakuba, i Salome nakupiły wonności, żeby pójść 

namaścić Jezusa. Wczesnym rankiem w pierwszy dzień 

tygodnia przyszły do grobu, gdy słońce wzeszło. A mówiły 

między sobą: Kto nam odsunie kamień od wejścia do grobu? 

Gdy jednak spojrzały, zauważyły, że kamień był już odsunięty, 

a był bardzo duży. Weszły więc do grobu i ujrzały młodzieńca, 

siedzącego po prawej stronie, ubranego w białą szatę; i bardzo 

się przestraszyły. Lecz on rzekł do nich: Nie bójcie się! 

Szukacie Jezusa z Nazaretu, ukrzyżowanego; powstał, nie ma 

Go tu. Oto miejsce, gdzie Go złożyli. Lecz idźcie, powiedzcie 

Jego uczniom i Piotrowi: Idzie przed wami do Galilei, tam Go 

ujrzycie, jak wam powiedział. One wyszły i uciekły od grobu; 

ogarnęło je bowiem zdumienie i przestrach. Nikomu też nic nie 

oznajmiły, bo się bały. Po swym zmartwychwstaniu, 

wczesnym rankiem w pierwszy dzień tygodnia, Jezus ukazał 

się najpierw Marii Magdalenie, z której wyrzucił siedem złych 

duchów. Ona poszła i oznajmiła to tym, którzy byli z Nim, 

pogrążonym w smutku i płaczącym. Ci jednak słysząc, że żyje 

i że ona Go widziała, nie chcieli wierzyć. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dziewiąty 309 

 Piąty listopada 5.11 

 

Łk 24, 1-12: W pierwszy dzień tygodnia poszły skoro świt do 

grobu, niosąc przygotowane wonności. Kamień od grobu 

zastały odsunięty. A skoro weszły, nie znalazły ciała Pana 

Jezusa. Gdy wobec tego były bezradne, nagle stanęło przed 

nimi dwóch mężczyzn w lśniących szatach. Przestraszone, 

pochyliły twarze ku ziemi, lecz tamci rzekli do nich: Dlaczego 

szukacie żyjącego wśród umarłych? Nie ma Go tutaj; 

zmartwychwstał. Przypomnijcie sobie, jak wam mówił, będąc 

jeszcze w Galilei: Syn Człowieczy musi być wydany w ręce 

grzeszników i ukrzyżowany, lecz trzeciego dnia 

zmartwychwstanie. Wtedy przypomniały sobie Jego słowa 

i wróciły od grobu, oznajmiły to wszystko Jedenastu 

i wszystkim pozostałym. A były to: Maria Magdalena, Joanna 

i Maria, matka Jakuba; i inne z nimi opowiadały to 

Apostołom. Lecz słowa te wydały im się czczą gadaniną i nie 

dali im wiary. Jednakże Piotr wybrał się i pobiegł do grobu; 

schyliwszy się, ujrzał same tylko płótna. I wrócił do siebie, 

dziwiąc się temu, co się stało. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dziesiąty 310 

 Szósty listopada 6.11 

 

J 20, 1-10: A pierwszego dnia po szabacie, wczesnym 

rankiem, gdy jeszcze było ciemno, Maria Magdalena udała się 

do grobu i zobaczyła kamień odsunięty od grobu. Pobiegła 

więc i przybyła do Szymona Piotra i do drugiego ucznia, 

którego Jezus kochał, i rzekła do nich: Zabrano Pana z grobu 

i nie wiemy, gdzie Go położono. Wyszedł więc Piotr i ów drugi 

uczeń i szli do grobu. Biegli oni obydwaj razem, lecz ów drugi 

uczeń wyprzedził Piotra i przybył pierwszy do grobu. A kiedy 

się nachylił, zobaczył leżące płótna, jednakże nie wszedł do 

środka. Nadszedł potem także Szymon Piotr, idący za nim. 

Wszedł on do wnętrza grobu i ujrzał leżące płótna oraz chustę, 

która była na Jego głowie, leżącą nie razem z płótnami, ale 

oddzielnie zwiniętą na jednym miejscu. Wtedy wszedł do 

wnętrza także i ów drugi uczeń, który przybył pierwszy do 

grobu. Ujrzał i uwierzył. Dotąd bowiem nie rozumieli jeszcze 

Pisma, [które mówi], że On ma powstać z martwych. 

Uczniowie zatem powrócili znowu do siebie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny jedenasty 311 

 Siódmy listopada 7.11 

 

J 20, 11-18: Maria Magdalena natomiast stała przed grobem 

płacząc. A kiedy [tak] płakała, nachyliła się do grobu i ujrzała 

dwóch aniołów w bieli, siedzących tam, gdzie leżało ciało 

Jezusa - jednego w miejscu głowy, drugiego w miejscu nóg. 

I rzekli do niej: Niewiasto, czemu płaczesz? Odpowiedziała im: 

Zabrano Pana mego i nie wiem, gdzie Go położono. Gdy to 

powiedziała, odwróciła się i ujrzała stojącego Jezusa, ale nie 

wiedziała, że to Jezus. Rzekł do niej Jezus: Niewiasto, czemu 

płaczesz? Kogo szukasz? Ona zaś sądząc, że to jest ogrodnik, 

powiedziała do Niego: Panie, jeśli ty Go przeniosłeś, powiedz 

mi, gdzie Go położyłeś, a ja Go wezmę. Jezus rzekł do niej: 

Mario! A ona obróciwszy się powiedziała do Niego po 

hebrajsku: Rabbuni, to znaczy: Nauczycielu. Rzekł do niej 

Jezus: Nie zatrzymuj Mnie, jeszcze bowiem nie wstąpiłem do 

Ojca. Natomiast udaj się do moich braci powiedz im: 

Wstępuję do Ojca mego i Ojca waszego oraz do Boga mego 

i Boga waszego. Poszła Maria Magdalena oznajmiając 

uczniom: Widziałam Pana i to mi powiedział. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwunasty 312 

 Ósmy listopada 8.11 

 

Łk 24, 13-26: Tego samego dnia dwaj z nich byli w drodze do 

wsi, zwanej Emaus, oddalonej sześćdziesiąt stadiów od 

Jerozolimy. Rozmawiali oni z sobą o tym wszystkim, co się 

wydarzyło. Gdy tak rozmawiali i rozprawiali z sobą, sam 

Jezus przybliżył się i szedł z nimi. Lecz oczy ich były niejako 

na uwięzi, tak że Go nie poznali. On zaś ich zapytał: Cóż to za 

rozmowy prowadzicie z sobą w drodze? Zatrzymali się smutni. 

A jeden z nich, imieniem Kleofas, odpowiedział Mu: Ty jesteś 

chyba jedynym z przebywających w Jerozolimie, który nie wie, 

co się tam w tych dniach stało. Zapytał ich: Cóż takiego? 

Odpowiedzieli Mu: To, co się stało z Jezusem Nazarejczykiem, 

który był prorokiem potężnym w czynie i słowie wobec Boga 

i całego ludu; jak arcykapłani i nasi przywódcy wydali Go na 

śmierć i ukrzyżowali. A myśmy się spodzie-wali, że On 

właśnie miał wyzwolić Izraela. Tak, a po tym wszystkim dziś 

już trzeci dzień, jak się to stało. Nadto jeszcze niektóre 

z naszych kobiet przeraziły nas: były rano u grobu, a nie 

znalazłszy Jego ciała, wróciły i opowiedziały, że miały 

widzenie aniołów, którzy zapewniają, iż On żyje. Poszli 

niektórzy z naszych do grobu i zastali wszystko tak, jak 

kobiety opowiadały, ale Jego nie widzieli. Na to On rzekł do 

nich: O nierozumni, jak nieskore są wasze serca do wierzenia 

we wszystko, co powiedzieli prorocy! Czyż Mesjasz nie miał 

tego cierpieć, aby wejść do swej chwały? 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzynasty 313 

 Dziewiąty listopada 9.11 

 

Łk 24, 27-35: I zaczynając od Mojżesza poprzez wszystkich 

proroków wykładał im, co we wszystkich Pismach odnosiło się 

do Niego. Tak przybliżyli się do wsi, do której zdążali, a On 

okazywał, jakoby miał iść dalej. Lecz przymusili Go, mówiąc: 

Zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi i dzień się już 

nachylił. Wszedł więc, aby zostać z nimi. Gdy zajął z nimi 

miejsce u stołu, wziął chleb, odmówił błogosławieństwo, 

połamał go i dawał im. Wtedy oczy im się otworzyły i poznali 

Go, lecz On zniknął im z oczu. I mówili nawzajem do siebie: 

Czy serce nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze 

i Pisma nam wyjaśniał? W tej samej godzinie wybrali się 

i wrócili do Jerozolimy. Tam zastali zebranych Jedenastu 

i innych z nimi, którzy im oznajmili: Pan rzeczywiście 

zmartwychwstał i ukazał się Szymonowi. Oni również 

opowiadali, co ich spotkało w drodze, i jak Go poznali przy 

łamaniu chleba. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czternasty 314 

 Dziesiąty listopada 10.11 

 

Mk 16, 12-13: Potem ukazał się w innej postaci dwom z nich 

na drodze, gdy szli do wsi. Oni powrócili i oznajmili 

pozostałym. Lecz im też nie uwierzyli. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień trzechsetny piętnasty 315 

 Jedenasty listopada 11.11 

 

Łk 24, 36-43: A gdy rozmawiali o tym, On sam stanął pośród 

nich i rzekł do nich: Pokój wam! Zatrwożonym i wylękłym 

zdawało się, że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: Czemu 

jesteście zmieszani i dlaczego wątpliwości budzą się 

w waszych sercach? Popatrzcie na moje ręce i nogi: to Ja 

jestem. Dotknijcie się Mnie i przekonajcie: duch nie ma ciała 

ani kości, jak widzicie, że Ja mam. Przy tych słowach pokazał 

im swoje ręce i nogi. Lecz gdy oni z radości jeszcze nie wierzyli 

i pełni byli zdumienia, rzekł do nich: Macie tu coś do 

jedzenia? Oni podali Mu kawałek pieczonej ryby. Wziął i jadł 

wobec nich. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny szesnasty 316 

 Dwunasty listopada 12.11 

 

J 20, 19-25: Wieczorem owego pierwszego dnia tygodnia, tam 

gdzie przebywali uczniowie, gdy drzwi były zamknięte 

z obawy przed Żydami, przyszedł Jezus, stanął pośrodku 

i rzekł do nich: Pokój wam! A to powiedziawszy, pokazał im 

ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana. 

A Jezus znowu rzekł do nich: Pokój wam! Jak Ojciec Mnie 

posłał, tak i Ja was posyłam. Po tych słowach tchnął na nich 

i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego! Którym 

odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, 

są im zatrzymane. Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany 

Didymos, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Inni 

więc uczniowie mówili do niego: Widzieliśmy Pana! Ale on 

rzekł do nich: Jeżeli na rękach Jego nie zobaczę śladu gwoździ 

i nie włożę palca mego w miejsce gwoździ, i nie włożę ręki 

mojej do boku Jego, nie uwierzę. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny siedemnasty 317 

 Trzynasty listopada 13.11 

 

J 20, 26-29: A po ośmiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli 

znowu wewnątrz [domu] i Tomasz z nimi, Jezus przyszedł 

mimo drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i rzekł: Pokój 

wam! Następnie rzekł do Tomasza: Podnieś tutaj swój palec 

i zobacz moje ręce. Podnieś rękę i włóż [ją] do mego boku, i nie 

bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym. Tomasz Mu 

odpowiedział: Pan mój i Bóg mój! Powiedział mu Jezus: 

Uwierzyłeś dlatego, ponieważ Mnie ujrzałeś? Błogosławieni, 

którzy nie widzieli, a uwierzyli.  

 

(Zob. też Mk 16,14) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny osiemnasty 318 

 Czternasty listopada 14.11 

 

J 21, 1-17: Potem znowu ukazał się Jezus nad Morzem 

Tyberiadzkim. A ukazał się w ten sposób: Byli razem Szymon 

Piotr, Tomasz, zwany Didymos, Natanael z Kany Galilejskiej, 

synowie Zebedeusza oraz dwaj inni z Jego uczniów. Szymon 

Piotr powiedział do nich: Idę łowić ryby. Odpowiedzieli mu: 

Idziemy i my z tobą. Wyszli więc i wsiedli do łodzi, ale tej nocy 

nic nie złowili. A gdy ranek zaświtał, Jezus stanął na brzegu. 

Jednakże uczniowie nie wiedzieli, że to był Jezus. A Jezus 

rzekł do nich: Dzieci, czy macie co na posiłek? Odpowiedzieli 

Mu: Nie. On rzekł do nich: Zarzućcie sieć po prawej stronie 

łodzi, a znajdziecie. Zarzucili więc i z powodu mnóstwa ryb 

nie mogli jej wyciągnąć. Powiedział więc do Piotra ów uczeń, 

którego Jezus miłował: To jest Pan! Szymon Piotr 

usłyszawszy, że to jest Pan, przywdział na siebie wierzchnią 

szatę - był bowiem prawie nagi - i rzucił się w morze. Reszta 

uczniów dobiła łodzią, ciągnąc za sobą sieć z rybami. Od 

brzegu bowiem nie było daleko - tylko około dwustu łokci. A 

kiedy zeszli na ląd, ujrzeli żarzące się na ziemi węgle, a na 

nich ułożoną rybę oraz chleb. Rzekł do nich Jezus: Przynieście 

jeszcze ryb, któreście teraz ułowili. Poszedł Szymon Piotr i 

wyciągnął na brzeg sieć pełną wielkich ryb w liczbie stu 

pięćdziesięciu trzech. A pomimo tak wielkiej ilości, sieć się nie 

rozerwała. Rzekł do nich Jezus: Chodźcie, posilcie się! Żaden z 

uczniów nie odważył się zadać Mu pytania: Kto Ty jesteś? bo 

wiedzieli, że to jest Pan. A Jezus przyszedł, wziął chleb i podał 

im - podobnie i rybę. To już trzeci raz, jak Jezus ukazał się 

uczniom od chwili, gdy zmartwychwstał. A gdy spożyli 

śniadanie, rzekł Jezus do Szymona Piotra: Szymonie, synu 

Jana, czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci? Odpowiedział Mu: 

Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham. Rzekł do niego: Paś 

baranki moje. I znowu, po raz drugi, powiedział do niego: 

Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie? Odparł Mu: Tak, 

Panie, Ty wiesz, że Cię kocham. Rzekł do niego: Paś owce 

moje. Powiedział mu po raz trzeci: Szymonie, synu Jana, czy 

kochasz Mnie? Zasmucił się Piotr, że mu po raz trzeci 



powiedział: Czy kochasz Mnie? I rzekł do Niego: Panie, Ty 

wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham. Rzekł do niego 

Jezus: Paś owce moje. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 



 Dzień trzechsetny dziewiętnasty 319 

 Piętnasty listopada 15.11 

 

J 21, 18-25: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci: Gdy byłeś 

młodszy, opasywałeś się sam i chodziłeś, gdzie chciałeś. Ale 

gdy się zestarzejesz, wyciągniesz ręce swoje, a inny cię opasze 

i poprowadzi, dokąd nie chcesz. To powiedział, aby zaznaczyć, 

jaką śmiercią uwielbi Boga. A wypowiedziawszy to rzekł do 

niego: Pójdź za Mną! Piotr obróciwszy się zobaczył idącego za 

sobą ucznia, którego miłował Jezus, a który to w czasie uczty 

spoczywał na Jego piersi i powiedział: Panie, kto jest ten, 

który Cię zdradzi? Gdy więc go Piotr ujrzał, rzekł do Jezusa: 

Panie, a co z tym będzie? Odpowiedział mu Jezus: Jeżeli chcę, 

aby pozostał, aż przyjdę, co tobie do tego? Ty pójdź za Mną. 

Rozeszła się wśród braci wieść, że uczeń ów nie umrze. Ale 

Jezus nie powiedział mu, że nie umrze, lecz: Jeśli Ja chcę, aby 

pozostał aż przyjdę, co tobie do tego? Ten właśnie uczeń daje 

świadectwo o tych sprawach i on je opisał. A wiemy, że 

świadectwo jego jest prawdziwe. Jest ponadto wiele innych 

rzeczy, których Jezus dokonał, a które, gdyby je szczegółowo 

opisać, to sądzę, że cały świat nie pomieściłby ksiąg, które by 

trzeba napisać.  

 

(Zob. też Mt 28,16-17) 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty 320 

 Szesnasty listopada 16.11 

 

1 Kor 15, 3-8: Przekazałem wam na początku to, co 

przejąłem; że Chrystus umarł - zgodnie z Pismem - za nasze 

grzechy, że został pogrzebany, że zmartwychwstał trzeciego 

dnia, zgodnie z Pismem; i że ukazał się Kefasowi, a potem 

Dwunastu, później zjawił się więcej niż pięciuset braciom 

równocześnie; większość z nich żyje dotąd, niektórzy zaś 

pomarli. Potem ukazał się Jakubowi, później wszystkim 

apostołom. W końcu, już po wszystkich, ukazał się także 

i mnie jako poronionemu płodowi. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty pierwszy 321 

 Siedemnasty listopada 17.11 

 

Mt 28, 18-20: Wtedy Jezus podszedł do nich i przemówił tymi 

słowami: Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. 

Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im 

chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je 

zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem 

z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty drugi 322 

 Osiemnasty listopada 18.11 

 

Mk 16, 15-18: I rzekł do nich: Idźcie na cały świat i głoście 

Ewangelię wszelkiemu stworzeniu! Kto uwierzy i przyjmie 

chrzest, będzie zbawiony; a kto nie uwierzy, będzie potępiony. 

Tym zaś, którzy uwierzą, te znaki towarzyszyć będą: w imię 

moje złe duchy będą wyrzucać, nowymi językami mówić będą; 

węże brać będą do rąk, i jeśliby co zatrutego wypili, nie będzie 

im szkodzić. Na chorych ręce kłaść będą, i ci odzyskają 

zdrowie. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty trzeci 323 

 Dziewiętnasty listopada 19.11 

 

Łk 24, 44-49: Potem rzekł do nich: To właśnie znaczyły słowa, 

które mówiłem do was, gdy byłem jeszcze z wami: Musi się 

wypełnić wszystko, co napisane jest o Mnie w Prawie 

Mojżesza, u Proroków i w Psalmach. Wtedy oświecił ich 

umysły, aby rozumieli Pisma, i rzekł do nich: Tak jest 

napisane: Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia 

zmartwychwstanie, w imię Jego głoszone będzie nawrócenie 

i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom, począwszy od 

Jerozolimy. Wy jesteście świadkami tego. Oto Ja ześlę na was 

obietnicę mojego Ojca. Wy zaś pozostańcie w mieście, aż 

będziecie uzbrojeni mocą z wysoka. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty czwarty 324 

 Dwudziesty listopada 22.11 

 

Dz 1, 1-11: Pierwszą Księgę napisałem, Teofilu, o wszystkim, 

co Jezus czynił i czego nauczał od początku aż do dnia, 

w którym udzielił przez Ducha Świętego poleceń Apostołom, 

których sobie wybrał, a potem został wzięty do nieba. Im też 

po swojej męce dał wiele dowodów, że żyje: ukazywał się im 

przez czterdzieści dni i mówił o królestwie Bożym. A podczas 

wspólnego posiłku kazał im nie odchodzić z Jerozolimy, ale 

oczekiwać obietnicy Ojca: Słyszeliście o niej ode Mnie - 

[mówił] - Jan chrzcił wodą, ale wy wkrótce zostaniecie 

ochrzczeni Duchem Świętym. Zapytywali Go zebrani: Panie, 

czy w tym czasie przywrócisz królestwo Izraela? Odpowiedział 

im: Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił 

swoją władzą, ale gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie 

Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej 

Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi. Po tych słowach 

uniósł się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im sprzed 

oczu. Kiedy uporczywie wpatrywali się w Niego, jak 

wstępował do nieba, przystąpili do nich dwaj mężowie 

w białych szatach. I rzekli: Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie 

i wpatrujecie się w niebo? Ten Jezus, wzięty od was do nieba, 

przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty piąty 325 

 Dwudziesty pierwszy listopada 21.11 

 

Łk 24, 50-53: Potem wyprowadził ich ku Betanii i podniósłszy 

ręce błogosławił ich. A kiedy ich błogosławił, rozstał się z nimi 

i został uniesiony do nieba. Oni zaś oddali Mu pokłon 

i z wielką radością wrócili do Jerozolimy, gdzie stale 

przebywali w świątyni, [wielbiąc i] błogosławiąc Boga. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty szósty 326 

 Dwudziesty drugi listopada 22.11 

 

Łk 16, 19-20: Po rozmowie z nimi Pan Jezus został wzięty do 

nieba i zasiadł po prawicy Boga. Oni zaś poszli i głosili 

Ewangelię wszędzie, a Pan współdziałał z nimi i potwierdził 

naukę znakami, które jej towarzyszyły. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 Dzień trzechsetny dwudziesty siódmy 327 

 Dwudziesty trzeci listopada 23.11 

 

Dz 2, 22-36: Mężowie izraelscy, słuchajcie tego, co mówię: 

Jezusa Nazarejczyka, Męża, którego posłannictwo Bóg 

potwierdził wam niezwykłymi czynami, cudami i znakami, 

jakich Bóg przez Niego dokonał wśród was, o czym sami 

wiecie, tego Męża, który z woli postanowienia i przewidzenia 

Bożego został wydany, przybiliście rękami bezbożnych do 

krzyża i zabiliście. Lecz Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy 

śmierci, gdyż niemożliwe było, aby ona panowała nad Nim, bo 

Dawid mówił o Nim: Miałem Pana zawsze przed oczami, gdyż 

stoi po mojej prawicy, abym się nie zachwiał. Dlatego 

ucieszyło się moje serce i rozradował się mój język, także 

i moje ciało spoczywać będzie w nadziei, że nie zostawisz 

duszy mojej w Otchłani ani nie dasz Świętemu Twemu ulec 

skażeniu. Dałeś mi poznać drogi życia i napełnisz mnie 

radością przed obliczem Twoim. Bracia, wolno powiedzieć do 

was otwarcie, że patriarcha Dawid umarł i został pochowany 

w grobie, który znajduje się u nas aż po dzień dzisiejszy. Więc 

jako prorok, który wiedział, że Bóg przysiągł mu uroczyście, iż 

jego Potomek zasiądzie na jego tronie, widział przyszłość 

i przepowiedział zmartwychwstanie Mesjasza, że ani nie 

pozostanie w Otchłani, ani ciało Jego nie ulegnie rozkładowi. 

Tego właśnie Jezusa wskrzesił Bóg, a my wszyscy jesteśmy 

tego świadkami. Wyniesiony na prawicę Boga, otrzymał od 

Ojca obietnicę Ducha Świętego i zesłał Go, jak to sami 

widzicie i słyszycie. Bo Dawid nie wstąpił do nieba, a jednak 

powiada: Rzekł Pan do Pana mego: Siądź po prawicy mojej, 

aż położę nieprzyjaciół Twoich podnóżkiem stóp Twoich. 

Niech więc cały dom Izraela wie z niewzruszoną pewnością, że 

tego Jezusa, którego wyście ukrzyżowali, uczynił Bóg i Panem, 

i Mesjaszem. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty ósmy 328 

 Dwudziesty czwarty listopada 24.11 

 

Dz 2, 37-47: Gdy to usłyszeli, przejęli się do głębi serca: Cóż 

mamy czynić, bracia? - zapytali Piotra i pozostałych 

Apostołów. Nawróćcie się - powiedział do nich Piotr - i niech 

każdy z was ochrzci się w imię Jezusa Chrystusa na 

odpuszczenie grzechów waszych, a weźmiecie w darze Ducha 

Świętego. Bo dla was jest obietnica i dla dzieci waszych, i dla 

wszystkich, którzy są daleko, a których powoła Pan Bóg nasz. 

W wielu też innych słowach dawał świadectwo i napominał: 

Ratujcie się spośród tego przewrotnego pokolenia! Ci więc, 

którzy przyjęli jego naukę, zostali ochrzczeni. I przyłączyło się 

owego dnia około trzech tysięcy dusz. Trwali oni w nauce 

Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwie. 

Bojaźń ogarniała każdego, gdyż Apostołowie czynili wiele 

znaków i cudów. Ci wszyscy, co uwierzyli, przebywali razem 

i wszystko mieli wspólne. Sprzedawali majątki i dobra 

i rozdzielali je każdemu według potrzeby. Codziennie trwali 

jednomyślnie w świątyni, a łamiąc chleb po domach, 

przyjmowali posiłek z radością i prostotą serca. Wielbili Boga, 

a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś przymnażał 

im codziennie tych, którzy dostępowali zbawienia. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny dwudziesty dziewiąty 329 

 Dwudziesty piąty listopada 25.11 

 

Rz 1, 1-7: Paweł, sługa Chrystusa Jezusa, z powołania 

apostoł, przeznaczony do głoszenia Ewangelii Bożej, którą Bóg 

przedtem zapowiedział przez swoich proroków w Pismach 

świętych. [Jest to Ewangelia] o Jego Synu - pochodzącym 

według ciała z rodu Dawida, a ustanowionym według Ducha 

Świętości przez powstanie z martwych pełnym mocy Synem 

Bożym - o Jezusie Chrystusie, Panu naszym. Przez Niego 

otrzymaliśmy łaskę i urząd apostolski, aby ku chwale Jego 

imienia pozyskiwać wszystkich pogan dla posłuszeństwa 

wierze. Wśród nich jesteście i wy powołani przez Jezusa 

Chrystusa. Do wszystkich przez Boga umiłowanych, 

powołanych świętych, którzy mieszkają w Rzymie: Łaska wam 

i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa! 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty   330 

 Dwudziesty szósty listopada 26.11 

 

Hbr 1, 1-4: Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał 

niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych ostatecznych 

dniach przemówił do nas przez Syna. Jego to ustanowił 

dziedzicem wszystkich rzeczy, przez Niego też stworzył 

wszechświat. Ten [Syn], który jest odblaskiem Jego chwały 

i odbiciem Jego istoty, podtrzymuje wszystko słowem swej 

potęgi, a dokonawszy oczyszczenia z grzechów, zasiadł po 

prawicy Majestatu na wysokościach. On o tyle stał się 

wyższym od aniołów, o ile odziedziczył wyższe od nich imię. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty pierwszy 331 

 Dwudziesty siódmy listopada 27.11 

 

Ef 1, 3-14: Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana 

naszego Jezusa Chrystusa; który napełnił nas wszelkim 

błogosławieństwem duchowym na wyżynach niebieskich - 

w Chrystusie. W Nim bowiem wybrał nas przez założeniem 

świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. 

Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów 

przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku 

chwale majestatu swej łaski, którą obdarzył nas 

w Umiłowanym. W Nim mamy odkupienie przez Jego krew - 

odpuszczenie występków, według bogactwa Jego łaski. 

Szczodrze ją na nas wylał w postaci wszelkiej mądrości 

i zrozumienia, przez to, że nam oznajmił tajemnicę swej woli 

według swego postanowienia, które przedtem w Nim powziął 

dla dokonania pełni czasów, aby wszystko na nowo zjednoczyć  

w Chrystusie jako Głowie: to, co w niebiosach, i to, co na 

ziemi. W Nim dostąpiliśmy udziału my również, z góry 

przeznaczeni zamiarem Tego, który dokonuje wszystkiego 

zgodnie z zamysłem swej woli po to, byśmy istnieli ku chwale 

Jego majestatu - my, którzyśmy już przedtem nadzieję złożyli 

w Chrystusie. W Nim także i wy usłyszeliście słowo prawdy, 

Dobrą Nowinę o waszym zbawieniu. W Nim również 

uwierzyliście i zostaliście opatrzeni pieczęcią Ducha Świętego, 

który był obiecany. On jest zadatkiem naszego dziedzictwa 

w oczekiwaniu na odkupienie, które nas uczyni własnością 

[Boga], ku chwale Jego majestatu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty drugi 332 

 Dwudziesty ósmy listopada 28.11 

 

Ef 3, 15-21: (...) Od którego bierze nazwę wszelki ród na niebie 

i na ziemi, aby według bogactwa swej chwały sprawił w was 

przez Ducha swego wzmocnienie siły wewnętrznego człowieka. 

Niech Chrystus zamieszka przez wiarę w waszych sercach; 

abyście w miłości wkorzenieni i ugruntowani, wraz ze 

wszystkimi świętymi zdołali ogarnąć duchem, czym jest 

Szerokość, Długość, Wysokość i Głębokość, i poznać miłość 

Chrystusa, przewyższającą wszelką wiedzę, abyście zostali 

napełnieni całą Pełnią Bożą. Temu zaś, który mocą działającą 

w nas może uczynić nieskończenie więcej, niż prosimy czy 

rozumiemy, Jemu chwała w Kościele i w Chrystusie Jezusie 

po wszystkie pokolenia wieku wieków! Amen. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty trzeci 333 

 Dwudziesty dziewiąty listopada 29.11 

 

Kol 1, 13-23: On uwolnił nas spod władzy ciemności 

i przeniósł do królestwa swego umiłowanego Syna, w którym 

mamy odkupienie - odpuszczenie grzechów. On jest obrazem 

Boga niewidzialnego - Pierworodnym wobec każdego 

stworzenia, bo w Nim zostało wszystko stworzone: i to, co 

w niebiosach, i to, co na ziemi, byty widzialne i niewidzialne, 

czy Trony, czy Panowania, czy Zwierzchności, czy Władze. 

Wszystko przez Niego i dla Niego zostało stworzone. On jest 

przed wszystkim i wszystko w Nim ma istnienie. I On jest 

Głową Ciała - Kościoła. On jest Początkiem, Pierworodnym 

spośród umarłych, aby sam zyskał pierwszeństwo we 

wszystkim. Zechciał bowiem [Bóg], aby w Nim zamieszkała 

cała Pełnia, i aby przez Niego znów pojednać wszystko z sobą: 

przez Niego - i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, 

wprowadziwszy pokój przez krew Jego krzyża. I was, którzy 

byliście niegdyś obcymi [dla Boga] i [Jego] wrogami przez 

sposób myślenia i wasze złe czyny, teraz znów pojednał 

w doczesnym Jego ciele przez śmierć, by stawić was wobec 

siebie jako świętych i nieskalanych, i nienagannych, 

bylebyście tylko trwali w wierze - ugruntowani i stateczni - 

a nie chwiejący się w nadziei [właściwej dla] Ewangelii. Ją to 

posłyszeliście głoszoną wszelkiemu stworzeniu, które jest pod 

niebem - jej sługą stałem się ja, Paweł. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty czwarty 334 

 Trzydziesty listopada 30.11 

 

Flp 2, 5-11: To dążenie niech was ożywia; ono też było 

w Chrystusie Jezusie. On, istniejąc w postaci Bożej, nie 

skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz 

ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się 

podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za 

człowieka, uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do 

śmierci - i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go nad 

wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię, 

aby na imię Jezusa zgięło się każde kolano istot niebieskich 

i ziemskich i podziemnych. I aby wszelki język wyznał, że 

Jezus Chrystus jest PANEM - ku chwale Boga Ojca. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty piąty 335 

 Pierwszy grudnia 1.12 

 

Ap 1, 1-8: Objawienie Jezusa Chrystusa, które dał Mu Bóg, 

aby ukazać swym sługom, co musi stać się niebawem, a On 

wysławszy swojego anioła oznajmił przez niego za pomocą 

znaków słudze swojemu Janowi. Ten poświadcza, że słowem 

Bożym i świadectwem Jezusa Chrystusa jest wszystko, co 

widział. Błogosławiony, który odczytuje, i którzy słuchają słów 

Proroctwa, a strzegą tego, co w nim napisane, bo chwila jest 

bliska. Jan do siedmiu Kościołów, które są w Azji: Łaska wam 

i pokój od Tego, Który jest, i Który był i Który przychodzi, i od 

Siedmiu Duchów, które są przed Jego tronem, i od Jezusa 

Chrystusa, Świadka Wiernego, Pierworodnego umarłych 

i Władcy królów ziemi. Temu, który nas miłuje i który przez 

swą krew uwolnił nas od naszych grzechów, i uczynił nas 

królestwem - kapłanami Bogu i Ojcu swojemu, Jemu chwała 

i moc na wieki wieków! Amen. Oto nadchodzi z obłokami, 

i ujrzy Go wszelkie oko i wszyscy, którzy Go przebili. I będą Go 

opłakiwać wszystkie pokolenia ziemi. Tak: Amen. Jam jest 

Alfa i Omega, mówi Pan Bóg, Który jest, Który był i Który 

przychodzi, Wszechmogący. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty szósty 336 

 Drugi grudnia 2.12 

 

Ap 1, 9-16: Ja, Jan, wasz brat i współuczestnik w ucisku 

i królestwie, i wytrwałości w Jezusie, byłem na wyspie, zwanej 

Patmos, z powodu słowa Bożego i świadectwa Jezusa. 

Doznałem zachwycenia w dzień Pański i posłyszałem za sobą 

potężny głos jak gdyby trąby mówiącej: Co widzisz, napisz 

w księdze i poślij siedmiu Kościołom: do Efezu, Smyrny, 

Pergamu, Tiatyry, Sardów, Filadelfii i Laodycei. I obróciłem 

się, aby widzieć, co za głos do mnie mówił; a obróciwszy się 

ujrzałem siedem złotych świeczników, i pośród świeczników 

kogoś podobnego do Syna Człowieczego, obleczonego [w szatę] 

do stóp i przepasanego na piersiach złotym pasem. Głowa 

Jego i włosy - białe jak biała wełna, jak śnieg, a oczy Jego jak 

płomień ognia. Stopy Jego podobne do drogocennego metalu, 

jak gdyby w piecu rozżarzonego, a głos Jego jak głos wielu 

wód. W prawej swej ręce miał siedem gwiazd i z Jego ust 

wychodził miecz obosieczny, ostry. A Jego wygląd - jak słońce, 

kiedy jaśnieje w swej mocy. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty siódmy 337 

 Trzeci grudnia 3.12 

 

Ap 1, 17-20: Kiedym Go ujrzał, do stóp Jego upadłem jak 

martwy, a On położył na mnie prawą rękę, mówiąc: Przestań 

się lękać! Jam jest Pierwszy i Ostatni i żyjący. Byłem umarły, 

a oto jestem żyjący na wieki wieków i mam klucze śmierci 

i Otchłani. Napisz więc to, co widziałeś, i to, co jest, i to, co 

potem musi się stać. Co do tajemnicy siedmiu gwiazd, które 

ujrzałeś w mojej prawej ręce, i co do siedmiu złotych 

świeczników: siedem gwiazd - to są Aniołowie siedmiu 

Kościołów, a siedem świeczników - to jest siedem Kościołów. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty ósmy 338 

 Czwarty grudnia 4.12 

 

Ap 2, 1-7: Aniołowi Kościoła w Efezie napisz: To mówi Ten, 

który trzyma w prawej ręce siedem gwiazd, Ten, który się 

przechadza wśród siedmiu złotych świeczników: Znam twoje 

czyny: trud i twoją wytrwałość, i to że złych nie możesz znieść, 

i że próbie poddałeś tych, którzy zwą samych siebie 

apostołami, a nimi nie są, i żeś ich znalazł kłamcami. Ty 

masz wytrwałość: i zniosłeś cierpienie dla imienia mego - 

niezmordowany. Ale mam przeciw tobie to, że odstąpiłeś od 

twej pierwotnej miłości. Pamiętaj więc, skąd spadłeś, i nawróć 

się, i pierwsze czyny podejmij! Jeśli zaś nie - przyjdę do ciebie 

i ruszę świecznik twój z jego miejsca, jeśli się nie nawrócisz. 

Ale masz tę [zaletę], że nienawidzisz czynów nikolaitów, 

których to czynów i Ja nienawidzę. Kto ma uszy, niechaj 

posłyszy, co mówi Duch do Kościołów. Zwycięzcy dam spożyć 

owoc z drzewa życia, które jest w raju Boga. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny trzydziesty dziewiąty 339 

 Piąty grudnia 5.12 

 

Ap 2, 8-11: Aniołowi Kościoła w Smyrnie napisz: To mówi 

Pierwszy i Ostatni, który był martwy, a ożył: Znam twój ucisk 

i ubóstwo - ale ty jesteś bogaty - i [znam] obelgę wyrządzoną 

przez tych, co samych siebie zowią Żydami, a nie są nimi, lecz 

synagogą szatana. Przestań się lękać tego, co będziesz cierpiał. 

Oto diabeł ma niektórych spośród was wtrącić do więzienia, 

abyście próbie zostali poddani, a znosić będziecie ucisk przez 

dziesięć dni. Bądź wierny aż do śmierci, a dam ci wieniec 

życia. Kto ma uszy, niechaj posłyszy, co mówi Duch do 

Kościołów. Zwycięzcy śmierć druga na pewno nie wyrządzi 

szkody. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Szósty grudnia 6.12 

 

Ap 2, 12-17: Aniołowi Kościoła w Pergamie napisz: To mówi 

Ten, który ma miecz obosieczny, ostry. Wiem, gdzie mieszkasz: 

tam, gdzie jest tron szatana, a trzymasz się mego imienia 

i wiary mojej się nie zaparłeś, nawet we dni Antypasa, 

wiernego świadka mojego, który został zabity u was, tam 

gdzie mieszka szatan. Ale mam nieco przeciw tobie, bo masz 

tam takich, co się trzymają nauki Balaama, który pouczył 

Balaka, jak podsunąć synom Izraela sposobność do grzechu 

przez spożycie ofiar składanych bożkom i uprawianie 

rozpusty. Tak i ty także masz takich, co się trzymają podobnie 

nauki nikolaitów. Nawróć się zatem! Jeśli zaś nie - przyjdę do 

ciebie niebawem i będę z nimi walczył mieczem moich ust. Kto 

ma uszy, niechaj posłyszy, co mówi Duch do Kościołów. 

Zwycięzcy dam manny ukrytej i dam mu biały kamyk, a na 

kamyku wypisane imię nowe, którego nikt nie zna oprócz tego, 

kto [je] otrzymuje. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty pierwszy 341 

 Siódmy grudnia 7.12 

 

Ap 2, 18-29: Aniołowi Kościoła w Tiatyrze napisz: To mówi 

Syn Boży: Ten, który ma oczy jak płomień ognia, a nogi Jego 

podobne są do drogocennego metalu. Znam twoje czyny, 

miłość, wiarę, posługę i twoją wytrwałość, i czyny twoje 

ostatnie liczniejsze od pierwszych, ale mam przeciw tobie to, że 

pozwalasz działać niewieście Jezabel, która nazywa siebie 

prorokinią, a naucza i zwodzi moje sługi, by uprawiali 

rozpustę i spożywali ofiary składane bożkom. Dałem jej czas, 

by się mogła nawrócić, a ona nie chce się odwrócić od swojej 

rozpusty. Oto rzucam ją na łoże boleści, a tych, co z nią 

cudzołożą - w wielkie utrapienie, jeśli od czynów jej się nie 

odwrócą; i dzieci jej porażę śmiercią. A wszystkie Kościoły 

poznają, że Ja jestem Ten, co przenika nerki i serca; i dam 

każdemu z was według waszych czynów. Wam, zaś, 

pozostałym w Tiatyrze, mówię, wszystkim, co tej nauki nie 

mają, tym, co - jak mówią - nie poznali głębin szatana: nie 

nakładam na was nowego brzemienia, to jednak, co macie, 

zatrzymajcie, aż przyjdę. A zwycięzcy i temu, co czynów mych 

strzeże do końca, dam władzę nad poganami, a rózgą żelazną 

będzie ich pasł: jak naczynie gliniane będą rozbici - jak i Ja to 

wziąłem od mojego Ojca - i dam mu gwiazdę poranną. Kto ma 

uszy, niechaj posłyszy, co mówi Duch do Kościołów. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty drugi 342 

 Ósmy grudnia 8.12 

 

Ap 3, 1-6: Aniołowi Kościoła w Sardes napisz: To mówi Ten, 

co ma Siedem Duchów Boga i siedem gwiazd: Znam twoje 

czyny: masz imię, [które mówi], że żyjesz, a jesteś umarły. 

Stań się czujnym i umocnij resztę, która miała umrzeć, bo nie 

znalazłem twych czynów doskonałymi wobec mego Boga. 

Pamiętaj więc, jak wziąłeś i usłyszałeś, strzeż tego i nawróć 

się! Jeśli więc czuwać nie będziesz, przyjdę jak złodziej, i nie 

poznasz, o której godzinie przyjdę do ciebie. Lecz w Sardes 

masz kilka osób, co swoich szat nie splamiły; będą chodzić ze 

Mną w bieli, bo są godni. Tak szaty białe przywdzieje 

zwycięzca, i z księgi życia imienia jego nie wymażę. I wyznam 

imię jego przed moim Ojcem i Jego aniołami. Kto ma uszy, 

niechaj posłyszy, co mówi Duch do Kościołów. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty trzeci 343 

 Dziewiąty grudnia 9.12 

 

Ap 3, 7-13: Aniołowi Kościoła w Filadelfii napisz: To mówi 

Święty, Prawdomówny, Ten, co ma klucz Dawida, Ten, co 

otwiera, a nikt nie zamknie, i Ten, co zamyka, a nikt nie 

otwiera. Znam twoje czyny. Oto postawiłem jako dar przed 

tobą drzwi otwarte, których nikt nie może zamknąć, bo ty 

chociaż moc masz znikomą, zachowałeś moje słowo i nie 

zaparłeś się mego imienia. Oto Ja ci daję [ludzi] z synagogi 

szatana, spośród tych, którzy mówią o sobie, że są Żydami - 

a nie są nimi, lecz kłamią. Oto sprawię, iż przyjdą i padną na 

twarz przed twymi stopami, a poznają, że Ja cię umiłowałem. 

Skoro zachowałeś nakaz mojej wytrwałości i Ja cię zachowam 

od próby, która ma nadejść na cały obszar zamieszkany, by 

wypróbować mieszkańców ziemi. Przyjdę niebawem: Trzymaj, 

co masz, by nikt twego wieńca nie zabrał! Zwycięzcę uczynię 

filarem w świątyni Boga mojego i już nie wyjdzie na zewnątrz. 

I na nim imię Boga mojego napiszę i imię miasta Boga 

mojego, Nowego Jeruzalem, co z nieba zstępuje od mego Boga, 

i moje nowe imię. Kto ma uszy, niechaj posłyszy, co mówi 

Duch do Kościołów. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty czwarty 344 

 Dziesiąty grudnia 10.12 

 

Ap 3, 14-22: Aniołowi Kościoła w Laodycei napisz: To mówi 

Amen, Świadek wierny i prawdomówny, Początek stworzenia 

Bożego: Znam twoje czyny, że ani zimny, ani gorący nie jesteś. 

Obyś był zimny albo gorący! A tak, skoro jesteś letni i ani 

gorący, ani zimny, chcę cię wyrzucić z mych ust. Ty bowiem 

mówisz: Jestem bogaty, i wzbogaciłem się, i niczego mi nie 

potrzeba, a nie wiesz, że to ty jesteś nieszczęsny i godzien 

litości, i biedny i ślepy, i nagi. Radzę ci kupić u mnie złota 

w ogniu oczyszczonego, abyś się wzbogacił, i białe szaty, abyś 

się oblókł, a nie ujawniła się haniebna twa nagość, i balsamu 

do namaszczenia twych oczu, byś widział. Ja wszystkich, 

których kocham, karcę i ćwiczę. Bądź więc gorliwy i nawróć 

się! Oto stoję u drzwi i kołaczę: jeśli kto posłyszy mój głos 

i drzwi otworzy, wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on 

ze Mną. Zwycięzcy dam zasiąść ze Mną na moim tronie, jak 

i Ja zwyciężyłem i zasiadłem z mym Ojcem na Jego tronie. 

Kto ma uszy, niechaj posłyszy, co mówi Duch do Kościołów. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty piąty 345 

 Jedenasty grudnia 11.12 

 

Ap 4, 1-4: Potem ujrzałem: Oto drzwi otwarte w niebie, a głos, 

ów pierwszy, jaki usłyszałem, jak gdyby trąby mówiącej ze 

mną, powiedział: Wstąp tutaj, a to ci ukażę, co potem musi się 

stać. Doznałem natychmiast zachwycenia: A oto w niebie stał 

tron i na tronie [ktoś] zasiadał. A Zasiadający był podobny 

z wyglądu do jaspisu i do krwawnika, a tęcza dokoła tronu - 

podobna z wyglądu do szmaragdu. Dokoła tronu - 

dwadzieścia cztery trony, a na tronach dwudziestu czterech 

siedzących Starców, odzianych w białe szaty, a na ich 

głowach złote wieńce. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty szósty 346 

 Dwunasty grudnia 12.12 

 

Ap 4, 5-11: A z tronu wychodzą błyskawice i głosy, i gromy, 

i płonie przed tronem siedem lamp ognistych, które są siedmiu 

Duchami Boga. Przed tronem - niby szklane morze podobne 

do kryształu, a w środku tronu i dokoła tronu cztery Zwierzęta 

pełne oczu z przodu i z tyłu: Zwierzę pierwsze podobne do lwa, 

Zwierzę drugie podobne do wołu, Zwierzę trzecie mające twarz 

jak gdyby ludzką i Zwierzę czwarte podobne do orła w locie. 

Cztery Zwierzęta - a każde z nich ma po sześć skrzydeł - 

dokoła i wewnątrz są pełne oczu, i spoczynku nie mają, 

mówiąc dniem i nocą: Święty, Święty, Święty, Pan Bóg 

wszechmogący, Który był i Który jest, i Który przychodzi. 

A ilekroć Zwierzęta oddadzą chwałę i cześć, i dziękczynienie 

Zasiadającemu na tronie, żyjącemu na wieki wieków, upada 

dwudziestu czterech Starców przed Zasiadającym na tronie 

i oddaje pokłon żyjącemu na wieki wieków, i rzuca przed 

tronem wieńce swe, mówiąc: Godzien jesteś, Panie i Boże nasz, 

odebrać chwałę i cześć, i moc, boś Ty stworzył wszystko, 

a dzięki Twej woli istniało i zostało stworzone. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty siódmy 347 

 Trzynasty grudnia 13.12 

 

Ap 5, 1-6: I ujrzałem na prawej ręce Zasiadającego na tronie 

księgę zapisaną wewnątrz i na odwrocie zapieczętowaną na 

siedem pieczęci. I ujrzałem potężnego anioła, obwieszczającego 

głosem donośnym: Kto godzien jest otworzyć księgę i złamać 

jej pieczęcie? A nie mógł nikt - na niebie ani na ziemi, ani pod 

ziemią - otworzyć księgi ani na nią patrzeć. A ja bardzo 

płakałem, że nikt nie znalazł się godzien, by księgę otworzyć 

ani na nią patrzeć. I mówi do mnie jeden ze Starców: Przestań 

płakać: Oto zwyciężył Lew z pokolenia Judy, Odrośl Dawida, 

tak że otworzy księgę i siedem jej pieczęci. I ujrzałem między 

tronem z czworgiem Zwierząt a kręgiem Starców stojącego 

Baranka, jakby zabitego, a miał siedem rogów i siedmioro 

oczu, którymi jest siedem Duchów Boga wysłanych na całą 

ziemię. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 
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 Czternasty grudnia 14.12 

 

Ap 5, 7-14: On poszedł, i z prawicy Zasiadającego na tronie 

wziął księgę. A kiedy wziął księgę, czworo Zwierząt 

i dwudziestu czterech Starców upadło przed Barankiem, 

każdy mając harfę i złote czasze pełne kadzideł, którymi są 

modlitwy świętych. I taką nową pieśń śpiewają: Godzien jesteś 

wziąć księgę i jej pieczęcie otworzyć, bo zostałeś zabity 

i nabyłeś Bogu krwią twoją [ludzi] z każdego pokolenia, 

języka, ludu i narodu, i uczyniłeś ich Bogu naszemu 

królestwem i kapłanami, a będą królować na ziemi. 

I ujrzałem, i usłyszałem głos wielu aniołów dokoła tronu 

i Zwierząt, i Starców, a liczba ich była miriady miriad 

i tysiące tysięcy, mówiących głosem donośnym: Baranek zabity 

jest godzien wziąć potęgę i bogactwo, i mądrość, i moc, i cześć, 

i chwałę, i błogosławieństwo. A wszelkie stworzenie, które jest 

w niebie i na ziemi, i pod ziemią, i na morzu, i wszystko, co 

w nich przebywa, usłyszałem, jak mówiło: Zasiadającemu na 

tronie i Barankowi błogosławieństwo i cześć, i chwała, i moc, 

na wieki wieków! A czworo Zwierząt mówiło: Amen. Starcy 

zaś upadli i oddali pokłon. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny czterdziesty dziewiąty 349 

 Piętnasty grudnia 15.12 

 

Ap 7, 9-17: Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie 

mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, 

ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem. 

Odziani są w białe szaty, a w ręku ich palmy. I głosem 

donośnym tak wołają: Zbawienie u Boga naszego, 

Zasiadającego na tronie i u Baranka. A wszyscy aniołowie 

stanęli wokół tronu i Starców, i czworga Zwierząt, i na oblicza 

swe padli przed tronem, i pokłon oddali Bogu, mówiąc: Amen. 

Błogosławieństwo i chwała, i mądrość, i dziękczynienie, 

i cześć, i moc, i potęga Bogu naszemu na wieki wieków! Amen. 

A jeden ze Starców odezwał się do mnie tymi słowami: Ci 

przyodziani w białe szaty kim są i skąd przybyli? 

I powiedziałem do niego: Panie, ty wiesz. I rzekł do mnie: To 

ci, którzy przychodzą z wielkiego ucisku i opłukali swe szaty, 

i w krwi Baranka je wybielili. Dlatego są przed tronem Boga 

i w Jego świątyni cześć Mu oddają we dnie i w nocy. 

A Zasiadający na tronie rozciągnie namiot nad nimi. Nie 

będą już łaknąć ani nie będą już pragnąć, i nie porazi ich 

słońce ani żaden upał, bo paść ich będzie Baranek, który jest 

pośrodku tronu, i poprowadzi ich do źródeł wód życia: i każdą 

łzę otrze Bóg z ich oczu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty  350 

 Szesnasty grudnia 16.12 

 

Ap 11, 15-19: I siódmy anioł zatrąbił. A w niebie powstały 

donośne głosy mówiące: Nastało nad światem królowanie 

Pana naszego i Jego Pomazańca i będzie królować na wieki 

wieków! A dwudziestu czterech Starców, zasiadających na 

tronach swych przed tronem Boga, padło na oblicza i pokłon 

Bogu oddało, mówiąc: Dzięki czynimy Tobie, Panie, Boże 

wszechmogący, Który jesteś i Który byłeś, żeś objął wielką Twą 

władzę i zaczął królować. I rozgniewały się narody, 

a nadszedł Twój gniew i pora na umarłych, aby zostali 

osądzeni, i aby dać zapłatę sługom Twym prorokom i świętym, 

i tym, co się boją Twojego imienia, małym i wielkim, i aby 

zniszczyć tych, którzy niszczą ziemię. Potem Świątynia Boga w 

niebie się otwarła, i Arka Jego Przymierza ukazała się w Jego 

Świątyni, a nastąpiły błyskawice, głosy, gromy, trzęsienie 

ziemi i wielki grad. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty pierwszy 351 

 Siedemnasty grudnia 17.12 

 

Ap 12, 1-6: Potem wielki znak się ukazał na niebie: Niewiasta 

obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie 

wieniec z gwiazd dwunastu. A jest brzemienna. I woła 

cierpiąc bóle i męki rodzenia. I inny znak się ukazał na niebie: 

Oto wielki Smok barwy ognia, mający siedem głów i dziesięć 

rogów - a na głowach jego siedem diademów - i ogon jego 

zmiata trzecią część gwiazd nieba: i rzucił je na ziemię. 

I stanął Smok przed mającą rodzić Niewiastą, ażeby skoro 

porodzi, pożreć jej dziecię. I porodziła syna - mężczyznę, który 

wszystkie narody będzie pasł rózgą żelazną. I zostało porwane 

jej Dziecię do Boga i do Jego tronu. A Niewiasta zbiegła na 

pustynię, gdzie miejsce ma przygotowane przez Boga, aby ją 

tam żywiono przez tysiąc dwieście sześćdziesiąt dni. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty drugi 352 

 Osiemnasty grudnia 18.12 

 

Ap 12, 7-12: I nastąpiła walka na niebie: Michał i jego 

aniołowie mieli walczyć ze Smokiem. I wystąpił do walki 

Smok i jego aniołowie, ale nie przemógł, i już się miejsce dla 

nich w niebie nie znalazło. I został strącony wielki Smok, Wąż 

starodawny, który się zwie diabeł i szatan, zwodzący całą 

zamieszkałą ziemię, został strącony na ziemię, a z nim 

strąceni zostali jego aniołowie. I usłyszałem donośny głos 

mówiący w niebie: Teraz nastało zbawienie, potęga 

i królowanie Boga naszego i władza Jego Pomazańca, bo 

oskarżyciel braci naszych został strącony, ten, co dniem i nocą 

oskarża ich przed Bogiem naszym. A oni zwyciężyli dzięki 

krwi Baranka i dzięki słowu swojego świadectwa i nie 

umiłowali dusz swych - aż do śmierci. Dlatego radujcie się, 

niebiosa i ich mieszkańcy! Biada ziemi i morzu - bo zstąpił na 

was diabeł, pałając wielkim gniewem, świadom, że mało ma 

czasu. 

 

------------------------------------------------------------------------------------- 

Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty trzeci 353 

 Dziewiętnasty grudnia 19.12 

 

Ap 12, 13-17: A kiedy ujrzał Smok, że został strącony na 

ziemię, począł ścigać Niewiastę, która porodziła Mężczyznę. 

I dano Niewieście dwa skrzydła orła wielkiego, by na pustynię 

leciała do swojego miejsca, gdzie jest żywiona przez czas 

i czasy, i połowę czasu, z dala od Węża. A Wąż za Niewiastą 

wypuścił z gardzieli wodę jak rzekę, żeby ją rzeka uniosła. 

Lecz ziemia przyszła z pomocą Niewieście i otworzyła ziemia 

swą gardziel, i pochłonęła rzekę, którą Smok ze swej gardzieli 

wypuścił. I rozgniewał się Smok na Niewiastę, i odszedł 

rozpocząć walkę z resztą jej potomstwa, z tymi, co strzegą 

przykazań Boga i mają świadectwo Jezusa. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty czwarty 354 

 Dwudziesty grudnia 20.12 

 

Ap 14, 1-4: Potem ujrzałem: a oto Baranek stojący na górze 

Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące, mające imię Jego 

i imię Jego Ojca wypisane na czołach. I usłyszałem z nieba 

głos jakby głos mnogich wód i jakby głos wielkiego gromu. 

A głos, który usłyszałem, [brzmiał] jak gdyby harfiarze 

uderzali w swe harfy. I śpiewają jakby pieśń nową przed 

tronem i przed czterema Zwierzętami, i przed Starcami: a nikt 

tej pieśni nie mógł się nauczyć prócz stu czterdziestu czterech 

tysięcy - wykupionych z ziemi. To ci, którzy z kobietami się nie 

splamili: bo są dziewicami; ci, którzy Barankowi towarzyszą, 

dokądkolwiek idzie; ci spośród ludzi zostali wykupieni na 

pierwociny dla Boga i dla Baranka, 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty piąty 355 

 Dwudziesty pierwszy grudnia 21.12 

 

Ap 15, 1-4: I ujrzałem na niebie znak inny - wielki i godzien 

podziwu: siedmiu aniołów trzymających siedem plag, tych 

ostatecznych, bo w nich się dopełnił gniew Boga. I ujrzałem 

jakby morze szklane, pomieszane z ogniem, i tych, co 

zwyciężają Bestię i obraz jej, i liczbę jej imienia, stojących nad 

morzem szklanym, mających harfy Boże. A taką śpiewają 

pieśń Mojżesza, sługi Bożego, i pieśń Baranka: Dzieła Twoje 

są wielkie i godne podziwu, Panie, Boże wszechwładny! 

Sprawiedliwe i wierne są Twoje drogi, o Królu narodów! Któż 

by się nie bał, o Panie, i Twego imienia nie uczcił? Bo Ty sam 

jesteś Święty, bo przyjdą wszystkie narody i padną na twarz 

przed Tobą, bo ujawniły się słuszne Twoje wyroki. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty szósty 356 

 Dwudziesty drugi grudnia 22.12 

 

Ap 16, 4-7: A trzeci wylał swą czaszę na rzeki i źródła wód: 

i stały się krwią. I usłyszałem anioła wód, mówiącego: Ty 

jesteś sprawiedliwy, Który jesteś, Który byłeś, o Święty, że tak 

osądziłeś. Ponieważ wylali krew świętych i proroków, krew 

również pić im dałeś. Godni są tego! I usłyszałem, jak mówił 

ołtarz: Tak, Panie, Boże wszechwładny, prawdziwe są Twoje 

wyroki i sprawiedliwe. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty siódmy 357 

 Dwudziesty trzeci grudnia 23.12 

 

Ap 19, 1-6: Potem usłyszałem jak gdyby głos donośny 

wielkiego tłumu w niebie - mówiących: Alleluja! Zbawienie 

i chwała, i moc u Boga naszego, bo wyroki Jego prawdziwe są 

i sprawiedliwe, bo osądził Wielką Nierządnicę, co 

znieprawiała nierządem swym ziemię, i zażądał od niej 

poniesienia kary za krew swoich sług. I rzekli powtórnie: 

Alleluja! A dym jej wznosi się na wieki wieków. A dwudziestu 

czterech Starców upadło i czworo Zwierząt, i pokłon oddało 

Bogu zasiadającemu na tronie, mówiąc: Amen! Alleluja! 

I wyszedł głos od tronu, mówiący: Chwalcie Boga naszego, 

wszyscy Jego słudzy, którzy się Go boicie, mali i wielcy! 

I usłyszałem jakby głos wielkiego tłumu i jakby głos mnogich 

wód, i jakby głos potężnych gromów, które mówiły: Alleluja, 

bo zakrólował Pan Bóg nasz, Wszechmogący. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty ósmy 358 

 Dwudziesty czwarty grudnia 24.12 

 

Ap 19, 7-11: Weselmy się i radujmy, i dajmy Mu chwałę, bo 

nadeszły Gody Baranka, a Jego Małżonka się przystroiła, 

i dano jej oblec bisior lśniący i czysty - bisior bowiem oznacza 

czyny sprawiedliwe świętych. I mówi mi: Napisz: 

Błogosławieni, którzy są wezwani na ucztę Godów Baranka! 

I mówi im: Te słowa prawdziwe są Boże. I upadłem przed jego 

stopami, by pokłon mu oddać. I mówi: Bacz, abyś tego nie 

czynił, bo jestem twoim współsługą i braci twoich, co mają 

świadectwo Jezusa: Bogu samemu złóż pokłon! Świadectwem 

bowiem Jezusa jest duch proroctwa. Potem ujrzałem niebo 

otwarte: i oto - biały koń, a Ten, co na nim siedzi, zwany 

Wiernym i Prawdziwym, oto ze sprawiedliwością sądzi 

i walczy. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny pięćdziesiąty dziewiąty 359 

 Dwudziesty piąty grudnia 25.12 

 

Ap 19, 12-16: Oczy Jego jak płomień ognia, a wiele diademów 

na Jego głowie. Ma wypisane imię, którego nikt nie zna prócz 

Niego. Odziany jest w szatę we krwi skąpaną, a imię Jego 

nazwano: Słowo Boga. A wojska, które są w niebie, 

towarzyszyły Mu na białych koniach - wszyscy odziani 

w biały, czysty bisior. A z Jego ust wychodzi ostry miecz, by 

nim uderzyć narody: On paść je będzie rózgą żelazną i On 

wyciska tłocznię wina zapalczywego gniewu wszechmocnego 

Boga. A na szacie i na biodrze swym ma wypisane imię: 

KRÓL KRÓLÓW PAN PANÓW. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty  360 

 Dwudziesty szósty grudnia 26.12 

 

Ap 20, 11-15: Potem ujrzałem wielki biały tron i na nim 

Zasiadającego, od którego oblicza uciekła ziemia i niebo, 

a miejsca dla nich nie znaleziono. I ujrzałem umarłych - 

wielkich i małych - stojących przed tronem, a otwarto księgi. 

I inną księgę otwarto, która jest księgą życia. I osądzono 

zmarłych z tego, co w księgach zapisano, według ich czynów. 

I morze wydało zmarłych, co w nim byli, i Śmierć, i Otchłań 

wydały zmarłych, co w nich byli, i każdy został osądzony 

według swoich czynów. A Śmierć i Otchłań wrzucono do 

jeziora ognia. To jest śmierć druga - jezioro ognia. Jeśli się 

ktoś nie znalazł zapisany w księdze życia, został wrzucony do 

jeziora ognia. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty pierwszy 361 

 Dwudziesty siódmy grudnia 27.12 

 

Ap 21, 1-8: I ujrzałem niebo nowe i ziemię nową, bo pierwsze 

niebo i pierwsza ziemia przeminęły, i morza już nie ma. 

I Miasto Święte - Jeruzalem Nowe ujrzałem zstępujące z nieba 

od Boga, przystrojone jak oblubienica zdobna w klejnoty dla 

swego męża. I usłyszałem donośny głos mówiący od tronu: Oto 

przybytek Boga z ludźmi: i zamieszka wraz z nimi, i będą oni 

jego ludem, a On będzie Bogiem z nimi. I otrze z ich oczu 

wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni 

krzyku, ni trudu już [odtąd] nie będzie, bo pierwsze rzeczy 

przeminęły. I rzekł Zasiadający na tronie: Oto czynię wszystko 

nowe. I mówi: Napisz: Słowa te wiarygodne są i prawdziwe. 

I rzekł mi: Stało się. Jam Alfa i Omega, Początek i Koniec. Ja 

pragnącemu dam darmo pić ze źródła wody życia. Zwycięzca 

to odziedziczy i będę Bogiem dla niego, a on dla mnie będzie 

synem. A dla tchórzów, niewiernych, obmierzłych, zabójców, 

rozpustników, guślarzy, bałwochwalców i wszelakich 

kłamców: udział w jeziorze gorejącym ogniem i siarką. To jest 

śmierć druga. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty drugi 362 

 Dwudziesty ósmy grudnia 28.12 

 

Ap 21, 22-27: A świątyni w nim nie dojrzałem: bo jego 

świątynią jest Pan, Bóg wszechmogący oraz Baranek. 

I Miastu nie trzeba słońca ni księżyca, by mu świeciły, bo 

chwała Boga je oświetliła, a jego lampą - Baranek. I w jego 

świetle będą chodziły narody, i wniosą do niego królowie ziemi 

swój przepych. I za dnia bramy jego nie będą zamknięte: bo 

już nie będzie tam nocy. I wniosą do niego przepych i skarby 

narodów. A nic nieczystego do niego nie wejdzie ani ten, co 

popełnia ohydę i kłamstwo, lecz tylko zapisani w księdze życia 

Baranka. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty trzeci 363 

 Dwudziesty dziewiąty grudnia 29.12 

 

Ap 22, 1-9: I ukazał mi rzekę wody życia, lśniącą jak kryształ, 

wypływającą z tronu Boga i Baranka. Pomiędzy rynkiem 

Miasta a rzeką, po obu brzegach, drzewo życia, rodzące 

dwanaście owoców - wydające swój owoc każdego miesiąca - 

a liście drzewa [służą] do leczenia narodów. Nic godnego 

klątwy już [odtąd] nie będzie. I będzie w nim tron Boga 

i Baranka, a słudzy Jego będą Mu cześć oddawali. I będą 

oglądać Jego oblicze, a imię Jego - na ich czołach. I [odtąd] 

już nocy nie będzie. A nie potrzeba im światła lampy i światła 

słońca, bo Pan Bóg będzie świecił nad nimi i będą królować 

na wieki wieków. I rzekł mi: Te słowa wiarygodne są 

i prawdziwe, a Pan, Bóg duchów proroków, wysłał swojego 

anioła, by sługom swoim ukazać, co musi stać się niebawem. 

A oto niebawem przyjdę. Błogosławiony, kto strzeże słów 

proroctwa tej księgi. To właśnie ja, Jan, słyszę i widzę te 

rzeczy. A kiedym usłyszał i ujrzał, upadłem, by oddać pokłon 

przed stopami anioła, który mi je ukazał. Na to rzekł do mnie: 

Bacz, byś tego nie czynił, bo jestem współsługą twoim i braci 

twoich, proroków, i tych, którzy strzegą słów tej księgi. Bogu 

samemu złóż pokłon! 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty czwarty 364 

 Trzydziesty grudnia 30.12 

 

Ap 22, 10-15: Dalej powiedział do mnie: Nie kładź pieczęci na 

słowa proroctwa tej księgi, bo chwila jest bliska. Kto krzywdzi, 

niech jeszcze krzywdę wyrządzi, i plugawy niech się jeszcze 

splugawi, a sprawiedliwy niech jeszcze wypełni 

sprawiedliwość, a święty niechaj się jeszcze uświęci. Oto 

przyjdę niebawem, a moja zapłata jest ze Mną, by tak 

każdemu odpłacić, jaka jest jego praca. Jam Alfa i Omega, 

Pierwszy i Ostatni, Początek i Koniec. Błogosławieni, którzy 

płuczą swe szaty, aby władza nad drzewem życia do nich 

należała i aby bramami wchodzili do Miasta. Na zewnątrz są 

psy, guślarze, rozpustnicy, zabójcy, bałwochwalcy i każdy, kto 

kłamstwo kocha i nim żyje. 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Dzień trzechsetny sześćdziesiąty piąty 365 

 Trzydziesty pierwszy grudnia 31.12 

 

Ap 22, 16-21: Ja, Jezus, posłałem mojego anioła, by wam 

zaświadczyć o tym, co dotyczy Kościołów. Jam jest Odrośl 

i Potomstwo Dawida, Gwiazda świecąca, poranna. A Duch 

i Oblubienica mówią: Przyjdź! A kto słyszy, niech powie: 

Przyjdź! I kto odczuwa pragnienie, niech przyjdzie, kto chce, 

niech wody życia darmo zaczerpnie. Ja świadczę każdemu, kto 

słucha słów proroctwa tej księgi: jeśliby ktoś do nich cokolwiek 

dołożył, Bóg mu dołoży plag zapisanych w tej księdze. 

A jeśliby ktoś odjął co ze słów księgi tego proroctwa, to Bóg 

odejmie jego udział w drzewie życia i w Mieście Świętym - 

które są opisane w tej księdze. Mówi Ten, który o tym 

świadczy: Zaiste, przyjdę niebawem. Amen. Przyjdź, Panie 

Jezu! Łaska Pana Jezusa ze wszystkimi! 
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Notatki: 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

  




